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3. Noci mgła - operacja „Lawina” 
Co tak wyjątkowego było w operacji „Lawina”, że 
nawet w instytucji przyzwyczajonej do tworzenia fikcji 
i manipulowania faktami, jak MBP, nie odważono się 
na choćby propagandowe wykorzystanie sukcesu 
zlikwidowania jednego z silniejszych „bandyckich” 
ugrupowań? Czy testowano jeden ze scenariuszy 
działań antypartyzanckich? A może skala działań 
oddziału „Bartka” była tak groźna, że nie odważono 
się na aresztowania i publiczne procesy, a zade- 
cydowano o skrajnym rozwiązaniu - egzekucji... 
Gdzieś na początku września, pierwsza grupa 
ok. 30 osób czekała na przybycie ciężarówek... 
Zakończył się czas organizatorów, nadszedł czas 
wykonawców i katów. 
Łukasz Orlicki 

7. JakTur kozłem się stawał, czyli dzieje ząbkowickie- 
go depozytu... 
Cóż to był za skarb! 48 tysięcy dolarów w złocie 
oraz nieokreślona, choć z pewnością znaczna, 
ilość złotych zegarków, biżuterii i innych wyrobów 
z cennego kruszcu. W lipcu 1945 roku było to 
niewyobrażalne bogactwo. Co się stało z tym ol- 
brzymim majątkiem i jak został zagospodarowany? 
Wydaje się, że właściwie, lecz jak się okaże — nie 
do końca... 
Piotr Maszkowski 
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Wojtek Stcjak TAJEMNICE HISTORII BATALIE I POTYCZKI 
ć 37 Pamięci poległym w I wojnie 54 „Listopad to dla Polski niebez- 
AKTUALNOŚCI/WYDARZENIA światowej pieczna pora? - Znacząca...” 
35 gadbna pasja, czyli... epilog zmagań zie żołnierskie nad Bobrem 58 Śągkie Rewiagen 
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. 
Drodzy Czytelnicy 
u wprawdzie do końca roku jest jeszcze nieco czasu, ale 
tradycyjnie wraz z początkiem października rozpoczyna się 
okres podsumowań największych (najważniejszych) wydarzeń 
idokonań wdziedzinie nauki, kultury i życia społecznego, jakie 
przynosi mijający właśnie rok. 

To oczywiście pewna symboliczna klamra zwierająca czas, 
który zazwyczaj rozciąga się w znacznie dłuższym horyzoncie, 
wynikającym z charakteru, rzeczowej rozległości i złożoności 
prac naukowo-badawczych, czy długotrwałości procesu koncep- 
cyjno-twórczego. Niebagatelna — i również potrzebująca czasu 
- jest też konieczność zaistnienia efektów pracy naukowców 
i twórców w obiegu naukowym ikulturowym, czemu towarzyszy 
krytyczna analiza i weryfikacja rangi dzieła. Doroczne nagrody 
w poszczególnych kategoriach wiedzy i twórczości nie tyle więc odnoszą się bezpośrednio do 
roku ich przyznania, co raczej, będąc wyrazem potrzeby uznania jakości i wartości prac, starają 
się poprzez nadanie pewnej cezury czasowej podkreślić ich ponadczasowość. 


Wiadomość o przyznaniu nagród Komitetu Noblowskiego w jednej z dziedzin nauki zastała 
mnie w towarzystwie zaprzyjaźnionej rodziny, której dumą jest młody adept nauk przyrodni- 
czo-technicznych. Młodzieniec ów z radością komentował jedną z nagród (chyba w zakresie 
fizyki), po czym z bezceremonialnością właściwą wiekowi zapytał:„a wy historycy co... żadnej 
nagrody nie macie?”. Wywiązała się dyskusja o charakterze nagród noblowskich, o specyfice 
nauk społecznych a historii w szczególności, o nie dających się usunąć niejednoznacznościach 
ocen i stanowisk, o metodologiach, źródłach itd. Młody człowiek pozostał nie przekonany 
co do wartości historii, jako nauki, chcąc by kategorie opisujące nauki przyrodnicze, w tym 
powszechność praw i reguł, uniwersalizm i weryfikujące doświadczenie były fundamentem 
każdej — w tym historii — wiedzy. Chyba tylko brak nagrody Nobla w zakresie matematyki 
powodował pewną konfuzję, powstrzymującą młodego fizyka przed narastającym radykali- 
zmem sądów. Mówiąc prawdę wcale jednak nie myślę źle o ujawnionej zapalczywej niechęci 
do historii - to jakiś punkt wyjścia do własnych refleksji. 

Pomijając przyrodnicze pasje młodzieńca trzeba przyznać, że jakość i kulejący sposób 
nauczania historii w kolejnych etapach szkolnej edukacji zniechęca wielu młodych do jakie- 
goś większego nią zainteresowania, po wtóre, dająca się przecież łatwo zauważyć cecha jej 
upolityczniania, też nie jest walorem. Gdy do tych dwóch przesłanek dołożyć jeszcze zjawisko 
spadającego czytelnictwa i obniżającego się - choćby poprzez narastający kryzys - statusu 
wykształcenia humanistycznego - to efekt jest dość oczywisty. No i pozostaje jeszcze wspo- 
mniana specyfika nauk społecznych, czy wprost - historycznych, z ich oczywistymi cechami, 
które nie pozwalają na ogół w skali większej niż jeden konkretny obszar kulturowy, emocjo- 
nalny czy językowy, zainteresować dokonaniami w dziedzinie historii jako nauki. Dokonując 
niezbędnych tu uproszczeń, trzeba uznać i zaakceptować pewną „lokalność” historii oraz brak 
uniwersalizmu cechującego nauki przyrodnicze czy choćby ekonomię i literaturę. 


Nagrody Nobla w dziedzinie historii więc nie ma, i nie będzie. 


Są zato liczne nagrody przyznawane przez poszczególne krajowe akademie nauk, towa- 
rzystwa historyczne bądź instytucje, organizacje, fundacje i komitety promujące czytelnictwo, 
które jest najbardziej oczywistym obszarem obiegu współczesnej myśli historycznej oraz 
literatury, dla której historia staje się tworzywem. 


Właśnie trwa organizowany przez IPN, Telewizję Polską oraz Polskie Radio konkurs„Książka 
Historyczna Roku”, a kilkanaście dni temu ogłoszono wyniki Nagrody Literackiej NIKE ufun- 
dowanej przez„Gazetę Wyborczą” i Wydawnictwo Agora, w finale której - choć bez głównej 
nagrody — znalazł się Filip Springer i jego reportaż o opisywanej wielokrotnie przez,Odkryw- 
cę” Miedziance. Jestem przekonana, że jeszcze niejedno z miejsc, które są obiektami badań 
podejmowanych przez eksploratorów, stanie się kanwą reportaży czy książek historycznych 
ubiegających się o literackie zaszczyty. 

Dzisiaj jednak chcę wspomnieć o jeszcze jednej finalistce Nagrody Nike - wybitnej 
dziennikarce i pisarce Małgorzacie Szejnert — i nie ze względu na jej książkę „Dom żółwia. 
Zanzibar”, która też była finalistką tegorocznej Nagrody. Myślę o książce, która wyszła po raz 
pierwszy w Polsce w tym roku — „Śród żywych duchów” wydana przez Znak — według mnie, 
murowany faworyt Nagrody w roku przyszłym. To opowieść o bohaterach walki o niepod- 
ległość zamordowanych przez aparat terroru komunistycznego we wczesnych latach tzw. 
„władzy ludowej”. 


Książka jest dostępna również w Księgarni,Odkrywcy” ja nie tyle ją polecam - bo polecić 
można dobry artykuł lub film. To po prostu lektura obowiązkowa. Może nawet dla młodego 
adepta nauk przyrodniczych — a z pewnością dla Czytelnika „Odkrywcy”. 


Zanim sięgniecie po książkę, gorąco polecam lekturę listopadowego numeru „Odkrywcy”. 


zaneta, Kwiecisska 
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ŁUKASZ ORLICKI 

A: AUTOR 

Na początku 1942 roku w Ill Rzeszy rozpoczęto akcję o krypto- 
nimie„Noci Mgła”. Jej celem było pozbawienie życia osób uzna- 
nych za przeciwników nazizmu. Wybór kryptonimu był bardzo 
trafny. Aresztowani nocą ludzie, w odosobnieniu, mieli znik- 


nąć, bez śladu, bez jakiegokolwiek znaku dla bliskich. Rozpły- |] 


nąć się niczym w nocnej mgle. Władze totalitarne, niezależnie 
od okresu w jakim funkcjonują i swoich politycznych zapatry- 
wań, chętnie stosowały tę taktykę. Umożliwiała im nie tylko 
likwidację ludzi uznanych za wrogów, niewygodnych, niepo- 
żądanych czy niebezpiecznych, ale również łamanie ich woli 
oporu oraz strach wszystkich, którzy ocaleli. W 1946 r., gdzieś 
między Opolem a Wrocławiem, w takiej „mgle” rozpłynęło się 


od 130 do 158 osób — uzbrojonych, doświadczonych par- = = 


tyzantów oddziału NSZ „Bartka”. 4 


ł 

rzez następne lata nikt z decydentów, organizato- o 
Po i wykonawców operacji „Lawina” nie zdradził 

szczegółów dotyczących tego przedsięwzięcia. Nie roz- 
mawiano na ten temat nawet w zaufanym gronie, nie spisywa- 
no wspomnień, ani żadnych nieoficjalnych relacji. Z pewno- 
ścią po zakończeniu operacji został opracowany raport, może 
w jednym, może w kilku egzemplarzach. Czy spoczął w jakimś 
wewnętrznym archiwum, opatrzony specjalną klauzulą tajno- 
ści? A może po prostu spłonął w którymś zeleganckich ministe- 
rialnych czy generalskich gabinetów. Szczegółów operacji nie 
przekazywano nawet w specjalnych wewnętrznych materia- 
łach szkoleniowych, gdzie nie wahano się omawiać ciemnych 
sprawek, przestępstw i karygodnych zaniedbań popełnianych 
przez funkcjonariuszy Powiatowych Urzędów Bezpieczeństwa 
Publicznego. Co tak wyjątkowego było w operacji „Lawina”, że 
nawet w instytucji przyzwyczajonej do tworzenia fikcji i ma- 
nipulowania faktami, jak Ministerstwo Bezpieczeństwa Pu- 
blicznego, nie odważono się na choćby propagandowe wy- 
korzystanie, niebagatelnego przecież, sukcesu zlikwidowania 
jednego z silniejszych „bandyckich” ugrupowań. Czy testowa- 
no w ten sposób jeden ze scenariuszy działań antypartyzanc- 
kich? A może skala działań oddziału „Bartka” była tak groźna, 
że nie odważono się na aresztowania i publiczne procesy, a za- 
decydowano o skrajnym rozwiązaniu - egzekucji... Przez na- 
stępne lata, mimo zmian zachodzących w kraju, i częściowych 
rozliczeń po 1956 r., nigdy nie poinformowano, w żadnej for- 
mie, rodzin partyzantów o ich losie. W wielu domach na Pod- 
beskidziu, wierzono przez długie lata, że ci, którzy wyjechali, 
żyją gdzieś na Zachodzie, a próby korespondencji przejmują 
organa bezpieczeństwa. Choć wiara ta z biegiem lat osłabła 
i przygasła, to tliła się jeszcze aż do początku lat 90. 


Śledztwa 

26 | 1990 r. Prokuratora Rejonowa w Gliwicach rozpoczę- 
ła śledztwo w sprawie: „Gwałtownej śmierci nieustalonych osób 
z formacji wojskowych i osób cywilnych, prawdopodobnie za- 


Barut 
„Barania Góra 


mordowanych we wrześniu 
1946 roku w okolicy zam- 
ku Hubertus w gminie Wie- 
lowieś”. Śledztwo wszczęto 
na podstawie informacji zebra- 
nych od okolicznych mieszkańców ze wsi 
Barut. Początkowo nie łączono ich ze znik- 
nięciem w 1946 r. członków oddziału 
„Bartka' Sytuacja zmieniła się diametral- 


nie, gdy pod koniec tego samego roku Ryngraf z wizerun- 

pojawił się najważniejszy świadek, jedy- kiem Matki Boskiej 

ny ze strony wykonawców, który zaczął  "oszony przez pi arty- 
zantów NSZ. 


mówić — Jan Zieliński. Na podstawie in- 
formacji, jakich udzielił listownie oraz bezpośrednio na spo- 
tkaniu w chorzowskim Domu Opieki Społecznej, 5 IX 1991 r. 
rozpoczęto kolejne śledztwo, tym razem w Prokuraturze Woje- 
wódzkiej w Opolu. Podczas obydwu postępowań przesłucha- 
no setki osób, pozyskano setki dokumentów i ustalono set- 
ki, a może i tysiące, szczegółów. Wytypowano część nazwisk 
funkcjonariuszy UB, którzy mogli odpowiadać za przeprowa- 
dzenie całej operacji. Na podstawie wskazań świadków, rozpo- 
częto również prace terenowe, mające na celu zlokalizowanie 
wieloosobowych mogił — bezskutecznie. Ostatecznie, mimo 
zebrania bogatego materiału dowodowego, wskazującego, 
że obydwie sprawy dotyczą operacji „Lawina, obydwa postę- 
powania umorzono. W Gliwicach w czerwcu 1991r., w Opolu 
w grudniu 1993 roku. 

W 2001 r. Oddziałowa Komisja Ścigania Zbrodni przeciw- 
ko Narodowi Polskiemu w Katowicach uznała, że we wcze- 
śniejszych postępowaniach „nie wyczerpano wszelkich moż- 
liwości dowodowych zmierzających do ustalenia sprawców tej 
zbrodni, jak i ustalenia osób pokrzywdzonych”. Połączono oby- 
dwie sprawy w jedną. Poza analizą dotychczas zgromadzo- 
nych danych, skupiono się na poszukiwaniu żyjących funk- 
cjonariuszy UB, którzy mogli brać udział w operacji. Dotarto 
do wielu z nich. Żaden nie przyznał się do niczego. Ponad- 
to, wspólnie z archeologami, rozpoczęto zakrojone na szero- 
ką skalę badania terenowe. Wykorzystywano różne zdobycze 
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Żołnierze „Bartka” — Alojzy Wizner „Lis” 
i Antoni Wizner „Brzoza”. Archiwum IPN. 


techniki, detektory metali, georadar, ma- 
gnetometr, sięgnięto nawet po pomoc 
„różdżkarzy”. Wszystko w celu odnalezie- 
nia ostatecznego dowodu zbrodni — ma- 
sowych mogił. Jednak nie była to sprawa 
łatwa, a raczej, można powiedzieć, bezna- 
dziejna. Wykrywacze pozwalały co praw- 
da lokalizować łuski — niemieckie, rosyj- 
skie, jednak żadne nie dawały pewności, 
że przeszukiwana lokalizacja łączyć się 
będzie z wydarzeniami z 1946 roku. Za- 
lesione tereny, będące na ogół obiektem 
badań, sprawiały również problem urzą- 
dzeniom georadarowym. Mimo całych ty- 
godni spędzanych na poszukiwaniach, przyniosły one sto- 
sunkowo niewielkie rezultaty. 

W 2010 roku OKŚZpNP z Katowic ostatecznie umorzyła 
śledztwo. Sprawą zainteresował się z kolei Wrocław. Pod kie- 
rownictwem dr. hab. Krzysztofa Szwagrzyka z Oddziałowego 
Biura Edukacji Publicznej IPN we Wrocławiu rozpoczął się ko- 
lejny etap badań nad sprawą operacji „Lawina” Obecne pra- 
ce terenowe prowadzone są w ramach projektu badawcze- 
go IPN „Poszukiwania nieznanych miejsc pochówku ofiar terroru 
komunistycznego z lat 1944-1956". O ich rezultatach wkrótce 
opowiemy. Do 2010 r. wszystkie prowadzące sprawę prokura- 
tury wytworzyły ponad 20 opasłych tomów akt. W toku postę- 
powań uzyskanych zostało wiele informacji, często otwierają- 
cych zupełnie nowe, poboczne wątki tej wyjątkowej, nawet, 
jak na warunki powojenne, sprawy. We wrześniu 1946 roku 
od 130 do 158 partyzantów zgrupowania NSZ „Bartka” mia- 
ło wsiąść do ciężarówek podstawionych przez specjalną gru- 
pę UB. Niczego nieświadomi NSZ-towcy wyruszali w kilku ko- 
lejnych transportach prosto w pułapkę, ginąc bez śladu. We 
wszystkich dotychczasowych postępowaniach, mimo wielu 
wątków w jakie obrosły poszczególne śledztwa, koncentrowa- 
no się na dwóch sprawach: badaniu terenowym i pozyskiwa- 
niu informacji na temat wydarzeń, mających miejsce na leśnej 
polanie w pobliżu Barut oraz na poszukiwaniu masowych mo- 
gił, jakie opisał jedyny świadek ze strony sprawców, b. funk- 
cjonariusz UB Jan Zieliński. Kłopot w tym, że Zieliński, mimo 
szczegółowego opisu zabudowań, okolicy itp., nie był w sta- 
nie rozpoznać konkretnego miejsca. Pozostało pracochłonne 
sprawdzanie kilku wytypowanych przez śledczych lokalizacji, 
które mimo wysiłków wielu ludzi i instytucji, do dzisiaj nie dało 
żadnych miarodajnych rezultatów. 

Na łamach„Odkrywcy” tajemnica śmierci żołnierzy „Bartka” 
gości nie pierwszy raz. Dwukrotnie (w maju i sierpniu 2009 r.) 
uczestniczyliśmy w pracach, publikowaliśmy relacje z po- 
szczególnych poszukiwań i apele o pomoc. Od kilku lat stałym 
gościem w redakcji jest prokurator Wiesław Nawrocki. W 1996 
roku prowadził on czynności śledcze, związane z przekazywa- 
nymi przez Zielińskiego relacjami, już po umorzeniu postępo- 
wania w Opolu. Udało mu się dotrzeć do kolejnych świadków, 
i stworzyć spójną teorię dotyczącą przypuszczalnego miejsca, 
gdzie rozegrał się finał jednego z transportów. W wyniku róż- 
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nych, niesprzyjających okoliczności 
teoria ta nigdy nie została sprawdzo- 
na. Postaramy się to zmienić, i w na- 
stępnych odsłonach cyklu zaprezen- 
tować wszystkie jej elementy oraz 
zorganizować i przeprowadzić poszu- 
kiwania w wytypowanym miejscu. Zaj- 
miemy się również innymi, zupełnie 
nieznanymi wątkami tej historii oraz 
jej głównymi bohaterami, a raczej an- 
tybohaterami, bo dokonania, przynaj- 
mniej jednego zfunkcjonariuszy UB, są 
szokujące, a skala zbrodni niewyobra- 
żalna. Na początku zajmiemy się jed- 
nak pierwszym pytaniem. Pytaniem, 
jakie zadawali sobie nie tylko człon- 
kowie oddziału, którzy nie wyruszyli 
transportami, ale również i funkcjona- 
riusz UB Jan Zieliński. - Zastanawiało mnie - mówił w rozmo- 
wie z prokuratorem Nawrockim, prowadzonej w Domu Opieki 
Społecznej — w jaki sposób tak doświadczeni partyzanci, wetera- 
ni, dali się bez żadnych podejrzeń zwabić w pułapkę... 


Henryk Flame 

„Jednym imponował odwagą, samodzielnością, zdecydowa- 
niem, innych przerażał bezwzględnością i brutalnością. Jak by- 
śmy nie patrzyli, w pierwszych, ciężkich, powojennych latach był 
postacią pierwszoplanową naPodbeskidziu” - tak opisał dowód- 
cę zgrupowania NSZ Henryka Flame ps.„Bartek” prof. Jan Kan- 
tyka, w książce „Na tropach «Bartka», «Mściciela» i <Zemsty»”. 
Opracowanie J. Kantyki zostało oparte głównie na materiałach 
znajdujących się w posiadaniu Służby Bezpieczeństwa, jedno- 
stronnych i demonizujących działania „band”, co odbiło się na 
treści opracowania. Jednak cytowane słowa odnoszące się do 
dowódcy dużego leśnego oddziału są prawdziwe. „Bartek” był 
postacią nietuzinkową, potrafił stworzyć i utrzymać w terenie, 
bez pomocy z zewnątrz, duży, sprawnie działający i zdyscy- 
plinowany oddział. Był też bezwzględny, rozkazywał schwy- 
tanych ubeków rozstrzeliwać. Z jego polecenia likwidowano 
również członków administracji podległych partii. Jednym 
z pierwszych, głośnych wyczynów jakie przyniosły mu roz- 
głos, była śmierć I sekretarza zakładowej PPR w kopalni Silesia 
w Czechowicach, Józefa Szczotki, którego zabito wraz z żoną. 
Henryk Flame przed wojną był wojskowym pilotem w stopniu 
kaprala, służącym w 123. Eskadrze Myśliwskiej. We wrześniu 
1939 r. walczył z niemieckimi samolotami. Działania wojenne 
zakończył po 17 IX 1939 r., kiedy przedostał się na Węgry. Tam 
został internowany i prawdopodobnie przekazany Niemcom. 
Jego życiorys zawiera pewne nieścisłości, ułatwiające przed- 
stawienie jego sylwetki w negatywnym świetle przez autorów 
opracowań publikowanych w PRL. Według wersji przekazy- 
wanej przez UB, miał w 1940 r. podpisać Volkslistę, wedle wła- 
snej relacji, przekazywanej oficerom swojego oddziału, uciekł 
z obozu jenieckiego. W 1944 r., pracując jako maszynista ko- 
lejowy w Dziedzicach, działa w stworzonej przez siebie ko- 
mórce podziemnej o kryptonimie „Hak”. Organizuje wywiad, 
zdobywa informacje o ruchu kolejowym i przeprowadza ak- 
cje sabotażowe, po jednej z nich, zagrożony aresztowaniem, 
ucieka wraz ze swoimi ludźmi do lasu. Całkiem przypadkowo 


poznaje kpt. Franciszka Wąsa ps. „Warmiński”, jednego z wyż- 
szych oficerów sztabu, początkowo Krakowskiego, a potem 
Śląskiego Okręgu Narodowych Sił Zbrojnych. Po jego namo- 
wach podporządkowuje się i wstępuje w szeregi NSZ. W grud- 
niu 1944 r. otrzymuje rozkaz tworzenia oddziałów leśnych. 
Gdy 10 Il 1945 r. Ziemia Żywiecka została wyzwolona przez 
Armię Czerwoną, zdecydował się ujawnić, jako członek Armii 
Krajowej. Prawdopodobnie zgodnie z rozkazem swoich prze- 
łożonych został komendantem posterunku MO w Czechowi- 
cach. Po dwóch miesiącach zagrożony aresztowaniem przez 
aparat bezpieczeństwa, zebrał swoich podkomendnych i po- 
nownie poszedł do lasu. Przez rok budował swą siłę, skupiał 
wokół siebie ludzi, organizował i działał. Atakowano posterun- 
ki MO, zabijano członków PPR i funkcjonariuszy PUBP, publiko- 
wał przechwycone listy konfidentów, uwalniał więźniów. Nie- 
mal codziennie w meldunkach z Podbeskidzia pojawiały się 
informacje o pobiciach, napadach i wyrokach śmierci wykony- 
wanych przez oddziały „Bartka” Członkowie PPR zaczęli oba- 
wiać się o swoje życie, „praca organizacyjna” partyjnych struk- 
tur zamierała. Do „Bartka” przyłączali się nie tylko pojedynczy 
partyzanci i ochotnicy, ale również całe oddziały. Największą 
grupą operującą w tym rejonie był oddział Antoniego Bieguna 
ps.„Sztubak” - bardzo doświadczonego partyzanta, stojącego 
na czele ponad stuosobowego, zwartego i bojowego oddzia- 
łu. Podporządkowując się „Bartkowi” sprawił, iż siły całego już 
leśnego zgrupowania NSZ, pozostającego pod jego komendą, 
wzrosły wiosną 1946 roku do ponad 350 partyzantów. Dobrze 
wyposażonych w broń maszynową, radiostacje, dysponujący- 
mi maszynami do pisania i powielaczem ulotek, w dużej części 
umundurowanymi i wyekwipowanymi. Warto jednak pamię- 
tać, że członkowie oddziału, mimo formalnej przynależności 
do NSZ, nie mieli tak naprawdę do czynienia z tymi struktu- 
rami. W oddziale nie prowadzono raczej żadnych szkoleń ide- 
ologicznych, i nawet oficerowie sztabu zgrupowania mieliby 
trudności w zdefiniowaniu szczegółowych politycznych ce- 
lów Narodowych Sił Zbrojnych. Łączył ich jednak patriotyzm, 
sprzeciw wobec nowej władzy i wiara, podkreślana przez za- 
wieszane na szyi ryngrafy z wizerunkiem Matki Boskiej. Prze- 
ważająca większość partyzantów była bardzo młoda, pięciu 
na sześciu nie przekraczyło 25 lat. Oddział był w stanie utrzy- 
mać się w terenie. Problemem był brak dobrego wyżywie- 
nia, lekarstw oraz najważniejszy, stawiający wszyst- 
ko pod znakiem zapytania. „Bartek” od jesieni 1945 r. 
stracił łączność ze swoimi zwierzchnikami, kiedy cały 
sztab okręgu został aresztowany. Po miesiącach walki 
w rejon Podbeskidzia organa bezpieczeństwa zaczę- 
ły ściągać coraz większe siły. Partyzantom na Baraniej 
Górze zaczęło robić się coraz bardziej ciasno, a co gor- 
sza, podupadało morale. Nikt, a może przede wszyst- 
kim sam komendant, nie wiedział co robić dalej... 


Kapitan „Lawina” 

W lipcu 1946 r. do„Bartka”, przebywającego w taj- 
nym, znakomicie zamaskowanym obozowisku na Ba- 
raniej Górze, dotarła informacja o próbach kontaktu, 
jakie podejmował nieznany przedstawiciel centra- 
li NSZ. Informacja była bardzo solidna, przekazy- 
wana przez sprawdzonego łącznika — Jana Kwicza- 
łę ps. „Emil”, który przyjmował przysięgę od „Bartka”. 
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Ostatecznie, po wstępnych uzgodnieniach, 7 VIII 1946 r. „Bar- 
tek” zgodził się na przyjęcie przedstawiciela, który występo- 
wał pod pseudonimem kapitana „Lawiny” „W nocy, nie wiem 
o której godzinie, dotarliśmy do obozowiska. Droga prowadzą- 
ca bardzo ciężka, i niemożliwa do rozpoznania wśród gąszczów 
leśnych, ale naszym przewodnikiem był góral, doskonale znają- 
cy i orientujący się w tym labiryncie, nawet w ciemnościach. Po 
przybyciu na miejsce, zobaczyłem kilka słabo rozświetlonych 
namiotów. W jednym z nich, największym, mieści się dowódz- 
two. «Emil» wszedł pierwszy do środka i nastąpiło serdeczne po- 
witanie z «Bartkiem». Po pewnej chwili «Bartek», cokolwiek z re- 
zerwą, przywitał mnie i jako kpt. «Lawinę» przedstawił swoim 
ludziom”. Szybko okazało się, że rezerwa komendanta zgru- 
powania wypływała z faktu... braku kontaktu, zaintereso- 
wania i pomocy, jakiej centrala nie udzielała osamotnione- 
mu oddziałowi, a nie z podejrzeń o związki „Lawiny” z siłami 
bezpieczeństwa. Wyrzuty, potęgowane narastającym rozgo- 
ryczeniem, zostały ucięte w jednej chwili, gdy „Lawina” wy- 
mienił magiczne słowo - rozkaz. Rozkaz Dowództwa NSZ 
dotyczył konieczności ewakuacji oddziału na ziemie zachod- 
nie. Całość zgrupowania miała przenieść się w rejon Jeleniej 
Góry, gdzie w myśl instrukcji, podlegając Dowództwu Ob- 
szaru Zachód, mieli wykonywać zadania dywersyjne oraz to- 
czyć walkę z Wehrwolfem. W przypadku nie podporządko- 
wania się poleceniom z centrali, „Bartek” stałby się zwykłym 
bandytą. Ponadto, podczas swojej kolejnej wizyty w obozo- 
wisku, „Lawina” obiecał, iż po udanej akcji „Bartek" zostanie 
skierowany na specjalne szkolenie do Norymbergii, po któ- 
rym być może awansuje. Partyzanci poczuli się zupełnie ina- 
czej. Już nie byli pozostawieni sami sobie. Istniał plan, ktoś 
z pozostających na Zachodzie o nich myślał. Decyzja o pod- 
porządkowaniu się rozkazowi zapadła zanim jeszcze zaczęto 
ją rozważać. Jedynym zmartwieniem „Bartka” było zapewnie- 
nie bezpieczeństwa, kolejność i charakter przerzutów. „Lawi- 
na” wziął to wszystko na siebie. Do oddziału miał zostać skie- 
rowany jeszcze jeden oficer z centrali — por.„Korzeń”, którego 
zadaniem była pomoc w organizowaniu i ustalaniu szczegó- 
łów. Z centrali zaczęły napływać również pieniądze, lekar- 
stwa, papierosy, obiecywano nawet amunicję. Żołnierze NSZ 
byli podekscytowani, nie rozmawiano o niczym więcej, tylko 
kto i kiedy pojedzie. Podobno większość oficerów, a nawet 
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sam dowódca, popadli w euforię. W międzyczasie „Lawina” 
załatwił operację nogi, rannego w jednej z wcześniejszych 
potyczek, „Bartka”, którą przeprowadzono w Gliwicach. Nikt 
z najbliższego otoczenia nie zorientował się, że szpital, gdzie 
wykonano operację, pilnowany jest przez agentów UB... Je- 
dynym wyjątkiem w całym oddziale był Antoni Biegun ps. 
„Sztubak” - dowódca jednej z silniejszych grup w oddziale 
„Bartka”. Tylko jemu coś nie pasowało w ponurym oficerze 
ze śladami przebytej ospy na twarzy. „Sztubak” dysponował 
wiernymi sobie ludźmi oraz, niezależnymi od „Bartka” źródła- 
mi informacji. Jego kontakty donosiły ostrożnie, że w tere- 
nie działa przynajmniej dwóch ważnych oficerów UB. Nie bez 
powodu. Pod pseudonimem „Korzeń” krył się funkcjonariusz 
UB Czesław Krupowies, a pod „Lawiną” - jeden z bardziej po- 
mysłowych i inteligentnych oficerów organów bezpieczeń- 
stwa — por. Henryk Wendrowski. Jego rola, jako organizato- 
ra kluczowej części tej operacji jest niepodważalna. Nie była 
ona, jak się wkrótce okazało, wyjątkiem. 


Rozkaz nr 70 

23VII 1946 r. minister resortu Bezpieczeństwa Publicznego 
Stanisław Radkiewicz wydał rozkaz nr 70. Zmieniający, a wła- 
ściwie od nowa konstruujący taktykę walk z podziemiem nie- 
podległościowym. Do rozkazu została wydana specjalna in- 
strukcja, precyzująca poszczególne elementy rozkazu, wraz 
z gotowymi wzorcami postępowania. Cel był jeden, do cza- 
su wyborów do Sejmu Ustawodawczego, należało całkowi- 
cie zlikwidować oddziały partyzanckie i spacyfikować sytu- 
ację w kraju. Odrzucono wiele ze starych i ulubionych metod 
stosowanych w poszczególnych PUBP, jak choćby werbowa- 
nie agentów spośród aresztowanych, których wypuszczano 
następnie na wolność. W paragrafie pierwszym Instrukcji do 
Rozkazu nr 70 sprecyzowano sposoby werbunku agentury 
bez uciekania się do aresztów. Tworzono specjalne fundusze 
na rekrutację płatnych donosicieli. Każdy z oddziałów party- 
zanckich miał stać się obiektem skomplikowanych gier opera- 
cyjnych, pozwalających na wprowadzenie do środka oddziału 
agentów, w celu przygotowania jednej większej operacji, pod- 
czas której „banda” zostanie w całości zlikwidowana. A nie jak 
wg dotychczasowej krótkowzrocznej taktyki, informowania 
jedynie o miejscu pobytu oddziału. Zrezygnowano też z dzia- 
łań angażujących olbrzymie siły KBW, WP i MO, koncentrując 
się na tworzeniu kilkudziesięcioosobowych, stałych grup ope- 
racyjnych, dobrze uzbrojonych i wyposażonych, które pozo- 
stawały w ciągłym kontakcie z siecią agenturalną. Każdej gru- 
pie przyporządkowywano jeden oddział partyzancki, który 
rozkazywano tropić, bez względu na okoliczności. Przewidzia- 
no również pełną samodzielność i znaczne uprawnienia ofi- 
cerom operacyjnym, w rękach których miała znajdować się 
koncepcja zlikwidowania rozpracowywanej „bandy” Takim 
oficerem był Henryk Wendrowski. Lektura jego raportów po- 
zwala wysunąć wiele hipotez. Podstawową taktyką jaką przy- 
jęto w ramach wykonywania rozkazu nr 70 w województwie 
katowickim, stał się powielany w kilku przypadkach schemat. 
W wyniku licznych aresztowań kierownictw NSZ i NOW uzyska- 
no wiele informacji dotyczących struktur dowódczych orga- 
nizacji niepodległościowych. Dzięki oszczędzonym, a rozpra- 
cowanym członkom sztabów, udało się UB stworzyć zupełnie 
nowe tożsamości, jedną z nich był przedstawiciel „centrali 
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NSZ” kapitan „Lawina” Kontaktował się z poszczególnymi do- 
wódcami grup, proponując przerzut na ziemie zachodnie pod 
różnymi pretekstami, np. objęcia ochroną radiostacji sztabu 
znajdującej się w okolicach Wrocławia, czy przejście do stre- 
fy amerykańskiej. Z pewnością „Lawina” kontaktował się z kil- 
koma grupami jednocześnie. Za każdym razem scenariusz wy- 
glądał bardzo podobnie. Przedstawiciel „centrali” organizował 
techniczną stronę operacji. O określonej porze, w określonym 
miejscu czekały samochody, do których wsiadali partyzanci, 
uzbrojeni jedynie w broń ręczną. Broń maszynową, radiosta- 
cje, amunicję i inne wyposażenie przewożono wcześniej. Dla 
pełnej wiarygodności swoich działań, kilkanaście dni przed 
przerzutem „Lawina” przekazywał pieniądze potrzebne na or- 
ganizację, wyżywienie, czasem dostarczał fałszywe dokumen- 
ty. Partyzanci byli wywożeni do specjalnie wyselekcjonowa- 
nych miejsc - odosobnionych, poniemieckich majątków lub 
folwarków, gdzie po zakrapianej alkoholem kolacji byli aresz- 
towani. Przynajmniej takie dane przedstawiano w raportach. 
Z pewnością co najmniej jedna grupa związana z oddziałem 
NSZ „Wołyniaka” w sierpniu 1946 roku dała się złapać na ten 
haczyk. W oparciu o specjalny raport, podczas akcji, z ośmiu 
członków niewielkiej grupy miało zginąć jedynie dwóch „ban- 
dytów”, w tym, jeden „podczas próby ucieczki” w czasie prze- 
wożenia do Katowic. Ktoś jednak do utartego schematu wpro- 
wadził znaczące zmiany. Partyzanci „Bartka” nie mieli zostać 
aresztowani. Wszyscy mieli zniknąć bez śladu... 

Przez kilkanaście sierpniowych dni toczyły się różnego ro- 
dzaju negocjacje pomiędzy „Bartkiem” jego oficerami, a „La- 
winą” Wśród oficerów brakowało Antoniego Bieguna ps. 
„Sztubak”, który wraz z kilkudziesięcioosobową grupą swoich 
ludzi opuścił Baranią Górę. Nie ufał obydwu oficerom z cen- 
trali. Niezadowolony „Bartek” chciał nawet doprowadzić do 
jego rozbrojenia, jednak „Sztubak” był zbyt silny i cieszył się 
zbyt wielkim mirem wśród swoich aby mogło się to „Bartko- 
wi” udać. Wycofując się ze zgrupowania, „Sztubak” próbował 
jednocześnie uzyskać pierwsze wieści o mających przybyć sa- 
mochodach ciężarowych. Jego ludzie oczekiwali na rozkaz 
i wyznaczenie miejsca na zasadzkę, w której mieli schwytać 
kierowców ciężarówek. Jednak „Bartek” wraz z „Lawiną” ciągle 
zmieniali daty i ilość poszczególnych transportów. Dla wie- 
lu górali opuszczenie rodzinnych, beskidzkich stron było nie 
do pomyślenia. Mimo to liczba osób wyznaczonych do wyjaz- 
du była znaczna, powyżej 130 osób, przeważająca większość 
uszczuplonego odejściem „Sztubaka” zgrupowania. Ostatecz- 
nie, gdzieś na początku września, pierwsza grupa ok. 30 osób 
zebrała się w określonym miejscu w oczekiwaniu na przyby- 
cie samochodów ciężarowych... Zakończył się czas organiza- 
torów, nadszedł czas wykonawców i katów. Cdn. » 


Dziękuję bardzo dr. hab. Krzysztofowi Szwagrzykowi za pomoc. 
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Jak Tur kozłem się stawał, 


czyli dzieje ząbkowickiego depozytu... 


TE : PIOTR MASZKOWSKI 
ZDJĘCIA I DOKUMENTY: IPN 


Cóż to był za skarb! 48 tysięcy dolarów w złocie oraz nieokreślona, choć z pewnością znaczna, ilość złotych zegarków, biżuterii 
i innych wyrobów z cennego kruszcu. W lipcu 1945 r. było to niewyobrażalne bogactwo. Został odkryty w Ząbkowicach, w jeden 
z pierwszych, upalnych dni powojennego lata, przez żołnierzy 10. Dywizji Piechoty. Co się stało z tym olbrzymim majątkiem i jak 
został zagospodarowany? Wydaje się, że właściwie, lecz jak się za chwilę okaże — nie do końca... 


storię, w której odnaleziony został skarb, lub, co naj- 

mniej, jego losy zostają wyjaśnione. Nam się coraz czę- 
ściej to udaje, choć źródła ich pochodzenia są dalekie od 
snutych przy ognisku opowieści, sensacyjnych artykułów, 
czy książek powielających eksploracyjne mity i legendy. To 
już było. Próbujemy więc docierać do zapomnianych ma- 
teriałów archiwalnych, zalegających w przepastnym zaso- 
bie Instytutu Pamięci Narodowej. Spośród setek tysięcy te- 
czek wyłuskujemy te, które pozwalają prześledzić pewne 
mechanizmy, mniej lub bardziej oficjalnych poszukiwań, 
bądź odkryć ukrytych depozytów, kosztowności, wszel- 
kiego rodzaju dóbr przez rodzime instytucje państwowe 
w okresie powojennym. Tym razem cofniemy się do lata 
1945 roku, kiedy jeszcze nie do końca opadły tumany wo- 
jennego pyłu, unoszące się nad skrwawioną Europą. Uda- 
my się na Dolny Śląsk - w Sudety, które stawały się połu- 
dniowo-zachodnią rubieżą odradzającej się Polski. Nie 
bez podstawy nazywano wówczas, m.in. i ten region „dzi- 
kim zachodem”, gdyż stosunki narodowościowe, społeczne 
i polityczne, w tych czasach kształtowały się tam na nowo. 
Napływający ze wschodu osadnicy, niepewni swego losu 
miejscowi Niemcy, roszczący pretensje terytorialne Cze- 
si, wszechwładna Armia Radziecka i niepewnie przejmują- 
ca władzę polska administracja cywilna i wojskowa, two- 
rzyły ówczesną rzeczywistość. Gdy dodamy do tego hordy 
szabrowników, nazistowskich maruderów, bandy pospoli- 
tych przestępców, uzmysłowimy sobie z całą mocą, że trud- 
no było wówczas komukolwiek zapewnić bezpieczeństwo. 
W tym pionierskim okresie właściwie jedynie wojsko było 
w stanie zapanować nad wszechobecnym chaosem. Jed- 
nak jego głównym zadaniem było zapewnienie stabilności 
wciąż płynnych granic, które zostały obstawione m.in. si- 
łami 10. Dywizji Piechoty. Najpierw wzdłuż linii Środkowej 
Odry i Bystrzycy, następnie, na dawnym pasie granicznym 
między Czechosłowacją a Niemcami. Płynność owej grani- 
cy i konieczność elastycznego reagowania na dynamicz- 
nie zmieniającą się sytuację sprawiały, że w owym czasie, 
w celu skutecznego zabezpieczania terytorium, poszcze- 
gólne oddziały musiały się dość intensywnie przemiesz- 
czać, co było sporym wyzwaniem logistycznym w specy- 
ficznej sytuacji geopolitycznej regionu. 


J”: trudno trafić na dobrze udokumentowaną hi- 


w jiu... k i skari 

Stacjonujące dotychczas w Jeleniej Górze dowództwo 
10. DP, w związku z kolejną dyslokacją, dramatycznie poszu- 
kiwało nowej siedziby. Najkorzystniejszą lokalizacją kwate- 
ry, z taktycznego punktu widzenia, były Dzierżoniów lub Bie- 
lawa. Niestety, tamtejsze koszary wciąż zajmowane były przez 
sztaby jednostek radzieckich, które miały tam pozostać dłużej 
niż wcześniej planowano. Na szczęście, mniej więcej w tym sa- 
mym czasie, radziecka 59. Armia zwolniła zajmowane dotych- 
czas obszerne koszary w Glatzu, czyli dzisiejszym Kłodzku. Tym 
samym wybór stał się oczywisty. W ciągu kilku dni obsadzono 
obiekt na nowo. Zresztą już od końca czerwca w mieście sta- 
cjonowało także dowództwo, należącego do dywizji, 25. puł- 
ku piechoty, który intensywnie uczestniczył w organizowaniu 
patroli i posterunków granicznych w wyznaczonym rejonie. Ich 
skromna obsada kontrolowała dość rozległy teren, który pod- 
legał wojskowym komendantom poszczególnych miast znaj- 
dujących się w okolicy. W Ząbkowicach Śląskich został nim do- 
tychczasowy pomocnik wydziału operacyjnego sztabu dywizji 
por. Michał Tur. Podczas jednego z patroli, który wysłał w teren, 
jego żołnierze odkryli coś niezwykłego. Trudno obecnie ustalić 
okoliczności tego zdarzenia i jego bliższe szczegóły, jednak wy- 
daje się, że stosunkowo istotnie wpłynęły na dalsze losy 10. DP. 


rbi 

Kłodzko, 9 lipca 1945 roku. Kwatera dowódcy 25. pp. 
10. Dywizji Piechoty ppłk. Jana Komara. Do zadymionego, 
przesiąkniętego nikotyną pomieszczenia poniemieckiego ga- 
binetu wszedł jeden z trzech zastępców dowódcy 10. DP ppłk 
Andrzej Bielawski. Ppłk Jan Komar na jego widok uśmiech- 
nął się szeroko, witając się serdecznie. Jednak, gdy chcie- 
li rozpocząć rozmowę na temat sytuacji kwaterunkowej puł- 
ku, niespodziewanie dołączył do nich, dopiero co przybyły 
z Ząbkowic, por. Michał Tur - komendant wojskowy miasta 
Frankenstein i jednocześnie pomocnik szefa Wydziału 1. ope- 
racyjnego sztabu 10. DP. — Panowie przykro mi, że przeszka- 
dzam, ale muszę złożyć ważny meldunek. Podczas jednego z pa- 
troliw podległej mi miejscowości, trafiliśmy poniemiecki skarbiec 
ze złotem. Poinformował nas o tym jeden z Niemców, który prze- 
kazał nam do niego klucze. Jest tego naprawdę dużo. Obecnie 
zamknąłem go z powrotem i zabrałem klucz. Postawiłem przy 
nim wartę, wzmocnioną kilkoma Rosjanami, którzy oczywiście 
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zemań w przypać ła się coraz bardziej 
niejasna. Ppłk Bielaw- 
ski na własne uszy sły- 
szał meldunek, zarów- 
no por. Tura, tuż po 
dokonaniu  znalezi- 
ska, jak i dowódcy 25. 
pp. ppłk. Komara, któ- 
ry kilka godzin później 
je potwierdził. Co wię- 
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Bielawski musiał podjąć szybką decy- Sy SE ŁU wa cc grało. Ppłk Bielawski 


zję. Wiedział, że musi działać rozważ- 

nie i nie dać się ponieść emocjom. Wbrew pozorom podobna 
sytuacja nie zdarzała się zbyt często. — Poruczniku, przekażcie 
swoim ludziom by nadal trzymali wartę przy skarbcu, sami jedź- 
cie do dowódcy 10. DP płk. Struca i zameldujcie mu o wszystkim. 
Kończąc, zauważył, że por. Tur wyraźnie się zmieszał. — Puł- 
kowniku, niestety dojechałem do Glatzu na oparach... - wydu- 
kał niepewnie. - Dobrze — odrzekł jego przełożony — weż kani- 
ster z mojego auta i zasuwaj czym prędzej. Aha, Komar, jedźcie 
na wszelki wypadek z porucznikiem i rozeznajcie się w sytuacji, 
później się zameldujcie u mnie, jak tylko wrócicie. Minęło kilka 
niespokojnych godzin, gdy wieczorem do kwatery ppłk. Bie- 
lawskiego zapukał dowódca 25. pp. W ręku trzymał — marze- 
nie każdego palacza — srebrną papierośnicę na 10 papiero- 
sów, którą zabrał ze sobą, oczywiście, jako dowód istnienia 
skarbca. — Jest tam 48 tysięcy dolarów w złocie, masa złotego 
złomu, złote zegarki, papierośnice, biżuteria... 

W związku z licznymi obowiązkami ppłk. Bielawskie- 
go, fascynujące odkrycie jego podwładnych musiało zejść 
na boczny tor. Po dwóch dniach, gdy spotkał się na odpra- 
wie z dowódcą 10. DP płk. Aleksandrem Strucem, zameldo- 
wał mu również o tym zdarzeniu. Przełożony jednak nie wy- 
kazał większego zainteresowania znaleziskiem, wspomniał 
jedynie, „że coś już o tym słyszał i pośle tam ludzi, sprawdzić". 
Chłodna reakcja szefa, który najwyraźniej próbował go zbyć, 
zaniepokoiła jego zastępcę. Zaczął się zastanawiać, kogo za- 
angażuje do tego zadania. Wkrótce okazało się, że sprawą za- 
jął się szef sztabu 10. DP ppłk Stefan Nazariuk, zapytany jed- 
nak o ustalone przez ppłk. Bielawskiego szczegóły, odparł 
mu, że... „w skarbcu żadnego złota nie ma, i że jemu por. Tur 
pokazał tylko 5-6 kg skór”. 
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rozpoczął dyskretne, 
własne śledztwo wewnętrzne. Gdy spotkał w siedzibie sztabu 
szefa Wydziału Informacji 10. DP majora Aleksego Adamczu- 
ka, postanowił podpytać go, czy wie coś na temat ząbkowic- 
kiego skarbca. To co usłyszał wprawiło go w osłupienie. — Por. 
Tur wszystko skłamał, żadnego złota tam nie było. Poza tym, to 
zły oficer. Niedługo zostanie usunięty z dywizji — konfidencjonal- 
nie wyszeptał oficer wojskowej bezpieki. Czyżby zatem szuka- 
no kozła ofiarnego, czy rzeczywiście porucznik coś kombino- 
wał? Co ciekawe, po dwóch tygodniach ppłk Komar, ten sam, 
który mówił wcześniej o 48 tysiącach dolarów w złocie z ząb- 
kowickiego skarbca, również bezpośredni przełożony komen- 
danta miasta Frankenstein, niespodziewanie zmienił zdanie 
o swoim podwładnym. Co zaskakujące, nigdy dotąd nie miał 
zastrzeżeń do jego służby, nawet go cenił. Teraz jednak, po- 
dobnie jak szef wydziału informacji, naciskał na jego zwolnie- 
nie z wojska. Minęły kolejne tygodnie, a sprawa skarbca, jego 
znikającej zawartości i najwyraźniej pechowego odkrywcy 
stawała się coraz bardziej zagmatwana. Płk Bielawski postano- 
wił więc zasięgnąć informacji u źródła, a więc pofatygował się 
osobiście do Ząbkowic, odwiedzić tamtejszego komendan- 
ta. — Powiedzcie Michale, jak ojcu, ale szczerze i nie kłamcie mi, 
jak to z tym waszym skarbcem było? — zadał bezpośrednie pyta- 
nie. Por. Tur w ciągu ostatniego czasu zmienił się, wychudł, po- 
szarzał, sprawiał wrażenie zaszczutego. — Nie mam sobie w tej 
sprawie nic do zarzucenia — odpowiedział pewnie. — Zrobiłem 
co do mnie należało. Zameldowałem o wszystkim przełożonym, 
klucze do skarbca oddałem dowódcy dywizji, co się więc ze zło- 
tem stało, nie wiem. Wydawał się więc być szczery, jednak co- 
raz więcej oficerów świadczyło na jego niekorzyść. Nawet mjr 
Antoni Stanicki - dowódca baonu szkolnego, który przyjaźnił 
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Oficer ólodozy Prok, Wojsk, DOW,4 — Szule, 
podstawie otrzymenych z Wojskowego Sędu Najwy: 


Tura Miohsła, skazanego ze kradzież złota i biżuterii ze skurboa 
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ź ski niewiele mógł już uczynić, choć podejrzenia 
t [6 miał dość poważne, bynajmniej nie skierowane 
I przeciwko porucznikowi, ale kierownictwu dywi- 
zji. W trybie doraźnym sąd polowy 10. DP uznał 
porucznika Tura winnym zarzucanych mu czynów. 
Skazywali go więc ludzie, którzy sami uwikłani byli 
w sprawę. 


pomienieckiego w Zębkowicech wyrokiem Sgdu Polowego 10 D.F., że 


domiesienie płk. Bielawckicgo knirzeja odnośnie ukrycia jrzez Orga) 
ZE oezotzanie, „lub przez Sęć Polowy 10 D.P. szkatułki z kosi 
townoś: „ skonfiskowenej Turowi poćczas rewizji domowej - sę nie- 


prawdziwe, na nocy rt. l6l XWPK 


postanowił 4 
nie wsgozykać postępowanie « tej spruwie,- 


Uzasadnienie. 


W sktech sęlowych Tura Viduła jest dowód przem zuniu przedmiotów 
znalezionych: w szxutułoe podczas rewizji Gocowej 
jdniotwem Odózisżu Finansowego 10 D.P, ne rmoz 


SRA c 
Skarbu 


Rewizja nadzwyczajna? 

Trudno jednak, aby w wojsku, w jednej dywizji, 
zastępca jej dowódcy, skierował oskarżenie prze- 
ciwko swoim najbliższym współpracownikom 
i najściślejszemu kierownictwu jednostki. Lojal- 
ność oficera na to nie pozwalała, mimo, że kodeks 
honorowy stanowił inaczej. Ppłk Bielawski długo 
musiał zapewne walczyć z samym sobą. Dopiero 
w listopadzie 1945 roku zdecydował się na kon- 


/X.56-86/.- kretny krok. Zapewne po tym, jak przeczytał pro- 
zę r tokół z sentencją wyroku, w którym nie było ani 
- c jednej wzmianki dotyczącej losów zaginionych 
Ej Oficer śledczy Pzgż.Wcjsk, DOW.A kosztowności, poza tą, że porucznik Tur przyznał 
4. ZAZWIAWZAM" 18 ZÓć pozy sk f. się, że dał złoty zegarek komuś z Informacji Woj- 
Fator Wojskowy J0W.4 i r 
nie. 1PABU 922/126 W, 2 
1946 r. A= R: złackiw teamuba m Uatanmi. Vy 


Postanowienie Prokuratury Wojskowej dot. doniesie- 
nia płk. Bielawskiego. Uznano je za nieprawdziwe... 


się z Turem, opowiadał niemal w formie anegdoty pew- 
ną historię. Otóż podczas jednej z towarzyskich wizyt 
w domu zajmowanym przez porucznika, zauważył na 
stole słój, wypełniony ponad kilogramem złotego zło- 
mu. Dość mocno zdziwił się owym bogactwem, a żona 
gospodarza spostrzegłszy to, natychmiast nakryła po- 
jemnik chustą. Chwila konsternacji jednak nie trwała 
długo, gdyż miał otrzymać w prezencie od porucznika 
złoty zegarek, czym zresztą chętnie się chwalił, nawet 
ppłk. Bielawskiemu, gdy ten zapytał go o opinię na te- 
mat skarbca. 


r 

Ppłk Bielawski na początku sierpnia zauważył coś, co 
go po raz kolejny niezwykle zaskoczyło. Trudno zresz- 
tą było taki widok przeoczyć. Złote zegarki ze złotymi 
łańcuszkami noszone były również przez... szefa sztabu 
ppłk. Nazariuka, szefa Wydziału Informacji mjr. Adam- 
czuka, a nawet dowódcę 10. DP płk. Struca, zaś na pal- 
cach jego małżonki Iśniły złote pierścienie. Czyżby więc 
hojność por. Tura sięgała aż tak wysoko? Raczej nie, zwa- 
żywszy na wcześniejsze niepochlebne opinie na jego 
temat, i nagłą chęć usunięcia go z dywizji przez wymie- 
nionych oficerów. W połowie sierpnia 1945 roku spra- 
wa częściowo się wyjaśniła. Pułkownik Struc wiedząc, że 
ppłk Bielawski interesował się losami skarbca, poinfor- 
mował go, że kazał aresztować por. Tura, oskarżając go 
o przywłaszczenie złota. Podczas jego zatrzymania za- 
rekwirowano w jego domu pakunek zawierający pacz- 
kę z kosztownościami. Miał to być dowód świadczący 
o jego bezsprzecznej winie. Na tym etapie ppłk Bielaw- 
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skowej oraz dowódcy dywi- 
zji. Złożył więc oficerowi śled- 
czemu prokuratury wojskowej 
Okręgu Wojskowego Śląskiego 
obszerne zeznanie, w którym 
przedstawił swoje wątpliwo- 
ści, a także nowe okoliczno- 
ści sprawy, do tej pory nie bra- 
ne pod uwagę. Jaki był zatem 
efekt tego dość odważnego 
posunięcia? Sprawa zatoczy- 
ła dość szerokie koło, zahacza- 
jąc o Najwyższy Sąd Wojskowy, 
Prokuraturę 10. DP i Wojskową 
Prokuraturę Okręgu Śląskiego. 
Nastąpił ponownie obrót akta- 
mi, które przesyłano do wglą- 
du przez kolejne instancje, jed- 
nak bez specjalnych wyników. 
Wojsko raczej nigdy nie wynosiło na zewnątrz „własnych bru- 
dów”, starano się zawsze „zamieść je pod dywan. Tak też było 
i w tym przypadku. „74.2.1946 roku: Oficer śledczy Prok. Wojsk. 
DOW. 4 - Szulc, kpt., stwierdziwszy na podstawie otrzymanych 
z Wojskowego Sądu Najwyższego akt w sprawie Tura Michała, 
skazanego za kradzież złota i biżuterii ze skarbca poniemieckie- 
go w Ząbkowicach wyrokiem Sądu Polowego 10. DP, że doniesie- 
nie ppłk. Bielawskiego Andrzeja, odnośnie ukrycia przez organy 
prowadzące dochodzenie, lub przez Sąd Polowy 10. DP szkatuł- 
kizkosztownościami, skonfiskowanej Turowi podczas rewizji do- 


mowej — SĄ nieprawdziwe. Na 
mocy art. 161 KWPK postano- 
wił: nie wszczynać postępowa- 
nia w tej sprawie. 

Uzasadnienie: 

W aktach sądowych Tura 
Michała jest dowód przekaza- 
nia przedmiotów wartościo- 
wych, znalezionych w szkatuł- 
ce podczas rewizji domowej 
u Tura, za pośrednictwem Od- 
działu Finansowego 10. DP na 
rzecz Skarbu Państwa”. W ak- 
tach, które udało się odszu- 
kać, nie ma niestety wzmian- 
ki o dalszym ciągu tej sprawy. 
Poza jednym, dość wątłym 
dowodem, że jednak ponow- 
ne śledztwo mogło zostać... 
wszczęte. Świadczy o tym poniższy zapis ołówkiem na niebie- 
sko szarej kartce papieru: „Płk Struc, ppłk Komar, ppłk Nazariuk, 
mjr Adamczuk, mjr Karasiuk — wszyscy 10. DP. Przywłaszczenie 
rzeczy, ulegających prawu zdobyczy wojennych. Śledztwa!”. Jest 
to jednak zbyt wątły dowód, by uznać, że rozpoczęte zostało 
jakiekolwiek nowe postępowanie. Jednak dziwnym zbiegiem 
okoliczności, 12 grudnia 1945 roku płk Aleksander Struc prze- 
stał pełnić funkcję dowódcy 10. Sudeckiej Dywizji Piechoty. 
Czy miało to coś wspólnego ze sprawą ząbkowickiego skarb- 
ca? Odpowiedź być może w jednym z kolejnych numerów. b 
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WYKRYWACZA JUŻ NIE SZUKAJ... WŁAŚNIE GO ZNALAZŁEŚ! 


RUTUS Optima 


Wykrywacz projektowany 
bez kompromisów. 
Ściśle specjalizowany 
do biżuterii, monet 
i innych drobnych obiektów. 
Wyjątkowo szybki, głęboki, 

bardzo skuteczny. 


* Częstotliwość pracy 16 kHz 
regulowana w 5 skokach 

* Automatyczne strojenie do gruntu 

* Możliwość ręcznej korekty automatu 

* Identyfikacja cyfrowa 

* Dyskryminacja klasyczna i wybiórcza 

* Możliwość konfiguracji ilości tonów: 
1 ton, 3 tony, 2 programy użytkownika 

* Praca dynamiczna i jednoczesna 

* Regulacja sygnału wiodącego 

* Filtr kamieni magnetycznych 


EJRUTUS 


DETEKTORY METALI 


Gdynia 
tel.: 058 - 679 33 14, 0601 284 371 
e-mail: rutusQrutus.com.pli, www.rutus.com.pl 


POSZUKIWANIA 


Sztolnie przeciwlotnicze pod Gdynią. 


Tajemnice Działek Leśnych 


"TEKST: MICHAŁ SZAFRAŃSKI 


ztolnie przeciwlotnicze, drążone 
S$; głębokości kilkudziesięciu me- 

trów, to budowle kojarzone prze- 
ważnie z terenami górzystymi w po- 
łudniowej Polsce. Tym bardziej może 
zaskakiwać obecność takich obiektów 
w nadmorskiej Gdyni. Co najmniej dwa 
z nich znajdują się w gdyńskiej dzielnicy 
Działki Leśne. 


Gotenhafen - Port Gotów 

14 września 1939 r., po wkroczeniu 
wojsk niemieckich do Gdyni, okupacyj- 
ne władze podjęły decyzję o lokaliza- 
cji w Gdyni bazy Marynarki Wojennej III 
Rzeszy (Kriegsmarine). Z miasta wysie- 
dlono większość polskich mieszkańców, 
a ich domy i mieszkania zagrabiły rodzi- 
ny niemieckich oficerów i oficjeli partii 
nazistowskiej. Pozostało jedynie blisko 
5 tysięcy osób, m.in. robotników porto- 
wych, rzemieślników oraz ludność bia- 
łoruska. Gdynia, przemianowana na nie- 
miecki Gotenhafen (Port Gotów), miała 
stać się wkrótce strategiczną bazą woj- 
skową, z poligonem torpedowym, lot- 
niskiem, portem wojennym i dwiema 
stoczniami. Władze zadbały o zapew- 
nienie miejsc schronienia dla osób 
przebywających w mieście. Rozpoczę- 
ta w 1940 r. rozbudowa systemu schro- 
nów, zakończyła się w 1943 r., kiedy za- 
pewniono odpowiednią liczbę miejsc 
ochronnych. Jednak pojedyncze obiekty 
powstawały dopiero w 1944 roku. 


Działki Leśne - polska dzielnica 
w okupowanym mieście 

Działki Leśne to powstała w latach 
30. willowa dzielnica sąsiadująca ze 
śródmieściem Gdyni. Nazwa dobrze od- 
daje charakter tego miejsca. Wysokie 
wzgórza morenowe, to w dalszym cią- 
gu tereny leśne, zaś ulice wiją się doli- 
nami i parowami. Po wybuchu wojny 
jej mieszkańców również objęły wysie- 


Przebieg tunelu. Wejścia do tunelu oraz 
miejsca częściowo lub całkowicie zasy- 
pane piaskiem zostały oznaczone kolo- 
rem czerwonym. Rys. Sz. Biedrzycki. 


dlenia, jednak pozostało tam stosunko- 
wo wielu Polaków, głównie robotników 
z rodzinami, których okupacyjne władze 
potrzebowały do pracy w stoczni. Był 
jednak wymóg, aby w każdym budyn- 
ku mieszkała rodzina niemiecka. Naocz- 
ny świadek tamtych czasów, pani Alicja 
Górnikowska, tak opisuje swoje wspo- 
mnienia: „U nas Niemka mieszkała na 
I piętrze, ale pod koniec wojny wyemigro- 
wała do Kilonii. Przy ul, Wolności 51, gdzie 
mieszkałam, przed wyzwoleniem Gdy- 
ni stał przez jakiś czas «Tygrys». Tuż obok 
domu stała też kuchnia polowa, przy któ- 
rej pracował kucharz Helmut. Rozdawał 
dzieciom zupę i mleko koncentrowane. 
Później kuchnię przenieśli do lasu. Idąc ul. 
Wolności do góry, po prawej stronie był 
skrót w kierunku starej stacji wodociągo- 
wej oraz ul. Kapitańskiej. Przy tej drodze, 


na wysokiej skarpie, były głębokie wcinki, 
w których ustawiano czołgi oraz kuchnie 
polowe i maskowano na wypadek nalotu. 
Podczas jednego z ostrzałów kucharz ten 
zginął od wybuchu pocisku" 


Podziemne tajemnice Działek Leśnych 

Oprócz typowych (i nietypowych) 
szczelin przeciwlotniczych oraz schro- 
nów naziemnych różnej konstrukcji, 
w mieście powstawały również sztol- 
nie przeciwlotnicze (niem. Luftschutz 
Stollen). Obiekty bardzo ciekawe z kil- 
ku względów. W odróżnieniu od schro- 
nów wykopowych, były drążone w zie- 
mi metodą górniczą, na głębokości od 
kilkunastu do kilkudziesięciu metrów. 
Ze względu na ogromny nakład pracy, 
jaki trzeba było włożyć by wydrążyć ta- 
kie tunele, w ich budowie uczestniczyli 


ORIENTACYJNY PRZEBIEG TUNELU 


|) 


POSZUKIWANIA 
Główny chodnik. 
Fot. M. Szafrański. 


głównie polscy robotnicy, również przy- 
musowi. Budowa schronów tego typu 
wymagała stosunkowo niewielkiej ilości 
materiałów, takich jak stal, czy cement. 
Podkowiasty kształt sklepienia zapew- 
niał bardzo korzystny rozkład obciążeń 
(konstrukcja pracuje tylko na ściskanie), 
dlatego też nie stosowano zbrojenia be- 
tonu. Zabezpieczenie przed wnikaniem 
bomb lotniczych stanowiła gruba war- 
stwa ziemi zalegająca nad obiektem. Za- 
pewniała ona ochronę przed bezpośred- 
nim działaniem bomb burzących. Tunele 
wymagały jednak odpowiednich wa- 
runków geologicznych, aby nie były za- 
lewane wodami gruntowymi. Na Pomo- 
rzu Gdańskim taką możliwość stwarzały 
wzgórza morenowe. Sztolnie lokalizo- 
wano bezpośrednio pod wzniesieniami 
terenu, z wejściami u podnóży zbocza. 
Jeden z większych obiektów tego ro- 


dzaju znajduje się w gdyńskiej dzielnicy 
Działki Leśne. Miejsce wybrano nieprzy- 
padkowo. Wysokie na ponad 30 me- 
trów, porośnięte lasem wzgórze, 
pomiędzy ulicami Witomińską, 
Pomorską i Olsztyńską, było 
doskonałym miejscem do 
budowy sztolni. Pośpiesz- 
ne prace nad jej budową 
prowadzono jeszcze jesie- 
nią 1944 roku. Tunel drążo- 
no jednocześnie z dwóch 
stron. Według niepotwier- 
dzonych informacji uzy- 
skanych od Stowarzyszenia 
Str. wa Sportowego „Wal- 
er”, przy budowie sztolni mieli 
pracować jeńcy francuscy oraz miej- 
scowa ludność, pod nadzorem przed- 
stawicieli Organizacji Todt. Obiekt był 
oznaczony kryptonimem „B75”. Niektó- 
rych prac wykończeniowych nie zdążono 
wykonać, ponieważ w związku ze zbliża- 
jącym się frontem, robotników pracują- 
cych przy budowie skierowano do kopa- 
nia rowów przeciwczołgowych. Nie jest 
do końca jasne, w jakim celu zaprojekto- 
wano obiekt. Wiadomo jednak, że jeszcze 
w trakcie budowy, podczas alarmów lot- 
niczych, tunel służył jako schron dla lud- 
ności, zarówno niemieckiej, jak i polskiej. 
Taką funkcję pełnił również w marcu 
1945 r. gdy dzielnica Działki Leśne znaj- 
dowała się pod ciężkim ostrzałem rosyj- 
skiej artylerii. Według okolicznych miesz- 
kańców, pamiętających czasy wojny, 
przy umocnionym z trzech stron murami 
oporowymi wejściu od strony ul. Olsztyń- 
skiej przechowywano działo przeciwlot- 
nicze. Ściany w przedsionku noszą ślady 
po kulach od pepeszy. Po wojnie 60 me- 
trowa część tunelu od strony ul. Witomiń- 
skiej była wykorzystywana jako magazyn 
warzyw, owoców i cukru Przedsiębior- 
stwa Państwowego „Warzywa-Owoce' 
aw późniejszych latach, użytkowana ko- 
lejno przez warsztat stolarski, komis ro- 
werowy oraz zakład kamieniarski. Od 
2006 r. mieści się tam prywatna strzelni- 
ca sportowa. W użytkowanej części tune- 
lu działa oświetlenie. Obiekt objęty jest 
ewidencją budowli ochronnych, przewi- 
dzianych do wykorzystania jako ukrycie 
dla 1030 osób w sytuacji podwyższenia 
gotowości obronnej państwa, oraz wpi- 
sany do gminnej ewidencji zabytków. 


Budowa sztolni przeciwlotniczej w Ill 
Rzeszy. Archiwum GKEP. 


Inwentaryzacja 

Wsierpniu 2012 r. przeprowadziliśmy 
pierwszą po wojnie, dokładną inwenta- 
ryzację budowlaną obiektu. Akcję zor- 
ganizował Gdyński Klub Eksploracji Pod- 
ziemnej — nasze Stowarzyszenie, które 
działa od 2007 roku. Pomagał nam Ra- 
dosław Tyślewicz, przewodniczący Rady 
Dzielnicy Działki Leśne, z zamiłowania 
eksplorator i pasjonat historii Il wojny 
światowej. Inwentaryzację budowlaną 
sporządził inż. arch. Szymon Biedrzycki. 
Wejście do sztolni wymagało uzyskania 
pozwolenia właściciela terenu, gdyż wy- 
lot tunelu znajduje się na ogrodzonym 
terenie prywatnym. Po rozebraniu ma- 
sywnej ceglanej ściany, na co dzień za- 
bezpieczającej dostęp do obiektu, do- 
staliśmy się do przedsionka o szerokości 
265x268 cm i wysokości 215 cm, z cegla- 
nymi ścianami i żelbetowym stropem. 
Schron składa się z głównego chodnika 
o długości 305 m oraz 13 bocznych od- 
gałęzień (wnęk), z których najdłuższa li- 
czy 8 m długości. Odgałęzienia, w części 
tunelu od strony ul. Olsztyńskiej, zakoń- 
czone są ścianą, natomiast od strony ul. 
Witomińskiej, nie zostały ukończone. Ten 
fragment tunelu sprawia wrażenie mniej 
starannie budowanego. Nierówne ściany 
i niewykończone nisze oświetleniowe, 
z których nawet nie zdjęto deskowania, 
wskazują na duży pośpiech budowni- 
czych. Betonowa posadzka wraz z koryt- 
kiem odwadniającym została ukończona 
tylko w około 1/4 chodnika. W środko- 
wej części sztolni, w rejonie połączenia 
drążonych z dwóch stron chodników, 
sklepienie jest niższe o 45 cm i węższe 
o 25 cm. Można przypuszczać, iż jesie- 
nią 1944 r., priorytetem stało się, jak naj- 
szybsze udrożnienie sztolni, aby robotni- 
ków można było skierować do budowy 
strategicznych umocnień na obrzeżach 
miasta. Na całej długości głównego tu- 
nelu znajduje się pięć zawałów utwo- 
rzonych przez ziemię wysypującą się 
z otworów wentylacyjnych w stropie. 
Ponieważ nie zdołano wykonać szybów 
wentylacyjnych, otwory zaślepiono de- 
skami. Po latach, wysypująca się ziemia 
utworzyła częściowe zawały. Przejście 
pierwszego zawału od strony ul. Olsztyń- 
skiej wymaga przeczołgania, zaś pozo- 
stałe można przejść w pozycji schylonej. 
Ostatni zawał został celowo powiększo- 
ny, aby uniemożliwić dostęp do strzel- 
nicy sportowej znajdującej się od stro- 
ny ul. Witomińskiej. W sztolni wytworzył 


się specyficzny mikroklimat. Przez cały 
rok panuje tam wilgotność względna 
sięgająca 100%. Ponieważ kanały wen- 
tylacyjne nie zostały ukończone (z uwa- 
gi na głębokość chodnika sięgającą 25 
m, wykonanie kanałów byłoby technicz- 
nie trudne), wentylacja odbywała się po- 
przez wlot-wylot sztolni. Z tego względu 
zamiast typowych, hermetycznych drzwi 
schronowych pierwotnie zastosowano 
kraty umożliwiające przeciąg. Schron nie 
był gazoszczelny, gdyż jego funkcją było 
zabezpieczenie przed bombami burzą- 
cymi, których obawiano się najbardziej. 


Drugi tunel? 

W lutym 2012 r. zorganizowaliśmy 
spotkanie z najstarszymi mieszkańcami 
dzielnicy, liczącna pozyskanienieznanych 
nam wcześniej informacji. Termin wybra- 
liśmy nieprzypadkowo, ponieważ dziel- 
nica miała zostać wkrótce objęta planem 
zagospodarowania przestrzennego, zale- 
żało nam na uwzględnieniu wszystkich, 
wartościowych budowli z czasów Il woj- 
ny światowej, Wśród kilkudziesięciu przy- 
byłych na spotkanie osób, byli również 
naoczni świadkowie pamiętający z dzie- 
ciństwa czasy wojny i wyzwolenia. Temat 
schronów nie był im obcy. Powtarzające 
się alarmy lotnicze i godziny spędzane 
w schronach, były pod koniec wojny co- 
dziennością. To właśnie z relacji świadków 
wiemy, że sztolnia przy ul. Witomińskiej 
i Olsztyńskiej służyła jako schron dla oko- 
licznej ludności, a przy jednym z wejść, 
jeszcze w przeddzień wyzwolenia, dzia- 
łała kuchnia polowa. Według zgodnych 
relacji mieszkańców, to jednak nie jedy- 
ny taki obiekt w okolicy. Kilku świadków 
wskazywało na sztolnię rozciągającą się 
pod sąsiednim wzgórzem — między ul. 
Karpacką i Słupecką. W latach 90. jedno 
z wejść do obiektu mieli odnaleźć poszu- 
kiwacze z Klubu Eksploracji Podziemnej 
„Hans od tego czasu jednak temat po- 
został owiany tajemnicą. W październi- 
ku 2012 r. udało nam się zorganizować 
georadar i zbadać teren. Pierwszym miej- 
scem, które sprawdziliśmy, było zagłębie- 
nie terenu w lesie przy ul. Słupeckiej. We- 
dług relacji jednego ze świadków, miało 
tam znajdować się, umocnione drewnia- 
nymi stemplami, wejście do sztolni. We 
wskazanym miejscu, georadar nie wy- 
krył jednak żadnych większych anoma- 
ii gruntu. Choć zagłębienie terenu nie 
wygląda naturalnie, należy przypusz- 
czać, jeżeli świadek rzeczywiście widział 


ją na pustą przestrzeń, 


w tym miejscu jakieś 
wejście, iż była to ra- 
czej ziemianka. Znacz- 
nie ciekawsze efekty 
przyniosło badanie ko- 
lejnego miejsca, skar- 
py, za jednym z garaży. 
Przeprowadzone kilka 
razy pomiary wskazu- 


a korytarz prowadzi... 
w stronę ulicy Karpac- 


Strzelnica. Fot. T. Mu: 


kiej. Kolejną niespodziankę przyniosły 
oględziny wspomnianego garażu. Pod 
warstwą tynku jest żelbet ze śladami po 
deskowaniu. W ścianie bocznej prowi- 
zoryczne, drewniane drzwi... na potęż- 
nej, stalowej ościeżnicy i zawiasach, które 
raczej nie służyły za wejście do „kancia- 
py” na kartofle. Rzut okiem, sprawdzenie 
rozstawu zawiasów, i już wiedzieliśmy, 
z czym mamy do czynienia. Brakowa- 


Przy ul. Szczecińskiej zachowały się 
białe strzałki, wskazujące na kryjówki 
w piwnicy Fot. M. Szafrański. 


ło tylko oryginalnych drzwi Auera. Dzię- 
ki uprzejmości właściciela garażu mogli- 
śmy zajrzeć do środka. Wiele wskazuje na 
to, iż właśnie tam znajdowało się kiedyś 
wejście do sztolni, które po wojnie zosta- 
ło zamurowane. On sam tego jednak nie 
pamięta, gdyż dopiero kilka lat temu stał 
się właścicielem garażu. Ostatnim punk- 
tem badań była skarpa znajdująca się na 
prywatnym terenie, przy ul. Karpackiej. 
Według relacji trzech różnych świadków, 
właśnie tam znajdować się miał wylot tu- 
nelu. Pomiary przeprowadziliśmy na ca- 
łej długości skarpy, na wysokości 4 m od 
podstawy. Mniej więcej w połowie dłu- 
gości georadar zlokalizował wejście. Tak 


Widok od strony ul. Olsztyńskiej. Fot. M. Szafrański. 
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więc istnienie drugiego tunelu można 
uznać za prawdopodobne. W najbliższym 
czasie planujemy rozpoznanie możliwo- 
ści wejścia do obiektu. W swoich rela- 
cjach świadkowie wspominają również 
o tunelach pod sąsiednimi wzgórzami. 
Według opisu Alicji Górnikowskiej, wej- 
ście do jednego z takich obiektów miało 
znajdować się przy ul. Szczecińskiej: „Pa- 
miętam, że w czasie wojny na Działkach 
Leśnych były drążone tunele. Przy ul. Szcze- 


Kanały wentylacyjne, z których osypuje się ziemia. 
Fot. M. Szafrański. 


cińskiej jest niezabudowana działka (...) 
wlot do tunelu był w skarpie, dokładnie, na 
wprost tej niezabudowanej działki, najwy- 
żej 5-10 metrów w prawo. Z kamienicy przy 
ul. Wolności 51, z okna na pierwszym pię- 
trze było widać kopaczy. Byli to mężczyź- 
ni w wojskowych spodniach. Pracowa- 
li nie u podstawy skarpy, ale mniej więcej 
na 1/3, może 1/4 wysokości góry. Skarpa 
ta znajduje się obecnie za blokiem miesz- 
kalnym. Kopacze taczkami wywczili piach. 
Pamiętam drewniane palowania. W okoli- 
cy po dziś dzień stoi rozłożyste drzewo, któ- 
re wtedy nazywaliśmy «samolotem». Czę- 
sto wchodziliśmy na konary i bawiliśmy się. 
Do tunelu nie wchodziłam, widziałam tyl- 
ko wejście, ale chłopacy tam zaglądali. Przy 
drugim wylocie tunelu (nie wiem, czy tego 
samego) było podwórko nieogrodzone 
i szara, jednopiętrowa kamienica. Mieszka- 
ła tam pani Szymikowa, starsza ode mnie, 
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Zakamuflowane wejście przy ul. Witomińskiej 
34 wygląda, jak garaż. Fot. T. Musiałek. 


Nisza oświetleniowa. 
Fot. M. Szafrański. 


która po wojnie wy- 
jechała do Niemiec. 
Nie pamiętam ulicy. 
Może Urszulanek albo Zakopiańska? Ka- 
mienica była prawie taka sama, jak nasza 
na Wolności 51, tylko bez sklepu na par- 
terze. Może na starych planach będzie wi- 
dać... W pobliżu nie było jeszcze wtedy in- 
nych budynków. 


Sztolnie dla wybranych 

Nie każdy jednak mógł liczyć na miej- 
sce w sztolni. Większość mieszkańców 
ukrywała się w ziemiankach, będących 
prowizorycznym schronieniem dla kilku 
lub kilkunastu osób, budowanymi w są- 
siedztwie budynków, które nie posiadały 
piwnic nadających się na kryjówkę. Do ich 
budowy wykorzystywano wszelkie do- 
stępne materiały, np. cegły rozbiórkowe, 
drewno, czy podkłady kolejowe. W czasie 
nalotów zabezpieczały przed odłamka- 
mii podmuchem fali uderzeniowej. Wszę- 
dzie tam, gdzie konstrukcja budynku na 


Odciśnięty w betonie rok budowy 1944. Fot. M. Szafrański. 


to pozwalała, kryjówki urządza- 
no w piwnicach, wzmacniając 
stropy i zabezpieczając okna. 
Wejścia do nich, zgodnie z nie- 
mieckimi przepisami, oznacza- 
no białymi strzałkami. „Nasz 
dom przy ul. Wolności był bar- 
dzo mocno zniszczony podczas 
walk o Gdynię w 1945 r. — opi- 
suje Alicja Górnikowska. Każ- 
dy radził sobie, jak mógł, stropy 
w piwnicach wzmacniano stem- 
plami. Ukrywaliśmy się właśnie w piwnicy. 
Miałam wtedy 8-9 lat. Okna w piwnicach, 
zgodnie z poleceniem Niemców, były za- 
bezpieczone specjalnymi skrzyniami z pia- 
skiem. Jeden z pocisków wybuchł przy oknie 


od naszej strony. Skrzynię rozwaliło w drob- 
ny mak, ale nikt nie został ranny. Tylko szy- 
ba w oknie się zbiła. Potem, jak przyszło wy- 
zwolenie, na takie tematy w ogóle nie było 
mowy! O schronach i tunelach też nie wol- 
no było mówić. ..". 

Na terenie Gdyni znajduje się kilkana- 
ście sztolni przeciwlotniczych. Kilka z nich 
w dalszym ciągu czeka na odkrywców, po- 
nieważ tuż po wojnie zabezpieczono i za- 
sypano do nich wejścia. Na tyle skutecz- 
nie, że po latach ich odnalezienie sprawia 
trudności, nawet z pomocą archiwalnych 
szkiców z lat 40. i 50. Chociaż może to i do- 
brze, bo jeszcze przez lata różne grupy od- 
krywców będą miały ciekawe zajęcie i nie- 
jedno odkrycie jeszcze zaskoczy. » 


<*__ Michał Szafrański 

Specjalista ds. obrony cywilnej w PKP SA, członek zarzą- 
du zespołu ds. budowli ochronnych przy Szefie Obrony (y- 
wilnej Kraju. Od 2007 r. pełni funkcję prezesa Gdyńskie- 
go Klubu Eksploracji Podziemnej. Pasjonat historii Gdyni 
i Pomorza Gdańskiego podczas Il wojny światowej. 
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| POSZUKIWANIA 


W południe 22 września 2012 roku rozpoczę- 
liśmy eksplorację tajemniczego tunelu, który 
został odsłonięty w trakcie prac organizowa- 
w Sercu pruskiej twierdzy nych przez Muzeum Twierdzy Kostrzyn. Gdy 
wchodziliśmy do wnętrza podziemnego ko- 
rytarza, od kilkunastu godzin w zbiorach Mu- 
zeum znajdowały się tajemnicze „okucia”, od- 
nalezione podczas odkopywania wejścia do 


tunelu. Czekały na swoją pełną identyfikację, 
która przyniosła niezwykłe rezultaty. 


TEKST: ŁUKASZ ORLICKI 
ZDJĘCIA: ARCH. ZDZISŁAWA KOŚCIAŃSKIEGO, KRZYSZTOF 
SOCHA 


tarza i okoliczności jego odcięcia, nadal pozostają obiek- 

tem naszych badań, a wyniki z kolejnych penetracji zagoszczą 
wkrótce na naszych łamach. Znajdujący się w pobliżu zburzonego zamku tu- 
nel, został odsłonięty w ramach prac archeologicznych prowadzonych pod 
kierunkiem p. Krzysztofa Sochy z Muzeum Twierdzy Kostrzyn. Pod zie- 
mią odnaleziono różnego rodzaju relikty założeń architektonicznych, 
m.in. średniowieczną wieżę narożną, tzw. WeiBkopf. W ramach badań, 
skrywająca te obiekty ziemia, została usunięta i złożona w dużych hał- 
dach, które następnie pracowicie sprawdzono, początkowo za pomo- 
cą detektorów metali, następnie dokładniej — ręcznie. Wcześniej, pod- 
czas samego odkopywania, odnaleziono w tym miejscu dosyć dziwne 
przedmioty — fragmenty ceramiki łużyckiej, monety z różnego okresu, 
pochwy od starych kordów. Wszystkie one znalazły się w warstwie zasy- 
powej, zrzuconej zapewne z któregoś ze zniszczonych górnych pięter zam- 
ku. Przedmioty wymieszane z gruzem i fragmentami stropu, były prawdo- 
podobnie związane z Muzeum Fryderyka Wielkiego. Funkcjonowało ono 
w zamku do 1945 roku, kiedy budowla została wielokrotnie trafiona pociskami 
i bombami, ulegając częściowemu zniszczeniu. Jednak obok przedmiotów, li- 
czących co najmniej kilkaset lat, pojawiły się inne. Badający dokładnie hałdy 
ziemi eksploratorzy, współpracujący z Muzeum Twierdzy Kostrzyn, odnaleźli 
niewielkie, metalowe „okucia” w kształcie tarczy herbowej. Na jednym z nich 
można było przeczytać niemieckie nazwisko: „Marja Schoepke”, a następnie, 
czystą polszczyzną wybite słowa: „właścicielka dóbr rycerskich 18.IV.1926". 
W trakcie poszukiwań, z hałd ziemi zaczęły wyłaniać się kolejne„oku- 
cia', również z polskimi napisami, zaskakującymi w sercu pruskiej 
twierdzy. Czym były, i skąd się wzięły w pobliżu ścian kostrzyń- 
skiego zamku? 


Pozo liczącego kilkaset lat podziemnego kory- 


Marja Schoepke, właści- Tow. Pow. i Woj. 
cielka dóbr rycerskich. Perzyny, 18.4.26 
18.IV.1926 


„Okucia” z polskimi napisami okazały się gwoździami pa- 
miątkowymi, przybijanymi przez fundatorów, honorowych 
patronów stowarzyszeń itp., do drzewca chorągwi lub woj- 
skowych sztandarów. Ostatecznie w hałdach ziemi pochodzą- 
cej z wykopu, który odsłonił nasz tunel, odnalezionych zosta- 
ło pięć gwoździ. Z tej liczby stan czterech umożliwiał odczytanie 
wybitych na nich napisów (fot. obok). 


Bratnie. Tow. OKRĘG XV 
w Łomnicy z okazji uroczyst. Zw. Tow. Powst. i Woj. 
pośw. Sztandaru Tow. Powst. D.O.K. VII 18.4.26 


i Woj. w N. Tomyślu 18.4.1926 


Prace przy eksploracji tunelu w Kostrzynie, wcze- 
śniej, w tym miejscu, zostały odnalezione gwoździe. 


Wymieniane na gwoździach skróty ozna- 
czają Towarzystwo Powstańców i Wojaków. 
Były to Stowarzyszenia skupiające weteranów 
Powstania Wielkopolskiego, tworzone w wie- 
lu miejscowościach, gdzie zimą, na przełomie 
roku 1918/1919, Polacy stanęli do boju prze- 
ciwko niemieckim zaborcom. Pierwszą wspól- 
ną cechą gwoździ, która zwróciła naszą uwagę, 
była jednakowa data widniejąca na wszyst- 
kich tarczach. Oznaczało to niewątpliwie, że 
gwoździe pochodzą ztego samego sztandaru, 
nadanego i poświęconego 18 kwietna 1926 
roku. Dzięki pomocy dr. Zdzisława Kościań- 
skiego — Przewodniczącego Komisji Historycz- 
nej Zarządu Głównego Towarzystwa Pamięci 
Powstania Wielkopolskiego, Jarosława Łu- 
czaka z Wielkopolskiego Muzeum Wojskowe- 
go oraz Szymona Koniecznego z Nowotomy- 
skiego Koła Towarzystwa Pamięci Powstania 
Wielkopolskiego, udało się rozwikłać pierwszą 
część zagadki. Wszystkie gwoździe pochodzą 
z chorągwi Towarzystwa Powstańców i Woja- 
ków w Łomnicy, miejscowości znajdującej się 
w powiecie nowotomyskim, w gminie Zbą- 
szyń. W styczniu 1919 roku okolice te stały się 
areną zaciętych walk toczonych w czasie Po- 
wstania Wielkopolskiego. 


Gdzieś pod koniec listopada 1918 roku 
Stabsfeldwebel Jan Schulz, przebywający 
w niemieckim garnizonie w Królewcu, posta- 
nowił powrócić do rodzinnej Łomnicy. Wśród 
Polaków odbywających służbę w armii nie- 
mieckiej huczało od plotek o przygotowaniach 
do zbrojnego wystąpienia w Wielkopolsce 
- znajdującej się ciągle pod kontrolą niemiec- 
kiego zaborcy. Podobnie jak wielu innych wy- 
jechał na urlop, z którego już nie powrócił. Po 
przybyciu do rodzinnej miejscowości znalazł 
się pośrodku powstania, którego rozpoczę- 
cie w grudniu 1918 r. zaskoczyło Niemców, 
a osiągane sukcesy — Polaków. W nocy z 2 na 3 
stycznia 1919 roku Polacy, bez walki, zajęli nie- 
miecką enklawę w rejonie Zachodniej Wielko- 
polski - Nowy Tomyśl, gdzie mieszkało jedynie 
ok. 10% Polaków. 5 stycznia opanowano dru- 


RES 


pania Kórnicka w Łomnicy. Styczeń 1919r. 


gie większe miasto — Wolsztyn. Rozpoczęła się też pierwsza próba zajęcia trze- 
ciego, ważnego punktu Zbąszynia, obsadzonego przez silne niemieckie siły 
- ochotników z 8. i 12. pułku grenadierów wyposażonych w artylerię i ciężką 
broń maszynową. Tymczasem w Łomnicy 5 stycznia 1919 roku Jan Schulz zor- 
ganizował oddział ok. 30 ochotników. Pierwszą broń jaką otrzymali, była za- 
rekwirowaną bronią myśliwską z pobliskiego niemieckiego majątku należą- 
cego do pani Marii Schoepke. Schulz, jako najwyższy stopniem i najbardziej 
doświadczony, został wybrany jednogłośnie na dowódcę oddziału. Wkrótce, 
w trzech punktach otoczonej lasami miejscowości, stanęły wzmocnione poste- 
runki obsadzone przez ludzi z biało-czerwonymi opaskami na rękawach. Łom- 
nica stała się bardzo szybko jednym z kluczowych punktów zachodniego fron- 
tu. Stanowiła doskonałą bazę wypadową dla powstańczych oddziałów, m.in. 
Kompanii Kórnickiej i Śremskiej, a następnie Jarocińskiej, które uczestniczy- 
ły 11 stycznia w powtórnym ataku na Zbąszyń. Polacy zaciekle walczyli o wę- 
zły kolejowe, szturmowali niemieckie pozycje, których obrońcy dysponowa- 
li miażdżącą przewagą. Po niemieckiej stronie działały dwa pociągi pancerne, 
kilkanaście luf artylerii, oraz duża ilość broni maszynowej. Powstańcy oprócz 
zapału, ofiarności i różnorodnego uzbrojenia strzeleckiego, w owym okresie 
mogli im przeciwstawić... jedną armatę. 17 stycznia oddziały niemieckie roz- 
poczęły kontrofensywę, atakując kluczowy punkt frontu — Łomnicę. Ciężkie 
walki jakie tu wybuchły, doprowadziły do dużych strat w polskich szeregach. 
Choć w oddziale ochotników z Łomnicy było tylko kilku rannych, to w kwate- 
rującej w budynku szkoły Kompanii Kórnickiej powstał kryzys - powstańcy po- 
chodzący z tej samej miejscowości, których często łączyły więzi rodzinne, nie 
mogli pogodzić się z 25% stratami w zabitych i rannych. Dopiero dzięki wysił- 
kom swojego dowódcy dr. Celichowskiego Kórniczanie ruszyli ponownie do 
boju. Ostatecznie Niemcy zostali wyparci, i choć na tym odcinku frontu ciężkie 
walki trwały jeszcze przez długie tygodnie, a sama Łomnica była kilkakrotnie 
bombardowana ogniem artylerii i atakowana 9 lutego, to pozostała w cało- 
ści w rękach polskich. Żołnierze Kompani Łomnickiej sierżanta Schulza zostali 
wcieleni do przybyłych z Poznania świeżych oddziałów, a ostatecznie stali się 
częścią 7. kompanii 7. Pułku Strzelców Wielkopolskich. Po zwycięskim zakoń- 
czeniu powstania i ostatecznym ukształtowaniu granic Il Rzeczpospolitej, byli 
powstańcy zaczęli prowadzić ożywioną działalność. Powsta- 
wały Towarzystwa Powstańców i Wojaków, działające szcze- 
gólnie prężnie w rejonach, gdzie toczyły się zacięte walki. 


„W ubiegłą niedzielę odbyła się tu uroczystość poświęcenie 
sztandaru tut. Tow. Powstańców i Wojaków przy udziale przed- 
stawicieli władz, licznych towarzystw i gości. Reprezentowali 
D-cę O.K. VII (Dowództwo Okręgu Korpusu z Poznania — przyp. 


Szkoła podstawowa im. Powstańców Wlkp. w Łomnicy, 
gdzie stacjonowała Kompania Kórnicka. 
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Łomnica. Dwór Marii Schoepke. 


Ł.O.) - pułkownik p. Duglas wraz z kapitanem p. Fenrychem. 
Wojewodę poznańskiego - p. starosta Czochron, Gen. Zarząd 
Związków Powstańczych i Wojackich — prezes generalny pułk. P. 
hr. M. Mielżyński. Prócz tego byli obecni major p. Martynowicz, 
sekr. Starostwa p. Wąs, sekr. pow. p. Adamczyk, p. burmistrz Szo- 
stak, p. burmistrz Konieczny i inni goście. Z towarzystw zauwa- 
żono Zarząd Okręgu XV Zw. T.PW. (gwóźdź nr 4 — przyp. Ł.O.), 
Towarzystwo Powstańców i Wojaków Bnin, Bukowiec, Nowy To- 
myśl (gwóźdź nr 3 — przyp. Ł.O.), Zbąszyń, Lwówek, Stefanowo, 
Perzyny (gwóźdź nr 2 — przyp. Ł.O.), Chobienice (...). Po poprzed- 
nim zdaniu raportu prezesowi generalnemu pułk. Mielżyńskiemu 
przez prezesa okręgowego, wyruszył o godz. 10:30 imponujący 
pochód przez pięknie przybraną wioskę przy dźwiękach orkiestry 
Tow. Powst. i Woj. zLwówka do kościoła. Tu dokonał aktu poświę- 
cenia sztandaru ks. prob. Płotka, wygłosiwszy następnie podnio- 
słe i pełne patriotyzmu przemówienie, po którym odprawił uro- 
czystą mszę św. Poczem nastąpiła defilada (...). O godzinie 1:00 
odbyło się uroczyste posiedzenie władz pod przewodnictwem 
gen. Prezesa. (...) Kolejno zabrał głos przedstawiciel wojewody 
p. starosta Czochron, który był również chrzestnym sztandaru, 
kończąc swe jędrne przemówienie okrzykiem na cześć Rzeczy- 
pospolitej Polskiej, W pięknych słowach przemówili również p. 
pułk. Duglas, kap. Fenrych i chrzestny sztandaru właściciel maj. 
Zakrzewa p. Wierzchowicki. Nastąpiło złożenie życzeń tut. Tow. 
Pow. i Woj. przez poszczególnych delegatów oraz uroczyste wbi- 
janie gwoździ pamiątkowych w ogólnej liczbie 14 (podkr. 
- Ł.O.), w tej liczbie śliczny gwóźdź p. starosty Chochrona. (...). 
Gościnnego przyjęcia doznali przedstaw. Władz i Okręgu Tow. 
Powst. i Woj. Ze strony właścicielki tut. Majętności p. Schoepko- 
wej (gwóźdź nr 1 - przyp. Ł.O.), co z uznaniem podnieść trzeba. 
(...) Nad wieczorem sprawiło tut. Tow. Powst. i Woj. piękną owa- 
cje tut. właścicielce majętności p. Schoepkowej wznosząc ser- 
deczne okrzyki na cześć jej i p. majora Martynowicza, który swym 
czynnym poparciem i osobistym poświę- 

ceniem w znacznej mierze dopomógł tut. 

Tow. Powst. i Woj., na którego czele stoi = 
prezes Szukalski i komendant Kapusta, 

w zrealizowaniu pięknych zamiarów”. Za- A 
cytowane fragmenty artykułu z „Kuriera Ź 
Zachodniego” z 24.04.1926 r. pokazują, 
jak wielką wagę i znaczenie przywiązy- 
wano do działalności Towarzystw Po- 


Chorągiew Tow. Powst. i Woj. z Opaleni- sz 


cy. Obecnie znajduje się w Gimnazjum — | 1 
im. K. Sosnkowskiego w Opalenicy. LS 
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wstańców i Wojaków. Przynoszą również bardzo istotne in- 
formacje dotyczące ilości gwoździ, których było czternaście. 
Wśród dziewięciu nieodnalezionych, znajdują się gwoździe in- 
nych chrzestnych sztandaru, bratnich stowarzyszeń i „śliczny 
gwóźdź p. starosty Chochrona”. Warto zaznaczyć, że wymienio- 
na w artykule z „Kuriera..." fundatorka gwoździa, właścicielka 
majątku w Łomnicy p. Schoepke, była początkowo dosyć nie- 
ufnie traktowana przez powstańców. Jednak jej postawa oraz 
pomoc związały ją mocno z polskim społeczeństwem. To wła- 
śnie u niej w broń zaopatrywał się pierwszy oddział ochot- 
ników, złożony z mieszkańców wsi, pod dowództwem sierż. 
Schulza. Po agresji Ill Rzeszy, p. Schoepke jeszcze wielokrotnie 
pomagała polskim mieszkańcom miejscowości. Dzięki kon- 
taktom z gauleiterem Greiserem uratowała wiele polskich ro- 
dzin przed wysiedleniem i aresztowaniami. 


We wrześniu 1939 roku, gdy Niemcy uderzyli na Polskę, jed- 
nymi z najbardziej poszukiwanych przez żołnierzy Wehrmachtu 
trofeów były sztandary polskich jednostek wojskowych. Od wie- 
ków takie znaki stanowią świętość dla żołnierzy. Tradycja naka- 
zywała, iż pułk, którego sztandar dostał się w ręce wroga, ulegał 
rozwiązaniu. Takie przypadki miały miejsce w czasie wojen na- 
poleońskich, i w czasie I wojny światowej. W 1939 roku polskie 
sztandary wojskowe były zakopywane, ukrywane, a w ostatecz- 
ności palone. Spragnieni łupów i propagandowych zdjęć Niem- 
cy musieli obejść się zaledwie kilkoma sztandarami, zdobyty- 
mi na ogół długo po zakończeniu walk, w trakcie rewizji, bądź 
w wyniku zdrady (ostatecznie przyjmuje się, iż w ręce niemiec- 
kie podczas całej okupacji dostało się 10 spośród 233 sztanda- 
rów). Na prezentowanych w niemieckich miastach wystawach 
polskiego zdobycznego sprzętu, miast dziesiątków sztanda- 
rów powiewało smętnie jedynie kilka różnego rodzaju chorą- 
gwi, wraz z pokrowcem na bęben dobosza 57. pp i proporcem 
— płomieniem z trąbki sygnałówki - 2. psk. Dlatego też dla prze- 
ciętnego żołnierza Wehrmachtu, bądź niemieckiego policjan- 
ta, czy członka straży granicznej, każda z chorągwi okazywała 
się godnym pożądania łupem. Polowano na chorągwie strażac- 
kie, szkolne, harcerskie, oraz różnego rodzaju stowarzyszeń cy- 
wilnych. Któż bowiem w dalekim Heimacie zorientuje się, czym 
jest widniejąca na triumfalnym zdjęciu płachta... Jednak nawet 
te znaki okazały się trudnym do zdobycia kąskiem. Chorągwie, 
podobnie jak sztandary wojskowe, ukrywano i zakopywano. 
Podobna sytuacja miała miejsce wśród członków Towarzystw 
Powstańców i Wojaków. Chorągiew Towarzystwa z Nowego To- 
myśla została ukryta na dzwonnicy kościoła, i dopiero długo po 
wojnie przekazana Muzeum Na- 
rodowemu w Poznaniu. Towarzy- 
stwo ze Stefanowa straciło swo- 
ją chorągiew we wrześniu 1939 
roku, prawdopodobnie w wyni- 
ku rewizji, ponieważ znalazła się 
ona parę tygodni później w sie- 
dzibie gestapo w Poznaniu. Tam 
zauważyło ją kilku pracowników 
Polskiej Poczty zakładającej nowe 
połączenia telefoniczne. Z nara- 
żeniem życia jeden z nich, były 
powstaniec Feliks Wysiadło, wy- 


niósł chorągiew i zakopał w zalutowanym pojemniku. Jednak 
kilka z nich zaginęło. Co stało się z chorągwią z Łomnicy? Choć 
w samej miejscowości historia związana z powstaniem pozo- 
staje nadal żywa, a tamtejsza szkoła podstawowa nosi imię Po- 
wstańców Wielkopolskich, to wszelkie próby odszukania ja- 
kiejkolwiek informacji na temat losów chorągwi w 1939 roku 
okazały się bezowocne. 


Próba rekonstrukcji 

W 1939 roku rejon Zbąszynia-Nowego Tomyśla i Łomni- 
cy pozostawał na zapleczu głównych kierunków działań, po- 
między kleszczami niemieckiego ataku od północy i południa. 
Podczas mobilizacji alarmowej, na terenie Nowego Tomy- 
śla sformowana została Kompania Nowotomyska, wchodzą- 
ca w skład batalionu Obrony Narodowej „Opalenica”. Siły te 
składające się z miejscowych żołnierzy pomaszerowały w kie- 
runku Stęszewa, biorąc udział w późniejszej bitwie nad Bzurą. 
Okolice Zbąszynia bronione były jedynie przez oddziały Stra- 
ży Granicznej, Policję, cywilnych ochotników i jeden silniejszy, 
wydzielony oddział Wojska Polskiego - kompanię z 57. pułku 
piechoty pod dowództwem por. Władysława Polaszka, wraz 
z plutonem lekkich tankietek. Walki, które toczono w tym re- 
jonie są bardzo podobne do tych z czasów Powstania Wielko- 
polskiego. Mimo szczupłych, niemalże symbolicznych, pol- 
skich sił, Niemcy dysponujący przede wszystkim przewagą 
liczebną nie byli w stanie zająć z marszu całego terenu. Pola- 
cy wielokrotnie kontratakowali, wysyłano patrole, toczono za- 
cięte i krwawe potyczki. Choć atakujące siły niemieckie pozba- 
wione były wsparcia pancernego i lotniczego, to dysponowały 
przewagą w uzbrojeniu ręcznym i liczbie żołnierzy. Skutecz- 
na obrona prowadzona przez por. Polaczka do dziś imponu- 
je. Ostatecznie Polacy wytrwali w tym rejonie aż do 7 wrze- 
śnia 1939 roku, wycofując się za większymi polskimi siłami 
w kierunku Poznania. W tym dniu Niemcy zajęli Nowy Tomyśl 
i prawdopodobnie również Łomnicę. Niewykluczone, że cho- 
rągiew Towarzystwa Powstańców i Wojaków, podobnie jak 
i inne, została w jakiś sposób zabezpieczona. Jednak po za- 
jęciu wsi, porównywalnie jak w przypadku innych, rozpoczę- 
ło się polowanie na Polaków czynnie działających w różnego 
rodzaju stowarzyszeniach i instytucjach, a także na przedmio- 
ty świadczące o polskiej przynależności państwowej. W miej- 
scowościach mieszkało wielu Niemców, których denuncjacje 
pozwalały dokonywać aresztowań i rewizji. Być może wła- 
śnie w trakcie takich wydarzeń w ręce niemieckie wpadła po- 
wstańcza chorągiew. W jaki sposób mogła dostać się do leżą- 
cej w widłach Odry i Warty starej pruskiej twierdzy? 


POSZUKIWANIA 


W kostrzyńskim zamku do 1945 roku mieściło się Muzeum 
Fryderyka Wielkiego, jednak znaleziony przez Niemców sztan- 
dar trafił, najprawdopodobniej, do jakiegoś rodzaju izby pa- 
mięci związanej z tradycjami jednej z jednostek pochodzą- 
cych z Kostrzyna. W zamku funkcjonowało oficerskie kasyno, 
a wiele pomieszczeń użytkowano na potrzeby Wehrmachtu. 
W oparciu o materiały uzyskane od p. Marcina Wichrowskie- 
go z Muzeum Twierdzy Kostrzyn, począwszy od 1933 r. funk- 
cjonowała w tym miejscu Komendantura Kostrzyn (od 1938 r. 
Komendantura Graniczna Kostrzyn), która w sierpniu 1939 r. 
wystawiła 12. Dowództwo Odcinka Pogranicznego. Ponadto 
w toku mobilizacji w sierpniu 1939 r. formowano w Kostrzy- 
nie: 196. pp, 168. part oraz 168. batalion pionierów — elementy 
68. DP. Choć początkowo trudno było ustalić, która z tych jed- 
nostek mogła operować w rejonie Nowego Tomyśla i Łomni- 
cy, ostatecznie wyłonił się najbardziej prawdopodobny kandy- 
dat — podlegające 12. Dowództwu OP pułki Straży Granicznej 
(Grenzwacht-Regiment: 3. (Sulechów), 13. (Świebodzin) i 23. 
(Międzyrzecz). Prawdopodobnie to właśnie żołnierze z Mię- 
dzyrzecza, nacierając w kierunku zachodnim, ostatecznie 
wkroczyli do Łomnicy, a następnie, w nieznanych okoliczno- 
ściach, weszli w posiadanie Chorągwi Towarzystwa Powstań- 
ców i Wojaków. Tą drogą, po rozwiązaniu jednostek jesienią 
1939 r., mogła zostać przekazana do izby tradycji lub kasyna, 
mieszczących się w kostrzyńskim zamku. Gdy w 1945 roku bu- 
dowla otrzymała potężne ciosy zadane przez radziecką artyle- 
rię, górne piętra spłonęły, a wraz z nimi być może i chorągiew. 
Gruzy wraz z częścią stropów zrzucono zapewne na dół, gdzie 
je rozplantowano. Dopiero w 2012 roku gwoździe z chorągwi 
uświetniającej niegdyś powstańcze uroczystości w Łomnicy, 
ujrzały światło dzienne. » 


Dziękuję za pomoc i udostępnienie materiałów dr. Zdzisła- 
wowi Kościańskiemu. 
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„W kwietniu 1946 roku znalazłem i zabezpieczytem okoto 7 kilogramów złota i biżuterii po- 
niemieckiej, które zostało zdeponowane w ówczesnym WUBP Wrocław, a następnie przekaza- 
ne do Narodowego Banku Polskiego. Zatrudniony bytem wówczas w WUBP Wrocław na sta- 


nowisku st. referenta wydz. I. 


Złoto (z) Wrocławia 


TEJ PIOTR MASZKOWSKI 
DOKUMENTY: IPN 


To będzie artykuł o złocie z Wrocławia. Skarb faktycznie istniał. Co więcej, został od- 
naleziony. Czy miał on jednak cokolwiek wspólnego z legendarnym depozytem ban- 
kowym wywiezionym z Breslau na przełomie 1944/45 roku? Czy zawierał także za- 
bezpieczone przez władze kosztowności mieszkańców miasta? Wreszcie, czy został 
wywieziony i ukryty gdzieś w Sudetach? Poniżej odpowiedzi na wszystkie z posta- 


wionych pytań. 


oszukiwanie skarbów z definicji 
P: procesem mającym na celu 

odnalezienie ukrytego, bądź po- 
rzuconego, w bliższej lub dalszej prze- 
szłości, mienia, o zróżnicowanej, choć 
przeważnie znacznej wartości material- 
nej lub historycznej. Jej sprecyzowanie 
jest kwestią dość płynną, niemniej jed- 
nak w każdym przypadku celem nad- 
rzędnym jest osiągnięcie konkretnej ko- 
rzyści — sławy, pieniędzy, wzbogacenia 
zbiorów własnych, czy kolekcji innych. 
Od zarania o prawie własności do od- 
nalezionych dóbr decydowały czynni- 
ki odgórne, współdzieląc potencjalny 
zysk pomiędzy znalazcę, właściciela te- 
renu i władzę państwową. Każda więc 
z wymienionych stron chciała zyskać dla 
siebie jak największy udział, co powo- 
dowało, i nadal powoduje, że eksplora- 
cje są najczęściej prowadzone niezwy- 
kle dyskretnie. Dlatego też nie do końca 
wiadomo, jaka jest ich skala i skutecz- 
ność... wydaje się jednak, że nie będzie 
zbyt wielkim nadużyciem stwierdzenie, 
że mimo wszystko nie- 
wielka. Chociaż więk- 
szość zacnych eksplo- 
ratorów, poszukiwaczy 
skarbów, tropicieli ta- 
jemnici inspirowanych 
przez nich wskazicie- 
li ukrytych dóbr wsze- 
lakich, twierdzi coś zu- 
pełnie odwrotnego. 
Być może odkryć by- 
łoby znacznie więcej, 
gdyby istniała absolut- , 
na gwarancja większo- 
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ściowego udziału w znaleźnym. Takich 
gwarancji jednak nie ma, a jego wyso- 
kość, choć teoretycznie określona prze- 
pisami prawa, w rzeczywistości ma cha- 
rakter uznaniowy (i obostrzony licznymi 
warunkami) lub, co gorsza, warunko- 
wy. Między innymi dlatego też rodzą się 
nieweryfikowalne legendy, podtrzymy- 
wane przez samych zainteresowanych, 
o skarbach będących na wyciągnięcie 
ręki, których jednak oficjalne i legalne 
wydobycie jest całkowicie nieopłacal- 
ne... | tak tkwią te bogactwa w ziemi, 
marnując się i czekając na lepsze czasy. 
Analiza niezwykle licznych już przy- 
kładów oficjalnych poszukiwań skarbów, 
prowadzonych w okresie powojennym 
w Polsce wskazuje, że ich skuteczność 
była minimalna. Niezależnie od pro- 
centów, które oferowano wskazicielom, 
przeważnie kończyły się one fiaskiem. 
Udokumentowane zaś historie, w któ- 
rych cokolwiek wartościowego odna- 
leziono, dotyczą głównie lat, tuż po za- 
kończeniu Il wojny światowej. Wówczas 
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to odzyskano, w całej Europie, najwię- 
cej zrabowanych przez Niemców i prze- 
mieszczonych dzieł sztuki, kosztowno- 
ści, czy depozytów bankowych. Pomimo 
tego, wielu skarbów” poszukuje się do 
dzisiaj. Niestety, bezskutecznie, chociaż 
w ciągu ostatnich 70 lat dużo osób uwa- 
żało i nadal uważa, że owe bogactwa 
wciąż są do wzięcia... 

Jednym z takich skarbów jest mi- 
tyczne „Złoto Wrocławia” - depozyt 
dolnośląskich banków i kosztowno- 
ści mieszkańców tego miasta, wywie- 
ziony w tajemniczym konwoju pod ko- 
niec 1944 roku z niemieckiego jeszcze 
Breslau. Transport miał trafić w Sude- 
ty, gdzie został skutecznie ukryty i za- 
pewne spoczywa gdzieś po dziś dzień. 
Historia mitycznego „Złota Wrocławia” 
jest wystarczająco znana, została opi- 
sana w setkach wersji i niewiele jest już 
w niej do dodania, poza podsumowa- 
niem i ostatecznym zamknięciem. Zło- 
to w Breslau z pewnością było. Tak samo 
pewne jest, iż jego mieszkańcy dys- 
ponowali sporą ilością kosztowności. 
W mieście funkcjonowało również kil- 
kadziesiąt banków. Faktem jest, że więk- 
szość tych bogactw wywieziono, choć 
o szczegółach tego typu działań nie 
mamy bladego pojęcia, poza barwny- 
mi opowieściami. Najpewniej trafiły one 
w bezpieczniejsze tereny, niż wschodnie 
rubieże upadającej III Rzeszy. Zapewne 
tam, gdzie uciekały setki tysięcy Niem- 
ców — byle dalej na Zachód. Wszystkie- 
go jednak zabrać się nie dało... 

W 1949 roku, jedna z mieszkanek 
Wrocławia prowadziła niebezpieczną 
grę z organami bezpie- 
czeństwa. Oferowała ona 
wskazanie miejsca ukry- 
cia skarbca, zawierające- 
go gigantyczny majątek 
zabezpieczony przed ob- 
lężeniem Festung Bre- 
slau przez członków jed- 
nej z miejscowych lóż 
masońskich: „złoto, walu- 
ta w złocie, biżuteria, za- 
bytki muzealne, oraz płasz- 
cze skórzane, stare wina 
i cały szereg różnych innych 


bardzo wartościowych rzeczy”. W zamian 
oczekiwała jedynie 3% wartości depozy- 
tu oraz uchylenia wyroku ciążącego na 
jej mężu. Z czasem sprawa ta niezwy- 
kle się skomplikowała, nabierając czy- 
sto kryminalnego charakteru, w efekcie 
czego, wspomniany skarb nigdy nie zo- 
stał odnaleziony. O ile faktycznie istniał 
(„Odkrywca” nr 2/2011 i nr 1/2012). Wie- 
le nadziei wiązano również, z kilka lat 
wcześniejszym, otwarciem skarbca daw- 
nego banku „Eichborna mieszczące- 
go się przy pl. Solnym 13 we Wrocławiu. 
Dokonali tego, wspólnie, przedstawicie- 
le Narodowego Banku Polskiego, Biblio- 
teki Uniwersyteckiej oraz Sądu Grodz- 
kiego — 31 sierpnia 1946 roku. Mimo, że 
drzwi do szaf pancernych były zamknię- 
te, a pomieszczenie wydawało się nie 
ruszane od końca wojny, wewnątrz ni- 
czego nie odnaleziono („Odkrywca” nr 
4/2012). Jak się okazuje, kilka miesięcy 
wcześniej podobne zdarzenie zakończy- 
ło się niespodziewanym sukcesem... 

W morzu ruin zniszczonego w wyni- 
ku długotrwałego oblężenia Festung Bre- 
slau trwały prace porządkowe. Większość 
ulic była już przejezdna, lecz gruzu wciąż 
przybywało. Olbrzymia ilość zniszczo- 
nych i wypalonych budynków zaklasyfi- 
kowana została do rozbiórki, a odgłosy 
walących się kamienic stały się codzien- 
nością mieszkańców. Pracy było w bród, 
lecz rąk do niej brakowało, w odróżnieniu 
od zapału i chęci zarobku. W większości 
przypadków uczciwego, lecz powojenna 
rzeczywistość generowała różne możli- 
wości szybkiego wzbogacenia się. Krocie 
zarabiały firmy budowlane i ich przedsię- 
biorczy właściciele, ale także szabrowni- 
cy... W zgliszczach bowiem pogrzebane 
były również i skarby. 

„W kwietniu 1946 r. znalazłem i zabez- 
pieczyłem około 7 kg. złota i biżuterii po- 
niemieckiej, które zostało zdeponowane 
w ówczesnym WUBP Wrocław, a następ- 
nie przekazane do Narodowego Banku 
Polskiego. Zatrudniony byłem wówczas 
w WUBP Wrocław na stanowisku st. refe- 
renta Wydz. I." — pisał w 1955 roku do Biu- 
ra Skarg i Zażaleń Komitetu ds. Bezpie- 
czeństwa Publicznego w Warszawie, były 
funkcjonariusz WUBP we Wrocławiu Karol 
Dyduch. Przyznajmy, że informacja o od- 
nalezieniu depozytu jest wyjątkowa i jed- 
nocześnie niezwykle interesująca. Mówi 
bowiem o skarbie, który nie przepadł 
w nieokreślonej otchłani przeszłości, lecz 
został oficjalnie przekazany przez orga- 
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ny bezpieczeństwa instytucji finansowej 
państwa. Przypadek ten wolny jest też od 
wątku kryminalnego, jakże często towa- 
rzyszącego tego typu sprawom. Choć nie 
znamy bliższych szczegółów na temat sa- 
mych okoliczności odkrycia wspomnia- 
nych kosztowności, spróbujemy na pod- 
stawie posiadanych źródeł prześledzić tę 
intrygującą historię. 

W 1955 roku Karol Dyduch nie był już 
najmłodszy. Stresująca służba w kontr- 
wywiadzie wrocławskiego WUBP spra- 
wiła, że czuł się znacznie starszy niż wy- 
nikało to z jego metryki urodzenia. 
Przyplątało się również kilka schorzeń, 
które praktycznie uniemożliwiały mu 
skuteczne wykonywanie obowiązków 
służbowych. Zdecydował się więc złożyć 
podanie o zwolnienie z pracy. W konse- 
kwencji zaczęła się cała procedura z tym 
związana - odejść z resortu, zwłaszcza 
z tak kluczowego odcinka, jakim był kie- 
runek niemiecki, nie było łatwo. Co nie 
znaczy, że niemożliwe. Problemem, któ- 
ry spędzał mu sen z oczu, nie były by- 
najmniej kwestie kadrowo-procedural- 
ne. Lecz jedna sprawa, która ciągnęła się 
za nim przez ostatnich 9 lat. Nie dawa- 
ła mu spokoju, potęgując rozgoryczenie 
i frustracje. Teraz, kiedy miał zacząć wieść 
żywot biednego rencisty-emeryta, mu- 
siał ją ostatecznie zakończyć. Tym bar- 
dziej, że jego dawni przełożeni z WUBP: 
kierownik płk Faustyn Grzybowski (6 XII 
1945-15 IV 1948), jego z-ca mjr Bronisław 
Trochimowicz (27 VII 1945-1 Ill 1947), 
a także Naczelnik Wydziału I, w którym 
pracował, por. Henryk Konopko, obiecali 
pomóc. Zagwarantowali nagrodę za zna- 
leziony przez Dyducha skarb. W pewnym 
sensie słowa dotrzymali... W jego spra- 
wie posłali pisma do Biura Finansowo- 
Budżetowego Ministerstwa Bezpieczeń- 
stwa Publicznego. Mijały jednak lata, 
zmieniali się szefowie, struktura i obsa- 
da Urzędu. Starszy referent Karol Dyduch 
otrzymywał odznaczenia i awanse, lecz 
przyrzeczonej gratyfikacji finansowej nie 
mógł się doczekać. Dlatego też u schył- 
ku swojej służby, w kwietniu 1955 roku, 
zdecydował się sam napisać podanie 
- do Biura Skarg i Zażaleń Komitetu ds. 
Bezpieczeństwa Publicznego, z prośbą 
o interwencję w Ministerstwie Finansów 
w sprawie jego nagrody. Petycja Dydu- 
cha wywołała spore zamieszanie, wkrót- 
ce też został jej nadany bieg urzędowy. 
W związku z tym, że od kluczowych wy- 
darzeń minęło kilka lat, a biurokracja 
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bezpieki była rozbuchana do granic ab- 
surdu, jakiś czas zajęło urzędnikom od- 
nalezienie w archiwach właściwej doku- 
mentacji. Naczelnik Biura Skarg i Zażaleń 
Komitetu ds. Bezpieczeństwa Publiczne- 
go w Warszawie ppłk M. Janic, gdy prze- 
czytał pismo funkcjonariusza, postano- 
wił osobiście zaangażować się w jego 
sprawę. Zapytania z klauzulą wysokiego 
priorytetu wysłał do Naczelnika sekre- 
tariatu Departamentu Finansowego ko- 
mitetu ds. Bezpieczeństwa Publicznego 
por.L. Samsela. Ten z kolei przekazał ją do 
rozpoznania przez Wydział Likwidacyjny 
Zarządu Dochodów Państwowych Mini- 
sterstwa Finansów. Na tym etapie zaczę- 
ły się jednak piętrzyć trudności. Proble- 
mem okazało się odnalezienie właściwej 
dokumentacji, w związku z wcześniej- 
szą reorganizacją dawnego Ministerstwa 
Skarbu. Wreszcie, na początku sierpnia 
1955 roku z-ca Dyrektora Zarządu Do- 
chodów Państwowych Ministerstwa Fi- 
nansów Z. Brokl, był gotowy do udzie- 
lenia ostatecznej odpowiedzi w sprawie 
Karola Dyducha. W tym momencie na 
scenie pojawia się ktoś jeszcze... 
Okazało się, że st. referent Wydziału 
| WUBP we Wrocławiu Karol Dyduch, nie 
był jedynym pretendentem do nagrody 
za znalezienie 7 kg złota. Bowiem miał 
tego dokonać wspólnie z niejakim Ro- 
manem Sielskim. To zupełnie nieoczeki- 
wana, zaskakująca zmiana sytuacji. Tym 
bardziej, że jak wynikało z akt, tego sa- 
mego dnia, kiedy miało miejsce odkry- 
cie - przypomnijmy 15 IV 1946 roku 
- Roman Sielski zwrócił się w podaniu 
do Ministerstwa Skarbu o przysługujący 
mu udział w znaleźnym. Niestety, trud- 
no dziś ustalić co łączyło obu mężczyzn. 
Można się prędzej domyślić, co zaczęło 
ich dzielić, gdyż każdy z nich, z osobna, 
rozpoczął własną rozgrywkę o nagro- 
dę. Dyduch, najwyraźniej pewny swo- 
jej pozycji, złożył podobne podanie ofi- 
cjalnie dopiero we wrześniu, a więc pięć 
miesięcy później. Czy miało to jakieko|- 
wiek znaczenie? Raczej nie, gdyż Sielski, 
kimkolwiek by nie był, w konfrontacji 
z pracownikiem bezpieki miał niewiel- 
kie szanse. Tym bardziej że, jak pamięta- 
my, przełożeni funkcjonariusza z WUBP, 
za odnalezienie i przekazanie kosztow- 
ności do Narodowego Banku Polskiego, 
obiecali przychylić się do wniosku Dydu- 
cha o dodatkową gratyfikację dla niego. 
Ministerstwo Skarbu udzieliło bezpo- 
średniej odpowiedzi dopiero po roku, ito 


tylko... Romanowi Sielskiemu, stwier- 
dzając brak podstaw do wypłaty zna- 
leźnego. Pozostawiło mu jednak pew- 
ną nadzieję. Został poinformowany, że 
ewentualne przyznanie nagrody, komu- 
kolwiek ze znalazców, zależy od „szcze- 
gółowego wyjaśnienia wszelkich faktycz- 
nych okoliczności odnoszących się do 
zabezpieczenia tych kosztowności i usta- 
lenia osoby, która się do tego przyczyni- 
ła”. Karol Dyduch został potraktowany 
nieco odmiennie. Choć osobiście nie do- 
stał odpowiedzi na piśmie, to jej odpis, 
w sprawie Sielskiego, został przesłany do 
Ministerstwa Bezpieczeństwa Publiczne- 
go. MBP dbając zapewne o interesy swo- 
jego pracownika, w piśmie zwrotnym 17 
września 1947 roku: „wyraziło pogląd, że 
roszczenie R. Sielskiego jest nieuzasadnio- 
ne, natomiast uzasadniona jest prośba K. 
Dyducha, którą Ministerstwo Bezpieczeń- 
stwa Publicznego popiera”. Trudno obec- 
nie wyjaśnić przyczyny, dlaczego wów- 
czasta sprawa ostatecznie nie zakończyła 
się wypłatą nagrody dla funkcjonariusza 
bezpieki. Być może w resorcie zdecydo- 
wano, że przeprowadzenie szczegóło- 
wych ustaleń dotyczących okoliczności 
odkrycia depozytu i określenie główne- 
go znalazcy jest stratą czasu. Możliwe jest 
też, że bezpieka uznała swoje stanowisko 
za jednoznaczne, ze wskazaniem na swo- 
jego człowieka, jako jedyną stronę, któ- 
rej należy się gratyfikacja. Jakkolwiek by 
nie było, Ministerstwo Skarbu nie wnika- 
ło w dalsze szczegóły i sprawę zamknęło, 
co było też w jej interesie. Przypomnia- 
no sobie o niej dopiero po 9 latach, wraz 
z ponownym złożeniem podania przez 
Karola Dyducha. Jednak jego nadzieje 
na znaleźne szybko prysły niczym bań- 
ka mydlana. Odpowiedź nie pozostawiła 
mu żadnych złudzeń: „Jeśli chodzi o prze- 
pisy prawne, co do obowiązku wypłaty, to 
podnieść należy, że brak jest podstawy do 
wypłaty, gdyż art. 10 dekretu zdn. 8 marca 
1946 roku o majątkach opuszczonych i po- 
niemieckich /Dz. U. Nr 13, poz. 87/ nakłada 
na wszystkie osoby, które powezmą wia- 
domość o majątku opuszczonym lub po- 
niemieckim, obowiązek zgłoszenia takiego 
majątku właściwym władzom, a wykona- 
nie przez obywatela obowiązków ustawo- 
wych nie stwarza podstaw do domagania 
się wynagrodzenia. Reasumując powyż- 
sze, zdaniem Ministerstwa Finansów, nale- 
żałoby wyjaśnić żalącemu się K. Dyducho- 
wi, że prośba jego nie może być pozytywnie 
załatwiona, a uzasadnieniem odmowy 


może być przepis powołanego wyżej art. 10 dekretu z dn. 8 marca 
1946 r". Z owego zapisu wynikało zatem, że w świetle obowią- 
zującego prawa Ministerstwo Finansów nie miało podstaw do 
wypłaty jakiejkolwiek gratyfikacji znalazcy. Poparcie jego proś- 
by przez MBP nie miało w tym przypadku żadnego znaczenia, 
przynajmniej nie ma na to dowodu w oficjalnej koresponden- 
cji. Przypomnijmy, że wspomniany artykuł 10 dekretu z 8 mar- 
ca 1946 roku, o majątkach opuszczonych i poniemieckich, wie- 
lokrotnie był wysuwany przez Ministerstwo Finansów podczas 
negocjacji ze wskazicielami ukrytego na terenie PRL mienia, 
także w okresie późniejszym. Była to swoista karta przetargo- 
wa, którą instytucja państwowa szachowała roszczenia, choćby 
obywateli Niemiec proponujących stronie polskiej wydobycie 
depozytów. W efekcie zapis ten gwarantował władzy, każdora- 
zowo, całościowy udział we wszelkich odnalezionych na tery- 
torium PRL składnikach majątku poniemieckiego. Tym samym, 
dowolnie też pozwalał regulować uznaniowo ewentualny, pro- 
centowy udział wskazicieli w znaleźnym. Karol Dyduch, mimo 
że był funkcjonariuszem wszechwładnego wówczas aparatu 
bezpieczeństwa, na odkryciu skarbu nie zyskał nic. Być może 
poza świętym spokojem, gdyż ostatecznie pozbawiony został 
złudzeń, co do perspektywy otrzymania nagrody. 

Na koniec warto na chwilę jeszcze zastanowić się nad 
udziałem w całej sprawie wspomnianego Romana Sielskie- 
go. Kim był, i jaka była jego rola w odkryciu 7 kg złota? Wie- 
my, że zostało dokonane podczas prac rozbiórkowych w mie- 
ście. Czy była to kamienica mieszkalna, budynek banku, czy 
innej instytucji, a może willa jubilera? Niestety, nie wiadomo. 
Jedno jest pewne, wartość znaleziska była znaczna. Najpraw- 
dopodobniej tajemniczy partner funkcjonariusza bezpieki 
należał do ekipy budowlanej lub remontowej, bądź był jej 
szefem. Skąd taki wniosek? Dziwnym zbiegiem okoliczności 
udało się odnaleźć pewną dość istotną poszlakę w Monitorze 
Polskim z 29 marca 1947 roku: „Sąd Okręgowy we Wrocławiu, 
Wydział I Cywilny, wpisał dnia 27 lipca 1946 roku do rejestru 
handlowego dział B. tom I numer rejestru 52 firmę «Dźwignia» 
przedsiębiorstwo budowlane, skład materiałów budowlanych 
i opałowych, spółka z ograniczoną odpowiedzialnością. Kapi- 
tał Zakładowy wynosi 100.000 zł. Każdy spólnik może posiadać 
większą ilość udziałów. Członkami zarządu są: Władysław Li- 
berski i Roman Sielski” (pogrubienie — P.M.). Jeżeli więc nie 
zachodzi przypadkowa zbieżność nazwisk, z zapisu wynika, 
że zaledwie kilka miesięcy po trafieniu skarbu, Roman Siel- 
ski wyłożył dość znaczną ówcześnie kwotę 100 tys. złotych 
na założenie intratnej spółki. Skąd mógł mieć tyle gotówki? 
Czyżby w skarbcu było więcej niż rzeczone 7 kg kosztowno- 
ści? Nie możemy tego wykluczyć, choć źródło tak pokaźnej 
kwoty może być zupełnie inne. 

Pozostaje jeszcze odpowiedź na postawione na samym 
wstępie pytania, odnośnie powiązania opisanego odkrycia 
z legendarnym „Złotem Wrocławia”. Otóż nie ma ono nic z nim 
wspólnego. Dlaczego? Ponieważ jedno możemy przyjąć. 
15 kwietnia 1946 roku z pewnością odnaleziono we Wrocła- 
wiu kilka kg kruszcu i kosztowności. | jest to fakt bezsprzecz- 
ny, w odróżnieniu od narastającego od kilkudziesięciu lat mitu 
o wywiezieniu z miasta kilku ton kosztowności i ukrycia ich 
gdzieś w Sudetach. Za prowokację, rozczarowanych z góry 
przepraszam, ale takie są fakty. Jeżeli coś w tej kwestii się zmie- 
ni, na pewno o tym poinformujemy. » 
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Jest to pierwsza książka, która tak wnikliwie 
i wielowątkowo odsłania tajemnice nazistowskiej 
grabieży najcenniejszych polskich zbiorów sztuki. 
Nad zebraniem oraz zweryfikowaniem opisanych 
w niej zagadnień Robert Kudelski pracował ponad 
7 lat. Dzięki swojej dociekliwości, szereg faktów 
przedstawia w zupełnie nowym świetle. Autor 
opowiada m.in. o tym, jak zrabowano ołtarz Wita 
Stwosza i unikalne skrzypce Stradivariego. Opisuje 
wywiezienie w głąb Rzeszy włóczni św. Maurycego, 
kolekcji rysunków Direra i wielu innych zabytków. 
Dokumentuje sposób, w jaki ograbiono publiczne 
i prywatne zbiory sztuki. Ujawnia także udział 
Służby Bezpieczeństwa w powojennym rabunku 
cennych przedmiotów odnalezionych w muzeach 
na tzw. Ziemiach Odzyskanych. 

Zrabowane Skarby wprowadzają Czytelnika 
w mroczny Świat grabieży dzieł sztuki w czasie II 
wojny światowej. 


Powyższa książka otwiera nową serię 
Wydawnictwa Technol pt. „Nieznana 
Historia”. Publikacja wydana jest w twardej, 
szytej oprawie i liczy sobie 448 stron. 


Więcej informacji Czytelnicy znajdą na 
stronie wydawcy: 
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| POSZUKIWANIA 


W poszukiwaniu Ericha Fuchsa 


TEKST: JANUSZ SKOWROŃSKI 
ZDJĘCIA: AUTOR, DOKUMENTY: ZE ZB. ZAKŁADU NARODOWEGO 
IM. OSSOLIŃSKICH WE WROCŁAWIU. 


To bodaj jeden z nielicznych przypadków, kiedy po wojnie władze polskie zwróciły niemieckiemu artyście 
z Karkonoszy jego własne prace. „Dzieło Ericha Fuchsa jest niepowtarzalne, o historyczno-kulturalnym znacze- 


niu. Podpisuję z czystym sumieniem: to jedno z osobliwych świadectw proletariatu i chłopstwa. Kto mając czas — i nie mo- 
gąc inaczej — wypełni ów czas obowiązkiem, ten rozpozna jego zdumiewającą wartość” — napisze pod koniec kwietnia 1946 roku 
noblista Gerhart Hauptmann. W zmaganiach polsko-niemieckich o odzyskiwanie dzieł sztuki, były i takie historie... 


du Johannesa R. Bechera ląduje dziwny list. Nadawcą 

jest Fritz Schneider z Weinheim. Ale to nazwisko Beche- 
rowi nic nie mówi. Poleca więc swoim urzędnikom zasięgnąć 
języka, kim jest ów doktor Schneider. Bechera jednak zacie- 
kawia treść listu: „Poszukuję swego przyjaciela, malarza i grafi- 
ka Ericha Fuchsa, do końca wojny zamieszkałego w Hain w Kar- 
konoszach. Czy może Pan mi pomóc ustalić jego aktualny adres 
pobytu? Na podstawie informacji prasowej wywnioskowałem, 
że znalazł on schronienie przed wywozem w sąsiednim Agne- 
tendorf, w domu Gerharta Hauptmanna, i że wraz z innymi ar- 
tystami opuścił Śląsk pociągiem specjalnym”. Becher wie, że to 
nieprawda. Charlotte Pauly, malarka i sąsiadka Hauptmanna, 
owszem, wyjechała. Ale 
Fuchsa w pociągu spe- 
cjalnym ze zwłokami 
Hauptmanna nie było. 
Okazuje się, że Schnei- 
der to były burmistrz 
granicznego miastecz- 
ka Schómberg na Ślą- 
sku, które nosi już pol- 
ską nazwę Chełmsko 
Śląskie. To tu powstała 
jedna z ośmiu tek gra- 
fik Fuchsa, pod wspól- 
nym tytułem „Lud Ślą- 
ski”. Główne jego dzieło. 
Ale teka o Schómbergu 
przepadła tak, jak i jej 
autor. Razem nie moż- 
na się doliczyć aż 308 prac, wielo- i jednokolorowych grafik 
„Ludu śląskiego”, wydrukowanych zaledwie w dwudziestu eg- 
zemplarzach. Z teki prac o uroczym miasteczku burmistrza 
Schneidera, sportretowanym przez zaprzyjaźnionego z nim 
Fuchsa, zaginie dokładnie 30 grafik. Noszą wspólny tytuł: „Aus 
einem schlesischen Grenz-Stadtel (Schómberg)" — Ze śląskie- 
go nadgranicznego miasteczka (Chełmsko Śląskie). Jednak tej 
wiedzy nie ma ani Becher, ani jego urzędnik. 

Śląskie miasteczko znane jest od końca XIX w. z uprzemy- 
słowienia tkactwa, choć tradycje tkackie sięgają nawet dwóch 
wieków wcześniej. Na początku XX w. Chełmsko jest już zelek- 
tryfikowane i zwodociągowane, zregularnym połączeniem ko- 
lejowym. Fuchs zna je przynajmniej od 1916 roku, kiedy w po- 
bliskiej Lubawce spędza wakacje u brata. Erich mieszka od 1914 


B-' 4 VI 1947 roku. Na biurku prezydenta Kulturbun- 
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Dom Ericha Fuchsa w Przesiece uwiecz- 
niony na jednej z jego licznych grafik. 


roku niedaleko, bo w Gruszkowie (niem. Barndorf). To stąd bę- 
dzie wyprawiał się w pobliskie Karkonosze, które urzekną go 
wkrótce na długie lata i na tyle, że postanowi wybudować tu 
dom. Jest po studiach w Akademii Sztuki w Lipsku (1909-14). 
Wszechstronnie wykształcony, znający różnorodne techniki, 
pracuje przede wszystkim na metalowych płytach. Od czasu 
do czasu posługuje się akwarelą i litografią. Technik nauczył 
się jeszcze w latach 1904-1908 w Magdeburgu, w Szkole Rze- 
miosł Artystycznych. Nadejdzie rok 1928, kiedy wrocławskie 
Muzeum Rzemiosła pokaże wystawę Fuchsa z teki „Schóm- 
berg'. Jeszcze przed Il wojną światową miasteczko to aspiro- 
wało do rangi kurortu turystycznego. Gości przyciągała cieka- 
wa architektura oraz dobrze rozbudowana baza turystyczna. 
To już jednak prze- 
szłość. Po 1945 znacze- 
nie Chełmska Śląskie- 
go maleje, utraci ono 
nawet prawa miejskie. 

Minie dziewięć dłu- 
gich lat. W 1956 roku, 
w dziesiątą roczni- 
cę śmierci Hauptman- 
na, Fuchs mieszka już 
w Marburgu przy Kar|- 
Doerbecker-Strasse 5, 
i odnawia dawne kon- 
takty. Postanawia tak- 
że powrócić do działal- 
ności artystycznej. Ma 
wciąż w pamięci doko- 
nania na Śląsku i w Kar- 
konoszach. Ale nie ma wszystkich swych prac. O te, które po- 
zostały w Polsce jeszcze długo powalczy. Przyszłość pokaże, że 
skutecznie. O zebranie prac, które rozproszone są po zachod- 
nich Niemczech, Fuchs prosi samego Giinthera Grundmanna. 
Były generalny konserwator zabytków Dolnego Śląska (w la- 
tach 1932-45) jest teraz dyrektorem Altonauer-Museum fir 
Landschaft, Volkstum und Seefischerei w Hamburgu i kon- 
serwatorem zabytków tego miasta. Wystawia Fuchsowi pi- 
semne zaświadczenie. Dzięki niemu artysta może rozpocząć 
starania o zebranie prac z różnych okresów działalności twór- 
czej, zwłaszcza na Dolnym Śląsku. „Jeżeli miałby Pan/Pani takie 
akwaforty w swojej kolekcji, uprzejmie proszę o ich wypożycze- 
nie na przygotowywaną wystawę” — apeluje na wszystkie stro- 
ny Grundmann. 


Erich Fuchs (ur.14 Il 1890), niemiecki malarz, grafik, pejzaży- 
sta. Swoje grafiki układał w cykle tematyczne, wydawane w tzw. te- 
kach. Główne jego dzieło to „Lud Śląski”. Do dziś jest to cenne źródło 
dla poznania obyczajów i codziennego życia mieszkańców górskich 
wiosek i podgórskich miasteczek. Artysta zwracał uwagę nie tylko na 
urodę górskiego pejzażu, lecz przede wszystkim na mieszkańców gór. 


Stał się swoistym kronikarzem epoki, interesowały go ginące zawo- | 


dy, obyczaje, obrzędy i stroje. Dzięki swoim pracom, ocalił je od za- 
pomnienia. 
Mieszkał i pracował na Dolnym Śląsku, od 1938 r. ponownie 
w Przesiece, we własnym domu (Fuchswinkel). Wysiedlony w 1948 r. 
trafił do Lindlar (w Nadrenii), od 1959 r. przebywał w Marburgu. Pra- 
ce Fuchsa znajdują się m.in. w zbiorach polskich: Zakładu Narodowego 
im. Ossolińskich we Wrocławiu, Muzeum Narodowego we Wrocławiu, 
Muzeum Karkonoskiego w Jeleniej Górze. Fuchs zmarł 3 lipca 1983 r. 
| 
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rować domowy budżet. To w Górnym 
Podgórzynie Grundmann, dociera- 
jąc tu pewnego dnia z Cieplic, odno- 
wił znajomość z grafikiem. „Poznałem 
wówczas swoistą technikę pracy, przy- 
glądając się jej godzinami i ucząc się jej 
od niego” — napisze po latach o Fuch- 
sie. Grundmann sam amatorsko pa- 
rał się grafiką, przyjemnością stało się 
więc podglądanie mistrza przy pracy. 
Fuchs w karkonoskiej Przesiece od- 
najduje swój sens tworzenia. W 1938 
roku spełni się jego wielkie marzenie. 
Od Hermanna Wagenknechta, miej- 
scowego przedsiębiorcy transporto- 


Po 1945 roku Grundmann nie kontaktuje się z polski- wego i właściciela siedmiohektarowego terenu nad potokiem 
mi historykami sztuki, nie odpowiada na żadne ich pisma.  Mittelwasser, nabędzie kawałek ziemi. W cichym zakątku wsi wy- 
A przecież osobiście wyznaczył na Dolnym Śląsku ponad 80 buduje dom i odpowiednio go nazwie — Fuchswinkel. „Lisi za- 
składnic, do których w ostatnich latach wojny zwożono na  kątek” wzniosą wiejscy rzemieślnicy, nadając mu charakter gór- 
przechowanie liczne ruchome zabytki. Składnice zostaną skiego domu. Nadejdzie 25 X 1945 roku, kiedy zostanie z niego 
później wyeksplorowane przez polskich historyków sztuki. 


Czy wszystkie? - to pytanie jest wciąż aktualne. 

Po wojnie do Grundmanna dochodzą różne wieści z Dol- 
nego Śląska, nawet poprzez polską prasę. Pod koniec lat 50. 
elektryzuje go wiadomość z wychodzącej we Wrocławiu 
„Gazety Robotniczej”. Na jej łamach polski germanista, Ma- 


rian Szyrocki, pisze o pracach Fuch- 
sa, które z Warszawy trafiły do... wro- 
cławskiego Ossolineum. Grundmann 
zwraca uwagę na liczby i dokładnie 
zapamiętuje z tekstu Szyrockiego: 
„2175 kart graficznych, 409 rysunków, 
13 akwareli i obrazów olejnych oraz 
177 fotografii ukazujących Fuchsa przy 
pracy. To razem 2774 pozycji”. Grund- 
mann wie, że Fuchs, nadzwyczaj do- 
kładny artysta, musiał pozostawić 
pod Karkonoszami m.in. 2753 ukoń- 
czonych prac studyjnych do swoich 
cykli. Więc nie wszystko się zgadza. 
Grundmann od dawna zna Fuchsa 
i jego twórczość, bowiem zanim tra- 
fił do Wrocławia, gdzie objął stanowi- 
sko generalnego konserwatora zabyt- 
ków, mieszkał i pracował w Cieplicach 
(niem. Bad Warmbrunn). Poznali się 
jeszcze w 1918 roku w Jurkowicach 
(wtedy Dittersbach), gdzie Fuchs za- 
mieszkał. Po pięciu latach niemal do- 
szczętnie spłonął jego skromny dom 
i artysta, wraz z rodziną, musiał prze- 
nieść się w Karkonosze, zadowalając 
się skromnym mieszkaniem zastęp- 
czym w Przesiece (niem. Hain). Tak 
było do czasu, kiedy Fuchsowie otrzy- 
mali samodzielne mieszkanie w ma- 
łym domku w Górnym Podgórzynie. 
W wakacyjne miesiące służył on rów- 
nież letnikom, co pozwalało podrepe- 


Podczas remontu 
podłogi odnalezio- 
no plan dokupienia 
gruntu. Fuchs nabył 
parcelę od przedsię- 
biorcy trasportowe- 
go Hermanna Wa- 
genknechta. 
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usunięty, pozostawiając dorobek swego życia, stworzony 
z taką pilnością. Fuchs znajduje prowizoryczne schronienie 
u jednego ze swoich sąsiadów, Polaka. Niebawem, za po- 
średnictwem samego Hauptmanna, interwencja u radziec- 
kiego marszałka Gieorgija Żukowa nada mu ochronę i sta- 
tus „robotnika specjalnego”. Później status ulegnie zmianie 
— Fuchs zostanie tak zwanym „reklamowanym". 

W połowie 1946 roku dawna wieś Hain w Karkono- 
szach to od kilku miesięcy Matejkowice. Na pamiątkę od- 
nalezionych tu 3 obrazów Jana Matejki, zrabowanych przez 
Niemców („Odkrywca” nr 2/2012). Na zlecenie władz polskich 
sporządzony zostaje wykaz Niemców zamieszkałych w Matej- 
kowicach. W połowie drugiej strony ujętego w tabele wyka- 
zu, rzucają się w oczy pokreślone ołówkiem rubryki. Dotyczą 
artysty malarza Ericha Fuchsa ur. 14.2.1890 i jego żony Klary 
ur. 25.2.1889, oboje zamieszkujących w domu pod numerem 
132. Ktoś przy nazwisku Fuchsa postawił duży znak zapyta- 
nia. A co najważniejsze — w rubryce „Przez kogo reklamowa- 
ny” - wypełniono, że reklamowany przez Ministerstwa Kultury 
i Sztuki. Reklamowany - znaczyło tyle, co niezbędny Polakom. 
Ta jedna rubryka przedłuży Fuchsom pobyt w Karkonoszach 
o 2 lata. Ostatecznie Erich i Klara Fuchsowie opuszczą Przesie- 
kę dopiero 17 X 1948 roku. Rozgoryczony Erich Fuchs napi- 
sze po wojnie: „W swoich Karkonoszach pozostawałem do je- 
sieni 1948 roku. Pewien Polak w moim domu został aresztowany 
i wytoczono mu proces. Pozorowano, obiecując, że ja uratuję — 
być może - część swoich prac. Wiele komisji, które przeszło potem 
przez mój dom, chciało mnie w nim znów osadzić, ale wszystko 
pokrzyżował starosta Tabaka. Z moimi pracami stało się tak, że 
tego, co nie sprzedano na pniu, po prostu pewnego dnia odebra- 
no mi, plądrując przy tym mój dom. Całemu zdarzeniu nie za- 
pobiegła nawet obecność polskiego ministra Gomułki". To były 
ciężkie i prawdziwie krytyczne tygodnie i dni, które ledwie prze- 
trwałem, dzięki życzliwości kilku polskich literatów. W Boże Na- 
rodzenie 1948 przybyłem do Nadrenii, stron dla mnie niełaska- 
wych. Od dobrego roku jestem w Marburgu (...)”. Ci polscy 
literaci to była silna grupa skupiona wokół Edwarda Kozikow- 
skiego. W maju 1947 roku zorganizowali tu nawet Zjazd Pisa- 
rzy Ziemi Sudeckiej. Pomagali sobie wzajemnie artysta — arty- 
ście, nieważne, że był wśród nich Niemiec. Po tym, jak polski 
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Uprzejuie nowiadaniam, 
wydane przez Bibljotekę przedatusicielowi F-ny 6. Hartwig 3,4, 
zostały ui w całkowitym porządku dostarozone, 


że dziela moje grafichne 1 inne, 


Z poważaniem 


raka, 


rząd zatrzymał w 1959 roku serię jego grafik ze zbioru„Lud Ślą- 
ski”i powstałych w 1942 roku szkiców o Niemcach sudeckich, 
Fuchs dopiero w 1962 roku może znów zaprezentować swój 
dorobek. Obejmuje łącznie 479 odzyskanych kart. Tych, któ- 
rych Fuchs nie był w stanie odzyskać, odtwarza od nowa. Są to 
głównie akwarele. 

OFuchsie z biegiem lat pod polskimi Karkonoszami będzie 
coraz głośniej. Wystawy, katalogi, opracowania. W 1959 r. cał- 
kowicie niespodziewanie mógł on zbierać późne owoce swe- 
go uporu. Spowodował bowiem, że zachowana większość 
jego skonfiskowanych prac została w 1948 r. przewieziona do 
Warszawy, a w końcu uporządkowana i wyceniona we Wrocła- 
wiu. „W wyniku nieustannego drążenia sprawy w niemieckich 
urzędach, osiągnął on to, że polski rząd zwrócił mu w roku 1959 
znaczną część jego prac” - napisze o Fuchsie w polsko-niemiec- 
kiej pracy „Wspaniały krajobraz. Artyści i kolonie artystyczne 
w Karkonoszach w XX w: Albrecht Tyrell (1999). Brzmi niewia- 
rygodnie, ale prawdziwie! To bodaj jeden z nielicznych przy- 
padków, kiedy po wojnie władze polskie zwróciły niemieckie- 
mu artyście jego własne prace. Do 1959 r. Fuchs zasypywał 
swoimi podaniami Theodora Oberlandera Ministra ds. Wypę- 
dzonych, Uchodźców i Poszkodowanych przez wojnę, powo- 
dując zabezpieczenie i zwrot reszty dzieł z zajętego w Przesie- 
ce domu. A kiedy odnalazły się zaginione płyty, możliwe stało 
się ponowne odtworzenie grafik malarza z Karkonoszy. Inte- 
resujące jest, jak to się stało, że miały zostać „uporządkowane 
i wycenione we Wrocławiu”? Odpowiedź, poprzedzoną żmud- 
nymi poszukiwaniami znajduję w archiwum zakładowym 
wrocławskiego Ossolineum. Ciekawa i warta przytoczenia jest 
korespondencja w tej sprawie. 15 XI 1957 r. wrocławskie Osso- 
lineum zawiadamia Ministra Kultury i Sztuki, że „(...) od kwiet- 


nia w toczącym się wobec dzieł Fuchsa postępowaniu, osiągnię- 
to znaczący postęp. Donosimy, że są już załatwione wszystkie 
formalności związane z wydaniem [dorobku] artyście, a to zgo- 
da Ministerstwa Kultury i Sztuki oraz PAN” — raportowało Osso- 
lineum, podlegające wówczas Polskiej Akademii Nauk. Kiedy 
Minister uzależnia ostateczną decyzję od przedłożenia listy 
wywożonych grafik, Ossolineum odpowiada, że nie posia- 
da szczegółowego spisu prac tego artysty, a sporządzenie ta- 
kiego spisu wobec dużej ilości 2969 szt., wymagałoby długie- 
go czasu i wielu trudów, na które nie możemy sobie pozwolić 
z powodu zbyt szczupłego grona pracowników Działu Grafi- 
ki. Jednocześnie Ossolineum wyjaśnia, dlaczego nie wszyst- 
kie dzieła mogą opuścić Polskę. „(...) Po uznaniu przez władze 
polskie prac Fuchsa za dobro państwowe, wydzielono dla zbio- 
rów Ossolineum zjego prac graficznych po jednej odbitce (bez ry- 
sunków, obrazów, fotografii, które nie posiadają wartości dla na- 
szych zbiorów). Wybrane dla nas materiały uporządkowane są 
wedle tematów poświęconych całkowicie Sudetom na odcinku 
Dolnego Śląska. Tematy obejmują widoki miejscowości, krajobra- 
zy górskie, życie i prace w małym miasteczku, na wsi, przy warsz- 
tacie tkackim, w hucie szklanej, w lesie, stroje i typy ludności itp.”. 
Po kolejnych dziesięciu miesiącach Edward Kiernicki, wicedy- 
rektor Biblioteki Zakładu Narodowego im. Ossolińskich może 
wreszcie zawiadomić Ministra Kultury i Sztuki, że „(...) dnia 6 
września b.r. [1958] przedstawiciel Firmy C. Hartwig S.A. odebrał 
odnas prace graficzne i malarskie Ericha Fuchsa celem przesłania 
ich właścicielowi do Marburga”. Niedługo potem Fuchs skieruje 
do Ossolineum podziękowania, że wszystko zostało w całko- 
witym porządku dostarczone. Wydawać by się mogło, że na- 
stąpił szczęśliwy koniec z odzyskaniem prac. Jednakże arty- 
sta nie może się ich doliczyć! W połowie stycznia 1959 r. pisze 
do polskiego ministerstwa po raz kolejny. Chodzi o „Lud Ślą- 
ski”, główną siedmioczęściową pracę, zawartą w ośmiu tekach. 
Składają się na nie grafiki 40x50 cm każda. Całość gustownie 
oprawiona w brązowe płótno ze skórzanym grzbietem, liczy 
łącznie 302 rysunki. Fuchs prosi o niewiele — zaledwie po jed- 
nym egzemplarzu z każdej ze swoich tek. Z polskiej strony nie- 
oczekiwanie pojawia się problem. Komplet„Schlesisches Berg- 
volk" występuje zaledwie w jednym egzemplarzu, wpisanym 
do księgi inwentarzowej, więc grafiki wydane być nie mogą. 
Co innego dublety. Te, jak wiadomo, już zwrócono. „Zrozum- 
cie — Szanowni Panowie — co oznacza taki zbiór dla artysty” — 
apeluje Fuchs. Konkretnie braku- 
je mu dwóch obrazów z teki I (nr 16 
Ortsrichters Haus i nr 24 Im Schnee) 
oraz dwóch z teki VI (nr 31 Grabe- 
leute i nr 34 Mistkuchen). „Jeśli nie 
można wysłać oryginałów, to prze- 
cież można je zmikrofilmować. I wy- 
słać w tej postaci” — „podpowiada” 
artysta i dodaje: „Komplet tych prac 
znajdował się w muzeum w Jeleniej 
Górze oraz bibliotece Schaffgotschów 
w Cieplicach. Więc może skorzystać 
z ich zasobów?”. Dyrektor Kiernicki 
reaguje błyskawicznie i w odpowie- 
dzi wysyła Fuchsowi dwa negaty- 
wy grafik z teki I. Tylko te dwa. „Nie- 
stety, całej teki VI brakuje w naszych 
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zbiorach. Wszystkie teki (za wyjątkiem teki VI) przekazano nam 
w 1949 roku z Biblioteki Bandtkiego w Cieplicach, dawnej Biblio- 
teki Schaffgotschów” — informuje Fuchsa Kiernicki. Wyjaśnia 
ponadto, że zwrócone mu w 1958 r. grafiki i płyty miedziory- 
towe pochodziły z Podgórzyna. Tamże zostały zabezpieczone 
i zdeponowane w Ossolineum. „Tę część otrzymał Pan w cało- 
ści. Co się stało z innymi, poszukiwanymi pracami, tego nie wie- 
my” - kończy obszerne wyjaśnienie Kiernicki. 

Jest marzec 1963 roku. Kiernicki wskazuje malarzowi dwa 
inne wrocławskie adresy do poszukiwań. Może coś wiedzą 
w Bibliotece Uniwersyteckiej na Szajnochy? Może w Muzeum 
Śląskim na Powstańców Warszawy? „Pański list, doktorze Kier- 
nicki, z załączonymi mikrofilmami sprawił mi wielką radość, za 
co chciałbym Panu serdecznie podziękować. Choć szkoda, że nie 
mógł mi Pan pomóc we wszystkim, itak posunęliśmy się krok na- 
przód” - do podziękowań Fuchs dołącza spis zawartości tego, 
czego nie posiada Kiernicki. VI część „Ludu Śląskiego” obej- 
muje łącznie 38 pozycji. Korespondencja Fuchsa z Kiernic- 
kim rozwija się w najlepsze. Artysta pisze mu kolejny list, że 
pod wskazanymi dwoma adresami nie osiąga satysfakcjonu- 
jącej odpowiedzi. Wiosną 1964 r. Kiernicki osobiście angażuje 
się w dalsze poszukiwania prac Fuchsa. Do Muzeum Państwo- 
wego w Jeleniej Górze pisze: „[nasz] Gabinet Grafiki posiada 
stosunkowo dużo prac Fuchsa przekazanych niegdyś przez Bi- 
bliotekę im. Bandtkiego w Cieplicach. Brak nam jednak części VI 
wymienionego cyklu. Ponieważ poszukiwania na terenie Wrocła- 
wia nie dały rezultatu, a z listu artysty wynika, że jesteście rów- 
nież w posiadaniu jego prac, prosimy o zmikrofilmowanie tych 
rycin, względnie przesłanie nam celem zmikrofilmowania”. Je- 
leniogórskie muzeum odpowiada negatywnie. Fuchs w wal- 
ce o odzyskanie reszty swoich prac pisze więc dalej. Swoje 
dotychczasowe zabiegi przedstawia Niemieckiemu Towarzy- 
stwu ds. Wymiany Kulturalnej i Gospodarczej z Polską w Diis- 
seldorfie. „Dzięki wspaniałomyślnemu gestowi Ministerstwa Kul- 
tury i Sztuki w Warszawie, mogłem odzyskać i złożyć część moich 
wcześniejszych prac. Było to w 1958 roku, za co jestem bardzo 
wdzięczny. Długoletnią pracą udało mi się wszystko skompleto- 
wać i stworzyć od nowa. Brakuje mi jeszcze dwóch grafik..." - tu 
powtarza znane już, brakujące pozycje z „Ludu Śląskiego”. Co 
ciekawe, okrężną drogą pismo Towarzystwa z Diisseldorfu tra- 
fia do... Edwarda Kiernickiego. Ten raz jeszcze odpowiada, 
że nie jest w stanie zadośćuczynić prośbie, bo rycin w swych 


W „Lisim zakątku” znajdziemy pamiątki po Erichu 
Fuchsie, w tym malowane przez niego drzwi. 
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zbiorach nie posiada. Kiernicki sugeruje spytać w Muzeum Na- 
rodowym w Warszawie. | na tym wymiana listów z Fuchsem 
urywa się. W Niemczech artysta także nie próżnuje. Do 1959 r. 
niemal zasypuje swoimi podaniami Ministra Oberlandera, do- 
magając się zabezpieczenia i zwrotu reszty dzieł z zajętego 
w Przesiece domu. A kiedy znalazły się płyty, dzięki wsparciu 
Ministerstwa ds. Wypędzonych Republiki Federalnej Niemiec 
i Ministerstwa Kultury Hesji, możliwe stało się ponowne od- 
tworzenie grafik. No i przede wszystkim z jego własnoręczny- 
mi podpisami! Szkoda tylko, że nie wszystkich. 

Czy po latach można coś jeszcze odkryć z karkonoskich 
tajemnic i wyjaśnić w sprawie Fuchsa? Kiedy rozpytywałem 
o Fuchsa we wrocławskim Ossolineum, Arkadiusz Dobrzyniec- 
ki, starszy kustosz z Gabinetu Grafiki, udostępnił mi kilkustro- 
nicowy wykaz posiadanych grafik. Analizując, dostrzegłem... 
pomyłkę Kiernickiego sprzed laty. Otóż, na wykazie, zamiast 
tek IV i VI, dwukrotnie zaznaczono teki o numerze IV. Raz, jako 
IV Glashiitte (Huta szkła) i drugi raz, jako Baudenleben (Ży- 
cie w górskich chatach). Życie powinno mieć numer VI. Wśród 
37 prac tej teki, widnieją obie ryciny. Der Mistkuchen i Die Gra- 
bleute. Obie tak długo poszukiwane po wojnie w Polsce przez 
ich autora... 

„Lisi zakątek” w Przesiece ma nadal coś z tamtej, artystycz- 
nej atmosfery. Alina i Wojciech Kurowscy, artyści plastycy, 
mieszkają w nim od czerwca 1976 roku. Gospodarze próbu- 
ją odtworzyć powojenną historię „Lisiego zakątka” do chwi- 
li, gdy tu zamieszkali. Chcą ustalić też, co stało się z Fuchsem. 
Zamieszkał nieopodal w domu, który po tym, jak pod koniec 
wojny przeniesiono tu placówkę ministerialną Szwajcarii, do 
dziś nazywają „Szwajcarskim”. Ale na krótko. Tak naprawdę, po 


wojnie Fuchsem i jego żoną zaopiekował się fotograf Konstan- 
ty Bielman, Polak. Gdy Wojciech Kurowski remontował pra- 
cownię i wymieniał podłogę, za listwą przypodłogową do- 
strzegł ukryte dokumenty nabycia ziemi i akt własności domu. 
Wszystko było wystawione na Fuchsa. Kurowscy pamięta- 
ją, jak po latach, w jednej z gazet, zobaczyli zdjęcie poprzed- 
niego właściciela domu, już po wojnie, na tle pomalowanych 
w kwiaty mebli. Od razu wiedzieli, że pochodziły stąd, bo tak 
malował tylko Erich Fuchs. Po wojnie dom został dwukrotnie 
splądrowany. Z obrazów i płyt do grafik, po Fuchsie. 

Halina, córka Konstantego Bielmana odpisała mi, że nie po- 
siada żadnych informacji dotyczących tej sprawy. „Moi rodzice 
pomagali wielu ludziom w czasie wojny, po wojnie, i zawsze, kie- 
dy byli w stanie to czynić. Niestety, zbyt wiele o tym nie mówili. 
A może ja byłam zbyt młoda, aby przywiązywać wagę do takich 
tematów?”. . 


Dziękuję Panu Adolfowi Juzwenko dyrektorowi ZNIO we 
Wrocławiu za udzieloną pomoc, Państwu Alinie i Wojciechowi 
Kurowskim za gościnę w „Lisim zakątku” w Przesiece. 


Przypis: 

' Władysław Gomułka od 28 VI 1945 r. pełnił funkcję I wicepremiera i Ministra 
Ziem Odzyskanych. W styczniu 1949 został odwołany ze wszystkich stanowisk 
po oskarżeniu przez Bolesława Bieruta o odchylenie prawicowo-nacjonali- 
styczne. Powrócił jesienią 1956 roku, stając na czele PZPR. 

«*__ Janusz Skowroński 

Wieloletni współpracownik „Odkrywcy, autor książek o tajemnicach Il wojny świato- 
wej na Dolnym Śląsku i polsko-niemieckich relacjach w następstwie wojny. Wkrótce 
ukaże się jego najnowsza książka „Zapomniane tajemnice Karkonoszy" 
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01-232 Warszawa, 
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Stulecie jasnowidzów? 


TEKS 


iem, lepiej czytałoby się ten tekst, gdyby... ale nie, 
W:: będzie w nim fajerwerków w postaci opisów 

udanych jasnowidzeń. Pole w tej sprawie muszę od- 
dać autopromocjom jasnowidza z Człuchowa Krzysztofa Jac- 
kowskiego i jego hagiografom. Mam nadzieję, że przywracam 
nieco równowagę w przyrodzie, bo została ona niewątpli- 
wie zakłócona już w czerwcu br. wywiadami, których udzie- 
lali wrocławskiemu dziennikowi profesorowie kryminalisty- 
ki z Uniwersytetów Łódzkiego i Wrocławskiego. Wywiadami, 
dodam, właśnie hagiograficznymi wobec osoby wymienione- 
go jasnowidza. Rozmowami tymi wspomniani panowie ogło- 
sili faktycznie śmierć dyscypliny, którą akademicko uprawia- 
ją. Wczesne dzieje kryminalistyki pasjonująco opisał Jiirgen 
Thorwald w popularnym „Stuleciu detektywów”. Czyżby więc 
teraz miało nastąpić „stulecie jasnowidzów”? 

Mówię tak o kresie dyscypliny, która zawodowo była mi bli- 
ska, gdyż jakże inaczej rozumieć to, iż miast chwalić się osią- 
gnięciami własnymi lub przynajmniej przybliżać postępy kry- 
minalistyki światowej, polska uniwersytecka kryminalistyka 
fascynuje się osobą jasnowidza... Nie od rzeczy wspomnę, że 
kryminalistyka nie jest tylko i wyłącznie wąską specjalnością 


MARCIN BRZEZIŃSKI 


policyjną, ale z jej osiągnięć szeroko korzystają inne dziedzi- 
ny życia, także choćby te, które są bliskie profilowi Odkrywcy”. 
Nie podejmuję żadnej merytorycznej dyskusji z wiarą w retro- 
kognicję', prekognicję? lub w to, co wśród zjawisk paranor- 
malnych nazywane jest psychometrią. Żeby trochę wypełnić 
tę lukę — przynajmniej jeśli chodzi o prekognicję — przywołam 
jedynie zabawny i chyba przekonywujący dla graczy w lotto 
argument angielskiego fizyka i kosmologa Johna D. Barrowa, 
że: „nie ma czegoś takiego, jak jasnowidzenie - moce metapsy- 
chiczne dałyby przecież takiej osobie umiejętność ciągnięcia zy- 
sków z dowolnego hazardu”. Nawiasem mówiąc — nawet wiem, 
że na takie dictum każdy z jasnowidzów wpadnie w górno- 
lotne tony: że oczywiście — rzekomo -„zawodowa” etyka nie 
pozwala mu w dość niecny sposób wykorzystywać paranor- 
malnych umiejętności. Żartem dorzucę taki oto kazusik: gdy- 
by jednak jakimś cudem udało się „jasno widzieć”, szczególnie 
numerki na dzień kumulacji, to czy wówczas kazuiści mogli- 
by dopatrzeć się znamion oszustwa? Nie podejmuję dysku- 
sji, bo obracamy się właśnie w sferze wiary, i nauka nie po- 
siada narzędzi do jej weryfikacji. Nie użyłem słowa „obecnie 
bo jeśli generalnie jestem — najłagodniej mówiąc - sceptycz- 
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ny, to nie przewiduję, aby także w przyszłości można było coś 
pozytywnie w tej materii weryfikować. Oczywiście zdaję so- 
bie sprawę z tego, że takiej postawie można byłoby zarzucić 
arogancję podobną do tej, którą przypisano — z zachowaniem 
wszelkich proporcji - lordowi Kelvinowi i innym, wieszczącym 
pod koniec XIX wieku, u schyłku epoki fizyki „klasycznej” ko- 
niec odkryć fizycznych. W filozofii nauki należy szukać odpo- 
wiedzi na pytania, co jest w świecie możliwe. Cytowany już 
John D. Barrow stwierdził, że „może się okazać, że granice tego, 
co niemożliwe definiują Wszechświat o wiele silniej niż lista moż- 
liwości”. Na razie mamy do czynienia, w przypadku wspomnia- 
nych panów profesorów, z dość naiwnymi próbami racjonali- 
zacji. Mowa więc — w odniesieniu do Krzysztofa Jackowskiego, 
rozmawiającego, według niego samego, głównie ze zmarły- 
mi (1) - o koncepcji aktywizacji u jasnowidza płata czołowego 
mózgu, powiązaniu wizji z osmologią, czyli nauką o woniach, 
splątaniu kwantowym, jako podłożu teorii tłumaczącej jasno- 
widzenie, czy zakłóceniach wizji u jasnowidza właściwych dla 
procesów fizycznych. Obawiam się, że uniwersyteccy koledzy 
panów profesorów, z nauk nieco bardziej ścisłych, mogą te 
pomysły skwitować tylko wzruszeniem ramion. Zacytuję wy- 
bitnego amerykańskiego astronoma i popularyzatora nauki 
Carla Sagana: „Gdyby powszechnie rozumiano fakt, że przed ak- 
ceptacją teorii, która ma być elementem wiedzy o świecie, wyma- 
ga się odpowiednich dowodów, nie byłoby miejsca dla działalno- 
ści pseudonaukowej”. 

Doskonale rozumiem desperację osoby, która w rozpa- 
czy zwraca się do jasnowidza po zaginięciu kogoś bliskiego, 
nie ganię policjanta, który w bezradności wobec braku śla- 
dów chwyta się jasnowidza, rozumiem też eksploratora, któ- 
remu przy poszukiwaniu skarbów zawód sprawiła techni- 
ka. Pozostaje jasnowidz, jego „nieinwazyjna” metoda i fakt, 
że - „nie zaszkodzi, a może pomoże”. W gruncie rzeczy takie 
same uzasadnienia podają panowie profesorowie kryminali- 
styki. Odwołam się do Carla Sagana: „Gdy nasza sytuacja jest 
dość beznadziejna, wszyscy zbyt chętnie staramy się uniknąć 
niewygodnego brzmienia sceptycyzmu. Pseudonauka przema- 
wia do silnych emocjonalnych potrzeb, których nauka często nie 
zaspokaja”. Jednak na tym kończy się moje zrozumienie. Ho- 
łubienie jasnowidza przez nauczycieli akademickich nie ma 
nic wspólnego z otwartością nauki wobec nowych idei i praw 
natury dotąd nie odkrytych, ani z aktem intelektualnej odwa- 
gi. Powie ktoś: ale przecież na temat pana z Człuchowa pi- 
sane są nawet prace magisterskie! No właśnie, rzeczywiście 
na uniwersyteckich wydziałach prawa i administracji w Gdań- 
sku i Wrocławiu takie prace powstały. Niestety, są to manow- 
ce nauki, brnięcie w tematy podobne do klasycznego sprzed 
lat „kroku defiladowego w terenie podmokłym” — szkoda na 
to czasu. Co prawda bocznymi drzwiami, ale jednak, wpro- 
wadzana jest pseudonauka na akademickie pokoje. Jeśli bo- 
wiem profesorowie kryminalistyki boleją nad niską skutecz- 
nością ekspertyz kryminalistycznych, to ich misją powinna 
być pozytywna zmiana tych wskaźników w wyniku imple- 
mentacji postępów uprawianej dziedziny, a nie podpieranie 
się parapsychologicznymi protezami w kształceniu studen- 
tów prawa. Hipotetyczna skuteczność jasnowidza jest czymś 
innym niż skuteczność ekspertyz kryminalistycznych. Ta dru- 
ga jest funkcją metody, techniki, aparatury, całego naukowo- 
technicznego otoczenia, a także dokładności i sprawności 


30 i Odkrywca 11/2012 


ludzkiej, i postęp w tym zakresie jest tak oczywisty i możliwy, 
że chyba nie trzeba tego tłumaczyć. Jeśli chodzi o tę pierw- 
szą, to dane są bezlitosne i nic tu nie pomoże tłumaczenie, 
że są one niepełne. Dane policyjne mówią o dwuprocentowej 
skuteczności Krzysztofa Jackowskiego, czyli, według rzeczni- 
ka Komendy Głównej Policji, w granicach błędu statystyczne- 
go, natomiast dane fundacji Itaka — o skuteczności jasnowi- 
dzów dokładnie zerowej. Wolna wola, kto chce, niech sobie 
wierzy choćby w krasnoludki. Oczywiście nie można zabronić 
głoszenia poglądów niezgodnych ze swoistą poprawnością 
naukową (w mniej kontrowersyjnym rozumieniu tych słów 
niż odpowiednio polityczna), ale głosiciele takich opinii winni 
liczyć się z rezonansem publicznym, a co więcej - z wpływem 
na stan poglądów odbiorców. Póki co w świątyniach nauki 
króluje — i nie zanosi się na zmianę - „metafizyka dominują- 
cego zachodniego paradygmatu naukowego”, jak to zgrabnie, 
choć w zamyśle ironicznie i w kontekście sceptycyzmu wobec 
nauki, jako narzędzia poznania, ujął amerykański psychiatra 
z Harvard University John E. Mack. 

W czasie swej służby nie spotkałem się ani razu ze skutecz- 
nością osób, którym przypisywano zdolności percepcji poza- 
zmysłowej, choć zdarzało się, że byłem obserwatorem takich 
prób i usiłowali takie osoby wykorzystywać moi podwładni. 
Wszystkie te próby mogę skwitować jednym słowem z mło- 
dzieżowego slangu — masakra. Powstrzymam się więc od ich 
opisów, bo byłyby żałosne. Jest jeden zaobserwowany ele- 
ment, występujący niezmiennie w kontaktach z panami od 
zjawisk paranormalnych — są oni wyraziście sugestywni. Ta ce- 
cha osobowości łączy ich — obok umiejętności tworzenia iluzji 
- z prestidigitatorami. Można byłoby powiedzieć, że nie mia- 
łem szczęścia, bo nie natknąłem się na Krzysztofa Jackowskie- 
go. Tylko nie wiem, dlaczego właśnie jasnowidz z Człuchowa, 
w zasadzie jedyny na całą większą populację, miałby być ob- 
darzony czymś, co z punktu widzenia ewolucyjnego mogłoby 
być korzystne dla gatunku homo sapiens. Przez litość przemil- 
czę i daruję sobie komentarz do mętnych wywodów religijno- 
egzystencjalnych, zawartych w autobiografii Krzysztofa Jac- 
kowskiego. Nie wchodząc w dalsze rozważania, posłużę się 
jedynie cytatem, tym razem z brytyjskiego fizyka i biochemi- 
ka, noblisty Francisa Cricka: „Jeśli nowe rozwiązanie działa, nie- 
zależnie od tego, jak dziwacznie, ewolucja będzie się starała je 
upowszechnić”. Zjawisk określanych jako paranormalne jakoś 
nie upowszechniła. , 


Przypisy: 

' Retrokognicja - (łac. retro - przedtem, wstecz, cognito - poszukiwanie, roz- 
poznawanie). W parapsychologii: paranormalne poznanie dawnych wyda- 
rzeń. Odmiana jasnowidzenia umożliwiająca widzenie zdarzeń przeszłych, 
odbieranych z wymiaru normalnie niedostępnego. Polega na oglądaniu zja- 
wisk, które miały miejsce w przeszłości. 

2 Prekognicja - (łac. prazcognoscere — wiedzieć wcześniej). W parapsychologii: 
paranormalne zjawisko oznaczające wiedzę o zdarzeniach w przyszłości, któ- 
rej nie można wywieść z bieżącego stanu wiedzy (co odróżnia je od przewidy- 
wania, czy prognozowania). 


<*__ Marcin Brzeziński 

Inspektor Policji i b. szef dolnośląskich struktur do walki z przestępczością zorganizo- 
waną i Centralnego Biura Śledczego. W 1981 r. odzyskał dla zbiorów państwowych 
archiwalia z dawnej biblioteki Magnisów w Bożkowie. Kolekcjoner sztuki, głównie 
polskiej grafiki artystycznej. Autor publikacji na temat poniemieckich „skarbów ” na ła- 
mach prasy wrocławskiej. 


Czary mary! 


TEKST, ZDJĘCIA, MAPY: WOJTEK STOJAK 
ZDJĘCIA KOPALNI: MARCIN KOZŁOWSKI 


an Marcin Brzeziński, zdeklarowa- 
P: sceptyk w sprawach wszelkiej 

materii zjawisk paranormalnych, 
rozprawił się z zagadnieniem z punktu 
widzenia profesjonalisty policjanta. Pro- 
test przeciwko traktowaniu zjawisk pa- 
ranormalnych, jako narzędzia w pracy 
śledczej policji, podzielam w stu procen- 
tach. W kryminalistyce należy się posłu- 
giwać wyłącznie metodami naukowy- 
mi, które nie mogą być przez nikogo i na 
żadnym etapie śledztwa i procesu za- 
kwestionowane, jako niepewne, a więc 
niewiarygodne. To wydaje się być oczy- 
wiste. W dochodzeniu wolno się posłu- 
giwać wyłącznie daktyloskopią, mecha- 
noskopią i wszystkimi pozostałymi... 
skopiami, bo tylko one mają niepodwa- 
żalną wartość dowodową w postępowa- 
niu procesowym, jako że nie mogą być 
zakwestionowane. Sama myśl o moż- 
liwości zastosowania metod nienau- 
kowych w śledztwie, poddaje w wąt- 
pliwość możliwości aparatu ścigania, 
a nawet wiarygodność osiągniętych na- 
ukowymi metodami wyników. W tej ma- 
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terii podzielam w całej rozciągłości opi- 
nię pana Brzezińskiego. Życie jednak nie 
kieruje się ani naukowymi metodami, 
ani logiką, nawiasem mówiąc, większe- 
go sensu też w nim się trudno doszukać. 
Można się doszukać sensu i pożytku z ist- 
nienia trawy, ale człowieka...? Żremy in- 
nych i paskudzimy po krzakach, głęboko 
przekonani o swej misji na planecie na- 
zwanej Ziemią. A w gruncie rzeczy wcze- 
pieni kurczowo w wystygłą skorupę trze- 
ciej planety małego układu, gdzieś na 
peryferiach Galaktyki, kręcimy się w kół- 
ko w czarnej, mroźnej pustce pędząc do- 
nikąd, i nie wiadomo po co. Nie szukajcie 
sensu tej podróży, bo go nie znajdziecie, 
nawet jeśli istnieje. Najwygodniej jest 
przyjąć istnienie Najwyższego, który to 
wie, iktóry naszą podróżą kieruje, jeśli so- 
bie akurat w nawale ważniejszych spraw 
przypomni, że ma naszą Ziemię „na sta- 
nie”. Wydaje się jednak, że dopuściwszy 
nieopatrznie do powstania na niej życia, 
dał nam dekalog, dał rozeznanie dobra 
i zła i dał wolną wolę, a potem pozostawił 
nas samych sobie, byśmy się w myśl wy- 


Daniel Patrick Brown 
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l historyczno - militarny 


Piękna bestia. Zbrodnie SS-Aufseherin Irmy Grese 


Historia jednej z najokrutniejszych i najpiękniej- 
szych funkcjonariuszek SS — Irmy Grese. 


Była jedną z najpiękniejszych kobiet, jakie kiedykol- 
wiek widziałam. Miała doskonałe ciało, twarz czystą 
i anielską, a do tego wesołe, błękitne oczy, najbardziej 
niewinne jakie można sobie wyobrazić. A jednak 
Irma Greze [sic!] była najbardziej zdeprawowaną, 
okrutną i wyrachowaną dewiantką, jaką kiedykol- 
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kutych w kamieniu wytycznych sami roz- 
wijali. No i rozwijamy się. Czasem tylko 
niebieski inspektor terenowy stwierdzi, 
że rozwój poszedł w niewłaściwym kie- 
runku i wymaga skorygowania. Wtedy 
na jego wniosek Najwyższy taką korek- 
tę wprowadza. Najczęściej jest to potop, 
straszna wojna lub zaraza, jako że inne 
środki dyscyplinujące nasz gatunek są 
mało skuteczne. Po kataklizmie następu- 
je chwila opamiętania i staramy się przez 
jakiś czas być lepsi. A potem... abarotno! 
Osobiście wydaje mi się, że czas na drob- 
ną korektę nadchodzi wielkimi krokami. 
A teraz temat „Stojak, a czary mary”. 

Ja w „czary mary” wierzę! Wierzę, że 
zjawiska określane wspólnym mianem 
„paranormalnych”, tzn. takich, które 
wymykają się, jak dotąd, naukowemu 
wytłumaczeniu, a często i zdrowemu 
rozsądkowi, jednakistnieją. Dopuszczam 
ich istnienie, mimo iż moje dotychczaso- 
we z nimi doświadczenia były raczej ne- 
gatywne, co przypisuję sytuacji na „ryn- 
ku zjawisk paranormalnych” gdzie roi się 
od szarlatanów, naciągaczy, nawiedzo- 
nych i stukniętych, który to fakt jednak 
nie ma nic wspólnego z istnieniem, lub 
nie, samego zjawiska. A jakie były moje 
doświadczenia z wróżbitami wszelkiej 
maści - opowiem. 

1. Jestem niby Warszawiakiem z uro- 
dzenia, choć moje warszawskie korzon- 
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ki sięgają tak płytko, jak rzodkiewki. Oj- 
ciec skończył przed wojną Politechnikę 
Warszawską, budował na Żoliborzu dom 
i w Warszawie pracował. Należał do ja- 
kiegoś stowarzyszenia inżynierów bu- 
dowlańców, gdzie należał też, uznany 
już przed wojną, jasnowidz inż. Stefan 
Ossowiecki. W siedzibie stowarzysze- 
nia (niewielki pokoik, szafa, biurko, parę 
krzeseł) miało miejsce włamanie. Wy- 
łamano zamek w biurku, zginęły jakieś 
pieniądze ze składek i „księga kasowa” 
gdzie notowano wydatki stowarzysze- 
nia, kto zapłacił składki i takie tam róż- 
ne. Księga nic nie warta, ale istotna dla 
działalności stowarzyszenia i nie do od- 
tworzenia. Z głupia frant poproszono 
o pomoc Ossowieckiego, jako członka 
tegoż stowarzyszenia. „Widzę, jak szuka- 
jąc pieniędzy wyjmuje ją i rzuca za siebie. 
Ona wpada na szafę...” Pytający podzię- 
kowali, i gdy jasnowidz wyszedł, popa- 
trzyli po sobie nieco skonsternowani. 
Przecież szukali. | na szafie i pod sza- 
fą. Jeszcze raz któryś podszedł do szafy. 
Księga była! Wpadła w szparę pomiędzy 
ścianą a ścianką szafy i tam utknęła. To 
wiarygodna informacja. 

Il. U mojego nieżyjącego już przy- 
jaciela Władka K. są za domem ogród- 
ki działkowe. Niewiele, może z dziesięć 
ogródków. Idziemy kiedyś na jego dział- 
kę na pyszne poniemieckie śliwki wę- 
gierki, a tu na centralnej alejce jeden 
z działkowiczów debatuje ze starszym, 
dość biednie wyglądającym czło- 
wiekiem, dziś użylibyście pogardliwe- 
go określenia „menel”. Mówią coś o wo- 
dzie, budowie studni, różdżce. — Czekaj 
Władek! - mówię, bo radiestezja była 
wówczas w centrum mych zaintereso- 
wań. Przystanęliśmy. Patrzymy. Ten czło- 
wiek sięga za niski płotek, przy którym, 
na czyjejś działce, leżały 
na stosie gałęzie z przy- 
cinanych, na wiosnę 
pewnie, drzew i bierze 
wielką, metrowej chy- 
ba długości rozwidloną 
gałąź. - Chyba nie po- 
traktuje tego krzaka jako 
różdżki? — myślę. | pytam 
agresywnie nieco, z po- 
zycji świeżo obczytane- 
go w temacie fachowca, 
czyli, jak dziś to widzę, 
zarozumiałego gównia- 
rza: — A pan używa wa- 
hadełka czy różdżki, bo 


ta gałąź...? Popatrzył na mnie z tą krę- 
pującą uniżonością przegranego, który 
zaakceptował swoją życiową „gorszość” 
wobec smarkacza, którego sprzyjają- 
ce okoliczności obdarzyły mieszkaniem 
iforsą na kiełbasę, podczas gdy jemu 
brakowało zawsze na papierosy (dziś to 
tak widzę, wtedy byłem zadufanym dup- 
kiem). — To też może być — odpowiedział 
cicho, i ujął tą gałąź tak, jak ujmuje się 
różdżkę. Szedł ogródkową alejką, a ga- 
łąź miotała nim w górę i w dół. W górę 
i wdół. Uderzyła go w czoło. Dalej szedł. 
W górę i w dół. W górę i w dół. Wierzę... 
więcej, wiem, że ten człowiek nie uda- 
wał. Nie pytajcie skąd wiem, po prostu 
wiem! Ale nie wiem, jak było potem z tą 
studnią, czy woda była, czy nie? 

Iii. Nieżyjący już major Stanisław Sio- 
rek z Wrocławia współpracował i, zdaje 
się, bezkrytycznie wierzył nieżyjącemu 
też radiestecie Porzuczkowi (przepra- 
szam, zapomniałem imienia) z Pozna- 
nia, który rozwiązywał mu różne pod- 
ziemne zagadki (powszechnie znany 
jest plan podziemnego kompleksu 
w dolnośląskiej górze Ślęży opubliko- 
wany w „Exploratorze”). Dawno, dawno 
temu do podpoznańskiej „Greiserówki” 
ściągnęli mnie dwaj dziennikarze „Gło- 
su Wielkopolskiego” J. Kornaszewski i G. 
Sporakowski, żebym sprawdził możli- 
wość istnienia schronu przeciwlotnicze- 
go przy siedzibie Artura Greisera, Na- 
miestnika Warthegau podczas ostatniej 
wojny. To było tak: rok czy dwa wcze- 
śniej obrona cywilna (wojsko?) spraw- 
dzała, czy taki schron istnieje, kierując 
się niemiecką dokumentacją opatrzoną 
wszelkimi możliwymi urzędowymi pie- 
częciami, przy czym nie wiadomo było, 
czy to dokumentacja projektowa, czy 
wykonawcza. Wygrzebano ją spośród 


paru metrów sześciennych dokumen- 
tów z budowy „Greiserówki” przechowy- 
wanych w poznańskim Archiwum Pań- 
stwowym, i postanowiono sprawdzić. 
Rozwalono posadzki i boazerie w lewym 
skrzydle pałacu. Nie znaleziono! Schro- 
nu nie było! Później, ww. poznańscy 
dziennikarze wyszperali drugą, bogato 
opieczętowaną dokumentację schronu 
ale o innej lokalizacji. Przylegającego do 
najgłębszego miejsca w pałacu - piw- 
niczki na wino. Teraz rozwalałem pałac 
ja (fot. nr 1). Rozwaliłem jeden bloczek 
różowego piaskowca, którym wyłożo- 
na jest piwniczka (mieli dwa zapasowe). 
Nie znalazłem! A dlaczego tak szczegó- 
łowo opisałem tę historię? Bo tym, który 
wstępnie potwierdził istnienie pierwszej, 
niepotwierdzonej późniejszymi praca- 
mi lokalizacji schronu był radiesteta Po- 
rzuczek. Mylił się! Albo...? Jak się dużo 
później dowiedziałem, udzielał również 
porad korespondencyjnie. Płatnych po- 
rad. Przypadek, o którym wiem, dotyczył 
szybu w Przemiłowie (masyw Ślęży). Czy 
przysłana klientowi przez radiestetę in- 
formacja była prawdziwa? Nie wiadomo, 
bo jest absolutnie, absolutnie, absolut- 
nie nie do sprawdzenia. Sam mógłbym 
wydać takie orzeczenie, szczególnie 
gdyby mi ktoś zapłacił. Jeszcze o schro- 
nie Greisera skoro przy nim jesteśmy. 
Schron przeciwlotniczy był około dwu- 
stu metrów od pałacu, ale to był praw- 
dopodobnie schron dla służby, persone- 
lu itp. A ja nie wyobrażam sobie sytuacji, 
gdy ulubieniec Hitlera, Namiestnik War- 
thegau Artur Greiser, ciągnąc jedną ręką 
żonę, a drugą zatykając nos (zakładam 
atak gazowy), oboje w nocnych koszu- 
lach, gubiąc kapcie pędzą po śniegu (za- 
kładam zimę) do odległego o dwieście 
metrów schronu, w którym ogrodnik 
i portier łakomym wzro- 
kiem zerkają w rozchyla- 
jący się dekolt szlafroka 
przerażonej Pani Namiest- 
nikowej Greiserowej. Kon- 
kluzja? Schron połączony 
z pałacem musi być! A że 
nie znaleźliśmy? Normal- 
ka przecież. 

IV. W latach 90. szu- 
kałem na zlecenie Uni- 
wersytetu  Wrocławskie- 
go podziemnej strzelnicy 
w opuszczonych niedaw- 
no przez Rosjan ponie- 
mieckich koszarach przy 


ulicy Koszarowej, którą to nieruchomość 
dostał uniwersytet na swoje potrzeby. 
W tym samym czasie produkował się we 
wrocławskich gazetach radiesteta Jan 
D. Na ogromnych planach miasta kolo- 
rowo znaczono dzielnice zdrowe, mniej 
zdrowe, i takie zupełnie do dupy. Dzien- 
nikarz eksploatujący Jana D. wspomi- 
nał, mimochodem niby, o jego współ- 
pracy z milicją w sprawach zaginionych 
dzieci, psów, niemowląt i staruszków, 
co wydatnie podnosiło wiarygodność 
radiestety i zapewne niejednego skło- 
niło do sprzedaży okazałej willi za bez- 
cen i emigracji z niezdrowej dzielnicy 
gdzieś na suche, mazowieckie piaski ce- 
lem ratowania życia i zdrowia, zgodnie 
z zaleceniami lekarzy, farmaceutów i ra- 
diestetów. Uwierzyłem i ja, a ponieważ 
za cholerę nie mogłem namierzyć tej 
strzelnicy, poprosiłem Joasię Lampar- 
ską o kontakt z Janem D. Zabiegałem 
o radiestezyjną pomoc chyba ze trzy 
miesiące, okazując 
przed panem Janem 
głęboką troskę o do- 
bro i bezpieczeństwo 
przyszłych  studen- 
tów i czystość środo- 
wiska, które niedo- 
brzy Rosjanie mogli 
skazić wrzucając na 
odjezdnym pod zie- 
mię niepotrzebne im, 
a toksyczne straszli- 
wie chemikalia, ale 
ciągle spotykałem 


się z odmową. Wreszcie — kie- 
dyś — udało się. Jedziemy do 
koszar. Powiedziałem o lo- 
kalizacji strzelnicy wszystko 
co wiedziałem z innego źró- 
dła, bo inaczej nie wypadało, 
przecież Jan D. pomagał mi 
„w czynie” Stoimy na wielkim 
placu apelowym otoczonym 
koszarowcami. Jan D. duży, 
masywny, pewny siebie i ma- 
łomówny mężczyzna wyciąga 
z kieszeni wahadełko, ogrze- 
wa przez chwilę w ręku, ujmu- 
je sznureczek, uspokaja błysz- 
czącą mosiężną kulkę. Patrzę 
zafascynowany w pełnym na- 
dziei oczekiwaniu na werdykt. 
— No tak. Jest. - mówi Jan D. 
wolno, ale pewnym, nie bu- 
dzącym wątpliwości głosem. 
Zatrzymał wahadełko, puścił 
i ponownie pozwolił mu się kręcić. — O, 
płytko! I niewysoka, czuję posadzkę. My- 
ślałem, że się zsikam. Victoria! Chcia- 
łem go już jak najszybciej odwieźć, by 
nacieszyć się zwycięstwem w samot- 
ności. A jutro — Franek Kozimor. Franek 
Kozimor to był (niestety) mój przyjaciel 
i właściciel wiertnicy na „UAZie”, któ- 
ry wiercenia geologiczne robił za forsę, 
a skarbowe za frajer. Następnego dnia 
Franek wygospodarował trochę czasu, 
przyjechał na Koszarową. Wwierciliśmy 
(fot. nr 2) dwie żerdzie, tj. cztery me- 
try prawie. Nic! Żeby zaspokoić waszą 
ciekawość dodam, że ja wtedy, przed 
laty, nie znalazłem tej strzelnicy. | do- 
dam jeszcze, że ona jest. | że dziś wiem, 
jak się tam dostać. Dodam też, że obec- 
nie jest to nierealne. A na placu roją się 
studenci nieświadomi zagrożenia życia 
i zdrowia. Zresztą pies z nimi tańcował 
i tak nie ma dla nich pracy, tylko budżet 
ministrowi Rostowskiemu obciążają. 


POSZUKIWANIA 


Teraz z innej beczki. Doszedłem do 
wniosku, że podeszły wiek upoważnia 
mnie do wyręczania się innymi. Wie- 
cie: przynieś, podaj, odkop itp. Niech se 
młodsi poszuflują, a co? To, co na ma- 
pie wypatrzyłem, to zadanie dla dwóch 
takich, co się w błocie lubią taplać po 
ciemku (bo pod ziemią). Myślę o Darku 
Wójciku i Krzyśku Krzyżanowskim, któ- 
rzy miast zawód na uniwersytetach wy- 
uczony uprawiać, włóczą się po werte- 
pach głodni i błotem utytłani. Czy tak 
powinni wyglądać absolwenci reno- 
mowanych wrocławskich uczelni? To 
po to państwo ściąga podatek z mojej 
głodowej emerytury? Niedawno trzeci 
oszołom do nich dołączył, którego za- 
pewne przy pomocy sztuczek chytrych 
i chwytów nieczystych zwerbowali, bo 
na pozór, to człowiek normalny, lekarz 
szanowany, ino zniosło go trochę na 
manowce, gdy w towarzystwo nieod- 
powiednie dla medycusa wpadł. Tego 
ostatniego, Marek mu na imię, próbu- 
ję jakoś ratować, spod ziemi wyciągnąć 
na słoneczko, gdzie może sobie, jak 
człowiek, do lasu autem wjechać, tam 
ognisko na kiełbaski rozpalić, a potem 
wykrywaczem pocisków poszukać bo, 
jak wiecie zapewne, innych skarbów 
nie ma, co zrozumiałe przecież. Jaki 
głupi srebro w ziemi zakopie zamiast 
je przepić na Kanarach. Ale już mówię 
0 co chodzi. 

Przypadkiem zupełnie na ma- 
pie Flemminga (drukował w Głogowie 
na przełomie XIX-XX wieku) zobaczy- 
łem skrzyżowane młotki czynnej kopal- 
ni - srebra zapewne, bo las gdzie była, 
nazwano „Silber Wald” (mapa Flemmin- 
ga i „55”). Sprawdziłem inne, dostęp- 
ne mi mapy — nic! Zerknąłem w terenie. 
Nic! Więc teraz trio: Wójcik, Drab, Krzyż: 
nowski musi wykorzystać swoje wejścia 
w krakowskim Archiwum Państwowym, 
które przetrzymuje mapy Oberber- 
gamtu Breslau czyli nasze, i znaleźć 
odpowiednią. Potem przeliczyć te 


Odkrywca ze swoją dziurą. 


różne łachtry na metry, zlokalizować, 
odkopać i opisać w „Odkrywcy”. Kaszka 
z mleczkiem! Harmonogram prac: 

» archiwalne — jeden miesiąc, 

» ziemne — jeden miesiąc, 

» - piśmienne - jeden miesiąc, 

» poślizg — jeden miesiąc. 

A zatem, najpóźniej w miesiącu lu- 
tym spodziewajcie się relacji z eksplora- 
cji. A jak relacji nie będzie, to nie moja, 
tylko ich wina. Aaa co tam, dołożę im 
miesiąc„poślizgu”. W końcu po własnych 
tematach ślizgam się po pół roku. 


Pi Iwi odnie później... 

Pech! Ten artykuł miesiąc już leżał, 
a natura (deszcz) i głuszycki eksplorator 
Marcin Kozłowski działali. Podczas gdy tak 
sobie leżał, kopalnia z mapy Flemminga 
została odnaleziona, odkopana, przedsta- 
wiona przez odkrywcę w telewizji, i tym- 
czasowo dla bezpieczeństwa zasypana. 
Było mniej więcej tak. Za sprawą deszczu, 
a może minionych stu lat, a może obu 
tych czynników razem, nastąpił zawał na 
przebiegu płytko pod powierzchnią bie- 
gnącej sztolni.. Zrobiła się taka sama dziu- 
ra, jak przed laty na łące w Jugowicach 
Górnych. To tyle przyroda. Reszty dokonał 
Marcin. Wypatrzył zapadlisko, odkopał, 
przedstawił w telewizji i profilaktycznie 
zasypał (fot. nr 3, 4). Planuje dalsze prace. 
Powodzenia! A trójca Darek, Krzysiu, Ma- 
rek, której szykowałem robotę, jest na ra- 
zie bezrobotna. Ale króciutko. Zlokalizo- 
wałem już dla Was kopalnię barytu. Też 
fajna, brudna robota. Tak jak lubicie. 

Tak tylko o skarbach i o skarbach pi- 
szemy, miło byłoby zakończyć artykuł 
jakimś ciepłym rodzinnym akcentem. 
Coś się chyba naszym biednym żonom 
należy za to czekanie i wielokrotne od- 
grzewanie zupy, gdy my w lesie. Tym 
bardziej, że są świadome swego niecie- 


34 1 Odkrywca 11/2012 


Fot. 4 Zapadlisko nad sztolnią. 


kawego losu „przy poszukiwaczu, bo 
to nie jest to samo co „przy mężu”. Dam 
przykład z własnego domu. Pogodny 
poranek letniego dnia, gdzieś daleko 
słychać pianie koguta, brzęczy mucha. 
Siedzi sobie moja żona Urszula w nyży 
kuchennej, siedzi na swoim zydelku, ja, 
jak panisko, rozparty przy wielkim sto- 
le. Siedzi żona, siorbie cichutko drugą 
poranną herbatkę i cichutko, bez złości, 
bez pretensji, ot tylko jakoś tak smut- 
no mówi, jakby sama do siebie: „Prze- 
srałam z tobą dwadzieścia lat”. Porażo- 
ny poczuciem winy wlazłem pod stół, 
gorączkowo myśląc, jakby te dwadzie- 
ścia zmarnowanych lat jakoś w dziesięć 
minut naprawić. | wymyśliłem sposób, 
który, jak sądzę, umożliwi mi pełne za- 
dośćuczynienie za te wszystkie lata po- 
szukiwania skarbów, bo przypomniała 
mi się inna kwestia mojej żony, wygło- 
szona kiedyś z tego samego kuchenne- 
go zydelka przy trzeciej porannej her- 
batce. Było tak: siedzi sobie moja żona, 
siedzi w swojej kuchennej nyży i cichut- 
ko, siorbiąc herbatkę, bez pretensji, ale 
z jakimś przejmującym żalem w głosie 
mówi: „Przeczytałam taką książkę, tam 
mąż zadedykował ją tak pięknie swojej żo- 
nie. Napisał: «Mojej żonie Celestynie...». 
A ty, na moim garbie karierę zrobiłeś i na- 
wet tyle się od ciebie nie doczekałam”. 
Z poczucia winy uciekłem wtedy w krza- 
ki na cały dzień. Do wieczora jakoś za- 
pomniała, ale przecież miała rację. Więc 
niniejszym zadośćuczyniam, robiąc to 
samo co tamten, który zauroczył moją 
żonę. Jak myślicie, chyba starczy, no nie? 


Trochę się boję. » 
Mojej żonie Celestynie... 
Wojtek Stojak 


PS. Miesiąc temu dzwonił do mnie pan 
z Pomorza, obiecując kontakt, gdy zakoń- 


czy się wizyta jego córki i zapowiadając 
ew. przyjazd do Wrocławia. Proszę mnie 
nie zostawiać drżącego z ciekawości. Pro- 
szę zadzwonić. Tel. 71 354 54 40. 


Coraz dłuższe te moje PS-y. Potraktuj- 
cie je jako rozmowę z Wami i wyraz sza- 
cunku, bo mógłbym Was przecież olać 
i zachować wyjaśnienia dla siebie. Dwa, 
trzy numery wstecz pisałem o granito- 
wych słupkach, nieopodal świętej Góry 
Ślęży. Sprawę rozwiązał Wacek z Wolsz- 
tyna. Takimi, zawsze kamiennymi słup- 
kami, znaczono brody, przejazdy, prze- 
prawy. Wkopane po obu stronach rzeki, 
rozlewiska, czy bagna, na dawnych szla- 
kach wskazywały bezpieczny przejazd. 
Więc mają jakieś 150-200 lat, potem po- 
wszechniej zaczęto budować mosty. Za- 
cięcia na słupkach wszystkie są po jed- 
nej stronie i wskazują zapewne, po której 
stronie jechać, bo słupków był tylko jeden 
szereg. | jeszcze jedno. Stary to głuchy, 
więc przekręciłem we wrześniowym nu- 
merze nazwisko szefa Fundacji „Pomost” 
na województwa południowo-zachod- 
nie. Fundacją kieruje pan Tomasz Czabań- 
ski, a nie jak błędnie podałem Sobański. 
Przepraszam pana Tomasza i Czytelników. 
Jednocześnie uzupełniam wcześniejsze 
informacje. Pracami „Pomosti” na Pomo- 
rzu Zachodnim kieruje pan Piotr Kępiński, 
tel. 52 344 21 50 i 693 534 807, i do niego 
należy zgłaszać znalezione szczątki żoł- 
nierzy Wehrmachtu. Oczywiście wszyst- 
kie te pomyłki i niedoróbki to wina staro- 
ści. Ja nie mam z tym nic wspólnego. 


ś6__ Wojtek Stojak 

Przyjaciel i wieloletni współpracownik „Odkrywcy': Nie- 
gdysiejszy geolog, dzisiaj poszukiwacz-emeryt. Nestor 
polskich eksploratorów. Twórca cieszącego się ogromną 
popularnością, emitowanego w latach 90., cyklicznego 
programu telewizyjnego „Klub Poszukiwaczy Skarbów: 


« 


TEKST: MICHAŁ CETNAROWSKI 


AKTUALNOŚCI/WYDARZENIA 


ZDJĘCIA: ARCH. P. ADAMKIEWICZA, ARCH. REDAKCJI 


Dokładnie w lutym 2011 roku dla pana 
Piotra Adamkiewicza zaczęły się poważ- 
ne kłopoty. Oskarżony o rabunkową eks- 
ploatację stanowisk archeologicznych, 
przez półtora roku walczył o dobre imię 
i oczyszczenie z zarzutów. 


rzypomnijmy: problemy p. Pio- 
Pp: zaczęły się półtora roku temu, 

kiedy do jego mieszkania w Sie- 
radzu zapukali funkcjonariusze policji 
z sieradzkiej KPP i członkowie Zespołu 
do Zwalczania Przestępczości przeciw- 
ko Dziedzictwu Narodowemu Wydzia- 
łu Kryminalnego KWP w Łodzi (spra- 
wę P. Adamkiewicza 
opisaliśmy szczegóło- 
wo w „Odkrywcy”, w nr 
4/2011). Interwencji 
dokonano pod wpły- 
wem informacji, jako- 
by „50-letni mieszka- 
niec Sieradza handlował  - 
w internecie pamiątka- 
mi i zabytkami pocho- 
dzącymi z nielegalnych 
wykopalisk”. Ponieważ 
zatrzymany - dobrze 
znany w środowisku 
archeologów poszu- 
kiwacz, współpracują- 
cy z nimi w Polsce i za 
granicą — nie miał nic 
do ukrycia, policjan- 


ci bez przeszkód przeszukali, działając 
z nakazu Prokuratury w Sieradzu, jego 
mieszkanie. Jakież było zdziwienie go- 
spodarza, kiedy funkcjonariusze zare- 
kwirowali, jako dowód w sprawie, po- 
nad 80 fragmentów ceramiki, fragmenty 
rogów i kości oraz wykrywacz meta- 
lu, który służył p. Piotrowi do realizacji 
swojego hobby. Na nic zdały się ttuma- 
czenia, że wszystkie te artefakty zostały 
mu, bądź podarowane przez archeolo- 
gów - z którymi współpracował, i którzy 
uznali i potwierdzili ich nieprzydatność 
w prowadzonych pracach badawczych 
— bądź odzyskane z hałdy ziemi, pocho- 
dzącej z wykopów archeologicznych 


wykopalisk. Pełczyska 2012. 


prowadzonych na rynku 
w Sieradzu. Na dodatek zie- 
mia, jako nieużyteczna ar- 
cheologom do ich dalszych 
badań, została wywieziona 
po wykopaliskach za mia- 
sto. Pana Piotra, skutego 
w kajdankach, wyprowa- 
dzono z domu, i na oczach 
gapiów, przewieziono do 
aresztu śledczego, gdzie zo- 


Z z Ju J czyli. | 
epilog zmagań poszukiwacza z prawem 


stał zatrzymany do wyjaśnienia i wstęp- 
nie przesłuchany. Następnego dnia zo- 
stał przewieziony do prokuratury, gdzie 
poddano go standardowemu, szczegó- 
łowemu już przesłuchaniu. W efekcie 
wyznaczono 1500 zł kaucji i zarządzono 
dozór policyjny. Dla człowieka, który wy- 
razy uznania za współpracę otrzymywał 
od archeologów m.in. z Uniwersytetu 
Warszawskiego, Uniwersytetu Praskie- 
go (Czechy) i Uniwersytetu w Cajamarce 
(Peru), zaczęła się droga przez mękę. 

Za Piotrem Adamkiewiczem wstawi- 
li się naukowcy akademiccy, wystawia- 
jący mu jak najlepsze świadectwo i po- 
twierdzający jego zeznania. Mimo tego, 
nie wycofano zarzutów. 
Na domiar złego część 
dziennikarzy, którzy re- 
lacjonowali te wydarze- 
nia, w tendencyjnych ar- 
tykułach przestawiła go, 
jako przestępcę, nie cze- 
kając na wynik docho- 
dzenia prokuratorskie- 
go, co musiało przelać 
czarę goryczy. Przez dal- 
sze miesiące mnożyły 
się kłopoty i zarzuty. Od- 
dajmy głos p. Piotrowi: 
— Pracownicy Narodowe- 
go Instytutu Dziedzictwa 
usiłowali nadać znalezio- 
nym u mnie skorupom 
rangę dobra o szczegól- 
nym znaczeniu dla dzie- 
dzictwa narodowego. Na 
tę okoliczność, specjali- 
ści z Instytutu ocenili skonfiskowane mi 
przedmioty wg swoistego taryfikatora. 
Fragmenty naczyń, jakich miliony po- 
niewierają się na naszych polach, zosta- 
ły w nim wycenione od kilku do kilkudzie- 
sięciu złotych za sztukę. Łącznie wartość 
tych „skarbów” oszacowano na 560 zł 
(sic!). A zatem, sugerując się ową wyceną, 
na polskiej ziemi leżą nieprzebrane bo- 
gactwa. Nic, tylko czekać, aż wybuchnie 
skorupowa gorączka, a obywatele tłum- 
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ZAMKOWE SPOTKANIA Z HISTORIĄ 
TAJEMNICE DOLNEGO ŚLĄSKA 
ZAMEK CZOCHA 
9-11 LISTOPADA 2012 


18:30 Zamek Czocha... tu się kręci! — krótka historia filmów kręconych w Zamku 
Czocha, prowadzenie: Olgierd Poniźnik. 
19:00 projekcja filmu „Wiedźmin”, Sala Marmurowa. 


sobota 10 listopada 
9:30 zwiedzanie elektrowni i zapory wodnej w Leśnej (zbiórka: parking przy 


zaporze). 

10:00 otwarcie stoisk wydawniczych, Sala Rycerska. 

0:30 „Zamek Czocha w zasobach Archiwum Państwowego w Lubaniu i Jeleniej 
Górze” — wystawa okolicznościowa w Sali Marmurowej, prowadzenie: Barbara 
Grzybek. 

11:00 „Podziemny Lubań — i co dalej?”, prowadzenie: Tomasz Bernacki. 

2:00 „Ernest Gutschow i jego zamek Czocha”, prowadzenie: Janusz Skowroński. 
13:00 „Zaginione skarby z zamku Rajsko”, prowadzenie: Szymon Wrzesiński. 
4:00 „Militarne tajemnice Pogórza Izerskiego i Karkonoszy w latach 1939-1945”, 
prowadzenie: Robert Primke i Maciej Szczerepa. 

15:30 „Zrabowane skarby. Losy dzieł sztuki na ziemiach polskich podczas Il wojny 
światowej”, prowadzenie: Robert J. Kudelski. 

6:30 „Książka historyczna — jaka przyszłość?” panel dyskusyjny z udziałem 
wydawców i autorów, prowadzenie: Joanna Lamparska. 

8:30 Gość wieczoru: „RIESE — tajny projekt Ill Rzeszy”, prowadzenie: Dariusz Gorba 


eni 


21:00 Niepodległy Zamek Czocha — nocne zwiedzanie 


9:30 zwiedzanie elektrowni i zapory wodnej w Leśnej (zbiórka: dziedziniec 
zamkowy, obok pomnika Szermierza). 


Podczas Spotkań swoje książki w Sali Rycerskiej podpisują: 
Leszek Adamczewski, Dariusz Garba, Robert J. Kudelski, Joanna Lamparska, 
Robert Primke, Bartosz Rdułtowski, Janusz Skowroński, Maciej Szczerepa, 
Wojciech Szczerepa, Bogusław Wróbel, Szymon Wrzesiński, Andrzej Zasieczny. 


torami i wydawcami odbywają się w Sali jej 
i Bibliotece Zamkowej 


Rozmo! 


Wydawnictwa uczestniczące w Spotkaniach: 
Wydawnictwo Asia Press Wrocław, Wydawnictwo Technol Kraków Agencja 
Wydawnicza CB Warszawa, Archiwum-System Jelenia Góra. 


( DURNY GRUPA HOTELI WAM Sp. z o.o. — ZAMEK CZOCHA 
„NAREW Współpraca: 


Stowarzyszenie „Zamek Czocha”, 15 DH „Lipczanie” ZHP przy SP w Platerówce. 


nie ruszą na pola zbierać zalegające tam „gliniane” bogactwo. 
Byłbym się zapewne przy tym uśmiechnął, gdyby nie okolicz- 
ność, że straszono mnie więzieniem" 

Oczyszczanie się z zarzutów trwało 10 miesięcy śledztwa, 
po których prokuratura umorzyła sprawę wobec braku pod- 
staw do oskarżenia, jednak i to nie był koniec „przygód” Pio- 
tra Adamkiewicza. Dopiero bowiem 31 sierpnia 2012 r., a więc 
półtora roku od aresztowania, zapadła decyzja o zwróceniu 
mu skonfiskowanych „dowodów, łącznie z zatrzymanym „na- 
rzędziem zbrodni” - czyli wykrywaczem. Co takie postanowie- 
nie oznacza dla p. Piotrą: - Prokuratura umorzyła postępowanie 
po długotrwałym śledztwie wobec braku dowodów mojej rzeko- 
mej winy — mówi. - Takich dowodów nie było, bo ich być nie mo- 
gło, ponieważ w żaden sposób nie naruszyłem prawa. Oznacza 
to zwycięstwo sprawiedliwości i rozsądku (którym kierowała się 
w swoich działaniach prokuratura) nad niekompetencją i urzęd- 
niczą dowolnością w zakresie interpretacji przepisów — fatalnej 
skądinąd - ustawy o ochronie zabytków i opiece nad zabytkami, 
którą — co z przykrością stwierdzam — nacechowane były dzia- 
łania służb konserwatorskich, a także nadgorliwością niektórych 
przedstawicieli policji. 

O wypowiedź poprosiliśmy przedstawiciela Komendy Po- 
licji w Łodzi. Mówi starszy aspirant Radosław Gwis: — Wszel- 
kie działania policji w tej sprawie były realizowane na podstawie 
przepisów prawa, i na bieżąco koordynowane przez Prokuraturę 
Rejonową w Sieradzu. Również decyzja o zatrzymaniu i osadze- 
niu mężczyzny w pomieszczeniu dla osób zatrzymanych należa- 
ła do prokuratora, który podjął ją w oparciu o zebrany materiał 
dowodowy i okoliczności sprawy. Zatrzymany skorzystał z przy- 
sługujących mu uprawnień i złożył zażalenia na zatrzymanie 
i osadzenie, lecz sąd uznał je za niezasadne. Zarzuty przedstawił 
zatrzymanemu prokurator. Nie komentujemy decyzji prokuratu- 
ry lub sądu. 

Wydarzenia te nie zraziły Piotra Adamkiewicza do jego 
hobby. — Nikt nie zdoła zniszczyć moich pasji i zainteresowań. 
Konstytucja RP zapewnia ich swobodny rozwój każdemu obywa- 
telowi. Z archeologami, z którymi współpracowałem, współpra- 
cuję nadal i zamierzam to robić w przyszłości. 

Sprawa znalazła zatem szczęśliwy finał, ale też stanowi me- 
mento w przejawiającym się w środowisku sporze między ar- 
cheologami, a poszukiwaczami. Dopóki tym pierwszym bę- 
dzie się zdarzało mierzyć wszystkich tą samą miarą, a tym 
drugim przekraczać obowiązujące prawo, do podobnych nie- 
porozumień może niestety dochodzić częściej. » 


Pomniki żołnierskie nad Bobrem (cz. 2) 


Pamięci | 
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w I wojnie światowej 


TEKST: SZYMON WRZESIŃSKI, WSPÓŁPRACA: EUGENIUSZ BRANIEWSKI, MAŁGORZATA STANKIEWICZ 
ZDJĘCIA: ZB. SZYMONA WRZESIŃSKIEGO, PRZEMYSŁAWA POPŁAWSKIEGO ORAZ POCHODZĄCE ZE ŻRÓDŁA: LÓWENBERGER HEIMATGRUSSE 


Był czas, kiedy w większości dolnośląskich miejscowości znajdowały się pomniki — kamienne symbole ku czci po- 
ległych żołnierzy. Miały za zadanie uczyć kolejne pokolenia, jakie były skutki wojen toczonych w Europie. Propa- 
gowały postawy patriotyzmu, waleczność, bohaterstwo i poświęcenie. Z drugiej strony, przypominały o tragicz- 
nym losie członków rodziny, sąsiadów i znajomych, którzy wyruszyli przed laty i zginęli na linii frontu. Sytuacja 
zmieniła się po 1945 roku, kiedy niemieckie pomniki nie oparły się rozmaitym przejawom wandalizmu. Powód 
był prosty. Dopatrywano się w nich symbolu niemieckiego militaryzmu, a czasem nawet... faszyzmu. 


omniki żołnierskie wzno- 
Po: w okolicach Lwów- 

ka Śląskiego posiadały roz- 
maite kształty, gabaryty i motywy. 
Na wsiach najczęściej przyjmowa- 
ły prostsze formy zwężających się 
ku górze graniastosłupów o pod- 
stawie kwadratu. Niektóre z nich 
posiadały w górnej części kamien- 
ny, bądź metalowy symbol nawią- 
zujący do Krzyża Żelaznego (niem. 
Eisernes Kreuz), będącego od XIX 
w. odznaczeniem męstwa na polu 
walki. Innym, popularnym moty- 
wem był relief z używanym w cza- 
sie | wojny światowej hełmem, 
wzmacniający żołnierski charakter 
pomnika. Sporadycznie pojawiały 
się rzeźby pełnych hełmów, zwień- 
czające szeroki cokół bądź mur 
otaczający główną część kwate- 
ry. Równie rzadko kamienny sym- 
bol uzupełniano kulami armatni- 
mi, będącymi zarówno symbolem 


a. 
Antyczny wojownik na szczycie 
cokołu Ilwóweckiego pomnika. 


militarnym, jak i elementem deko- 
racyjnym. 

Wyjątkowo piękny pomnik 
wzniesiono na plantach w Lwów- 
ku Śląskim (niem. Lówenberg 
i. Schles.), kilkadziesiąt metrów 
od wylotu ulicy Zamkowej. Mo- 
numentalne założenie składa się 
z kamiennej balustrady, w któ- 
rej jeszcze kilkadziesiąt lat temu 
umieszczone były tablice z nazwi- 
skami poległych. Więcej szczę- 
ścia miało wyryte na górnej kra- 
wędzi przesłanie tych, co zginęli: 
„Wir Sterben fiir Euch” (My umiera- 


Kapliczka żołnierza polskiej na- 
rodowości, zmarłego w Sobocie 
w listopadzie 1918 r. 


my za Was). Mur oflankowano z dwóch stron coko- 
łami z płaskorzeźbami kobiety i mężczyzny: — Są to 
reliefy z młodą, płaczącą kobietą i robotnikiem z mło- 
tem — twierdzi dr Mariusz Olczak. Uzupełniając ten 
zwięzły opis, należy dodać, iż wspomniana kobie- 
ta jest symbolem płaczących matek, sióstr i żon, któ- 
rym trudno było pogodzić się ze śmiercią ukochanej 
osoby. Z kolei mężczyzna z młotem, to raczej symbol 
ojca i brata. Nie zbyt wylewny w uczuciach, poświę- 
ca się dla swej ojczyzny, nie w boju, lecz codzienną 
pracą. W centrum pomnika umieszczono duży co- 
kół z nietypową rzeźbą. Jest nią oparty o tarczę pół- 
nagi wojownik sprawiający wrażenie, jakby zasnął 
snem wiecznym, a razem z nim bohaterscy mężczyź- 

- Całość utrzymana jest w stylu modernistycznym, 
w wydaniu typowym dla sztuki niemieckiej lat 20., ze 
skłonnością do monumentalizmu, z cechami antyki- 
zującymi i symbolicznym przesłaniem: wojownik zgię- 
ty w bólu, ale przecież z tarczą, niepokonany całkowi- 
cie. Żałobnica — symbol pogrążonych w smutku kobiet, 
irobotnik — uosobienie siły, pracy oraz nadziei - dodaje 
wrocławska historyk sztuki, Małgorzata Stankiewicz. 
Na podstawie skromnych przekazów udało się usta- 


Miejsce dego pomnika we we wsi Niwnice zajął ka: 
mienny głaz polskich osadników. 
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Uroczystość odsłonięcia pomnika 
w Żerkowicach, tuż po zakończeniu 
działań wojennych. 


lić, że już na początku lutego 1922 roku 
zatwierdzone zostały: położenie pomni- 
ka oraz główny projekt, który „pocho- 
dzi od budowniczego miejskiego Móllera”. 
Dwa miesiące później, w lokalnej gazecie 
podano, iż: „Koszt robocizny mistrza ka- 
mieniarskiego, przy piaskowcu, na pomnik 
bohaterów dla poległych z miasta wyniósł 
93.000 marek. [Natomiast] całkowite kosz- 
ty wyniosły 150.000 marek”. Po zakończe- 
niu prac, w niedzielę 26 VII 1922 roku, na 
Iwóweckiej promenadzie 
miało miejsce uroczyste 
odsłonięcie pomnika. 

W podmiejskich Płako- 
wicach (niem. Plagwitz a. 
Bober), kilka dekad wstecz, 
stał kilkuelementowy po- 
mnik poświęcony miesz- 
kańcom gminy wiejskiej, 
którzy polegli w okresie 
Wielkiej Wojny. Monumen- 
talne założenie składało 
się z kamiennej balustra- 
dy, w której, na przemian, 
umieszczono po dwa sym- 
bole: Krzyża Żelaznego, gir- 
land i wieńców laurowych. 
Dodatkowo mur oflanko- 
wano z dwóch stron co- 
kołami z płaskorzeźbami wieńców dę- 
bowych (symbol chwały dla poległych), 
przewiązanych wstążką oraz zwieńczo- 
no dwoma hełmami. W centrum po- 
mnika umieszczono wieloboczny cokół 
z imionami i nazwiskami zmarłych na 
froncie. Obelisk ozdobiono najprawdo- 
podobniej Krzyżem Żelaznym i dużym 
liściem palmy, będącej symbolem mę- 
czeństwa, ale i chwały pośmiertnej. Po 
Il wojnie światowej pomnik został znisz- 
czony, a następnie rozebrany. Dziś w tym 
miejscu znajduje się prywatna posesja. 

Podobnie potoczył się los kamienne- 
go symbolu z pobliskiej Soboty (niem. 
Zobten a. Bober), położonego kilkadzie- 
siąt metrów przed pałacem (ob. nieza- 
chowany). Zanim pomnik zniknął z kra- 
jobrazu tej niewielkiej wsi, okoliczni 
mieszkańcy oraz turyści mogli oglądać 
spory obelisk wykonany w formie gra- 
niastosłupa o prostokątnej podstawie. 
Był on udekorowany motywem wień- 
ca laurowego przewiązanego wstążką, 
a ponadto zwieńczony wielkim Krzyżem 
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Pomnik w Bartnikach-Niwnicach, po woj- 
nie Polacy postawili tu głaz pamiątkowy. 


Y.4 


Żelaznym z wygrawerowaną na dolnym 
ramieniu datą. U stóp obelisku, po jego 
dwóch stronach, umieszczono dwa ka- 
mienne hełmy. W jednym z regional- 
nych czasopism, wydanym 30 VI 1922 
roku podano, że dwa dni wcześniej we 
wsi miało miejsce ważne wydarzenie: 
„W Sobocie, z udziałem licznie zgroma- 
dzonej publiczności, odbyło się uroczyste 
poświęcenie pomnika poległych i zaginio- 
nych bohaterów. Przemowy wygłosili hra- 
bia von Nostitz, pastor Arndt i proboszcz 
Rósler”. Dzisiaj w tym miejscu stoi głaz, 
na którym umieszczona jest tablica z na- 
pisem: „W 35. rocznicę zwycięstwa nad 
hitlerowskimi Niemcami. Kombatantom 
— osadnikom wojskowym 1945-1980. Spo- 
łeczeństwo wsi Sobota i okolic”. Na szczę- 
ście przetrwała unikalna kapliczka po- 
łożona w północnej części cmentarza, 
obok ruin katolickiego kościółka. Nie- 
wysoka, kamienna kolumna upamiętnia 
śmierć polskiego żołnierza z armii rosyj- 
skiej — Wincentego Królika, który zmarł 
we wsi, jako ranny jeniec niemiecki (po 


drugiej stronie szosy stoi 
budynek pełniący w cza- 
sie wojny funkcję szpi- 
tala). Godny uwagi jest 
wykuty przez kamienia- 
rza tekst, z licznymi błę- 
dami językowymi. Wi- 
docznie piszący słabo 
znał język polski (pisow- 
nia oryginalna): „S. P. Wi- 
zenti Krulik. Zmarl dnia 
26/X1/1918 r. Na Pamiat- 
ke drogiemu Towazyso- 
wi Wcasie Swiatowej Zo- 
wieruchi w Niemieckiej 
Niewoli, Potak Cionskich 
Cierpieniach. Spokui jego 
dusy. Prosze Zmuwie Zdrowasz”. Poni- 
żej dodano niemiecki tekst: „Russischer 
Kriegsgefangener Wizenti Krolik 126. No- 
vbr. 1918”. Ta sama kapliczka upamiętnia 
również, zmarłego trzy dni później, jeń- 
ca rosyjskiego Fiodora Zigankowa: „Rus- 
sischer Kriegsgefangener Feodor Zigan- 
kow t29. Novbr. 1918”. U góry dodano 
tekst w języku rosyjskim. 

Zniszczeniu i rozbiórce uległ rów- 
nież pomnik w sąsiedniej Górczycy 
(niem. Hohndorf). Niegdyś, u podsta- 
wy obelisku, nieznany artysta udekoro- 
wał go motywem hełmu na tle liści. Roz- 
budowany cokół stanowił przedłużenie 
pomnika, przechodząc dołem w czte- 
rodzielną podstawę ozdobioną kamien- 
nymi kulami. Zwieńczenie posiadało for- 
mę stylizowanego kapitela z motywem 
Krzyża Żelaznego i umieszczonymi cen- 
tralnie datami „1914-1918”. 

Nieopodal wspomnianej wsi znajdu- 
je się Dłużec (niem. Langneundorf), któ- 
ry posiada niewielki kościół położony na 
skarpie obok szosy. Tam też 2 X 1921 r. 


F 


Pomnik w Brunowie pod koniec lat 30. XX wieku... 


postanowiono wykorzystać kwaterę, na 
której znajdował się XIX-wieczny symbol 
zmarłych żołnierzy: „Obok pomnika po- 
ległych w wojnie 1870/71, po jego prawej 
ilewej stronie wzniesione zostały piaskow- 
cowe obeliski, na których odnotowane są 
nazwiska bohaterów z [tutejszej] gminy 
poległych w [pierwszej] wojnie świato- 
wej — pisał autor tekstu zamieszczonego 
w lokalnej gazecie. Kilka dni później (12 
sierpnia) doszło tutaj do nietypowej sy- 
tuacji. Potężna figura kamiennego orła, 
która górowała nad starszym pomni- 
kiem, runęła w dół podczas gwałtownej 
burzy. W przeciągu tygodnia ustawiono 
ją na pierwotnym miejscu, po czym, po- 
nownie poświęcono pomnik. Po Il woj- 
nie światowej zabrano niemieckie obeli- 
ski z tablicami, ustawiając w ich miejscu 
donice z kwiatami. Zmieniono również 
zwieńczenie starszego pomnika, na któ- 
rym postawiono figurę Matki Boskiej. 
Dzięki temu sprytnemu zabiegowi pol- 
scy osadnicy zyskali... nową kapliczkę. 
Znacznie skromniejszą formę posia- 
dał pomnik w Brunowie (niem. Braunau 
a. Bober). Obelisk miał kształt grania- 
stosłupa o podstawie prostokąta, ude- 
korowanego jedynie motywem hełmu 
niemieckiego w wieńcu laurowym lub 
dębowym. W zwieńczeniu umieszczo- 
no kamienny symbol Krzyża Żelazne- 
go. Wspólny pomnik poległych z Bruno- 
wa, Górnej i Dolnej Winnej Góry (niem. 
Ober- Nieder Weinberg) został poświę- 
cony w niedzielę 30 V 1922 roku. Obec- 
nie w tym miejscu znajduje się drewnia- 
ny krzyż katolicki. Nie przetrwał również 
pomnik z Żerkowic (niem. Sirgwitz), po- 
łożony kilka kilometrów dalej przy tej 
samej szosie. W porównaniu do okolicz- 
nych nagrobków żołnierskich, tutejszy 
obelisk posiadał bardziej spłaszczoną 


... obecnie to już przeszłość, teraz w tym miejscu stoi kwa- 


tera z drewnianym krzyżem katolickim. 


formę. Udekorowano go płaskorzeźbio- 
nym motywem hełmu na gałązce dębu, 
umieszczonym w okrągłej płycinie. Po- 
nadto na cokole wykuto daty 1914-1918 
i płaskorzeźbiony symbol Krzyża Żela- 
znego. Łagodniej los obszedł się z po- 
mnikiem w centrum Kotlisk (niem. Kes- 
selsdorf), który poświęcono w niedzielę 
16 VI 1922 roku. Kamienny symbol „bo- 
haterskich członków gminy” po ostat- 
niej wojnie został częściowo uszko- 
dzony. Zniszczeniu uległ relief hełmu 
żołnierskiego, Krzyż Żelazny na szczy- 
cie oraz dekoracja w formie ułożonych 
w dwa małe stosy kul armatnich, bezpo- 
średnio nawiązujących do działań mili- 
tarnych. Przetrwał czteroboczny obelisk 
o kubicznej, surowej bryle z grubo ciosa- 
nego kamienia. 

Pozornie skromnym w formie wydać 
się może pomnik poległych z maleńkiej 
wsi Radłówka (niem. Hartelangenvor- 
werk). Obelisk przypominał kształtem 
przycięty po bokach ostrosłup o podsta- 
wie prostokąta. Jego wyjątkowość wyni- 
kała z dwóch rzeczy. W odróżnieniu od 
zdecydowanej większości podobnych 
nagrobków, nie był ustawiony w widocz- 
nym miejscu, tuż przy szosie, lecz kilka- 
dziesiąt metrów dalej, obok ruin średnio- 
wiecznego dworu obronnego. Dawny 
klimat potęgował niezwykły „krzyż cel- 
tycki” umieszczony na pomniku. Co cie- 
kawe, koło z dwiema przeciętymi osia- 
mi, to jeden z najstarszych europejskich 
i zarazem przedchrześcijańskich sym- 
boli solarnych (był to m.in. dawny sym- 
bol nordyckiego boga Odyna). Przejęty 
i zmodyfikowany przez chrześcijan — za- 
czął wyglądać niczym krzyż chrześcijań- 
ski z aureolą. Nie wiadomo, czy autorom 
tajemniczego symbolu chodziło o kato- 
licki motyw aureoli Chrystusa lub nie- 


skończonej miłości Boga. A jeśli waż- 
niejszy był „runiczny” kontekst, to czy 
chodziło o symbolikę nieskończoności 
oraz połączenie rzeczywistości ziemskiej 
nadprzyrodzonej? Biorąc pod uwagę 
żołnierzy opuszczających ziemski padół 
i udających się na wieczność w zaświaty, 
bardziej odpowiednią wydaje się staro- 
germańska symbolika. Dziś pozostałości 
z pomnika można znaleźć pomiędzy za- 
roślami w obniżeniu po dawnej fosie. 
Nietypową formę przyjął też po- 
mnik poległych żołnierzy we wsi Pław- 
na (niem. Schmottseiffen): — Była to fine- 
zyjna kompozycja z kolumną o ozdobnym, 
modernistycznym kapitelu, zwieńczoną fi- 
gurą Matki Boskiej Królowej Świata, trzy- 
mającej na ręce Dzieciątko i zarazem bło- 
gosławiącej świat. Kolumna stoi na bloku 
ozdobionym hełmem z liśćmi dębu. Po bo- 
kach umieszczono figury dwóch Aniołów- 
geniuszy, pełniących tutaj funkcję straż- 
ników (opiekunów) pomnika i będących 
zarazem symbolami chwały pośmiert- 
nej - sądzi Małgorzata Stankiewicz. Co- 
kół pomnika ujęto parawanowym mur- 
kiem, flankowanym cokołami i kulami. 
Dawny pomnik nadal znajduje się w cen- 
trum wsi, jednak zniszczono tablice z po- 
ległymi oraz ukradziono kamienne anioł- 
ki. Okoliczni mieszkańcy postanowili 
wykorzystać „religijny” motyw nagrob- 
ka, który obecnie służy, jako... przy- 
drożna kapliczka. Pozostając jeszcze na 
chwilę we wsi Pławna, sięgnijmy do źró- 
deł pisanych. Według sierpniowego nu- 
meru „Der Bote aus dem Riesengebir- 
ge” poświęcenie pomnika „poległych na 
frontach” miało mieć miejsce 4 września. 
Wybór nie był przypadkowy. Tego same- 
go dnia Stowarzyszenie Kombatantów 
(niem. Militarverein) planowało uczcić 
58. rocznicę powstania. Plan jednak nie 
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Pomnik w Lwówku Śl. Obecnie zacho- 
wany, lecz bez płyt z imionami i nazwi- 
skami poległych. 


został zrealizowany w wyznaczonym ter- 
minie. Najprawdopodobniej nie zdołano 
zebrać na czas odpowiedniej sumy dla 
wykonawcy. Trzeba bowiem wiedzieć, 
iż tutejszy pomnik został ufundowany 
z dobrowolnych datków mieszkańców 
gminy wiejskiej. Ostatecznie uroczystość 
poświęcenia nagrobka przeprowadzono 
13 września: „Przy licznym udziale Towa- 
rzystw Kombatanckich: Marczowa, Gole- 
jowa, Milęcic oraz lokalnych związków, po 
uprzednim uroczystym nabożeństwie, od- 
było się poświęcenie pomnika poległych 
na frontach. Droga, którą pochód poruszał 
się przy dźwiękach muzyki i biciu w dzwo- 
ny, udekorowana była uroczyście girlanda- 
mi, bramami honorowymi oraz flagami. 
Mowę przy odsłonięciu wygłosił arcyka- 
płan Hemmer. Wzniosłe śpiewy uświetniły 
tą uroczystość” - czytamy w kolejnym ar- 
tykule regionalnej gazety. 

Uroczystość wspólnego pożegnania 
mężczyzn, którzy polegli podczas | woj- 
ny światowej, przyjmowała różne for- 
my, nawet na tak niewielkim obszarze. 
W Pasieczniku (niem. Spiller) 27 XI 1921 
roku udział w tej ceremonii wzięli zarów- 
no mieszkańcy wsi, jak i przedstawiciele 
rozmaitych związków i szkół: „W niedzielę 
nastąpiło uroczyste poświęcenie pomnika 
poległych w tej wojnie naszych synów. Pa- 
stor Scholz wygłosił uroczystą mowę oko- 
licznościową. Dalsze przemowy wygłosi- 
li: proboszcz z Chmielenia oraz naczelnik 
urzędu Berbisch. Oprawę dla uroczysto- 
ści zapewniły śpiewy kościelnego chóru”. 
Okolicznościowa przemowa pojawiła się 
również 11 XII 1921 roku w Bartnikach 
(niem. Cunzendorf u. W.): „Miało [tu] miej- 
sce poświęcenie pomnika poległych bo- 
haterów z gmin Bartniki, Nowy Ląd i Gra- 
dówek. Wzniesiony ze śląskiego granitu 
pomnik nosi 59 nazwisk. Odsłonięcia do- 
konał właściciel majoratu, rotmistrz von 
Wietersheim. Uroczystą mowę okoliczno- 
ściową wygłosił pastor Heimann z Bartnik” 
— podsumowywał te wydarzenie dzien- 
nikarz z „Der Bote aus dem Riesengebir- 
ge”. Kamienny symbol przyjął kubiczną 
formę z grubo ciosanych boni, nawiązu- 
jącą kształtem do obelisku, z reliefowym 
motywem hełmu na tle liścia palmo- 


Pomnik w Górczycy, zdjęcie z z lat 30. 
XX wieku. Zb. P. Popławskiego. 
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wego. Na czole cokołu dodano tablicę 
z nazwiskami poległych, a w zwieńcze- 
niu płytę z bliżej nieokreślonym moty- 
wem (orzeł?). Dzisiaj, przy szosie, obok 
ruin dworu, na miejscu starego pomni- 
ka ofiar wojny stoi monument z głazów, 
przy którym umieszczono maszty i ta- 
blicę z napisem: „Obelisk ten postawiono 
dla upamiętnienia zwycięstwa nad faszy- 
zmem hitlerowskim. Osadnicy wojskowi 
w Niwnicach”. 

Nieco więcej informacji przetrwa- 
ło o organizacji uroczystości poświę- 
cenia pomnika w Płóczkach Górnych 
(niem. Ober Górisseiffen), które miało 
miejsce pod koniec lata 1921 roku: „Przy 
licznym udziale szkół, stowarzyszeń oraz 
gminy, odbyło się odsłonięcie pomnika 
53 poległych bohaterów, członków miej- 
scowej gminy. Cztery pamiątkowe tablice 
poświęcone zostały uprzednio w koście- 
le przez pana pastora Kiinzela. Sformo- 
wany pochód ruszył stąd do wybudowa- 
nego ze śląskiego granitu pomnika na 
Górze Cmentarnej. Uroczystą mowę wy- 


głosił zawiadowca Kirsch. Po trzech sal- 
wach honorowych licznie złożone zostały 
wieńce" W jednym z kolejnych numerów 
„Der Bote aus dem Riesengebirge', jesz- 
cze raz powrócono do tej uroczystości: 
„4 września miało tam miejsce poświęce- 
nie pomnika poległych. Uroczyste odsło- 
nięcie (...) poprzedziło poświęcenie tablic 
w tamtejszym kościele. Przy odsłania- 
niu [nagrobka], udekorowanego ozdoba- 
mi z dębu i świerku, udział wzięli członko- 
wie rodzin poległych i ich znajomi, szkoły 
i związki, goście honorowi, zarząd gmi- 
ny i jej członkowie. Rzewnie wspominano 
mężnych Opisany pomnik znajduje się 
w lesie, u podnóża neogotyckiej dzwon- 
nicy cmentarnej. Najprawdopodobniej 
przetrwał do naszych czasów w dobrym 
stanie tylko dlatego, że został wykonany 
z twardego kamienia. Stary monument 
posiada kształt połowy sześcioboku, 
z prostą tylną ścianą i fantazyjnie zwień- 
czony naczółek z falistymi wolutami. 
W nim wyryte zostały lata wojny, a po- 
środku - motyw Krzyża Żelaznego. Baza 


Pomnik w Żerkowicach, 
obecnie 
niezachowany. 
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pomnika, to trzy grubo ciosane bloki 
z płyciną inskrypcyjną. Dodatkowo, po 
obu stronach, umieszczono prosty ka- 
mienny murek z ławami. Niestety, ostat- 
nio nagrobek został zeszpecony przez 
okoliczną młodzież wulgarnymi słowa- 
mi i rysunkami. Tyle „szczęścia” nie miał 
pomnik w sąsiednich Płóczkach Dol- 
nych (niem. Nieder Górisseiffen). Kilka 
dekad wstecz posiadał formę surowego, 
kamiennego obelisku z płaskorzeźbio- 
nym motywem hełmu na tle sztyletu i li- 
ści dębowych. Jego ostatni fragment, tj. 
przechylony cokół, znajdował się w po- 
bliżu mostku, położonego w centrum 
wsi, do lat 80. XX wieku. 

Jeszcze pełniejszy obraz uroczysto- 
ści poświęcenia pomnika zachował się 
z niewielkiego Pokrzywnika (niem. Rie- 
mendorf): „Dnia 16 października [1921 
roku] miało tu miejsce odsłonięcie pomni- 
ka, który powstał z dobrowolnych datków 
całej gminy Pokrzywnik. Uroczysty po- 
chód uformował się około godziny drugiej 
przy budynku szkolnym, i ruszył poprze- 
dzany orkiestrą Towarzystwa Kombatanc- 
kiego z Maciejowca w stronę pomnika, 
który znajduje się pomiędzy sołtysówką 
i karczmą. Tam już zgromadzili się żałob- 
nicy z rodzin dziesięciu [poległych] żoł- 
nierzy oraz liczni mieszkańcy z sąsiednich 
wiosek. Uroczystość otworzyła orkiestra 
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utworem pt. «Jak oni tak spokojnie odpo- 
czywają», po czym dzieci odśpiewały «Ju- 
trzenkę». (...) Następnie nauczyciel Schul- 
ze wyjaśniał tu zgromadzonym, jaką rolę 
powinien pełnić pomnik: w pierwszej ko- 
lejności jest świadectwem męstwa i wier- 
ności [ojczyźnie], dalej oznaką wdzięcznej 
miłości żyjących, i na koniec ukazaniem, 
jak to niegdyś silna (...) i mamy nadzie- 
ję, w przyszłości znowu kwitnącą, będzie 
niemiecka Ojczyzna. Teraz opadła za- 
słona i pomnik ukazał się w swojej pięk- 
nej prostocie. Właściciel majątku Sabarth 
dokonał przekazania pomnika gminie 
w imieniu komitetu budowy. (...) Stara 
żołnierska pieśń pt. «Miałem towarzysza» 
zakończyła pierwszą część uroczystości. 
Następnie miejscowy pastor Bronisch wy- 
głosił krótką religijną przemowę, po czym 
głowy pochyliły się w cichej modlitwie. Te- 
raz wieńce złożyli: szkolne dzieci, absol- 
wenci, zarząd gminy, straż pożarna i To- 
warzystwo Kombatanckie z Maciejowca. 
Krótką uroczystą mowę wygłosił inżynier 
Hirsch z Pilchowic, według którego projek- 
tu [tutejszy] pomnik został wybudowany. 
Na cześć poległych Towarzystwo Kom- 
batanckie oddało salwę honorową i pan 
Robert Schatz, w imieniu rodzin pole- 
głych wojowników, wygłosił słowo dzięk- 
czynne. Po uroczystości członkowie za- 
rządu gminy oraz goście honorowi udali 


się do karczmy, gdzie zatrzymali się jesz- 
cze przez dłuższy czas przy kawie' Opisa- 
ny powyżej pomnik, choć pozbawiony 
tablicy z nazwiskami, przetrwał i nadal 
stoi przy drodze. Ma kształt zwężające- 
go się ku górze kamiennego obelisku, 
zdobionego płaskorzeźbami Krzyża Że- 
laznego oraz zwieńczenie stylizowane 
na wielki hełm. » 
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1. „Der Bote aus dem Riesengebirge' 
(wybrane artykuły). 

2. „Lówenberger Heimatgriuke" (wybrane 
artykuły). 
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lawiają w krótkich szkicach wyć 
rskim w latach Il wojny światowej. 
ne są m.in.: 


toleniowemu Hitlerjugend istniejącemu od 1934 roku w pałacu 


olo Lwówka Śląskiego 


+ tajnomu laboratorium Instytutu Badawczego Medycyny Lotniczej Ministor- 
stwa Lotnictwa III Rzoszy mioszczącomu się w pałacu w 
* zakładom przemysłu lotniczego i ośrodkowi badawczt 


toren Werke w Uboczu 
+ podziemnej fabryce 


w sztolniach kopalni gipsu; fabryka miała kryptonim „We 
+ eksterminacji pacjentów zakładu dla psychicznie chorych w Plakowicach 


kolo rolniczo wojskowej w Górczycy 


+ dziejom „Domu nad Bobrem” (Boberhaus) w Lwówku Śląskim 
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Skarby z podziemi Sandomierza 


TEKST: TOMASZ RZECZYCKI 
ZDJĘCIA: AUTOR 


Panorgmalewobrzeżnego Sardomierza. 
Widok z drugiej strony Wisły. 


Trudno o większy błysk w oku poszukiwacza niż ten, jaki wywołuje skrzynia ze złotem, znaleziona w opuszczonych podziemiach. 
Taka historia wydarzyła się w lewobrzeżnym Sandomierzu, w drugiej połowie XX wieku. Odkrycia nie dokonała żadna grupa 
eksploratorów, lecz ekipa Przedsiębiorstwa Robót Górniczych z Bytomia. Zresztą nie było to jedyne znalezisko podczas prac ra- 


tunkowych pod sandomierską starówką. 


miast byłego województwa tarnobrzeskiego. Konkret- 

nie taki pogląd wyrażany bywa względem starszej czę- 
ści miasta, położonej na lewym brzegu Wisły. Prawobrzeżny 
Sandomierz to w sumie tylko huta szkła, stacja kolejowa, pła- 
ski teren — nic ciekawego. Za to nad lewym brzegiem góru- 
je wysoka lessowa skarpa, na której zbudowano śródmieście 
z Rynkiem, ratuszem i wieloma zabytkami. A że less jest skałą 
łatwą w obróbce, pod miastem w przeszłości wydrążono ku- 
pieckie lochy. „Jeszcze lochy — cóż o nich powiemy, przecież cały 
Sandomierz na lochach zbudowany” - pisał w 1925 r. z pewną 
przesadą Józef Nowiński. „Zdziwilibyśmy się na pewno i prze- 
straszyli bardziej, gdyby nagle ziemia pod nami się zapadła, amy 
znaleźliśmy się gdzieś w podziemiach”. 


Sr»: uważany jest za jedno z najpiękniejszych 


(i 

Taki przypadek rzeczywiście miał miejsce w kwietniu 
1963 r. a pechowcem był Tadeusz Faber, nauczyciel wycho- 
wania fizycznego z Technikum Rolniczego w Sandomierzu. 
Owego dnia wybrał się on do kiosku, stojącego w południowo 
-wschodniej części Rynku obok kamieniczki nr 31,abykupić ga- 
zetę. Gdy kioskarz chciał mu wydać resztę, klient zapadł się pod 
ziemię. Konkretnie pod nauczycielem zapadł się bruk, a nie- 
szczęśnik wpadł na dno odsłoniętej jamy, czyli byłej piwnicy. 
„Ludzie zajrzeli do lochu i zobaczyli, jak pan stał na kupie gruzów 
pobladły, i odrzuciwszy gazetę, ręce do nieba wznosił” — opisy- 
wała zdarzenie Rozalia Goszczewska, która podobno była na- 
ocznym świadkiem zdarzenia. Niedługo potem kiosk został za- 
mknięty, a powstałe zapadlisko zasypano. Nawiasem mówiąc, 
nie był to koniec przykrych niespodzianek, gdyż 22 listopada 
1966 r., w pobliżu posesji Rynek 15, zapadł się samochód cię- 
żarowy Żuk. Opisany przypadek sandomierskiego nauczyciela 
został nagłośniony, jednak nie był to pierwszy sygnał wskazu- 
jący, że miasto stoi na kruchych podstawach. Podobnie jak Ber- 
lin Zachodni, Sandomierz był w przeszłości otoczony murem 
krępującym rozwój miasta. Za sprawą muru, osoby prowadzą- 
ce działalność gospodarczą zaczęły z konieczności drążyć piw- 
nice służące jako składy towarów. Według szacunków mogło 
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tak się dziać od XIII wieku. Przez stulecia wody opadowe, wy- 
korzystując nieszczelności gruntu, drążyły sobie kanały odpły- 
wowe do piwnic. Systematycznie, aczkolwiek powoli, osłabiało 
to stabilność fundamentów. Pierwsza, ważna katastrofa nastą- 
piła w 1857 r., kiedy to w rejonie jednej z bram miejskich, zwa- 
nej Bramą Zawichojską, zapadł się Mur Sandomierski na dłu- 
gości około stu metrów wraz z sąsiadującymi z nim domami. 
W ciągu trzech kolejnych lat zasypano część piwnic. Nie zda- 
wano sobie sprawy, jak wielka jest plątanina podziemi pod 
miastem... Być może podczas Il wojny światowej, gdy San- 
domierz znajdował się pod okupacją niemiecką, w miejskich 
podziemiach szukali schronienia prześladowani Żydzi. Wedle 
późniejszych przekazów, Niemcy mieli przeszukać podziemną 
część miasta i usunąć stamtąd Żydów. Tak przynajmniej poda- 
wała dziennikarka Małgorzata Szejnert w 1963 r. 
Przysłowiową drobną cegiełkę do dzieła zniszczenia mia- 
sta dołożyła Państwowa Komunikacja Samochodowa, która 
- choć to wydaje się niepojęte — urządziła po Il wojnie świa- 
towej główny przystanek autobusów na zabytkowym Rynku! 
Wstrząsy powodowane przejazdem ciężkich pojazdów przy- 
czyniały się do zapadania się piwnic. Piwnice te były już w więk- 
szości opuszczone i nieużytkowane, co tym bardziej pobudza- 
ło wyobraźnię mieszkańców tego niezamożnego miasteczka. 
„Wśród mieszkańców Sandomierza utrzymuje się uporczywe po- 
danie, że w lochach i korytarzach podziemnych (...) znajdują się 
zakopane skarby” - pisała w styczniu 1960 r. katowicka „Trybuna 
Robotnicza” informując o tym, że przystąpiono do wzmacnia- 
nia najbardziej zniszczonych stropów korytarzy piwnicznych. 


Pierwsze racj 

Tego rodzaju wzmianki działały na wyobraźnię ludzi. Mniej 
więcej pod koniec 1962 r. do Miejskiej Rady Narodowej w San- 
domierzu zgłosiło się trzech młodych ludzi, chyba jeszcze nasto- 
latków. Dzisiaj nazwalibyśmy ich poszukiwaczami-amatorami. 
Oświadczyli oni swą gotowość do zbadania podziemi i wydania 
fachowych opinii na temat nośności gruntu. Ponieważ w tamtej 
epoce tego rodzaju „prywatna inicjatywa” musiała legitymować 
się patronatem stosownej instytucji, młodzi miłośnicy podziemi 


znaleźli takowy w Wojewódzkiej Radzie Narodowej w Kielcach. 
Zaopatrzeni w odpowiednie upoważnienie, zeszli w 1963 r. do 
podziemi i... tyle z nich było pożytku dla miasta. Chłopcy prze- 
żyli z pewnością przygodę życia, nie wiadomo jednak, czy przy 
okazji, nie znaleźli czegoś wartościowego. Przypuszczam, że 
nie, gdyż inaczej byłoby o tym głośno. 

Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej w Kielcach pod- 
jęło na początku 1964 r. uchwałę, mówiącą o konieczności ra- 
towania Sandomierza. Od strony merytorycznej nadzór nad 
rozpoczętą akcją objęli naukowcy z Akademii Górniczo-Hutni- 
czej w Krakowie. Pierwotnie wykonawcą robót podziemnych 
miało być Przedsiębiorstwo Robót Górniczych z Wałbrzycha, 
które jednak nie przyjęło propozycji. Pisarz Jarosław Iwaszkie- 
wicz omyłkowo widział w tej roli górników z Gliwic. Faktycznie 
jednak to nie Gliwiczanie, lecz Przedsiębiorstwo Robót Górni- 
czych z Bytomia podjęło się ratowania grodu nad Wisłą. Eki- 
pa PRG przybyła do Sandomierza 1 października 1964 r. i za- 
domowiła się tam na ponad... dwadzieścia lat. Praca była 
żmudna. Górników nie czekał spacerek kilometrami prostych, 
wentylowanych tuneli, lecz przedzieranie się przez częścio- 
wo zamulone komory i korytarze, odkrywanie zamurowanych 
przejść, podpieranie stropów. Trzeba było drążyć szybiki z po- 
wierzchni. Przez lata robotom na Rynku towarzyszył niesłycha- 
ny wprost bałagan, który fotografowali zagraniczni turyści. 

Przypadek Sandomierza nie był niczym nowym. Podobne 
zagrożenie zabudowy staromiejskiej walącymi się piwnicami 
znano wcześniej w Jarosławiu (patrz „Odkrywca” nr 8/2012), 
Lublinie, czy Kłodzku. Tyle, że akurat na ratowanie Sandomie- 
rza przeznaczono niemałe środki z budżetu centralnego, za co 
Sandomierz odwzajemnił się nie byle jakimi znaleziskami... 

Jednym z pierwszych ważniejszych znalezisk była butel- 
ka kilkusetletniego wina oraz sakiewka zawierająca około stu 
monet austriackich. Nie były to ówczesne szylingi, lecz bilon 
z czasów Cesarstwa Austriackiego. Pieniądze przekazane zo- 
stały przez górników sandomierskiemu muzeum. Tak to zda- 
rzenie opisano na łamach „Światowida”: „W innym lochu wy- 


WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 


kopano sakiewkę pełną grajcarów z 1800 roku. Wieść o tym 
odkryciu szybko się rozniosła. Nazajutrz górnicy zastali miejsce, 
gdzie znaleziono grajcary, dokładnie rozkopane, a na ścianie lo- 
chu napis: «Nie traćcie nadziei»”. Kto by przypuszczał, że to do- 
piero preludium większych odkryć. 


Osiem kilogramów złota 
Pod koniec sierpnia 1965 r. opublikowana została elek- 


tryzująca treść depeszy Polskiej Agencji Prasowej: „Podczas 
prac zabezpieczających podziemia pod Sandomierzem natrafio- 
no w piwnicach zabytkowej kamienicy Oleśnickich (obecnie sie- 
dziba muzeum) na skrzynię ze srebrnymi i złotymi przedmiota- 
mi (w sumie ok. 8 kg). Znajdują się tam m.in. srebrne kubeczki, 
sztućce, świeczniki oraz kilkanaście sztuk złotej biżuterii. (...) Jak 
wykazały badania, skarb ukryty został podczas ostatniej wojny”. 
Odkrycia dokonano w połowie sierpnia, a kilkanaście dni póź- 
niej opublikowane zostały fotografie znalezionych przedmio- 
tów. Jak zwykle w takich przypadkach bywa, skarb rósł w ko- 
lejnych relacjach. W „Życiu Bytomskim” z 1 września 1965 r. 
można było przeczytać, że górnicy natrafili w Sandomierzu na 
„ogromny skarbiec złota”, choć przecież osiem kilogramów zło- 
ta i srebra mogło się zmieścić w niewielkim kuferku. Można 
chyba zaufać sztygarowi Marianowi Wyrazikowi, kierownikowi 
grupy robót PRG Bytom w Sandomierzu, który kilka miesięcy 
później, opisując znalezisko stwierdził, że w odkopanej skrzy- 
ni zkosztownościami górnicy znaleźli m.in. złoty zegarek, pier- 
ścionki, bransoletkę i świeczniki sakralne. 

Pod koniec 2002 r. w kieleckim wydaniu gazety „Słowo 
Ludu” ukazał się okolicznościowy tekst z okazji ćwierćwiecza 
funkcjonowania podziemnej trasy turystycznej w Sandomie- 
rzu. Wzmiankowano w nim pewne odkrycie. Otóż zdaniem au- 
tora tekstu, w latach 70. elektrycy znaleźli w podziemiach San- 
domierza naszyjniki i sztabki złota. Gdy próbowali je sprzedać, 
sprawa wyszła na jaw i zakończyła się procesem sądowym. 
Trudno oceniać, czy jest to przekręcona wersja opowieści 
o odkryciu z sierpnia 1965 r., czy też mowa o innym odkryciu. 


Końcowy odcinek chodnika górniczego pod Rynkiem w pobliżu ra- 


tusza, będącego częścią Podziemnej Trasy. 
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Kwestia szczegółów 
Inne znaleziska były mniej efektowne. 
Przekopując zamulone piwnice, penetru- 
jąc nieużywane od wieków przejścia pod- 
ziemne, górnicy znaleźli np. narzędzia pra- 
cy z dawnych wieków, kamienne młotki, 
biżuterię czy porcelanę. Niekiedy docho- 
dziło do zdarzeń humorystycznych. Kiedyś 
górnicy torowali sobie drogę przez częścio- 
wo zasypany korytarz. Gdy przejście zagro- 
dziła im cienka ścianka, bez trudu ją prze- 
bili. Jakież było zaskoczenie, gdy po chwili 
znaleźli się w sklepie konfekcyjnym, twa- 
rzą w twarz ze zdziwionymi klientami i per- 
sonelem obsługi. W innym przypadku, do 
ważnego odkrycia podziemnego doszło za 
sprawą... analizy zdjęcia lotniczego. Jak to 
możliwe? Po prostu, po- 
siłkując się fotografią lot- 


Fragment Podziemnej Trasy Turystycznej. 
Fot.: arch. PTTK O/ Sandomierz. 


Wróćmy do górni- 
czych prac udostępniają- 
cych. Nietypowe „ekspona- 
ty" czekały na bytomskich 
górników w XVIl-wiecz- 
nej kamienicy stojącej pod 
adresem Rynek 31. Naj- 
pierw znaleziona tam zo- 
stała beczka wina, gęste- 
go, jak galareta ze starości. 
Potem w czasie rozbiórki, 
w ścianie tegoż budynku, 
natrafiono na schowaną 
w murze butelkę. W bu- 
telce schowana była kart- 
ka, list do przedstawicieli 
przyszłych pokoleń: „Roku 


Przy wejściu do podziemi znajduje się fresk przedstawiający Halinę, córkę za- 
mordowanego przez Tatarów sandomierskiego kasztelana Jana z Krempy. Wg legen- 
dy, Halina chcąc pomścić śmierć ojca udała się do tatarskiego wodza, opowiadając mu 
o krzywdach, jakich ponoć doznała od mieszkańców Sandomierza. Zaproponowała, 
że podziemiami wprowadzi Tatarów do miasta. Kiedy ci — skuszeni obietnicą łatwego 
łupu — weszli za nią do podziemi, obrońcy miasta zasypali wejście. Dzielna Halina zgi- 
nęła, ale miasto zostało ocalone. 


Sandomierska Podziemna Trasa Turystyczna, to najdłuższa trasa w Polsce. Drążone 
przez wieki pod miastem korytarze i komory, wg legendy, ciągną się do podmiejskich 
wiosek Kobierniki i Krakówka, a nawet pod dnem Wisły na jej prawy brzeg i dalej, aż do 
zamku w Baranowie Sandomierskim. Trasa została utworzona w czasie górniczych prac 
zabezpieczających Stare Miasto. W ich rezultacie okazało się, jaki faktycznie obszar zaj- 
muje labirynt piwnic, korytarzy i wyrobisk, tworzących długie, kilkukondygnacyjne, 
podziemne miasto. Choć część wyrobisk została zlikwidowana ze względów konstruk- 
cyjnych, pod ziemią pozostawiono blisko 470 metrów trasy. W grudniu 2007 roku Trasa 
została wydłużona o dodatkowe, wyremontowane pomieszczenia, znajdujące się pod 
kamienicą Oleśnickich. Najgłębiej położona komora znajduje się 12 m pod ziemią. 


niczą z 1923 r, górnicy 
odkryli zapomnianą stud- 
nię na Rynku, nad którą 
zamontowano drewnia- 
ny daszek. Symbolicz- 
nym zwieńczeniem prac 
było oddanie do użytku 
podziemnej trasy tury- 
stycznej, przebiegającej 
pod Rynkiem i pobliski- 
mi budynkami. Jej otwar- 
cie nastąpiło w sobotę 10 
grudnia 1977 r. Trasa wy- 
tyczona została wyrobi- 
skami korytarzowymi, łą- 
czącymi poszczególne 
piwnice. Należy tu spro- 


1843, w Sandomierzu, 25 
października, właściciel, ku- 
piec domu Franciszek Du- 
treppi pisał. W handlu na 
ten czas byli na drugiej stronie Narcyz Giszyński, Tomasz Sontag 
- Węgier, Ignacy Dutreppi, Jan Drazyetti subiekt kawaler lat 70. 
Koniec basta. Zamówcie za nas po Zdrowaś Marya”. 

Podobny przypadek wydarzył się w lutym 1967 r. W jednym 
z pomieszczeń drugiego poziomu piwnic pracowali trzej by- 
tomscy górnicy: Piotr Widera, Bogusław Wójtowicz i Konrad Żur. 
Podczas pracy znaleźli szczelnie zawiniętą butelkę. Komisyjne 
otwarcie nastąpiło w obecności sztygara i powiatowego kon- 
serwatora zabytków. Z butelki wyjęta została kartka, datowana 
na 1 maja 1864 r. Napisał ją liczący wtedy 42 lata Jan Weyrauch, 
miejscowy handlowiec. „Jeżeli kto moje pismo znajdzie w parę set 
lat — to będzie miał wyobrażenie o czasach teraźniejszych, a wów- 
czas przeszłych. W teraźniejszym czasie mamy koleje żelazne, pa- 
rowe maszyny o przemysł daleko posunięty”. Gwoli ścisłości nale- 
żałoby sprostować, że pociągi do Sandomierza dotarły dopiero 
w 1887 r., gdy doprowadzono tu linię kolejową z Dębicy. Być 
może pismo Jana Weyraucha miał na myśli dziennikarz katowic- 
kiej „Panoramy” podając, że w Sandomierzu znaleziono list po- 
wstańca listopadowego w zamkniętej butelce. 


zz 
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stować pseudolegen- 
dę, jaką w 1978 r. roz- 
powszechnił „Sztandar 


5 


Zrekonstruowana beczka w Komorach Kupieckich Podziem- 
nej Trasy Turystycznej. 


Młodych”: Otóż, rzekomo, początkowo piwnice sandomierskie mia- 
ły zostać całkowicie zasypane. Lecz wbrew odgórnej decyzji, eki- 
pa prowadząca prace postanowiła część podziemi zachować pod 
przyszłą trasę podziemną. Ponoć czyniono to w tajemnicy obawia- 
jąc się, że władze nadrzędne mogą nie wykazać entuzjazmu dla tej 
inicjatywy. W rzeczywistości było inaczej. Górnicy rozpoczęli prace 
w podziemiach Sandomierza w październiku 1964 r., a już w stycz- 
niu roku następnego „Biuletyn Turystyczny Głównego Komitetu 
Kultury Fizycznej i Turystyki” — a więc oficjalny periodyk zawiera- 
jący najświeższe wiadomości firmowane przez jeden z urzędów 
centralnych - podał informację o tym, że planuje się pozostawić 
w Sandomierzu kilka podziemnych korytarzy, które mają zostać 
udostępnione do zwiedzania. W lipcu 1965 r. o planach udostęp- 
nienia turystom części zrekonstruowanych piwnic pisała „Trybuna 
Ludu'. Także w kolejnych latach ukazało się wiele wzmianek infor- 
mujących o planach wystroju trasy podziemnej, czy o jej przewi- 
dywanym przebiegu. Nie ma mowy o tym, żeby trasę podziemną 
przygotowywano w tajemnicy. Ktoś może zapytać: jaka jest wia- 
rygodność wiadomości o skarbach znalezionych pod Sandomie- 
rzem? Czy może informacje te zostały wyolbrzymione? A może 
stało się odwrotnie, może znalezisk było więcej, lecz w trosce o ład 
społeczny skutecznie je wyciszono? Hmm... Sensacyjne wieści 
mają to do siebie, że przedstawiane bywają w różny sposób. 
Wróćmy raz jeszcze do wypadku nauczyciela Tadeusza Fabera, 
który zapadł się pod ziemię przed kioskiem, wraz z gazetą. Wyda- 
rzenie to było opisywane na rozmaite sposoby. Szczegóły różniły się 
istotnie. Na przykład: „Oto jakiś palacz kupuje papierosy w kiosku «Ru- 
chu». Sprzedawczyni sięga po paczkę, ale - gdy się odwraca — nie widzi 
klienta, tylko chmurę pyłu”, (1963). „Niedawno zapadła się część Ryn- 
ku ze stojącym pośrodku kioskiem i znajdującym się wewnątrz sprze- 
dawcą”, (1964). „Pewnego dnia do kiosku «Ruchu» na Rynku podszedł 
mężczyzna i poprosił gazetę...", (1965). „Było tak: w 1963 roku, w bia- 
ły dzień, przy rogu Rynku i ul. 1 maja w Sandomierzu, nauczyciel Tade- 
usz Faber kupował w kiosku gazetę. Gdy sprzedawca chciał mu ją wrę- 
czyć, nie miał już klienta, pod Faberem ziemia się rozstąpiła”, (1977). 
Cztery relacje i tyle sprzeczności. Zapadł się kiosk, czy klient? A je- 
śli klient, to nałogowy palacz czy czytelnik prasy? W kiosku siedział 
sprzedawca czy sprzedawczyni? Powiedzmy, że są to drugorzędne, 
mało istotne detale. To prawda, ale pokazują one mechanizm zacie- 
rania się w pamięci szczegółów wydarzeń. Podobne rozbieżności 
w relacjach napotykamy wielokrotnie śledząc losy opowieści o roz- 
maitych skarbach. Także tych z podziemi Sandomierza. » 
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Niegdyś poeta i satyryk. Obecnie publicysta i pisarz. Wnikliwy badacz dziejów zagospoda- 
rowania polskich Sudetów oraz historii podziemnych tras turystycznych istniejących na te- 
renie naszego kraju. Autor książki „Góry Polskie” (2004) oraz „Podziemne trasy turystyczne 
Polski” cz. lil. (2012). Współpracownik „Odkrywcy” od 2008 roku. 
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REKLAMA. 


Oy Sty Cze Emiskii 


Podziemia od zawsze pociągały swoją tajemniczością. 
Widząc wejście do nieznanej sztolni, jaskini, podziemne- 
go obiektu strategicznego czy zespołu piwnic, niejeden 
poszukiwacz przygód i mocnych wrażeń zastanawiał się, 
co kryje się za wejściem, jakie sekrety pozna wkracza- 
jąc do mrocznego „podziemnego świata”? Obecnie wie- 
le podziemnych obiektów zlokalizowanych w Polsce jest 
już udostępnionych nie tylko śmiałkom i profesjonalnym 
eksploratorom, ale również zwykłym turystom. Mogą oni 
pod okiem przewodnika zobaczyć miejsca, które kiedyś 
były dla nich zupełnie niedostępne. 


Dzięki niniejszej, trzytomowej publikacji turyści będą 
też mogli poznać inny mroczny Świat — spisywane przez 
lata losy owych obiektów... Książka ta stanowi bowiem 
pierwszy w Polsce opis historii podziemnych tras tury- 
stycznych dostępnych w naszym kraju. A że opis ten pe- 
łen jest różnych ciekawostek, absurdów, zapomnianych 
szczegółów oraz tajemnic, to i wyprawa po kartach tej 
książki będzie jedyną w swoim rodzaju przygodą oraz 
lekcją nieznanej historii. 


Materiały do „Podziemnych tras turystycznych Polski” 
były zbierane w latach 2000-2012. 

Tom trzeci zawiera opis tras podziemnych w jaskiniach, 
piwnicach i kanałach w takich miejscach, jak: Ojców, 
Podlesice, Czajowice, Mechowo, Kościelisko, Kletno, 
Jerzmanowice, Chęciny, Kraków, Wierzchowie, Jaro- 
sław, Kłodzko, Lublin, Łódź, Opatów, Rzeszów oraz San- 
domierz. 


Więcej informacji Czytelnicy znajdą na stronie wydawcy: 
www.technol.anv.pl 
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KOLEKCJONERSTWO 


Tekst artykułu, zredagowanego na potrzeby „Odkrywcy, oparto na książce Dawida Krupopa pt. „Guzi- 
ki mundurowe 1742-1445 tom I. Opracowanie powstało z myślą o przedstawieniu Czytelnikom pod- 
stawowych zagadnień związanych z tematyką guzików używanych przez armie i urzędy wielu krajów 
Europy i świata. Autor zebrał znane do tej pory opracowania, źródła oraz fotografie, i na ich podstawie 
przedstawił niezwykle obszerne i ciekawe zagadnienie, jakim jest charakterystyka, podział oraz histo- 
ria guzików. Artykut prezentuje wyrywkowo najciekawsze fragmenty z pięciu rozdziałów ww. publikacji. 
Więcej informacji odkryje przed Czytelnikami lektura książki „Guziki mundurowe 1742-1445 tom l.. 


Długa i barwna historia guzika w skrócie 


uzik, jako przedmiot spełniają- 
G: funkcję jednocześnie użyt- 

kową oraz ozdobną, w znanej 
formie pojawia się w zasadzie dopiero 
w epoce średniowiecza. Dla przykładu, 
już w XIV wieku używano metalowe- 
go przedmiotu posiadającego, mówiąc 
potocznie, „główkę” oraz „ucho” - słu- 
żące do spinania ubioru. Nie był to do- 
kładnie taki sam guzik, jaki znany jest 
dzisiaj, tzn. płaski przedmiot posiadają- 
cy „ucho', bądź otwory pozwalające na 
przyszycie go do ubioru, a już na pew- 
no nie popularny „klips” czyli nic inne- 
go, jak guzik zapinany na zatrzask, wy- 
konany z dwóch połówek. Naturalnie 
blisko 700 lat temu nie znano techni- 
ki pozwalającej na wykonanie przed- 
miotów znanych obecnie, a także nie 
zebrano wówczas odpowiednich do- 
świadczeń, pozwalających ukształto- 
wać zapotrzebowanie na daną formę 
przedmiotu określanego jako guzik. 
Jedno jest pewne, badania i znaleziska 
archeologiczne potwierdzają występo- 
wanie guzików już w XIV wieku. 

Dla Polski był to okres, w którym 
zaczęły rozkwitać miasta i panował 
wzmożony ruch osadniczy, często spo- 
za granic, co doprowadziło do wzrostu 
liczby ludności państwa oraz powsta- 
nia wielu lokalnych cechów rzemieślni- 
czych, skutkiem czego, doszło m.in. do 
rozwoju obróbki metalu. Mimo tego, 
iż prowadzone są badania, ciągle bra- 
kuje w Polsce publikacji pomocnych 
w identyfikacji różnego rodzaju przed- 
miotów, w tym także dawnych guzi- 
ków. Na przykładzie przedmiotów od- 
najdowanych i badanych na terenie 
Wielkiej Brytanii - poniżej omówiony 
zostanie wygląd oraz charakterystyka 
guzików występujących w średniowie- 
czu i erze nowożytnej, po to, aby na- 
stępnie ukazując dalsze etapy rozwoju 
guzika, zachowując ciągłość chronolo- 
giczną, przybliżyć Czytelnikowi rozwój 
przedmiotów na przestrzeni dziejów. 
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Średniowiecze 

Wróćmy do wieku XIV. —- zamieszczo- 
ne niżej rysunki, obrazują przykładowy 
guzik datowany na XIV stulecie': 


Ten sam guzik 
w rzucie poziomym. 


Wymiary guzika na rys. 1,to około 15 
mm w miejscu najdłuższym, oraz mniej 
więcej 7,5 mm w miejscu najszerszym. 
Materiał - stop miedzi (mosiądz). Na 
leży zauważyć, iż już w średniowieczu 
wyrabiano guziki w różnych formach 
i kształtach z miedzi, mosiądzu, brązu, 
srebra oraz stopów cyny i ołowiu. Naj- 
powszechniejszymi w użyciu były jed- 
nak mosiądz oraz stopy miedzi”. 

Zaprezentowany poglądowy rysunek 
guzika (rys. 2), wydatowany został na XV 
wiek”. Przedmiot w oryginale wykonany 
jest ze stopu miedzi (mosiądz lub brąz), 
posiada wymiary około 15x16 mm. 
„Ucho”wykonano z przewierconego pła- 
skiego nadlewu o nieregularnym kształ- 


TEKST: DAWID KRUPOP 
ZDJĘCIA: ZB. AUTORA 


Rys. 2 Widok guzika z rzutu pionowego 
(awers). 


Widok guzika — rzut poziomy. 
Widoczne „ucho” oraz profil 
„główki” guzika. 


cie. Awers płaski, miejscami lekko wklę- 
sły, ozdobiony jest wzorem o kształcie 
pierścieni/okręgów. 


C. i K. Armia - guziki austrowęgier- 
skie na przełomie XIX i XX wieku 
O Artyleria 

Artylerzyści, jako jedni z nielicznych, 
nosili przy umundurowaniu, zarówno 
paradnym, jak i polowym, guziki z wi- 
zerunkiem charakterystycznym dla da- 
nego rodzaju wojska. Guziki z wytło- 
czonymi na awersie: armatą, wyciorem 
— skrzyżowanymi ze sobą — oraz umiesz- 
czonymi pod nimi trzema kulami armat- 
nimi, bardzo mocno wyróżniały artyle- 
rię na tle innych jednostek — jeśli chodzi 
o kwestię detali umundurowania. Na- 
leży podkreślić, iż jednostki artylerii re- 


gulaminowo nie nosiły guzików nume- 
rowanych, ani żadnych innych, oprócz 
opatrzonych symbolami tejże niszczy- 
cielskiej broni, jaką na tamte czasy była. 
Przy Waffenrockach (umundurowa- 
nie paradne) noszono guziki mosięż- 
ne bądź tombakowe (czasem złocone), 
przy umundurowaniu polowym - mo- 
siężne (mniej błyszczące), bądź wykona- 
ne z mosiądzu (w warunkach mobilizacji 
i wojny, także z cynku), malowane w ko- 
lorze ochronnym — hechtgrau. Średni- 
ca guzików noszonych przy umunduro- 
waniu to około 23 mm, natomiast przy 
czapce — 16 mm. Guziki tego typu wy- 
konywano, podobnie jak guzi- 

ki numerowane, głęboko tło- 
cząc wizerunek na awersie 
oraz wyrazisty 2-3 milime- 
trowy otok brzegu, jednakże 
blaszka tworząca rewers, po- 
siadała pośrodku lekką wy- 
pukłość, przez której dwa 
otwory przekładano drucia- 
ne „ucho” wykonane z mili- 
metrowego mosiężnego dru- 
tu, zaplatając je od wewnętrznej 
strony. Występowały także wer- 
sje z płaską blaszką na rewer- 
sie, posiadającą dwa otwo- 
ry, przez które przekładano 
„ucho”. Do rzadkości należą 
wersje jednowarstwowe. 


Polewej-- guzik mosiężny, po prawej ma- 


lowany w kolorze hechtgrau. Ich średni- 
ca, to ok. 23 mm. Poniżej rewersy. 


KOLEKCJONERSTWO 


— Gwardia 1 

O Piechota gwardyjska 
Między 1806 a 1815 rokiem istnia- 
ły cztery pułki grenadierów pieszych 
gwardii (1. i 2. utworzone w 1806 roku, 
3. utworzony w 1811 roku, 4. w 1815 
roku). Od roku 1809 formowano pułki 
woltyżerów gwardii, z których najwyż- 
szy numer nosił, w okresie do 1815 roku, 
pułk nr 16. W tym czasie istniały rów- 
nież: cztery pułki szaserów gwardii, je- 
den pułk fizylierów-szaserów gwardii, 
jeden pułk flankierów-szaserów gwardii 


Bo- 
181. 


oraz szesnaście pułków tyralierów gwar- 
dii. Jednostki piesze gwardii nosiły guzi- 
ki żółte (złote) z umieszczonym nań wi- 
zerunkiem orła cesarskiego, dzierżącego 
w szponach włócznię oraz błyskawicę. 
Guziki tego typu występują w wersji za- 
równo z „uchem” poczwórnym — tzw. 
„koszyczkiem', oraz pojedynczym — dru- 
cianym. Różne są wzory orła oraz brzegu 


guzika — zdobiony, gładki, bądź z wypu- 
kłym przetłoczeniem. Wielkość guzików 
waha się od ok. 17 do ok. 24 mm. Zna- 
ne są zarówno egzemplarze wykonane 
z cyny, jak i mosiądzu, jednostajne bądź 
wytwarzane z dwóch nałożonych na sie- 
bie blaszek. Często złocone, bardzo do- 
kładnie i szczegółowo wytworzone. 
O Artyleria gwardii 
W latach 1804-1815 istniały następują- 
ce jednostki związane z artylerią gwardii: 
» - pułk artylerii konnej gwardii, 
» - dwa pułki artylerii pieszej gwardii, 
» — dwa pułki pociągów artylerii gwardii, 
» _ park artylerii gwardii, 
» _ park materiałów artylerii gwardii, 
» - batalion taborowo-zaopatrzeniowy. 
Artylerzyści konni nosili guziki gład- 
kie, jednostki artylerii pieszej guziki żół- 
te, jednostki pociągowe guziki białe 
- zwizerunkiem orła 
cesarskiego sie- 
dzącego na 
dwóch skrzy- 
żowanych 
lufach ar- 
matnich*. 


Istnieją pewne przedmioty, któ- 
re możemy jedynie widzieć, bądź po- 
siąść raz w życiu, jeżeli los się do nas 
uśmiechnie i jest nam to pisane. Tak 
było i w tym przypadku. Właściciele 
przedmiotu, który chcę opisać, do- 
świadczyli namacalnie szczęścia, 
które nie często zdarza się pasjo- 
natom filobutonistyki. Ja nato- 
miast, nigdy nie przypuszczałem, 
iż będę miał zaszczyt opisywać 
tak wspaniały i niebanalny guzik. 
Postaci Marszałka Michela Neya 
sympatykom okresu wojen napole- 
ońskich przedstawiać nie trzeba. Dla 
nieznających tematu, warto na wstępie 
przybliżyć, iż był to marszałek armii Na- 
poleona, jeden z najdzielniejszych do- 
wódców wojskowych okresu przeło- 
mu XVIII i XIX wieku. Nie bez powodu 
został wyróżniony mianem „Najdzie|- 
niejszy z Dzielnych” (franc. „le Brave des 
Braves”). Walczył w wielu kampaniach 
(m.in. w Austrii, Hiszpanii, Prusach, Ro- 
sji i Saksonii). 
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Opisany poniżej guzik z herbem Mar- Polska pod zaborami 1807-1914. Szkolnictwo cywilne. Przykłady gu- 
szałka, to marzenie każdego kolekcjonera. Królestwo Polskie 1815-1914 zików szkolnych 
O Armia Trzy warianty wizerunku. 

Jednostki wchodzące w skład armii, 
nosiły guziki numerowane w następują- 
cy sposób: 

» od 1 do8 - pułki piechoty liniowej, 
» od1do4- pułki strzelców pieszych, 
» od 1 do4- pułki ułanów, 

» od 1 do4 - pułki strzelców konnych”. 

Jakłatwo zauważyć, guzik zdanym nu- 
merem (od 1 do 4) w okresie 1815-30 no- 
siło kilka jednostek jednocześnie. Brak wy- 
różnienia koloru guzików pułków jazdy 
i piechoty powoduje, iż nie można rozróż- 
Herb widniejący na guziku, posiada nić unikalnej przynależności jednostko- 


atrybuty marszałkowskie — dwie ukośnie wej w przypadku ww. guzików w okresie Szkoła Wojewódz- 
skrzyżowane laski marszałkowskie, ksią- Królestwa Polskiego. ka - otoczona ga- 
żęce — czapka książęca z piórami wień- Przykłady guzików oficerskich — tło- łązką wawrzynu 


cząca tarczę herbową, a także, równo- czone (mosiądz). Widoczne są ślady sre-  ilauru. 
cześnie, żołnierskie i narodowe - trzy  brzenia oraz różne wzory, cyfry — w za- 
ordery umieszczone pod tarczą herbo-  leżności od producenta i matrycy. 

wą, w tym order Legii Honorowej. Warto 
zauważyć, iż Marszałek Ney nosił jed- 
nocześnie tytuł księcia Elchingen. 
W tarczy herbowej umieszczone 
zostało kilka elementów: 

» w górnej części, oddzielonej 
od reszty, rysunek gwiazd na czer- 
wonym tle. Na guziku widoczne 
fragmenty szrafowania - piono- 
we linie oznaczające czerwony ko- 
lor tła oraz gwiazdy, 

» wzasadniczej części tarczy, na żół- 
tym (złotym) tle, po prawej i lewej - dwie 
ręce dzierżące szable, w środku 
— mniejszy wizerunek tarczy. Ca- 
łość otoczona labrami oraz okry- 
ta płaszczem heraldycznym. 


Guzik absolwentów 
Szkoły Wydziałowej 

- Wariant rysunku bliź- 
niaczy do wzoru guzika 
Szkoły Wojewódzkiej. 


PS , Guziki studentów Uni- 

Bez wątpienia przedmiot Ę 
ten należy przypisywać służbie sębana: —takjak 
bądź osobie Marszałka Michela W PIZDE ZY: 
kładów - wersja prawie 


Neya. Dokładniejsze ustalenie, 
czy należał on do jego prywat- 
nej służby, czy też noszony był 
na marszałkowskim uniformie, jest 
niestety niemożliwe. Francuskie źró- 
dła i opracowania milczą na ten temat, 
w polskich również szukanie nie przy- 
niosło rezultatu... Jedno jest pewne 
— przedmiot bezpośrednio wiąże 
się z osobą Marszałka Neya i nie- 
zaprzeczalnie razem z jego oto- 
czeniem trafił na ziemie polskie. 

Z całego serca chciałbym po- 
dziękować Właścicielom, którzy 
zechcieli udostępnić informację 
i fotografie swojego cennego eks- 
ponatu. 


identyczna. 
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Rosja Carska 1829-1917 

Obok guzików francuskich i polskich (przede wszystkim tych 
z XIX stulecia), liczną grupę odnajdowanych przedmiotów sta- 
nowią guziki Rosji Carskiej wraz z jej rodzimymi (jednymi z naj- 
ciekawszych w historii światowych konfliktów i wojsk) guzikami 
mundurowymi. W wielu przypadkach wzorowane były na guzikach 
sąsiadów, sojuszników, a także byłych i obecnych wrogów, okraszone 
jednocześnie silnym wpływem rosyjskiej sztuki, tradycji i stylu, jaki panował 
w danej epoce. 


Guziki z orłem i armatami 

Symbol armat umieszczonych pod wizerunkiem orła państwowego, 
w latach 1829-1917 przypadał różnym jednostkom. Początkowo wyłącz- 
nie artylerii gwardii, po 1904 r. także pozostałym pododdziałom artyle- 
ryjskim armii rosyjskiej. Warto zauważyć także, iż po 1904 r. nie występu- 
ją na guzikach artyleryjskich żadne skróty literowe i cyfrowe, jak miało 
to miejsce w latach 1829-1862. 


Lata 1857-1917 
W 1857 r. po wprowadzeniu nowego rysunku godła, w jednostkach 
artylerii gwardii zaczęto zmieniać guziki na wzór potocznie zwa- 
ny artyleryjskim wz.„1857" (od daty wprowadzenia). W latach 
1857-1904 przypadły one wyłącznie jednostkom o charak- 
terze gwardyjskim, inne jednostki artylerii w tym czasie 
nosiły guziki gładkie (lata 1862-1904). » 


Przypisy: 
' Rysunek oraz opis wykonany na podstawie: www.ukdfd.co.uk/ukdfd- 
data/showrecords.php?product=126048cat=124 [dostęp 15.06.2011 r., 
język angielski]. 

Potwierdza to analiza materiału wydatowanego przy pomocy badań ar- 
cheologicznych, zawartego w katalogach oraz bazach znalezisk. 

3 Datowanie, rysunek i opis przedmiotu wyk. na podstawie: 
www.ukdfd.co.uk/ukdfddata/showrecords.php?product=75348cat=124 
[dostęp 15.06.2011 r. język angielski]. 

* Jednostki piesze oraz artyleryjskie gwardii cesarskiej: Fallou L. „Le Bouton d'uniforme Fra- 
nqais', Francja 1997 s. 61-65; Broughton T. „The French Imperial Guard” www.napoleon-se- 
ries.org/military/organization/c_frenchguard.html [dostęp 12.06.2011 r. język angielski). 
*Boczkowski W. Jaroszyński-Wolfram M., Gładki K. „Guziki. Polskie guziki wojskoweod XVI 
do końca XX wieku. Przewodnik dla kolekcjonerów”. Warszawa 1999, s. 29-30 
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TEKST: PIOTR GALIK 


śród wydarzeń, które najsilniej 
W: na polską tożsamość 

narodową, trudno pominąć 
dwa największe XIX-wieczne powstania 
— Listopadowe 1830 i Styczniowe 1863 
roku. W walce o niepodległość od ro- 
syjskiego imperium, wzięły udział dzie- 
siątki tysięcy osób różnych stanów spo- 
łecznych, wyznań i narodowości. Los nie 
był dla nich łaskawy. Pokonanych czeka- 
ły śmierć, rany, zsyłka, w najlepszym wy- 
padku konfiskata dóbr i emigracyjna po- 
niewierka na obczyźnie. Tym bardziej 
ceniono powstańcze symbole i odzna- 
czenia, pozostające nieraz jedyną pa- 
miątką po ojcu, mężu, synu czy bracie... 
Tylko nieliczni z Powstańców Stycznio- 
wych doczekali roku 1918 i spełnienia 
marzenia o odrodzonej Polsce. Władze 
II RP nie zapomniały o tych ostatnich bo- 
jownikach, otoczonych powszechnym 
szacunkiem. Uzyskali oni szczególny sta- 
tus„arcyweteranów, czego wyrazem był 
specyficzny mundur i oznaki, wobec któ- 
rych obowiązywało oddawanie hono- 
rów wojskowych przez wszystkich żoł- 
nierzy Wojska Polskiego, niezależnie od 
posiadanego stopnia. Warto i obecnie 
pamiętać o naszych przodkach, którzy 
wybrali drogę oręża, wierząc, że lepiej 
żyć choć jeden dzień jak lew, niż całe ży- 
cie jak owca... 


Jedynym przedrozbiorowym odzna- 
czeniem za waleczność stał się Order 
Virtuti Militari, ustanowiony pierwotnie 
(1792), jako owalny medal bity w zło- 
cie (dla oficerów) lub srebrze. Miała być 
to nagroda za dzielność podczas woj- 
ny polsko-rosyjskiej. Wkrótce dość nie- 
pozorny medal zastąpiony został przez 
elegancki w swojej prostocie krzyż, któ- 
ry na dwa stulecia miał stać się jednym 
z ważniejszych symboli walki o odzyska- 
nie suwerenności przez Rzeczpospolitą. 
Nie może więc dziwić, że Order Krzyża 
Wojskowego kłuł w oczy zwolenników 
rosyjskiej hegemonii, niesławnych „tar- 
gowiczan/, którzy zakazali noszenia jego 
oznak, a następnie doprowadzili do ofi- 
cjalnego zniesienia znienawidzonego 
odznaczenia. 
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ala a) AJ 


$ - chwała zwyciężonym 


Krzyż Virtuti Militari powrócił w burz- 
liwej epoce napoleońskiej, stając się 
w Księstwie Warszawskim cenionym wy- 
różnieniem za waleczność 
na polach bitew, od So- 
mosierry do Moskwy. 
Mimo militarnej klę- 
ski i ponownego 
uzależnienia więk- 
szości ziem Rze- 
czypospolitej od 
Rosji, Order Woj- 
skowy Polski (tak 
bowiem wówczas 
nazywano to od- 
znaczenie)  pozo- 
stał legalnym, noszonym 
oficjalnie wyróżnieniem. Co szczegól- 
nie interesujące, aż do roku 1830 rozpa- 
trywano wnioski o nadanie orderu i od- 
znaczano weteranów kampanii 1812 
i 1813 r. a więc żołnierzy walczących 
przeciwko armii rosyjskiej. 

Po wybuchu Powstania Listopado- 
wego Order Virtuti Militari doczekał się 
kolejnej reaktywacji. Jako Krzyż Wojsko- 
wy Polski został zatwierdzony przez sejm 
powstańczy, a już w marcu 1831 roku roz- 
poczęto dekorację zasłużonych żołnierzy 
insygniami Virtuti Militari. Ogółem nada- 
no 3873 ordery w czterech klasach: 1 ko- 
mandorski (2 klasa, otrzymał go gen. Jan 
Skrzynecki), 105 kawalerskich (3 klasa), 
1794 złote (4 klasa) i 1973 srebrne (5 kla- 
sa). Wśród nagrodzonych najliczniejszą, 
piątą klasą Krzyża Srebrnego znalazły się 
dwie kobiety: kadet Barbara Czarnow- 
ska z 1. Pułku Jazdy Augustowskiej oraz 


asystentka chirurgiczna Józefa Kluczyc- 
ka z 10. pułku piechoty. Insygnia Virtu- 
ti Militari wykonywane były w warszaw- 
skich pracowniach jubilerskich Pawła 
Siennickiego i Henryka Hildebranda. We- 
dług oficjalnego kontraktu, koszt wyko- 
nania orderu zależał od jego klasy i wy- 
nosił 180 złotych polskich za egzemplarz 
klasy drugiej, 100 złotych za krzyż kawa- 
lerski (klasa 3), 80 złotych za krzyż klasy 
czwartej (złoty) i 30 złotych za srebrny 
krzyż najniższej klasy. W obu pracow- 
niach wykonano 2 krzyże komandorskie, 
38 kawalerskich, 792 złote i 1087 srebr- 
nych, zatem o wiele mniej, niż wyniosła 
liczba nagrodzonych. Ci, dla których nie 
wystarczyło insygniów rządowych, mu- 
sieli zadowolić się aktem nadania lub za- 
mówić prywatnie odpowiednie insygnia, 

wykonywane przez innych jubilerów, 

zwykle już na emigracji. Krzyże „ofi- 

cjalne” z pracowni Siennickiego i Hil- 

debranda, były bardzo zbliżone masą 

i wymiarami, wykonywano je przy 

użyciu urządzeń mechanicznych, co 

zapewniało powtarzalność i niemal 

identyczność wszystkich egzempla- 


Krzyż Kawalerski Orderu Virtuti Mi- 
litari z okresu Powstania Listopa- 
dowego, wyrób warszawskiej pra- 
cowni jubilerskiej Siennickiego lub 
Hildebranda, srebro i emalia. Cen- 
tralny medalion z orłem przekrzy- 
wiony. 


rzy. Insygnia wytwarzane były techniką 
łączenia srebrnych, blaszanych elemen- 
tów wypełnieniem z laku złotniczego. 
W porównaniu z orderami noszonymi 
w czasach Królestwa Polskiego, powstań- 
cze krzyże pozbawione były dewizy „REX 
ET PATRIA” (Król i Ojczyzna), narzuconej 
przez cara Aleksandra |. Pojawił się nato- 
miast heraldyczny znak Pogoni, symbo- 
lizujący zamiar ponownego połączenia 
Korony z Litwą. 

Po upadku Powstania losy Krzy- 
ża Wojskowego Polskiego ważyły się. 
Pierwotnie car Mikołaj | zamierzał zru- 
syfikować odznaczenie, tak, jak cywil- 
ne ordery św. Stanisława i Orła Białego. 
Ostatecznie jednak przyjęto bardziej 
perfidny plan — insygnia Virtuti Milita- 
ri miały stać się nadawanym powszech- 
nie medalem kampanijnym za udział... 
w tłumieniu „polskiego buntu” Pomysło- 
dawcą tego konceptu miał być, podob- 
no, generał Aleksander Rożniecki, gorli- 
wy kolaborant, komendant żandarmerii 
i szef tajnej policji politycznej, prześla- 
dującej patriotyczną opozycję jeszcze 
przed wybuchem powstania. Nowe, szy- 
dercze wcielenie Virtuti Militari nosiło 
nazwę „Polska Odznaka Zaszczytna za 
Wojenne Zasługi”. Nagradzano nią żoł- 
nierzy służby liniowej oraz kapelanów, 
lekarzy i sanitariuszy, uczestniczą 
cych w walkach z powstańcami. 
Zachowano podział na pięć 
klas, przy czym najwyższą, 
Krzyżem Wielkim, odznaczono 
feldmarszałka Iwana Paskiewi- 
cza. Kolejne klasy nadawa- 
no: generałom, oficerom 
sztabowym, oficerom li- 
niowym, kapelanom oraz 
lekarzom (klasa 4), tak- 
że pozostałym  żołnie- 
rzom oraz felczerom i cy- 
rulikom (klasa 5). Insygnia 
były niemal identyczne, 
jak polski pierwowzór, 
jednak datę ustanowienia 
orderu zastąpił rok stłu- 
mienia Powstania Listo- 
padowego — 1831. Krzyże 


Mundur Powstańca Stycz- 
niowego - weterana z okre- 
su II RP ze zb. Muzeum Woj- 
ska Polskiego w Warszawie. 
Krój i barwa uniformu na- 
wiązują do ubiorów powstań- 
czych w latach 1863-65. 
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Generał Jan Zygmunt Skrzynecki, naczelny wódz 
Powstania od marca do sierpnia 1831 roku. Na 
okres jego dowództwa przypada większość nadań 


orderu VM w wersji powstańczej. 


srebrne najniższej klasy bito w menni- 

cy państwowej, pozostałe wykonywał 

petersburski jubiler Emanuel Pannasch. 

W sumie odznaczeniem tym nagrodzo- 

no ponad 106 tysięcy osób. 

Na wstążce w barwach polskiego 
Orderu Virtuti Militari zawieszano także 
rosyjski pamiątkowy medal „Za Wzięcie 
Warszawy Szturmem którym nagra- 
dzano uczestników walk o stolicę Polski 
we wrześniu 1831 roku. Motyw Krzy- 
ża Polskiego pojawił się także jako 
element pułkowych odznak pa- 
miątkowych, które stały się popu- 
larne w armii carskiej na początku 
XX wieku. Odznaka Pułku Grena- 
dierskiego Lejbgwardii,ustanowio- 
na w roku 1909, była właściwie re- 
pliką krzyża kawalerskiego (klasy 
3) Orderu Virtuti Militari. Grodzień- 
ski Pułk Huzarów Lejbgwardii przyjął, 
jako swój „znak honorowy”, em- 
blemat krzyża złotego (4 klasy), 
w dodatku w wersji powstań- 
czej — z litewską Pogonią zamiast 
polskiego Orła Białego. 

Wołyński Pułk  Lejbgwardii 
szczycił się odznaką opartą tak- 
że na wizerunku Krzyża Polskiego 
klasy 4, opatrzonego jednak ini- 
cjałem cara Mikołaja Il - w miejscu 
Orła lub Pogoni - oraz ażurowymi 

inicjałami poprzednio panują- 

cych władców Rosji (Aleksan- 

der I, Mikołaj I, Aleksander II, 
Aleksander lll) między ra- 

mionami krzyża. 


Gwiazda Wytrwałości 
W ostatnich dniach Po- 


wstania Listopadowego, 
już po upadku Warszawy, 
sejm powstańczy, obradu- 
jący w mazowieckim Zakro- 
czymiu, przychylił się do pro- 
pozycji Joachima Lelewela, 
i uchwalił ustanowienie no- 
wego odznaczenia  pań- 
stwowego. Była nim Gwiaz- 
da Wytrwałości, zwana także 
Gwiazdą Zakroczymską. Na- 
gradzani mieli nią być zarów- 
no wojskowi, jak i osoby cy- 
wilne, zasłużone dla sprawy 


Gwiazda Wytrwałości 
- współczesna reprodukcja 
wg opisu Joachima Lelewela. 


niepodległości Polski. Gwiaz- 

da Wytrwałości nie doczeka- 
ła się jednak inwestytury. W ob- 
liczu klęski zabrakło możliwości, 
a zapewne i woli politycz- 
nej, by zająć się wykona- 
niem i nadaniem komu- 
kolwiek tego odznaczenia. 
Ponury czas klęski wyzie- 
ra z samego projektu Gwiaz- 
dy, która miała być wykonywana z żela- 
za pokrytego rdzawą patyną. Nietypowy 
dla polskiej tradycji orderowej kształt 
pentagramu, łączył się z heraldycz- 
nym motywem Orła Białego i Pogoni, 
co oznaczać miało tradycyjny dualizm 
Rzeczypospolitej, podkreślony nazwa- 
mi „POLONIA i LITUANIA" (Polska, Litwa) 
oraz łacińską inskrypcją „USQUE AD Fl- 
NEM” (Aż do końca) wraz z datą wybu- 
chu Powstania w brzmieniu „29 NOVEM- 
BUS'. Rewers zdobił napis„ZA WYTRWA/ 
ŁOŚĆ W PO/WSTANIU NARODO/WEM” 
w centrum gwiazdy, a „SEJM W /ZAKRO/ 
CZY/MIU /1831" na ramionach gwiaz- 
dy. Odznaczenie miało być noszone 
na wstążce w barwie karmazynowej, 
z dwoma granatowymi paskami wzdłuż 
krawędzi. Idea Gwiazdy Wytrwałości do- 
czekała się realizacji dopiero pół wieku 
później, kiedy ostatnich pięciu Powstań- 
ców, pozostających na emigracji, otrzy- 
mało w szwajcarskim Rapperswilu, od 
roku 1870 siedzibie Muzeum Narodowe- 
go Polskiego fundacji Władysława Plate- 
ra, medale upamiętniające dramatyczny 
czas schyłku narodowego zrywu. Jed- 
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nym z motywów projektu me- 

dalu była dewiza „USQUE AD 

FINEM, zapożyczona z awersu 

ostatniego powstańczego od- 
znaczenia... 


Tragiczne i od 
początku pozba- 
wione szans sukcesu Powsta- 
nie Styczniowe 1863 roku mia- 
ło ogromny wpływ na dwa 
następne pokolenia polskich 
patriotów. Brutalne represje 
i siłowa rusyfikacja ziem pol- 
skich, z jednej strony skła- 
niały do rezygnacji z walki 
zbrojnej, z drugiej - wywo- 
ływały pragnienie odwetu. 
Pamięć o doznanych krzyw- 
dach była żywa wśród sy- 
nów i wnuków bojowników 
lat 1863-65. Wierzono, że 
nadejdzie czas, gdy moż- 
na będzie znów sięgnąć po 
oręż, lecz już w korzystniej- 
szej sytuacji politycznej. 
Pisał o tym także Józef Piłsudski, który 
wychowywał się w atmosferze popo- 
wstańczej żałoby narodowej, i na wła- 
snej skórze doświadczył dyskryminacji 
z powodu swojej narodowości i wyzna- 
nia rzymsko-katolickiego. Wywołanie 
antyrosyjskiego Powstania Polaków, 
w razie wybuchu wojny Niemiec i Au- 


Pokonanym Powstańcom nie w głowie 
były nowe odznaczenia, nawet tak ory- 
ginalne, jak Gwiazda Wytrwałości pro- 
jektu Joachima Lelewela. Atmosferę 
tych tragicznych chwil odtwarza obraz 
Finis Poloniae 1831 pędzla Dietricha 
Montena (1799-1843). 
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Awers, rewers i wstążka rosyjskiego medalu „Za 
Wzięcie Warszawy Szturmem”, nadawanego uczest- 
nikom opanowania stolicy Królestwa Polskiego we 
wrześniu 1831 roku. 


Polska Odznaka Zaszczytna za 
Wojenne Zasługi - carska muta- 
cja Krzyża Virtuti Militari, jako 
wojennej zdobyczy. Jeden z po- 
nad 100 tys. egzem- 
plarzy nadanych ro- 
syjskim żołnierzom, 
walczącym przeciwko 
Powstańcom w kam- 
panii 1831 roku. 


Odznaka pułkowa Grodzień- 
skiego Pułku Huzarów Lejb- 
gwardii, wykorzystująca motyw 
Polskiego Krzyża Wojskowego 4 
klasy. 


stro-Węgier z imperium carskim, było za- 
sadniczym celem powołania w Galicji or- 
ganizacji strzeleckich. Już jako naczelnik 
odrodzonego państwa polskiego, Pił- 
sudski dołożył starań, by godnie uczcić 
Powstańców Styczniowych, którzy do- 
czekali niepodległości. W styczniu 1919 
roku weterani Powstania uzyskali upraw- 
nienia do otrzymywania specjalnej ren- 


Krzyż pamiątkowy 70-lecia Po- 
wstania Styczniowego w wer- 
sji emaliowanej i bez emalii. 


MALI 


ty, otrzymali także przywilej noszenia 
specjalnie zaprojektowanych mundu- 
rów i oznak, w postaci rozety w barwach 
narodowych, a później specjalnie zapro- 
jektowanego orła z inicjałem „W” (wete- 
ran) na piersi oraz datą „1863” na tarczy 
amazonek. W grudniu 1919 roku zareje- 
strowano 3644 Powstańców. W 70. rocz- 
nicę zrywu, wszyscy weterani nagrodze- 
ni zostali Krzyżem Niepodległości oraz 
specjalnieustanowionymodznaczeniem 


Odznaka Grenadierskiego Pułku Lejb- 
gwardii oparta na wizerunku Krzyża 
Kawalerskiego VM, a raczej już Polskiej 
Odznaki Zaszczytnej. 


rocznicowym. Nie- 
stety, podeszły wiek 
weteranów sprawił, 

że do obchodów 
75. rocznicy wybu- 
chu Powstania Stycz- 
niowego dotrwało jedynie 

52, z których jedynie kilku- 

nastu było w stanie uczestniczyć w uro- 
czystościach. Wśród ostatnich, znanych 
z nazwiska Powstańców Styczniowych 
wymienić należy Władysława Mamer- 
ta Wandalliego (1845-1942) i Antonie- 
go Sussa (1844-1946). Weterani otocze- 
ni byli powszechnym szacunkiem, a ich 
udział w uroczystościach patriotycznych 
i rocznicowych traktowano jako szcze- 
gólny przejaw trwałości i ciągłości idei 
niepodległościowej. Pamiętajmy o na- 
szych seniorach walki zbrojnej o Polskę 
Wolną i Niezawisłą. | szanujmy pamięć 
tych, co oddali za Nią życie, zdrowie 
i młodość. » 
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Na marginesie artykułu „Sukcesik” 


R Wojtka Stojaka 


Do napisania tych kilku słów zainspirował mnie artykuł 
Wojtka Stojaka z nr 8/2012 Mieszkam w miejscowości Wały, 
niewielkiej wiosce k. Brzegu Dolnego. Miejscowość, może się 
wydawać, jakich wiele, chociaż postaram się ukazać jej wyjąt- 
kowość. Od kilku lat funkcjonuje tutaj Stowarzyszenie Miesz- 
kańców Doliny Potoku Jodłowa Woda. Jednym z celów działań 
Stowarzyszenia jest dbałość o przeszłość naszej miejscowości. 
Udało się nam dotrzeć do kilku zdjęć Wałów (niem. Reichwald) 
z okresu przed 1945 rokiem. Na jednym z nich jest kaplica — 
wymieniana także na starych mapach niemieckich jako ko- 
ściół katolicki. Spis z 1925 r. podawał, że w Wałach mieszkało 
136 protestantów i 65 katolików. Kościół pochodził z połowy 
XVII w., był zbudowany metodą szachulcową, zw. niesłusznie 
„pruskim murem”. Administracyjnie podlegał parafii katolic- 
kiej w Łososiowicach, w gminie Wołów. Świątynia była czynna 
do 1931 roku. Jej zamknięcie spowodowane było pobliskim 
wydobyciem gliny dla cegielni, które groziłoby zawaleniem 
konstrukcji. Wokół kościoła znajdował się cmentarz — ostatni 
zachowany grób pochodzi z 1944 roku. W połowie lat 60. XX w. 
ówczesne władze w Brzegu Dolnym postanowiły rozebrać ko- 
ściół. Deski, resztki wyposażenia itd. leżały w krzakach. Z daw- 
nego kościoła, dzięki Antoninie Babuli - mieszkanki Wałów, 
zachowała się uszkodzona lipowa rzeźba Chrystusa, z pierw- 
szej połowy XIX wieku. Udało mi się ustalić, że w 1830 r. świą- 
tynia przeszła remont - być może wówczas rzeźba Chrystusa 
znalazła tu swoje miejsce. Zachowała się także Biblia, uratowa- 
na przez jednego z mieszkańców Ligoty Pięknej, pracującego 
w czasie wojny u niemieckiego gospodarza w Reichwaldzie. 
Niemiec, przed wyjazdem, miał przekazać Biblię ze stwierdze- 
niem, że on tu pozostanie, a wraz z nim niech będzie Biblia. Eg- 
zemplarz jest mocno uszkodzony, pochodzi z 1909 roku i został 
wydrukowany we Wrocławiu. Jest to dość pospolite wydanie 
Biblii, przeznaczone do powszechnego użytku, o czym świad- 
czą m.in. drzeworyty, zachęcające do studiowania księgi. Do 
mnie trafiła przypadkiem na początku lat 80., gdy podczas wa- 
kacji odwiedziłem kolegę z Ligoty Pięknej. Jeden z mieszkań- 
ców tej miejscowości, po bliższym poznaniu, opowiedział mi 
jej dzieje. Jak się okazało, był to syn wspomnianego Polaka, 
który w czasie wojny pracował u niemieckiego gospodarza. 

W miejscu gdzie znajdowała się świątynia i cmentarz, 
w 2009 r. ustawiono tablicę ze stosowną informacją, zawiera- 
jącą m.in. krótką historię kościoła 
oraz całej miejscowości. Wmurowa- 
no też kamień z tablicą zawierającą 
napis w języku polskim i niemieckim: 
„Wały (Reichwald) 2009/W tym miejscu 
spoczywają dawni mieszkańcy wsi”. 
W tym miejscu warto wspomnieć, 
że zachowały się także groby z na- 
zwiskami polskobrzmiącymi. Teren 
cmentarza został z grubsza oczysz- 
czony z krzewów, niektórych drzew 
i śmieci. To głównie zasługa młodszej 
generacji, która w ten sposób poznaje 
historię swojej miejscowości i uczy się 
szacunku. Niestety, nie zawsze uda- 
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je się utrzymać teren w stanie zadowalającym, a to ze względu 
na przyjezdnych, którzy czasami na starym cmentarzu... rozsta- 
wiają namioty. Co prawda, coraz rzadziej, ale zawsze... 

Z pozostałości po dawnej cegielni, funkcjonującej tu od 
1840 r. zachowało się kilka cegieł, w tym jedna z nazwą wsi. 
Cegielnia swoje wyroby transportowała Odrą, m.in. do Berlina. 
Stąd w Wałach i w sąsiednim Kręsku (obecnie część Brzegu Do|- 
nego) znajdowały się porty. Na początku lat 50. w trakcie prac 
przy budowie elektrowni wodnej zniszczono urządzenia por- 
towe. Pierwsi mieszkańcy wsi wspominali, że jeszcze po wojnie 
znajdowały się w magazynach całe partie cegieł, których Niem- 
cy nie wywieźli. Wyroby z Wałów znalazły swoje zastosowanie 
przy odbudowie Warszawy. W czasie budowy elektrowni i spię- 
trzenia wody dla zalewu na Odrze, teren cegielni został zalany, 
wraz z częścią infrastruktury, m.in. wózkami i torami do ich prze- 
wozu. Na tym terenie obecnie znajduje się ośrodek wypoczyn- 
kowy z plażą i basenem. Udało się także zebrać wspomnienia 
najstarszych mieszkańców Wałów, pamiętających czas powo- 
jennego organizowania życia na wsi. Tym samym poznaliśmy 
większość nazwisk pierwszych osadników. 

Czy w Wałach były jakieś tajemnice? Zapewne tak, chociaż 
te z pogranicza legend tam powinny znaleźć swoje miejsce. 
O jednej warto jednak wspomnieć. Od autochtonki, p. Kar- 
sunke, zmarłej w Hamburgu w 2007 r., dowiedziałem się, że 
zimą 1944-45 r. w jej domu w Wałach stacjonowali SS-mani. 
Pani Karsunke myślała, że będą oni ochraniać pobliską „Anor- 
gamę” (obecnie PCC „Rokita”), w której produkowano m.in. sa- 
rin, tabun i soman. W rozmowach SS-mani wspominali jednak 
o ważniejszym obiekcie - w miejscowo- 
ści Hauffen (nazywana obecnie przez 
mieszkańców jako „Spalona Wieś"), nie- 
istniejącej już wiosce, położonej przy 
drodze z Urazu do Rościsławic. Czy jest 
to zgodne z prawdą? Nie wiem, choć na 
temat Hauffen co nieco już słyszałem. 

Reasumując, artykuł Wojtka Stojaka 
uderza w masowe zjawisko, jakim jest 
(lub było) niszczenie śladów przeszło- 
ści, w imię ideologii bądź błędnie rozu- 
mianego patriotyzmu. Mam nadzieję, 
że nie dotyczy to mieszkańców Wałów - 
oni dali (i dają) świadectwo dojrzałości. 

Andrzej Manasterski 
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„Listopad to dla Polski niebezpieczna pora? - Znacząca...” 


(Stanisław Wyspiański „Noc Listopadowa”, scena 2) 


śród szeregu polskich zrywów narodowo-wyzwo- 
W:=:. które wybuchały od XVIII do XX wieku, 

szczególne miejsce zajmuje Powstanie Listopado- 
we. W porównaniu z pozostałymi próbami wybicia się na nie- 
podległość, wydarzenia z lat 1830-1831 wyróżniają się bardzo 
istotną cechą - zapoczątkowane Nocą Listopadową 29/30 XI 
1830 Powstanie zainicjowano w warunkach wyjątkowych: ist- 
niało wówczas regularne Wojsko Polskie i polski aparat pań- 
stwowo-administracyjny. Szanse na pomyślne zakończenie 
powstania także były największe. W miesiącu tak bardzo zwią- 
zanym z naszymi dziejami, powróćmy do tamtych czasów, bo 
nasza współczesność zakorzeniona jest głęboko w historii. 


Królestwo Kongresowe, oficjalnie nazywane Królestwem 
Polskim, powołano do istnienia mocą postanowień kongresu 
wiedeńskiego, czyli konferencji mocarstw, po- 
rządkujących Europę po burzliwej epoce na- 
poleońskiej. A czynny udział Polaków, pozba- 
wionych własnej państwowości, w wojnach 
tego okresu, przyniósł znaczące efekty. Już sam 
fakt utworzenia odrębnego de nomine państwa 
polskiego, choćby i w ramach imperium rosyj- 
skiego, był zdecydowanym odejściem od nie 
tak dawnej przecież konwencji petersburskiej 
z 1797 roku, kiedy to Prusy i Rosja uzgodniły, że 
w oficjalnych dokumentach należy unikać uży- 
wania nawet samej nazwy „Królestwo Polskie”. 
W roku 1815 państwo o tej nazwie otrzymało 
nawet ogłoszoną przez cara Aleksandra | Ro- 
manowa konstytucję, co było wówczas raczej 
wyjątkiem niż regułą. Królestwo Kongresowe 
miało pozostawać w związku dynastycznym 
z Rosją — kolejni carowie powinni byli przyjmować tytuł kró- 
la polskiego, do nich należeć miała kwestia polityki zagranicz- 
nej Królestwa. W myśl postanowień konstytucji, państwo pol- 
skie winno dysponować odrębnym wojskiem, parlamentem, 
aparatem administracyjnym i sądowniczym. Językiem urzędo- 
wym pozostawał język polski, w takim też języku prowadzono 
naukę w szkołach. W porównaniu z niedawnymi doświadcze- 
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Herb Królestwa Polskie- 
go bez osłonek ukazywał 
realne położenie kraju, 
jako de facto rosyjskiej 
kolonii. 
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niami, były to bardzo łaskawe, wręcz hojne propozycje hege- 
mona, który zagarnął ponad 80% terytorium przedrozbiorowej 
Rzeczypospolitej. Diabeł — jak wiadomo — lubi jednak ukrywać 
się w szczegółach. A w sferze szczegółów i konkretów sytuacja 
„Carstwa Polskowo” nie wyglądała już tak atrakcyjnie. Wpraw- 
dzie Aleksander I dopełnił aktu koronacji, to jednak jego dobro- 
wolna deklaracja o tak zwanym „rozszerzeniu wewnętrznym”, 
czyli przyłączeniu do. kadłubowego terytorialnie Królestwa 
(powstało z okrojonego na rzecz Prus Księstwa Warszawskie- 
go) rozległych terenów wschodnich Rzeczypospolitej, zwa- 
nych powszechnie ziemiami zabranymi, pozostawała niespeł- 
niona. Władca zresztą stopniowo redukował pierwotny zakres 
wolności obywatelskich, wprowadzając cenzurę prewencyjną 
publikacji (1819), zawieszając swobodę zgromadzeń publicz- 
nych (1821) i narzucając tajność obrad Sejmu (1825). Na te- 
rytorium Królestwa stacjonowały oddziały armii rosyjskiej, ot 
tak, „na wsiakij słuczaj”... Ustrój konstytucyjny z roku na rok 
stawał się więc coraz bardziej fasadą, kryjącą faktyczny system 
władzy, bliski tak miłemu rosyjskiej, a tak dalekiemu polskiej 
tradycji samodzierżawiu (jedynowładztwu). Formalnie repre- 
zentantem władzy królewskiej w Warszawie był namiestnik. Tę 
rolę pełnił weteran walk o niepodległość (już za młodu konfe- 
derat barski), generał Józef Zajączek herbu Świnka, który bez 
oporu, za to z wieloma korzyściami, zaczął ulegle służyć Mo- 
skalom. O czysto dekoracyjnej roli namiestnika świadczy fakt, 
że po śmierci Zajączka nie mianowano na to stanowisko niko- 
go nowego. Nie było takiej potrzeby. Faktyczny wielkorządca 
Królestwa Polskiego, brat cara, Wielki Książę Konstanty Pawło- 
wicz Romanow, w petersburskich kręgach dworskich uważany 
za polonofila, okazywał te domniemane uczu- 
cia w manierze raczej sadystycznej. Do czar- 
nej legendy przeszły jego ataki furii podczas 
przeglądów swojej ulubionej zabawki, czyli ar- 
mii polskiej. Najmniejsze nawet odstępstwa 
od regulaminu, jak choćby niedopięty guzik 
mundurowy, sprawiały, że carski brat wpadał 
w szał wściekłości, Iżąc rynsztokowym słow- 
nictwem winowajców. Ofiarami psychopatycz- 
nych ekscesów kniazia padali nawet oficero- 
wie, publicznie — na oczach podkomendnych 
— poniżani i upokarzani przez swojego nacze|- 
nego wodza. Niektórzy z nich wybierali śmierć 
samobójczą, nie mogąc żyć w poczuciu utraty 
honoru. Konstanty, z racji - powiedzmy - spe- 
cyficznej urody nazywany szyderczo Apollem 
Belwederskim, otaczał się cudzoziemcami, jak 
zrusyfikowany Grek, generał Dymitr Kuruta i tymi z polskich 
poddanych, którzy osobiste korzyści cenili sobie wyżej, niż ta- 
kie niemodne fanaberie, jak patriotyzm... Wśród nich szcze- 
gólnie niesławnie zapisał się generał żandarmerii Aleksander 
Rożniecki, organizator tajnej policji politycznej, szpieg, prowo- 
kator, a przy tym chciwy, wręcz nienasycony malwersant, bie- 
gły w wymuszaniu korzyści materialnych drogą szantażu i ko- 
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rupcji. Charakter Rożnieckiego oddaje chyba najtrafniej jego 
wynalazek, który zrobił międzynarodową karierę: tak zwany 
blindaż, czyli drewniana osłona, blokująca — dla zwiększenia 
uciążliwości kary — widok z więziennego okna, znana jako„pu- 
dełko Rożnieckiego'. Warto przy tym dodać, że„oberżandarm” 
mógł pochwalić się chwalebną przeszłością, gdyż w młodości 
walczył przeciw zaborcom, służył w Legionach i armii Księstwa 
Warszawskiego. Podobnie jak wielu innych zasłużonych ofice- 
rów, którzy za czasów króla Aleksandra | obrośli w tytuły, ma- 
jątki, ordery i zaszczyty, uznał, że nadszedł czas, by spokojnie 
cieszyć się dobrobytem i prestiżem, choćby za niewielką cenę 
zaakceptowania pozakonstytucyjnej władzy Rosjan. | zrobić 
wszystko, by udaremnić „wichrzycielom” zakłócenie tego sta- 
nu rzeczy. Zdanie to podzielało wielu — zbyt wielu — Polaków, 
uczestniczących w budowie aparatu policyjnego, pozostają- 
cego na usługach Rosjan. Smutnym faktem jest bowiem, że 
w „Kongresówce” to Polacy, a nie Rosjanie, szpiegowali i de- 
nuncjowali innych Polaków, których winą była niezgoda na 
łamanie konstytucji i pozaprawne praktyki władzy. Poczu- 
cie stabilizacji, względnego dostatku i pogodzenie się z obcą 
hegemonią w myśl zasady „oby nie było gorzej”, sparaliżowa- 
ło większość społeczeństwa. Biernie - z małymi wyjątkami - 
przyglądano się poczynaniom księcia Konstantego, wpływo- 
wego senatora Nowosilcowa i represjom, jakie dotykały tych, 
którzy nie chcieli pogodzić się z polityką Rosji wobec„Kongre- 
sówki”. Próby naprawy sytuacji na drodze legalnej, podjęte 
przez sejmowe stronnictwo Kaliszan, nie przyniosły rezultatu. 
Sprawy zmieniły się na gorsze po śmierci Aleksandra I (1825). 
Nowy władca, młodszy brat księcia Konstantego, Mikołaj I Ro- 
manow, który uroczyście przyjął koronę polską w roku 1829 
(kilka lat po wstąpieniu na tron rosyjski, co odczytywano jako 
celowe poniżenie Polaków), uroczyście zaprzysiągł poszano- 
wanie konstytucji. Jednak w rzeczywistości jego słowa okaza- 
ły się deklaracją bez pokrycia, co spowodowało znaczne roz- 
czarowanie polskich poddanych. Niepokoje narastały także 
w wojsku. Tajne Stowarzyszenie Podchorążych Warszawskiej 
Szkoły Oficerskiej, kierowane przez jednego z jej instruktorów, 
ppor. Piotra Wysockiego, miało wkrótce speł- 
nić rolę zapalnika, który zainicjował powstań- 
czą eksplozję. 


Niepokoje wewnętrzne w Królestwie Pol- 
skim latem 1830 roku zbiegły się z niepokoja- 
mi na Zachodzie. W lipcu doszło w Paryżu do 
rewolucji, która zmusiła do ustąpienia z tronu 
króla Karola X, usiłującego pod osłoną „wrzu- 
tek medialnych” o sukcesach francuskich pod- 
bojów kolonialnych, drastycznie ograniczyć 
swobody obywatelskie. Trzydniowe rozru- 
chy, podczas których wojsko przeszło na stro- 
nę powstańców, doprowadziły nie tylko do 
zmiany monarchy (na tron wstąpił Ludwik Fi- 
lip Orleański), ale także do liberalizacji ustro- 


ju państwa, gwarantowanej przez konstytucję. W Warszawie 
ze zrozumiałym zainteresowaniem śledzono te wydarzenia, 
do których wkrótce doszły nowiny o powstaniu narodowy! 
Belgów. W sierpniu 1830 r. Walonowie, katoliccy i francusko: 
języczni mieszkańcy Królestwa Niderlandów, chwycili za broń, 
by wyzwolić się spod hegemonii protestanckich Flamandów, - 
używających języka niderlandzkiego. Gdy jesienią powstań- 
cy ogłosili deklarację niepodległości nowego państwa, Bel- 
gii, wielu obserwatorów ówczesnych wydarzeń oczekiwało: 
zbrojnej interwencji mocarstw europejskich, zobowiązanych 
aktem Świętego Przymierza do współdziałania przeciwko re- 
wolucjom. Panowało przekonanie o planowanym udziale a! 
mii Królestwa Polskiego w karnej ekspedycji przeciwko Bi 
gom. Car i król Mikołaj | nakazał przygotowanie do mobilizacji 
sił zbrojnych Rosji i Polski. Czy faktycznie doszłoby do wojn 
z Belgami? Być może były to jedynie przedwczesne obawy. 
Wiadomo, że Książę Konstanty Romanow odmówił wcześniej. 
wysłania swoich polskich żołnierzy przeciwko Turcji, z którą 
toczyła wojnę Rosja (1828-29). Działania wojenne początkowo 
nie przebiegały pomyślnie dla cara, jego armia doznała cięż- 
kich strat i mimo końcowego sukcesu została poważnie osła- 
biona. Nie było także tajemnicą, że pierwsza żona księcia Kon- 
stantego, księżniczka Julia Henrietta, była siostrą wskazanego 
przez powstańców kandydata na tron belgijski, Leopolda von 
Sachsen-Coburg-Saalfeld, generała rosyjskiej armii i towarzy- 
sza broni Konstantego Pawłowicza. Niektórzy badacze wska- . 
zywali także, że obawa przed rosyjsko-polską akcją zbrojną 
mogła spowodować naciski międzynarodowych organizacji 
spiskowych na ich polskich współuczestników, by ci urządzi- 
li dywersję, odwracającą uwagę Rosji od spraw europejskich. 
Nie popadając w tak niemodną spiskową teorię dziejów trut 
no zaprzeczyć, że tajne stowarzyszenia wolnomularskie lu 
na nich wzorowane (karbonariusze), usiłowały koordynow: 
wysiłki zmierzające do obalenia „starego porządku” na Starym 
Kontynencie. Czy Wysocki - jak chcą jego krytycy — podpali 
Polskę w obronie obcych interesów? Brak na to materialnycl 
dowodów, jednak spiskowcy — z natury rzeczy — rzadko archi: 
wizują swoje obrady i ustale 
nia... Bez wątpienia natomia: 
można przyjąć, że do despe 
rackiego kroku skłoniła konspi 
ratorów perspektywa rychłeg. 
aresztowania, gdyż tajna poli- 
cja była na ich tropie. Piotr Wy= 
socki postanowił więc wieczo-. 
rem 29 listopada wyprowadzić 
swoich podchorążych z bu- 
dynku szkoły i ruszyć do koszar, 
by poderwać do czynu żoł- 
nierzy polskich i rozbroić od- 
działy rosyjskie, stacjonujące 


Wielki Książę Konstanty 
łowicz, faktyczny władca Kre 
lestwa Polskiego. Mimo wy! 
ków malarza, trudno oprze. 
się wrażeniu, że jego fizjono- 
mia mogłaby być dowodem 
słuszności teorii Darwina... 


polityk... 


Warszawska Straż Bezpieczeństwa wg ów- 

czesnej ryciny. W jej szeregach służyli bez 

Polacy i Żydzi, zarówno zamożni, 

jak i biedni mieszkańcy stolicy. 
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w Warszawie. Garstka 
wtajemniczonych cy- 
wilnych spiskowców 
mierzała natomiast 
opanować Belweder, 
by ująć znienawidzo- 
nego księcia Konstan- 
tego. Po zmierzchu 
podchorążowie i ich 
cywilni _ rówieśnicy 
spotkali się w Parku 
Łazienkowskim, a na- 
stępnie wyruszyli ku 
swoim celom. Obie 
grupy nie osiągnęły 
w pełni założonych celów. Cywile wprawdzie wtargnęli do pa- 
łacu, jednak Apolla Belwederskiego nie zastali w domu. Czy 
rzeczywiście uciekł w damskim przebraniu, którego użyczyła 
mu żona, Joanna z Grudzińskich księżna Łowicka-Romanow- 
ska? Jeśli nie prawdziwe, to dobrze zmyślone... W każdym ra- 
zie Powstańcy nie zdołali ująć ani zgładzić carskiego brata, 
któremu udało się bezpiecznie opuścić Warszawę. Wraz z nim 
z miasta wyszły rosyjskie i wierne Rosjanom polskie oddzia- 
, które po nocnych utarczkach z„buntowszczikami” nie pod- 
jęły stanowczej akcji pacyfikacyjnej. Największym sukcesem 
spiskowców, do których dołączyła część żołnierzy armii pol- 
skiej, było opanowanie Arsenału Miejskiego i uzbrojenie kil- 
ku tysięcy cywilnych ochotników, głównie rzemieślników i ro- 
botników warszawskich, którzy spontanicznie przyłączyli się 
do podchorążych. W gorączkowym zamęcie Nocy Listopado- 
jej spiskowcy zgładzili sześciu polskich generałów, którzy od- 
mówili przyłączenia się do Powstania. Śmierć znalazł wtedy 
Ignacy Blumer, sędzia Najwyższego Sądu Wojennego, znany 
od lat jako gorliwy zwolennik Rosjan oraz surowy prześladow- 
ca patriotycznych spiskowców. Natknąwszy się na piechurów 
z 5. pułku, którzy dołączyli do podchorążych, wezwał ich do 
powrotu do koszar. Gdy próbował odebrać karabin jednemu 
z żołnierzy, inni trzykrotnie postrzelili krewkiego oficera, który 
po chwili zmarł w kałuży krwi. Generał Stanisław Potocki, do- 
wódca 1. DP, spotkał się z Powstańcami dwukrotnie. Najpierw 
odmówił gorącym próbom, by objął nad nimi dowództwo, 
odpowiadając „dzieci, uspokójcie się!”. Nie zatrzymywany po- 
jechał do... Rosjan po rozkazy. Ponowne spotkanie z żołnie- 
ami było dla niego mniej fortunne. Mimo chwalebnej prze- 
złości i szacunku żołnierzy, zginął jako zdrajca. Od polskich 

ul padli także generałowie: Tomasz Siemiątkowski ze Sztabu 

ieneralnego i Stanisław Trębicki, inspektor Szkoły Podchorą- 
żych. Najdobitniej swoją opinię wobec zrywu powstańczego 
wyrazili gen. Maurycy Hauke i płk Filip Meciszewski, strzelając 
z pistoletu do nadchodzących „buntowników ”. Odpowiedzia- 
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Generał Chłopicki, nieustraszony żołnierz, 
znakomity taktyk, mierny strateg, fatalny 


ła im śmiertelna salwa karabinowa. Najcelniejszym 
podsumowaniem roli, jaką spełniali w Królestwie 
owi oficerowie, bez wyjątku weterani dawnych wo- 
jen o niepodległość, napoleończycy i wolnomularze, 
stał się poświęcony im pomnik, wystawiony w War- 
szawie przez Moskali w 11. rocznicę Nocy Listopado- 
wej. Ta wymowna pamiątka lojalizmu ówczesnych 
polskich elit, przedkładających „ład i porządek” (oraz 
korzyści i zaszczyty) nad wolność i niepodległość, 
została zdemontowana dopiero u progu niepodle- 
głości, w 1917 roku. Frustracja powstańców sięgnę- 
ła chyba zenitu, gdy odnaleźli w teatrze gen. Józefa 
Chłopickiego. Legendarny zdobywca Saragossy, któ- 
ry miał śmiałość przeciwstawić się księciu Konstante- 
mu, choć musiał w konsekwencji opuścić armię, był 
więc z pozoru idealnym kandydatem na wodza, od- 
mówił gorącym prośbom podchorążych. Nieco póź- 
niej skomentował wydarzenia gorzką uwagą: „Pół- 
główki zrobiły burdę, którą wszyscy ciężko przypłacić 
mogą. Marzyć o walce z Rosją jest pomysłem głów, któ- 
rym piątej klepki brakuje”. 

Zastanawia fakt, że Powstańcy jakoś nie pomyśle- 
li o uwolnieniu z warszawskiego więzienia „żelaznego 
majora" Waleriana Łukasińskiego, założyciela Wolno- 
mularstwa Narodowego i Narodowego Towarzystwa Patriotycz- 
nego, od 1822 więźnia politycznego. Czy już zapomniano o jego 
heroicznej postawie? A może obawiano się, że tak charyzmatycz- 
ny przywódca będzie naturalnym kandydatem do najwyższych 
stanowisk w rządzie powstańczym i może zająć miejsce, na któ- 
re liczył ktoś ze spiskowców? W każdym razie pozostawienie ży- 
wego symbolu oporu przeciw rosyjskiemu panowaniu w rękach 
wroga, było jednym z najgorszych grzechów pierworodnych Po- 
wstania Listopadowego. Moskale bez przeszkód wywieźli Łu- 
kasińskiego do twierdzy w Szlisselburgu, najcięższego więzie- 
nia politycznego Imperium, gdzie zmarł dopiero po Powstaniu 
Styczniowym, spędziwszy w lochach i kajdanach 46 lat... 

W opuszczonej przez Rosjan i ich polskich sprzymierzeń- 
ców Warszawie, poranek 30 listopada był czasem próby. Aby 
bunt podchorążych i „ruchawka hołoty” stały się czymś wię- 
cej, potrzebne były władze powstańcze. A lojaliści przeszli do 
kontrataku. W tym celu Rada Administracyjna, czyli rząd Króle- 
stwa, powołała Straż Bezpieczeństwa, rozbrajającą cywilnych 
uczestników nocnych wydarzeń w stolicy. W odpowiedzi na to 
1 grudnia ukonstytuowało się Towarzystwo Patriotyczne, ro- 
dzaj utworzonej ad hoc partii radykalnej. 

Rada Administracyjna włączyła działaczy Towarzystwa do 
swoich szeregów, uznając, że wypróbowana metoda pozyska- 
nia przywódców opozycji poskutkuje i tym razem. Tak się nie 
stało. 3 grudnia powstał Rząd Tymczasowy, którego szefem 
został książę Adam Jerzy Czartoryski, patriota, ale i monar- 
chista, przeciwny radykalnym krokom zwolennik ugody z ca- 
rem za pośrednictwem dyplomacji państw Europy zachodniej. 
Dwa dni później naczelnym wodzem powstańczym został... 
przeciwnik Powstania, generał Chłopicki. W świetle jego pism 
i działań wolno sądzić, że objął to stanowisko, aby Powstanie 
jak najprędzej uśmierzyć. 

10 grudnia wysłał do cara i króla Mikołaja I list, utrzymany 
w tonie pojednawczym i pokojowym, pisząc m.in.: „Tak jest Sire. 
Cały naród pragnie umiarkowanej wolności i nie chce jej wcale 


p" 


nadużywać. (...) Pełen zaufania we wspaniałomyślność pańskie- 
go serca, ośmielam się mieć nadzieję, że nie będzie miał miejsca 
rozlew krwi”. Generał zbyt słabo znał jednak naturę Moskali, 
dla których kompromis oznacza przyjęcie ich warunków, a po- 
jednanie - kapitulację. Wojna była nieunikniona. 


- "” (Stanisław Wyspiański 


Cóż jednak pocznie armia lwów, gdy na jej czele staną 
owce... Władze powstańcze niespiesznie przygotowywały 
się do wojny z Rosjanami, wierząc, że w ogóle do niej nie doj- 
dzie. Tymczasem cenny czas uciekał. Nadzieja powodzenia le- 
żała w szybkim działaniu. Stosunek sił wydawał się korzystny 
dla Powstańców, gdyż przewaga przeciwnika nie była jeszcze 
miażdżąca. „Paradne wojsko” Królestwa Polskiego, doskona- 
le wyszkolone i wdrożone do srogiej dyscypliny, dysponowa- 
ło zupełnie nowatorską wówczas bronią, rakietami („race kon- 
grewskie', niekierowane pociski z wybuchowymi głowicami), 
jakich nie posiadali Rosjanie. Poziom opanowania zasad wal- 
ki strzeleckiej i bronią białą także znacznie przekraczał poziom 
nieprzyjaciela. Pułki liniowe łatwo można było nasycić licznie 
napływającymi ochotnikami, którzy wśród „starego wojska” 
szybko mogli uzyskać niezbędne w boju umiejętności. A prze- 
cież oprócz sił Królestwa przeciwko Moskalom wystąpili Pola- 
cy zziem zabranych, licznie zamieszkujący zachodnie gubernie 
Imperium. Skoordynowane działania armii regularnej i party- 
zantki mogły przysporzyć Moskalom poważnych trudności, 
a może nawet zmusić Petersburg do ustępstw. Tymczasem 
w Warszawie dyskutowano, posłowano, rozważano... Zebrał 
się Sejm, a Rząd Tymczasowy zastąpiła Rada Najwyższa Narodo- 
wa. Rosjanie zbierali siły, kierując ku Polsce oddziały stacjonu- 
jące w odległych prowincjach. Rozpoczęli także prewencyjne 
akcje policyjne na Kresach. Wreszcie 17 I 1831 r. Mikołaj I otwar- 
cie odrzucił ugodowe propozycje Polaków, żądając bezwarun- 
kowej kapitulacji. W odpowiedzi Sejm ogłosił złożenie Mikoła- 
ja | z polskiego tronu. Krok ten starannie wykorzystała rosyjska 
dyplomacja, „dorabiając powstańcom gębę” rewolucjonistów, 
na co uczuleni byli władcy większości państw Europy. W lutym 
1831 r. doszło do pierwszych walk wojny polsko-rosyjskiej. Po- 
wodzenie Powstańców w starciach pod Stoczkiem i Wawrem 
oraz„zwycięski remis” pod Olszynką Gro- 
chowską, udaremniły prosty plan zdła- 


żył jednak dopiero w sierpniu 1831 roku. Wkrótce w Warszawie 
wybuchły rozruchy, gdy zdesperowani patrioci i radykałowie 
stracili szpicli i zdrajców, głównie agentów policji politycznej. 
Królestwa, przetrzymywanych na Zamku Królewskim. W odpo: 
wiedzi na to władzę dyktatorską objął generał Jan Krukowiecki, 
który zdelegalizował Towarzystwo Patriotyczne i... dalej czekał 
na Rosjan. Ci nadeszli z początkiem września. Uderzyli na War- 
szawę zaskakująco, od zachodu, przekraczając Wisłę i obcho- 
dząc z daleka szańce na Pradze. W desperackim boju na Woli 
poległ inwalida, generał Sowiński, uwieczniony w poezji Juliu- 
sza Słowackiego. W obronie artyleryjskiej Reduty 54 wali 
pułkownik Juliusz Ordon, literacko „uśmiercony” przez Ada 
Mickiewicza. Bohaterstwo żołnierzy polskich było jednak ji 
spóźnione. Nawet lwy nie poradzą sobie z liczniejszą od nit 
sforą... Powstanie upadło. 

Ci, którzy przetrwali i zdołali dotrzeć na Zachód, stworzy- 
li krąg zwany, nie bez podstaw, Wielką Emigracją. Nie mogąc 
wracać do Ojczyzny, usiłowali choć w części stworzyć namiast- 
kę Kraju na obczyźnie. Tak powstał „Pan Tadeusz”, paryska Bi- 
blioteka Polska, mazurki Chopina i mroczne dzieła Norwida. 
Non omnis moriar... 

Powstańcza tragedia Kresów, której symbolami są walka 
i śmierć Emilii Plater oraz niesławna Rzeź Oszmiańska (w kwiet- 
niu 1831 r. Rosjanie ścigający Powstańców zamordowali około 
500 osób, głównie kobiety i dzieci, ujętych w kościele Domini- 
kanów w miasteczku Oszmiana na Grodzieńszczyźnie, obec- 4 
nie Białoruś), to temat na odrębny, nie mniej obszerny esej. 
A wspominając dzieje Powstania Listopadowego nie zapomi- 
najmy o losach naszych przodków, bo „naród, który nie sza- 
nuje swej przeszłości nie zasługuje na szacunek teraźniej- 
szości i nie ma prawa do przyszłości” (Józef Piłsudski). 
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brakowało!) zastąpił nowy dowódca, ge- 
nerał Jan Skrzynecki. Okazał się fatalnym 
wodzem. Nie podjął działań zaczepnych, 
dając raz jeszcze bezcenny czas przeciw- 
nikowi i oddając ostatecznie inicjatywę, 
bez której nie wygrywa się wojen. Drob- 
ne utarczki nie mogły zastąpić przemy- 
ślanej ofensywy. Gdy wreszcie Skrzynec- 
ki wydał Rosjanom bitwę pod Ostrołęką, 
Powstańcom zabrakło wojennego szczę- 
ścia, co jeszcze bardziej zraziło genera- 
ła do dalszych bojów. Dowództwo zło- 
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= „Remagen” 


TEKST: DARIUSZ PIETRUCHA 
ZDJĘCIA WSPÓŁCZESNE: AUTOR 


Był zimny, mroźny dzień 28 stycznia 1945 roku. Kolejne rosyjskie jednostki wcho- 

dzące w skład I Frontu Ukraińskiego, dowodzonego przez konsekwentnego i bezli- 

tosnego marszałka Iwana Koniewa, zaciekle parły w kierunku Odry. Ich szybkiemu 
pochodowi towarzyszyła ogromna fala zbrodni. Drogi prowadzące w kierunku rzeki 
ały się areną przerażających tragedii, których ofiarami była głównie ewakuująca 
ję ludność cywilna. Było niesamowicie zimno, a dopełnieniem wszystkiego, był po- 
erający ludzi strach. I wszechobecna śmierć... 


od koniec stycznia 1945 roku 
| 2 jednej z podraciborskich wsi 

o nazwie Nędza (niem. Buchenau) 
wysuniętą pozycję obronną zajęła część 
niemieckiej 2. kompanii dowodzonej 
przez por. Sigfrida Baiera'. Prawdopo- 
dobnie w odwodzie posiadał on do swo- 
jej dyspozycji około 10-ciu fabrycznie 
nowych dział samobieżnych typu Het- 
zer, które znalazły się w Raciborzu (niem. 
Ratibor), przywiezione transportem ko- 
lejowym w nocy z 26/27 I 1945 roku, i od 
razu zostały skierowane na linię fron- 
tu. Celem Niemców było utrzymanie za 


ywilnymi drogi Rybnik-Racibórz, czyli 
drogi nr 119, którą z górnośląskiej aglo- 
meracji wycofywały się również zdzie- 
jtkowane oddziały niemieckiej armii. 
ła ona w tym czasie chyba najbardziej 
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zapełnioną trasą ewakuacji na Śląsku, na 
której często dochodziło do przypadków 
bestialstwa Sowietów, szczególnie po 
zdobyciu przez nich Gliwic (niem. Glei- 
witz). Do tego sroga zima, a także pani- 
ka wywołana trwającymi w pobliżu wal- 
kami robiły swoje. Śmierć towarzyszyła 
każdemu kilometrowi tej drogi... 

26 stycznia Rosjanie zajęli pobliską 
miejscowość Rudy Wielkie (niem. Gross 
Rauden). W tym momencie zaistniała 
możliwość całkowitego przecięcia dro- 


Most w Ciechowicach na dawnej fotografii. Fot. www. ciechowice.net 
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gi ewakuacji i powstania dużego wyło- 
mu w niemieckiej linii obrony Raciborza 
i Rybnika (niem. Rybnik). Dlatego też do- 
wódca 8. DPanc. płk Heinrich Georg Hax 
rzucił przeciwko nim wszystkie swoje siły. 
Czekano na nadejście Rosjan. Ci w dniu 
28 stycznia zdobyli pobliską Kuźnię Ra- 
ciborską (niem. Ratiborhammer). W ten 
sposób wytworzyła się niebezpieczna 
dziura w niemieckiej obronie, której„zała- 
tanie” zlecono właśnie mieszanej grupie 
bojowej opartej na ściągniętej z Rybnika 
2. kompanii por. Sigfrida Baiera —- dotąd 
wchodzącej w skład niemieckiej 1. Dywizji 
Strzelców Narciarskich. W samym Racibo- 
rzu znajdowały się tylko nieliczne i słabo 
uzbrojone oddziały Volkssturmu. Wojsko- 
wym komendantem obrony miasta był 
ppłk Wagner. Dzięki staraniom płk. Haxa 
oddziały Volkssturmu zostały solidnie do- 
zbrojone. Miasto, zgodnie z bezlitosnym 
i bezsensownym rozkazem Fiihrera, szy- 
kowało się do krwawej walki. Niemieccy 
żołnierze z 2. kompanii „Dritten” za swo- 
imi plecami mieli niezwykle ważny most? 
na rzece Odrze (niem. Oder). Znajdowa- 
ły się na nim niewielkie siły Volkssturmu 
i policji, które do obrony posiadały jedy- 
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nie dwa działka kal. 20 mm. W razie bez- 
pośredniego zagrożenia, na moście mia- 
ło się pojawić od 5 do 6 dział pancernych 
Jagdpanzer IV z 3. kompanii Panzer-Ja- 
ger-Abteilung 43. Dlatego na zachodnim 
przyczółku stał pojazd obserwacyjny z 8. 
DPanc., którego zadaniem było szybkie 
wezwanie wsparcia. Poza tym most był 
przygotowany do wysadzenia. Znajdu- 
jący się na wschodnim brzegu rzeki od- 
dział por. Baiera był wyposażony jedynie 
w broń ręczną i składowane na ciężarów- 
kach Panzerfausty. Jego żołnierze roz- 
lokowali się na wysuniętym posterunku 
obronnym w Nędzy, nie posiadając tam 
żadnego wsparcia pancernego. W tym 
czasie przez dworzec kolejowy w Nędzy 
ciągle przejeżdżały kolejne transporty 
kolejowe z ewakuowaną ludnością cywil- 
ną, głównie z rejonu Kędzierzyna (niem. 
Heydebreck). Droga w stronę mostu rów- 
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nież była zapchana cywilnymi taborami. 
Ogólnie panował chaos, który nie uła- 
twiał niemieckim żołnierzom głównego 
zadania, jakim była obrona tego odcinka 
linii Odry. 

29 stycznia w godzinach rannych Ro- 
sjanie zaczęli zbliżać się do miejscowo- 
ści Nędza. O sytuacji został natychmiast 
powiadomiony por. Baier. Natomiast 
od strony linii kolejowej Nędza-Rybnik, 
nadciągała rosyjska kawaleria ze skła- 
du 1. Samodzielnego Korpusu Kawale- 
rii Gwardii. Nacierający piechotą i kawa- 
lerią Rosjanie nie mieli ze sobą ciężkiego 
sprzętu. Wyglądało na to, że Niemcy 
dość łatwo zdołają odeprzeć to natarcie. 
Sytuacja jednak drastycznie uległa zmia- 
nie, gdy nie wiadomo skąd pojawiły się 
czołgi. Por. Sigfrid Baier wspominał, że 
były to brytyjskie czołgi piechoty Mk Ill 
Valentine, które w ramach umowy Lend- 
Lease trafiły na wyposażenie armii rosyj- 
skiej. Do zdecydowanego natarcia ru- 
szyła też rosyjska piechota i kawaleria. 
Czołgi szybko wjechały pomiędzy zabu- 
dowania miejscowości Nędza. Niemcy 
złapali do rąk Panzerfausty, aby skutecz- 
nie odeprzeć uderzenie. Żadna nowość. 
Żołnierze z 2. kompanii nie byli nowi- 
cjuszami. Przygotowano się do strza- 
łu i... Panzerfausty nie odpaliły. Szybka 
wymiana, przyłożenie się do strzału i... 
po raz kolejny to samo. Tymczasem ro- 
syjskie czołgi spokojnie posuwały się do 
przodu. Rozpętał się straszliwy ogień ka- 
rabinów maszynowych. Żołnierze z gru- 
py Baiera nerwowo brali do rąk kolej- 
ne Panzerfausty, które również okazały 
się bezużyteczne. Cokolwiek było tego 
przyczyną, czy wadliwa seria produkcyj- 
na, czy efekt celowego sabotażu, dla Ba- 
iera okazały się tragicznym w skutkach 
pechem. Wrogie czołgi nadal przemiesz- 
czały się w stronę odległej o 2 km miej- 
scowości Ciechowice (niem. Oderbriick), 
od której do mostu na Odrze było już tyl- 
ko kilkaset metrów. Mimo wszystko żoł- 
nierze niemieckiej 2. kompanii liczyli na 
to, że strzelanina jest słyszalna w oddali 
i zaalarmuje załogę mostu, a działa pan- 
cerne zdążą dotrzeć na czas. Tymczasem 
rosyjskie czołgi spokojnie minęły budy- 
nek kościoła w Nędzy i wolno toczyły 
się główną drogą. Jak podaje w swoich 
wspomnieniach Georg Gunter, w miej- 
scowości rozpętało się prawdziwe pie- 
kło na ziemi stworzone ludności cy- 
wilnej przez sowieckich żołnierzy... 
Wszystko to jeszcze w trakcie trwającej 
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walki z oddziałem Baiera. On sam za- 
czął wycofywać swoich ludzi. Nie byli już 
wstanie stawić skutecznego oporu. Wie- 
le budynków płonęło. Dział pancernych 
nadal nie było widać. Niemcy wycofy- 
wali się w stronę Ciechowic i samego 
mostu, za którym znajdowała się kolej- 
na miejscowość — Grzegorzowice (niem. 
Gregorsdorf). Posuwali się równo z na- 
cierającymi rosyjskimi czołgami. Jed- 
nakże zdołali pierwsi dotrzeć do mostu 
i nawiązać kontakt z obsadzającą go jed- 
nostką Volkssturmu. Szybko znaleźli się 
na drugim brzegu rzeki. Byli pewni, że za 
chwilę most wyleci w powietrze. Widać 
już było pierwsze czołgi. Nagle, z nie- 
wiadomych przyczyn, stojący w pobli- 
żu pojazd obserwacyjny z 8. DPanc. wy- 
cofał się. Może jego załoga stchórzyła? 
Wydaje się, że bardziej prawdopodob- 
ne jest to, iż z nieznanych powodów nie 
byli w stanie wezwać wsparcia. Zresztą 
przygotowany do wysadzenia most za 
chwilę miał wylecieć w powietrze. Ich 
błędem było, że nie poczekali, aby to zo- 
baczyć i potwierdzić. Z drugiej strony, 
kto wie, czy gdyby pozostali, nie przy- 
płaciliby swojej ciekawości życiem. A co 
z mostem? No właśnie. Nic. Po prostu nic. 
Być może założono wadliwe ładunki wy- 
buchowe lub łączące je kable zostały ze- 
rwane. Nie wiadomo, co się stało. Most 
pozostał nienaruszony, a rosyjskie czoł- 
gi były coraz bliżej. Oddziały Volksstur- 
mu wpadły w panikę. Trudno im się dzi- 
wić. Nie byli prawdziwymi żołnierzami, 
a napięcie psychiczne ich przerosło. To 
samo stało się ze starszymi funkcjona- 
riuszami policji. Rosyjskie czołgi spokoj- 
nie wtaczały się na most, obrzucane je- 
dynie ręcznymi granatami. Nie pomógł 
nawet solidny szlaban forteczny, który 


miał zagrodzić drogę wszelkim mecha- 
nicznym pojazdom. Niemcy najpraw- 
dopodobniej nie zdążyli go zamknąć. 
Rosjanie zrozumieli, że mają szansę zdo- 
być most nienaruszony. Obiecane dzia- 
ła pancerne Jagdpanzer IV nadal się nie 
pojawiały. Baier został na moście tylko 
ze swoimi ludźmi, którzy nie mieli bro- 
ni, żeby powstrzymać wroga. Panzer- 
fausty, których stale desperacko próbo- 
wali użyć, nadal nie chciały zadziałać. 
Próbowali się jeszcze bronić w zabudo- 
waniach Grzegorzowic, ale nadaremnie. 
Sam most został przez Niemców utraco- 
ny. Rosjanie bez problemu przejechali 
na drugi brzeg Odry, a następnie zdoby- 
li Grzegorzowice i pobliskie Łubowice* 
(niem. Lubowitz) tworząc przyczółek od- 
rzański znajdujący się w odległości oko- 
ło 10 km na północ od Raciborza i około 
20 km na południe od Koźla (niem. Co- 
sel). Tenże przyczółek miał zaważyć na 
całym przebiegu walk i rozwoju sytu- 
acji na tym odcinku frontu odrzańskie- 
go. Dla żołnierzy z 8. DPanc. utrata mo- 
stu stała się prawdziwą hańbą nazywaną 
później „czarnym dniem 8. Dywizji Pan- 
cernej”. Tak ten fakt opisywał w swej pu- 
blikacji m.in. Georg Gunter. 

Opisane przezemniewydarzeniaroze- 
grały się błyskawicznie. Rosyjski przyczó- 
łek został utworzony przez 1. Samodziel- 
ny Korpus Kawalerii Gwardii (dowódca 
gen. lejt. W. Baranow), natomiast most 
zdobyli żołnierze z 336. Samodzielnej Dy- 
wizji Piechoty (dowódca gen. mjr Micha= 
ił Borysow). Wkrótce na zdobyty przyczó- 
łek przeprawiły się siły rosyjskiej 9. DP 
gen. mjr. P. Mietalnikowa. 

Okoliczności zdobycia tego mostu 
bardzo przypominają sytuację na fron- 
cie zachodnim, a mianowicie zdobycie 


Zniszczony pałac Eichendorffów w Łubowicach, na którym, obok zdjęcia poety, 
widnieje napis: „Keinen Dichter noch lieB seine Heimat los” - „żadnego jeszcze 


poety nie opuściła Ojczyzna”. 
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przez Amerykanów jedynego, nieznisz- 
czonego na Renie mostu im. Ludendorf- 
fa - w Remagen, w dniu 7 marca 1945 
roku, czyli niemalże miesiąc później. 
Tam również most miał być przez Niem- 
ców wysadzony. Miał, bowiem dwie 
próby jego zniszczenia podjęte przez 
obrońców zakończyły się fiaskiem. Ame- 
rykanie w ciągu 24 godzin przerzucili 
na drugi brzeg rzeki blisko 8 tys. swoich 
żołnierzy i stworzyli na prawym brzegu 
przyczółek, który pozwolił im później na 
szybkie wejście w głąb Niemiec. W Re- 
magen, w ciągu następnych dni, nie- 
mieckie lotnictwo i artyleria desperac- 
ko atakowali most - przeprowadzono 
nawet ostrzał rakietami V2 - starając się 
za wszelką cenę zlikwidować przyczółek. 
Jednak nie udało im się tego dokonać. 
17 marca 1945 roku, uszkodzony nalo- 
tami most, zawalił się. Jednakże Ame- 
rykanie mieli już wtedy silnie obsadzo- 
ny punkt zaczepienia po drugiej stronie 
Renu. Wróćmy jednak na Śląsk. 

Po utracie przez Niemców mostu pod 
Raciborzem sytuacja nad Odrą nagle sta- 
ła się dramatyczna. Dlatego też dowód- 
ca8. DPanc. płk Hax jeszcze tego samego 
dnia, czyli 29 stycznia rozkazał ruszyć do 
kontrataku. Chcąc naprawić swój błąd, 
Niemcy próbowali uderzyć z rejonu po- 
łożonych na wschodnim brzegu Odry 
miejscowości Łęgi (niem. Langenau) 
i Zawada Książęca (niem. Rainfelde), by 
kierując się na północ, w kierunku Cie- 
chowic, dotrzeć w rejon mostu i odbić 
go. W ten sposób mieli odciąć rosyjskie 
oddziały, które już zdążyły przeprawić 
się na drugi brzeg Odry. Bez skutku. Ata- 
kując w odległości około 2-3 km od mo- 
stu, gdzieś pomiędzy miejscowościami 
Łęgi i Zawada Książęca, wpadli w rosyj- 
ską pułapkę. Straty były duże”. Nie udało 


im się odbić mostu i odciąć rosyjskiego 
przyczółka. Tego samego dnia Racibórz 
znalazł się w zasięgu ostrzału rosyjskiej 
ciężkiej artylerii. Sowieci byli pewni, że 
Niemcy posiadają na drugim brzegu 
Odry jakieś silne umocnienia (elementy 
„Oderstellung") i obsadzoną linię obron- 
ną. Dlatego od razu nie uderzyli na Raci- 
bórz. Nie zdawali sobie sprawy, że w sze- 
regi Niemców wkradł się chaos, który 
mógł zakończyć się zdobyciem miasta 
praktycznie z marszu. Rosjanie zatrzyma- 
li się na przyczółku, a tempo całej ofen- 
sywy znacznie zmalało. Przyczyną były 
znaczne straty w ludziach oraz sprzę- 
cie poniesione w dotychczasowych wal- 
kach. W Łubowicach, Miejscu Odrzań- 
skim (niem. Schónblick) i w wielu innych 
okolicznych miejscowościach doszło do 
okrutnych scen przemocy wobec ludno- 
ści cywilnej. Sowieci wymordowali wielu 
cywilów. Palono wioski, co było dosko- 
nale widoczne z Raciborza... 

Nieco wcześniej, w nocy z 28 na 
29 stycznia, w rejon Raciborza zaczęły 
napływać wycofujące się z „kotła górno- 
śląskiego” niemieckie oddziały z 371. DP 
(dow. gen. leut. Hermann Niehoff) i 97. 
Dywizji Strzelców Górskich (dow. gen. 
leut. Friedrich-Karl Rabe von Pappenhe- 
im). Resztki tych dywizji wykorzystano 
do przeprowadzenia pierwszej próby li- 
kwidacji rosyjskiego przyczółka. 31 stycz- 
nia nastąpił niemiecki kontratak na Łu- 
bowice i Grzegorzowice, tym razem przy 
wsparciu 21. pułku czołgów* ze składu 
20. DPanc. (dow. gen. mjr Hermann von 
Oppeln-Bronikowski). W skład tego puł- 
ku wchodził Il oddział czołgów dowodzo- 
ny przez kpt Kriigera, wyposażony m.in. 
w czołgi średnie PzKpfw IV i działa sztur- 
mowe. 2. kompanią Panzer-Abteilung Il 
dowodził por. Pinl. Początkowo Kriigero- 
wi udało się wedrzeć do Łubowic i Grze- 
gorzowic, wkrótce jednak Niemcy zosta- 
li odepchnięci przez Rosjan i zmuszeni 
do wycofania się. Po raz kolejny nie uda- 
ło się zlikwidować niebezpiecznego ro- 


Zachodnie przęsło mostu w Ciechowicach. 


Budynek gospodarczy w Grzegorzowicach ze śladami ostrzału. 


syjskiego przyczółka. W tym czasie nie- 
miecki ostrzał artyleryjski zniszczył pałac 
w Łubowicach, w którym najprawdopo- 
dobniej stacjonowali rosyjscy żołnierze. 
Po kilku dniach Rosjanie ponownie za- 
jęli Łubowice, ale w międzyczasie pa- 
łac Eichendorffów doszczętnie spłonął. 
Niemcy cały czas próbowali złamać opór 
Rosjan, atakując także z powietrza samo- 
lotami typu Ju-87 G Stuka. Wszystko bez- 
skutecznie. Rosjanie dobrze znali wartość 
tego przyczółka, więc kierowali na niego 
coraz więcej sił. A most nadal stał... 

9 lutego 1945 roku w Raciborzu ogło- 
szono przymusową ewakuację ludności 
cywilnej. Wielu ludzi, wbrew rozkazom, 
pozostało jednak w bombardowanym 
i ostrzeliwanym przez Rosjan mieście. 
Niemieckie siły, których zadaniem była 
obrona miasta, a także likwidacja przy- 
czółka, uległy wzmocnieniu. Ciągletrwały 
zażarte walki na odcinkach obsadzonych 
przez 97. Dywizję Strzelców Górskich 
— tzn. na północ od miasta i na wschod- 
nim brzegu Odry. Miejscowość Markowi- 
ce (niem. Markdorf) przechodziła z rąk do 
rąk, trwały również ciężkie walki o Obo- 
rę (niem. Oberau). Pozycje obronne żoł- 
nierzy 1. Dywizji Strzelców Narciarskich 
(dow. gen. Gustav Hundt) przebiegały 
w okolicy miejscowości Bogunice (niem. 
Bogunitz), mniej więcej 11 km na północ 
od Raciborza. W sąsiedztwie znajdował 
się 671. pułk grenadierów (dow. płk Va- 
lentin Dietz) ze składu 371. DP, rozłożo- 
ny na pozycjach w okolicy miejscowości 
Poniecice (niem. Rittersdorf), który miał 
do obrony linię ciągnącą się od Poniecic, 
poprzez Błażejowice (niem. Altweiler), 
do Łanów (niem. Lohnau) oraz drogę nr 
118. Pułk ten miał też do swojej dyspo- 
zycji oddział Hetzerów. W pobliżu sta- 
cjonowały także pododdziały 8. DPanc., 
resztki 18. Ochotniczej Dywizji Grenadie- 
rów Pancernych SS „Horst Wessel" (dow. 
Oberfiihrer SS Georg Bochmann) i pułk 
piechoty wsparty pułkiem artylerii ze 
składu 344. DP (dow. gen. mjr Georg Kos- 
smala). Niemcy 
toczyli nieustan- 
ne boje o utrzy- 
manie swoich 
pozycji, a także 
przeprowadzali 
kolejne, nieuda- 
ne próby kontr- 
ataków i likwi- 
dacji rosyjskiego 
przyczółka. Być 


może właśnie w tym czasie most został 
zniszczony ogniem niemieckiej artyle- 
rii lub trafiony przez samoloty Luftwaf- 
fe. Nawet jeżeli tak się stało, Rosjanie 
błyskawicznie zorganizowali przepra- 
wy promowe. Przerzut ludzi i sprzętu na 
zachodni brzeg rzeki trwał nadal. O za- 
ciekłości prowadzonych tu walk świad- 
czą ślady, które pozostały na zabudo- 
waniach w Grzegorzowicach, czy też na 
zrujnowanym pałacu w pobliskim Sławi- 
kowie (niem. Bergkirch). 

16 lutego rosyjska 9. DP rozpoczęła 
natarcie w kierunku na miejscowość Po- 
niecice, którą zdobyła. Nacierająca na jej 
skrzydle 107. DP (dow. płk W. Pietrienko) 
również posuwała się do przodu, ale wal- 
cząca na drugim skrzydle 336. DP (dow. 
gen. mjr M. Borisow) nie wytrzymała na- 
poru Niemców i zaczęła się wycofywać. 
Odsłonięta 9. DP, zagrożona przez Niem- 
ców oskrzydleniem, zatrzymała swoje 
natarcie, ponosząc w tym ataku znaczne 
straty. W dniu 17 lutego Rosjanie zdobyli 
miejscowość Polską Cerkiew (niem. Gross 
Neu-Kirch) wypierając stamtąd jednostki 
Volkssturmu i 18. ODGPanc. SS„Horst We- 
ssel'. Straty jednak były tak duże, że stra- 
cili impet uderzenia. Zostały też ostatecz- 
nie utracone przez Niemców Markowice, 
gdzie Rosjanie rozbili jeden z batalionów 
97. Dywizji Strzelców Górskich. We wza- 
jemnym starciu teoretycznie trwał im- 
pas, ale w rejonie Raciborza sytuacja wy- 
glądała krytycznie. Dlatego na początku 
marca 1945 roku Niemcy przygotowali 
bardzo silny kontratak. Ze wszystkich od- 
cinków ściągnięto rezerwy i gromadzono 
je na północ od miasta, jako XI Korpus Ar- 
mijny (dow. gen. piechoty Rudolf Biinau). 
W uderzeniu główną rolę odegrały jed- 
nak resztki 371. DP (nowy dowódca płk 
Scherenberg) i 18. DGPanc. SS„Horst We- 
ssel” (nowy dowódca Standartenfiihrer 
SS Heinrich Petersen). Ill batalion dowo- 
dzony przez kpt. Willi Schilkego z 1. puł- 
ku narciarzy, ze składu 1. Dywizji Strzel- 
ców Narciarskich, rozłożył swoje pozycje 
w rejonie miejscowości Brzeźnica (niem. 
Eichendorffmiihl). Część niemieckiej 
97. Dywizji Strzelców Górskich znajdo- 
wała się w rejonie miejscowości: Modzu- 
rów (niem. Mosern), Sędzimirów (niem. 
Wilhelmsdorf), Tabakbauerndorf, Rud- 
nik (niem. Herrenkirch) i Strzybnik (niem. 
Silberkopf). Wszystkie te jednostki bra- 
ły udział w kontrataku, który rozpoczął 
się 8 marca 1945 roku. Nacierano w kie- 
runku na rosyjski przyczółek w Grzego- 
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rzowicach i Łubowicach, a także w rejon 
Polskiej Cerkwi. W kontrataku brała rów- 
nież udział część 8. DP. Niemcy rozpo- 
częli swój kontratak w nocy z8 na 9 mar- 
ca. Początkowo, w niektórych miejscach 
udało im się przełamać rosyjską obro- 
nę”, jednakże atakując ponieśli ogrom- 
ne straty, a ich natarcie w dniach 10-11 
marca utknęło w miejscu. Okazało się, że 
Rosjanie na przyczółku w okolicy Raci- 
borza są już tak silni, że nie ma możliwo- 
ści, by ich zmusić do odwrotu. Tym ata- 
kiem udało się jedynie odsunąć w czasie 
przygotowania Rosjan do zadania mia- 
stu ostatecznego ciosu, a także zdoby- 
to cenny czas pozwalający na wycofanie 
się na zachód większej ilości uchodźców 
cywilnych. Niemcy ponieśli jednak duże 
straty. Po wyczerpującej walce resztki 
97. Dywizji Strzelców Górskich wycofały 
się w rejon miejscowości Poniecice, na- 
tomiast część 671. pp w rejon miejsco- 
wości majątku Elfriedenhof i miejscowo- 
ści Długopole (niem. Langenfeld), gdzie 
zajęły nowe pozycje obronne w rejonie 
miejscowości Ligota (niem. Ellguth) i ma- 
jątku Mariahof. 15 marca do ataku ruszy- 
li Rosjanie, przystępując do tzw. „opera- 
cji opolskiej” 60. Armia Ogólnowojskowa 
(dow. gen. płk Paweł Aleksiejewicz Ku- 
roczkin) wsparta przez cztery korpu- 
Sy pancerne, w tym 4. Armię Pancerną 
(dow. gen. płk Dmitrij Leluszenko), a tak- 
że jeden korpus artylerii przełamania, 
wyruszając z podraciborskiego przyczół- 
ka, uderzyła pomiędzy linie obrony nie- 
mieckiej 371. DP i 18. ODGPanc. SS„Horst 
Wessel', zagradzających im drogę do Ra- 
ciborza. Stało się to, czego się obawia- 
no. Rosjanie wykorzystali przyczółek do 
rozwinięcia silnego uderzenia skierowa- 
nego w głąb niemieckich pozycji obron- 
nych. Od dnia 22 marca (od godz. 8:50) 
60. Armia atakowała w kierunku na Ra- 
cibórz. Jej atak miały wspierać działania 
59. Armii Ogólnowojskowej (dow. gen. 
płk Iwan Terentiewicz Korownikow). Zo- 
stała ona wzmocniona 5. Samodzielnym 
Korpusem Zmechanizowanym Gwardii 
(dow. gen. mjr Boris Skworcow), 31. Sa- 
modzielnym Korpusem Pancernym (dow. 
gen. mjr Grigorij Gawriłowicz Kuzniecow) 
i 17. Dywizją Artylerii Przełamania (dow. 
gen. mir artylerii Siergiej Wolkensztejn). 
W sumie Rosjanie dysponowali 61 bata- 
lionami piechoty i liczbą około 300 czoł- 
gów. Przeciwko sobie mieli cztery prze- 
trzebione niemieckie dywizje piechoty, 
grupę bojową grenadierów pancernych, 


dziewięć samodzielnych batalionów pie- 
choty i samodzielny batalion czołgów. 
Ogółem stanowiło to około czterdziestu 
batalionów piechoty oraz 130 czołgów 
i dział szturmowych. W pierwszym dniu 
natarcia Rosjanie wdarli się od 6 do 8 km 
w głąb niemieckich pozycji. W stosunku 
do zamierzonych celów, był to niewielki 
sukces. Niemcy w sile kompanii lub ba- 
talionu piechoty stale kontratakowali, 
mając również wsparcie swoich czołgów 
i dział szturmowych. Niemiecką obro- 
nę wspierały pojazdy pancerne z od- 
działu Panzer-Regiment 10 ze składu 8. 
DP. Znalazły się tu również pododdziały 
niemieckiej 344. DP* (dow. gen. leut. Er- 
win Jollase) cofającej się spod przyczółka 
w Krapkowicach (niem. Krappitz) i wcho- 
dzące w skład Grupy Korpuśnej „Schle- 
sien” (dow. gen. artylerii Koch-Erpach), 
do której należały również resztki 168. 4 
DP (dow. gen. mjr Maximilian Rosskopf) 
i 20. Estońskiej Dywizji Grenadierów SS 
(dowódca Brigadefiihrer SS Franz Augs- 
berger). Każdy metr zdobytej przez Ro- 
sjan ziemi wymagał walki i kolejnych 
strat. To właśnie podczas tego starcia po- 
nownie dał o sobie znać pech, który drę- 
czył por. Baiera. Już podczas walki okaza- 
ło się, że fabrycznie nowe Jagdpanzer IV 
L 70, znajdujące się w 2. kompanii mia: 
ły poważną wadę. Nie działał elektrycz- 
ny rozrusznik i pojazdy właściwie oka 
zały się bezużyteczne. Baier po raz drugi 
zetknął się z wadliwym sprzętem, za co 
mógł zapłacić życiem. Mimo tych trud- 
ności w rejonie miejscowości Osobło- 
ga (niem. Hotzenplotz) Niemcy zniszczy- 
li 101 sowieckich czołgów. Walka toczyła 
się wzdłuż drogi prowadzącej z Nowej 
Wsi Królewskiej (niem. Kóniglich Neu-. 
dorf bei Oppeln) do Bogdanowic (niem. 
Badenau), na której Rosjanie stracili kil- 
kanaście czołgów. 2. kompania Baiera 
i 3. kompania (dow. por. Lósche) z Pan- 
zer-Regiment 10 osłaniała również od- 
wrót resztek 254. DP (dow. gen. Richard 
Schmidt), które wycofywały się w kierun- 
ku na Zopowy (niem. Soppau) i na Babo- 
rów (niem. Baurewitz). 28 marca po sil- 
nym ostrzale artyleryjskim i przy użyciu 
dużych sił pancernych, Rosjanie wzno- 
wili uderzenie w kierunku Raciborza: 
Ściągnęli tu również 13. Armię Ogólno- 
wojskową (dow. gen. płk Nikołaj Pa 

łowicz Puchow). Tego samego dnia ro- 
syjskie czołgi wdarły się do Krowiarek* 
(niem. Preussisch Krawarn). W dniach 
29 i 30 marca rosyjskie samoloty wyko- 
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nały wiele lotów bombowych, których 
celem było zniszczenie niemieckich po- 
zycji obronnych. Jednocześnie miasto 
znalazło się pod silnym ostrzałem so- 
wieckiej artylerii z 25. i 17. Dywizji Arty- 
lerii Przełamania. Taki sam ostrzał arty- 
lerii i naloty bombowe trwały 31 marca. 
Dzień wcześniej, 30 marca, w związku ze 
zbliżaniem się Rosjan, w Raciborzu wy- 
sadzono most zamkowy, a potem także 
kolejowy. Tego samego dnia około godz. 
5:30 (tego dnia był Wielki Piątek) do mia- 
sta od strony Starej Wsi (niem. Altendorf) 
i Proszowca (niem. Proschowitz) weszły 
pierwsze oddziały rosyjskie. Byli to żoł- 


Zamknięty niemiecki szlaban forteczny na ruinach 
mostu w Ciechowicach. 


żę — 


nierze z 15. Korpusu Armijnego (dow. 
gen. mjr Pietr Tiertysznyj) i 106. Korpusu 
Armijnego (dow. gen. mjr Pawieł Ilinych). 
W odległości około 100 metrów od wy- 
sadzonego przez Niemców mostu zam- 
kowego, rosyjscy saperzy błyskawicznie 
zbudowali przeprawę promową. Domy, 
mieszkania oraz miejski szpital były plą- 
drowane i podpalane. Sowieci zniszczyli 
także bibliotekę przy kościele pw. Serca 
Jezusa. 31 marca do godz. 10:00 Racibórz 
został całkowicie zdobyty przez Rosjan. 
Stare Miasto zostało zniszczone w 90%, 
a całe miasto w 65%. 

Niemym świadkiem tych wydarzeń są 
ruiny mostu w Ciechowicach, zniszczone- 
go jeszcze w 1945 roku i zachowane do 
dzisiaj. Od strony wschodniej wjazd na 
most ciągle blokuje niemiecki szlaban for- 
teczny, jeden z nielicznie ocalałych w całej 
Polsce. Obok mostu do dzisiaj funkcjonu- 
je prymitywna przeprawa promowa (zwa- 
na „promem Józefa”), dość niecodzienna, 
jak na obszar Górnego Śląska. Nieopodal 
zniszczonego mostu ułożono na dnie rze- 
ki betonowe płyty, by ułatwić przeprawę 
czołgów. Podobno zrobiono to już po woj- 
nie, alektowie... A ruiny potężnego mostu 
dumnie wznoszą się po obydwu brzegach 
rzeki, nosząc na sobie rany postrzałowe. 
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Przeprawa promiowa 
obok zniszczonego mo- 
stu w Ciechowicach, wi- 
doczne także betono- 
we płyty umieszczone- 
na dnie rzeki. _—g 


Każda z nich jest śladem 
dramatycznych wyda- 
rzeń, w których sam most, 
owe „śląskie Remagen 
był jednym z głównych 
aktorów. To rzadko spoty- 
kane, aby w dzisiejszych 
czasach można było zoba- 
czyć i dotknąć tak nama- 
calnego świadka tamtych 
dni. No i nie zapominajmy 
o totalnym pechu Obe- 
rleutnanta Sigfrida Baie- 
ra, który w styczniu 1945 roku przerażony 
biegł po tym moście. Jednakże Baier prze- 
żył wojnę, więc może wcale nie był takim 
pechowcem? » 
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Przypisy: 
'' 2. kompania wchodziła w skład 43. oddziału nisz- 
czycieli czołgów (dow. mjr Amsel), ze składu bran- 
denburskiej 8. DP (dow. płk Hax). Ta niemiecka dy- 
wizja pancerna znalazła się w rejonie Raciborza 
dosłownie kilka dni wcześniej. Składała się z 10. pp 
(dow. mjr Jobst von Lossow) posiadającego czol- 
gi PzKpfw IV i PzKpfw V Panther oraz dwóch puł- 
ków grenadierów pancernych, tj. 28. (dow. płk Kurt 
von Einem) i 98. (dow. ppłk Knoop), 80. pułku arty 


lerii (dow. mjr Walter Plhn) i odrębnego oddzia- 
łu piechoty. Oprócz tego w skład dywizji wchodził 


ww. 43. oddział niszczycieli czołgów. Składał się 
z 1. 2, 3. kompanii. W związku z niezwykle nieko- 
rzystnym dla Niemców rozwojem sytuacji militar- 
nej poszczególne pododdziały tej dywizji bezpo- 
średnio po wyładowaniu swojego sprzętu były od 
razu rzucane do walki. Nazwisko wspomnianego 
niemieckiego oficera w różnych opracowaniach 
podawane jest jako Beyer, Bayer lub Baier. 

+ W latach 1885-1921 był to most drewniany, który 
uległ spaleniu. Nowy, posiadający siedem przęseł 
betonowo-kamienny most wybudowano w 1924 r. 
aDamian Tomczyk podaje, że wieś w chwili wkro- 
czenia Rosjan była całkowicie wyludniona. 

*W Łubowicach znajduje się pałac wybudowany 
prawdopodobnie w XVIII w., przebudowany w sty- 
lu neogotyckim w połowie XIX w., który w trakcie 
walk w 1945 r. został zniszczony, i w takim stanie 
dotrwał do dzisiaj. Należał do rodziny niemieckie- 
go poety okresu romantyzmu Josepha von Eichen- 
dorffa (1788-1867). W ostatnich dniach stycznia 
1945 r. w zamku stacjonował niemiecki oddział 
obrony przeciwlotniczej, a także samochody trans- 
portowe z ciężkim sprzętem. 

* Być może chodzi o starcie, o którym opowiada 
w swoich wspomnieniach Zachar Slusarenko. Roz- 
kazał on młodszemu lejtnantowi Diemianowi, by 
ten urządził pod Raciborzem zasadzkę na Niem- 
ców (siły niemieckie miały liczyć trzy czołgi, działo 
pancerne i kilka dział przeciwpancernych wspar- 
tych przez piechotę). W starciu zginął Diemianow. 
* Pododdział 20. DPanc. przybył do Raciborza 31 
11945 r.i od razu ruszył do boju. 

7 Rosyjska 245. DP z 59. Armii Ogólnowojskowej, 
pod naciskiem Niemców rozpoczęła odwrót, ale 
ostatecznie wytrzymała uderzenie Niemców. Póź- 
niej wzmocniona siłami 135. DP (dow. mjr Filip Ro- 
maszin) przystąpiła do kontrataku. 

* Dowódca oddziału szturmowego tej dywizji kpt. 
Joachim Lederer posiadał tylko jedną kompanię 
działek Flak. kal. 20 mm. Pułk artylerii z 344. DP do- 
wodzony przez płk. Kiewitta wraz z grenadierami 
$5 podobno zniszczył 131 rosyjskich czołgów. 

*W Krowiarkach do dzisiaj znajduje się pochodzą: 
cy z początku XIX w. pałac będący kiedyś własno- 
ścią rodu Henckel von Donnersmarck, znanego ze 
swoich posiadłości na Górnym Śląsku. Pałac obec- 
nie jest własnością prywatną, ale nie jest remonto- 
wany i ulega postępującej dewastacji. 


«2__ Dariusz Pietrucha 
Prezes Stowarzyszenia na Rzecz Zabytków Fortyfikacji 
„Pro Fortalicium" 


Węzeł łączności Sokola Dąbrowa na MRU 


Budynek w miejscowości Sokola Dąbrowa uznajemy za 
siedzibę węzła łączności i miejsce, gdzie była z pewno- 
ścią duża centrala telefoniczna. W tle widać stodo 


kryjącą „b er" 


Odkrycie i położenie węzła łączności fortecznej w Soko- 
lej Dąbrowie 

Podczas badań terenowych przeprowadzonych w lipcu br. 
kol. Petrowi Suchankowi udało się odnaleźć tutaj budowlę wę- 
zła łączności. Dowodem na jej przynależność do MRU, było 
połączenie obiektu z forteczną siecią łączności telefonicznej. 
Kabel z przełącznicy telefonicznej w prefabrykowanej szafce 
kablowej, ulokowanej w sąsiedztwie stanowiska dowo- 
dzenia Sokola Dąbrowa, prowadził pierwotnie do prze- 
łącznicy oznaczonej jako „E” Według świadka, dawnego 
leśnika pana Bronisława Gładysza (ur. 1926) z Sokolej Dą- 
browy, kabel został wykopany około roku 1960. Według 
jego informacji, poniemieckie kable telefoniczne były wy- 
rywane z ziemi traktorem, wraz ze zgrubieniami na łącze- 
niach odcinków (mufami kablowymi). Obecnie zachowa- 
ła się tylko część kabla leżąca pomiędzy przełącznicami 
„E'i„F"na pierwszej linii telefonicznej (I rokadzie sieci tele- 
fonicznej), bowiem w tym miejscu kabel przechodzi pod 
drogą Sokola Dąbrowa-Bledzew — a ta nie mogła zostać 
uszkodzona. W rozmowie, p. Gładysz, wspólnie z p. Jaro- 
sławem Soroką z Goruńska, skierowali Petra Suchanka do 
Państwa Dziwików, i ich „bunkra” w Sokolej Dąbrowie. 

W ostatnim okresie Il wojny światowej postępująca 
do przodu Armia Czerwona likwidowała wszystkie bu- 
dowle służące armii niemieckiej - budynki mieszkalne 
palono, a fortyfikacje wysadzano. Stanowisko węzła łącz- 
ności w Sokolej Dąbrowie, wraz ze swym „bunkrem” za- 
pewne dzięki dobremu maskowaniu, nie zostało odkry- 


Mapa fragmentu sieci kabli telefonicznych poprowa- 
dzonych za linią fortyfikacji MRU, które zinwentaryzo- 
wano w okolicy Bledzewa. Badania terenowe przynio- 
sły nie tylko nową wiedzę o tej sieci telefonicznej, lecz 
i nowe tajemnice — m.in. cel powstania budowli znajdu- 
jącej się na północny-zachód od przełącznicy „F”. Dzi- 
siaj, w środku lasu, znajdziemy już tylko jej resztki, ale 
była połączona kablem z siecią forteczną. 
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Sołectwo Sokola Dąbrowa leży około 5 km za linią fortyfikacji 
MRU. Jednak ta znacznie oddalona lokalizacja, jest ściśle po- 
wiązana z potężnymi B-Werkami głównej linii obrony, od lata 
1939 roku nazywanymi propagandowo „Panzerwerke”. Pomię- 
dzy polami uprawnymi rozpościerającymi się w lekko pofalo- 
wanym krajobrazie, na skrzyżowaniu lokalnych dróg znajdu- 
je się mała wioska. W jej wschodniej części czekało na autorów 
niniejszego artykułu zaskakujące odkrycie... 


te, tym samym przetrwało do dzisiaj. Powojenny stan obiektu 
można przybliżyć dzięki opowieści p. Marii Dziwik (ur. 1934), 
która w roku 1946 przyjechała tutaj wraz z rodziną z Beski- 
dów. Jej ustne świadectwo zarejestrowano w sierpniu 2012 r.: 
— Kiedyśmy przenieśli się do tego domu, jeszcze żyła tu niemiec- 
ka rodzina, która umiała po polsku. Od nich wiem, że do gospo- 
darstwa były pierwotnie dwa wjazdy między domami, a przy 
każdym z nich była wartownia. Kompleks służył jako centrala te- 
lefoniczna Wehrmachtu przez całą wojnę - mówiła Maria Dzi- 
wik. Dalej opowiadała, jak likwidowali ogromne ilości najróż- 
niejszych kabli znajdujących się w obejściu i sprzedawali je na 
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Plan sytuacyjny węzła łączności w Sokolej Dąbrowie 
(pokazano oba pierwotne wjazdy na jego teren). 

A - schron bojowy. 

% B - telefoniczna przełącznica kablowa linii „E'. 
s C- stodoła z „bunkrem. 

D - betonowa płyta-fundament rozebra- 
nej stodoły. 

E - centrala telefoniczna. 

F- domniemane koszary. 

> G - domniemane zaplecze 
koszar (kuchnie, itd.) 
a, złaźnią w piwnicy. 
BE H - szopa. 


Jan Teichmann, 2012 


złom. Należy również zauważyć, że dom znajdujący po drugiej 
stronie ulicy całą wojnę był siedzibą policji. 


Opis obiektu 
Cały kompleks składa się z kilku budowli. W jednej, w któ- 
rej była prawdopodobnie centrala telefoniczna, w piwnicy za- 
chowała się przełącznica z głowicami trzech kabli. Od strony 
wioski stoi dwupiętrowy budynek mieszczący prawdopodob- 
nie kwatery. Od wschodu teren zamyka niski, ceglany, partero- 
wy budynek o podłużnym narysie. Na parterze funkcjonowała 
kuchnia, w suterenie pod nią, pod betonowym stropem o gru- 
bości 50 cm, jest wielka piwnica. Według zachowanych resz- 
tek instalacji, pomieszczenie to służyło prawdopodobnie jako 
umywalnie i łaźnia koszar. W tym budynku mogły się także 
znajdować chlewy, obory lub stajnie, gdyż kompleks w cało- 
ści był maskowany, jako zagroda gospodarska. Dlatego musia- 
no umieścić gdzieś także pomieszczenia dla małych zwierząt 
domowych, wiadomo bowiem, że 
załogi fortyfikacji dla uzupełnienia 
swego wiktu, w obiektach bojowych 
hodowały kury i króliki, a warzy- 
wa sadzono na terenie otoczonym 
przeszkodą obwodową. Temu celo- 
wi mógł służyć budynek oznaczo- 
ny na planie sytuacyjnym literą „H”. 
Obejście zamykały dwie stodoły, 
jedna z nich pozostała do dzisiaj. 
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Unikalne stanowisko bojowe 


Do obiektu, nazwanego roboczo „pancer-stodołą, wchodzi 
się zwnętrza stodoły po kilku stopniach. Wejście zamykały drzwi 
otwierające się na zewnątrz. W przypadku zniszczenia stodoły, 
nie było to szczęśliwe rozwiązanie. Zachowane zawiasy wska- 
zują jednak, iż prawdopodobnie były to proste drzwi drewnia- 
ne zamykane ryglem. W takim przypadku nawet użycie siekie- 
ry dawało załodze szansę na ucieczkę. Sam obiekt zbudowano 
w odporności D i wyposażono w trzy strzelnice. Z uwagi na do- 
bry stan zachowania betonu, zbrojenie nie jest widoczne, moż- 
na jednak założyć, iż je zastosowano. Grubość ścian zawiera się 
w przedziale 40-60 cm. Strop o grubości 20 cm kryje od spodu 
blachę falistą, która jest podzielona na dwa pola, z różnym kie- 
runkiem ułożenia. Oba pola blachy falistej opierają się na dźwi- 
garze wykonanym z dwóch zespawanych ze sobą ceowników. 
Blacha na stropie miała ochraniać załogę oraz uzbrojenie przed 
odłamkami betonu powstającymi przy trafieniu. 

Stanowiska ogniowe chronione 
były płytami pancernymi, które zi- 
dentyfikowane zostały jako 422P01. 
Pozostały po nich jedynie śruby ko- 
twiące i odciski w betonie o wymia- 


W piwnicy budynku węzła łączości 
przetrwała przełącznica z głowica- 
mi trzech kabli telefonicznych w po- 
włokach z pancernym oplotem. 


Obecnywygląd„pancepstodoły” w Sokolej Dąbrowie. 


rach 1400x700x30 mm (szczegółowy opis powinien być jed- 
nak tematem jakiejś przyszłej, profesjonalnej analizy). Płyta 
pancerna 422P01 była mianowicie nowoczesnym elementem 
wyposażenia fortyfikacji, opracowanym w 1937 roku (patrz 
„Panzer-Atlas" 1), a „pancer-stodoła” jest technologicznie sto- 
sunkowo archaiczną konstrukcją, pasującą raczej do lat 1928- 
1934, niż do nowoczesnych fortyfikacji Oder-Warthe-Bogen 
z lat 1936-1938. Czy przed rokiem 1934 istniały płyty pancer- 
ne o takich wymiarach, nie jest wiadome, ponieważ nie istnie- 
ją na ten temat pisemne źródła. Dlatego możliwą interpretacją 
odkrycia jest przypuszczenie, iż węzeł łączności został zbudo- 
wany już po roku 1937. 

Interesujące są także szyny kolejowe umieszczone piono- 
wo pod każdą z płyt pancernych, które być może służyły do ich 
ustawienia na czas betonowania. Stopniowanie strzelnic jest 
wymodelowane z betonu. Obecnie jest „zaszalowane” deska- 
mi z zewnątrz, wewnątrz styropianem, a przestrzeń pomiędzy 
nimi wypełniono pianką izolacyjną. Dlatego, niestety, dotych- 
czas nie było możliwe dokładne określenie profilu stopniowa- 
nia, a także grubości ścian. Dla szczegółowych pomiarów 
konieczne jest uzgodnienie z właścicielem, p. Dziwikiem, 
jak te elementy usunąć i ponownie je„zaszalować” W pod- 
łodze, przed każdą ze strzelnic, są cztery wpusty przezna- 
czone do kotwienia stolika pod ckm. Wewnątrz nie znale- 
ziono śladów innych urządzeń. Nie wprowadzono nawet 
oświetlenia elektrycznego i wentylacji. W ścianach nie ma 
żadnych otworów, a w podłodze rowków lub studzienek 
zbierających skroploną wodę. Schron ma bardzo nieregularny 
kształt, podobnie jak jego strzelnice, które także nie są zorien- 
towane regularnie. Osie strzelnic skierowane są w azymutach: 
455, 120” i 170%, więc sektor ognia ma około 200”. Pozwalało 
to ostrzeliwać cały obszar — od drogi wiodącej z północnego 
wschodu (do Bledzewa), aż po drogę na południowy-wschód 
(do Nowej Wsi). 

Z zewnątrz obiekt był bardzo dobrze zamaskowany, jako 
część stodoły, przez pokrycie podobnym deskowaniem. Pod- 
czas betonowania osadzono w ścianach szereg poziomych, 
drewnianych listew, które posłużyły do przybicia pionowych 
desek. Pod otworami strzelnic zachowały się zawiasy, świad- 
czące o umieszczeniu tu odchylnych okiennic, prawdopo- 
dobnie również złożonych z pionowych desek w ramie. Nad 
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stropem schronu nie brakuje drewnianego dachu pokrytego 
papą. Na ścianie stodoły, ponad schronem, są nawet dwa śle- 
pe okna, mające z daleka sprawiać wrażenie wentylacji stodo- 
ły. Całość, nawet z odległości kilkudziesięciu metrów, nie mo- 
gła wyglądać podejrzanie — aż do chwili opuszczenia okiennic. 
Później trzy ciężkie karabiny maszynowe byłyby z pewnością 
przekonującym argumentem dla odparcia niepożądanych go- 
ści. Otwarte pozostaje pytanie o żywotność załogi w schronie, 
o odporności z grubsza określonej jako D, wewnątrz drewnia- 
nej stodoły. Jedno co wiemy na pewno - schron nie był uży- 
ty w walce z oddziałami sowieckimi na przełomie stycznia i lu- 
tego 1945 r., podobnie, jak dziesiątki jego większych kolegów 
na głównej linii obrony. 


Zakończenie 

Przy braku informacji o badaniach tematu w źródłach archi- 
walnych, prawdopodobna funkcja obiektu jest tylko naszym 
domniemaniem, wynikającym z rezultatu prac terenowych 
przy obiekcie i w okolicy. Pierwotnie uważaliśmy, że w tych 
zabudowaniach znajdowało się batalionowe dowództwo od- 
cinka. Skoro tak, to po co wówczas dwa wielkie magazyny za- 
maskowane jako stodoły? | dlaczego dowództwo ulokowa- 
no by tak daleko od linii fortyfikacji? Nie znajdując logicznego 
uzasadnienia, zaczęliśmy zastanawiać się nad wielkim wę- 
złem łączności. W tym przypadku obie stodoły mogły służyć 
jako składy kabli oraz innego wyposażenia kolumny łączności. 
Wiadomo, że w tej okolicy stacjonował 43. batalion łączności 


Na rysunku Libora Martini, z dwoma widokami na opisy- 
wany schron, dobrze widać niesamowicie skomplikowany 
kształt tej nietypowej budowli. Schron zajmuje powierzch- 


nię około 20 m kw., przy długości jednej strony ze strzelnicą 
około 3 m. Pomieszczenie 
wewnątrz schronu ma 
powierzchnię 12,3 m kw. 


Szkic PavłaAndryska pokazujący „pańcer. stodołę” w stanie 
pierwotnym oraz betonową szafkę przełącznicy kabli telefo- 
nicznych usytuowaną przy ścianie stodoły. 
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Dominującym elementem, który zobaczymy po wejściu do 
schronu, jest strop z blachy falistej. W głębi ujęcia widać 
strzelnicę oraz odcisk i śruby do mocowania płyty pancer- 
nej, która po wojnie trafiła na złom. 


(43. Nachrichtenbatalion), więc w tych zabudowaniach mogła 
być dyslokowana jakaś jego część, na przykład liczący około 
30 ludzi pluton. Oczywistością jest, że dalsza analiza wyników 
oraz kontynuowanie badań mogą przynieść nowe spojrzenie 
na funkcję historyczną i kontekst obiektów odkrytych w Soko- 
lej Dąbrowie. » 


Ogromne podziękowania należą się obecnym właścicie- 
lom budynków, Państwu Jolancie i Jerzemu Dziwikom, za zgo- 
dę na wstęp i możliwość wykonania dokumentacji. 

Za rozmowę i relację ogromnie dziękujemy pani Marii Dzi- 
wik. Kolejne podziękowania należą się panu Jarosławowi So- 
roce z Goruńska oraz emerytowanemu leśnikowi panu Broni- 


Jednym z odkryć dokonanych wzabudowaniach jest ta prefa- 
brykowana szafka przełącznicy telefonicznej, którą zasypa- 
no przy rozbiórce dziś już nie istniejącej drugiej części stodo- 
ły. Jest to element linii telefonicznej „E” z I rokady kablowej. 


sławowi Gładyszowi z Sokolej Dąbrowy, bez informacji których 
nie byłaby odkryta nawet część przełącznic kablowych w tej 
okolicy, o obiektach i„bunkrze” w Sokolej Dąbrowie nie wspo- 
minając. Dziękujemy także Janowi Teichmannovi za poprawki 
redakcyjne i formalne oraz Jerzemu Sadowskiemu za krytycz- 
ne uwagi i przekład artykułu na język polski. 


4 __ Petr Suchdnek, Libor Martini 

Najwybitniejsi czescy badacze fortyfikacji MRU i rezerwatu nietoperzy, prowadzący od 
lat szczegółową inwentaryzację terenową materialnych pozostałości tych fortyfikacji. 
Na podstawie tych badań opublikowali wraz z kolegami dwa zeszyty prezentujące tzw. 
Pętlę Boryszyńską oraz Grupę Warowną „Scharnhorst; a w przygotowaniu są kolejne 
publikacje. 
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Rok 2012 na terenie województwa lubuskiego jest rokiem turystyki militarnej i historycznej, a ak- 
cję promocyjną prowadzi Urząd Marszatkowski. „Odkrywca” wspiera medialnie to działanie, publikując 
cykl artykutów przedstawiających warte poznania miejsca MRU. 


Perły fortyfikacji MRU, cz. 11 


Grupa Warowna „Ludendorff” 


i forteczne ciekawostki w Starym Dworku 


TI : JERZY SADOWSKI 


na Obrze. Jest to częścio- 
wo wysadzony i pozba- 
wiony pancerzy obiekt, 
będący wysuniętym sta- 
nowiskiem bojowym 


ZDJĘCIA, MAPA, RYSUNEK: AUTOR 


W lasach na północ od Bledze- 
wa i Starego Dworku znajduje 
się niezwykłe miejsce na ma- 
pie MRU, nazywane Lisią Górą. 
Tutaj, w malowniczym zakolu 
Obry, gdzie jednak łatwiej o bo- 
bry niż o lisy, zbudowano Grupę 
Warowną „Ludendorff”. 


ożna powiedzieć, że 
to jedyna „prawdziwa 
Werkgruppe, ponie- 


waż obejmuje dwa rozproszo- 
ne B-Werki, które podzielono 
aż na 6 pancerwerków. To tak- 
że pierwsza Werkgruppe „udo- 
stępniona” dla ruchu turystycz- 
nego, gdyż już w roku 1940 była 
celem wycieczki... Odnajdzie- 


schronu 522/865. Nie miał 
wejścia, gdyż skomuniko- 
wany był tylko podziem- 
nym chodnikiem. Dzisiaj 
można wejść przez miej- 


sce po kazamacie pancer- 
nej. Wewnątrz zachowały 
się pomieszczenia zaple- 
cza, dostępny jest także 
odcinek podziemnego 
chodnika wykonanego 
z prefabrykowanych pro- 
fili (taką eksperymental- 
ną konstrukcję spotkamy 
tylko tutaj). Schron był 
uzbrojony w dwa ckm-y 
oraz forteczną armatę 
przeciwpancerną kalibru 
37 mm (jedyną zamon- 
towaną na MRU!), którą 
ukryto w kazamacie pan- 
cernej typu 29P8 - stąd 


my tu także stanowisko testo- 


we dla fortecznych armat prze- 
ciwpancernych, których setki 
zdobyto w Czechosłowacji, jak również 
odsłoniętą przeszkodę przeciwpancer- 
ną starego typu — więc mimo poważne- 
go zniszczenia schronów bojowych war- 
to tu przyjechać. Atutem okolicy jest 
sprawny most zwodzony D 812, którego 
obracanie jest ogromną atrakcją dla tu- 
rystów wypoczywających nad pobliski- 
mi jeziorami. 

Do grupy „Ludendorff” prowadzi 
droga leśna udostępniona dla ruchu po- 
jazdów, która łączy wieś Stary Dworek 
ze skrzyżowaniem dróg krajowych nr 3 
i 24 pod Skwierzyną. Najwygodniej za- 
parkować na północnym brzegu rzeki 
Obra, gdzie jest oznakowany parking le- 
śny z miejscem na ognisko. Stąd mamy 
mniej niż 100 m do najbliższego pancer- 
werka, a na otoczonym zakolem Obry 
wzgórzu zwanym Lisią Górą, znajdzie- 
my aż 7 ciekawych budowli obronnych. 
W pobliżu znaleźć można także 4 małe 
pancerwerki „zastępcze” oraz liczne 


Ringstandy — niestety, wszystkie wznie- 
sione w tym rejonie schrony ciężkie zo- 
stały wysadzone i w różnym stopniu 
uszkodzone. Część tych zniszczeń sta- 
nowi pamiątkę po walkach stoczonych 
tu zimą 1945 r., gdyż jest to jedno z nie- 
licznych miejsc MRU, gdzie 30 I 1945 r. 
czerwonoarmiści musieli przełamywać 
umocnienia w walce. Wnętrze wzniesie- 
nia skrywa także podziemne tunele, któ- 
re łączyły 6 schronów bojowych, jednak 
podziemia tej Grupy Warownej, jako je- 
dyne na MRU, zostały wysadzone i do- 
stępne są tylko krótkie odcinki trzech 
chodników. Pamiętając o tym, że Werk- 
gruppe „Ludendorff" była celem wyjaz- 
du zorganizowanego dla wojskowych 
attaches akredytowanych w Berlinie, 
także dzisiaj warto wybrać się na wy- 
cieczkę śladami historii. 

Zwiedzanie najwygodniej rozpocząć 
od Pz.W. 866 znajdującego się tuż przy 
drodze, około 80 m na północ od mostu 


Stary Dworek — 


też jego potoczna nazwa 
„pak-kazamata'. Armata 
była skierowana na most, 
zachowała się po niej staliwna podstawa 
montażowa. Obok, na ścianach, widocz- 
ne są ślady po płytach pancernych grubo- 
ści 200 mm i ich kotwach. 

Dalej idziemy drogą opadającą ła- 
godnie w dół, mijając tablice informują- 
ce, że teren jest użytkiem ekologicznym 
— wyjaśnia to dziki i pierwotny wygląd 
lasu towarzyszącego fortyfikacjom. Tuż 
przed mostem, przy ścieżce na prawym 
poboczu, zobaczymy fragment żelbeto- 
wego bloku zapory przeciwpancernej. 
Jego rozpiętość i usytuowanie sugeruje, 
że stara droga przebiegała nieco inaczej 
lub, że po zakończeniu budowy umoc- 
nień (i zbudowaniu zwodzonego mo- 
stu?) droga prowadziłaby nowym śla- 
dem. Przy przeszkodzie ppanc. należy 
skręcić w prawo, na ścieżkę wzdłuż rzeki, 
wybierając tą, która prowadzi pod górę. 
Po przejściu około 50 m, napotkamy wy- 
stającą ze skarpy potężną kopułę pan- 
cerną dla jednego ckm MG 08. Jest to 
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ogniowej armaty ppanc. 


naziemna część kolejnego wysuniętego 
stanowiska bojowego schronu 522/865, 
oznaczona jako Pz.W. 867. Niestety, ko- 
puła jest rozerwana wybuchem, wobec 
czego wygląda dość niezwykle i określa- 
na bywa, jako„hełm Dartha Vadera" (taką 
samą „półkopułę” miał oglądany wcze- 
śniej Pz.W. 866). Ponadto można znaleźć 
tu ślady trafień pocisków sowieckiej ar- 
tylerii - pociski przebiły się prawdopo- 
dobnie przez strzelnicę i zostawiły śla- 
dy na ścianie tylnej. Pod kopułą znajdują 
się jeszcze dwie kondygnacje zawierają- 
ce niewielkie pomieszczenia dla obsługi 
i zapasów, co całemu obiektowi nadaje 
kształt podziemnej wieży. Do kondygna- 
cji dolnej prowadzi chodnik z prefabry- 
katów betonowych, analogiczny jak 
w Pz.W. 866, w tym miejscu jednak moc- 
no zasypany piaskiem, przemieszczo- 
nym przez eksploratorów przekopują- 
cych wysadzone i zawalone chodniki. 

Z „hełmu Vadera" należy pójść ścież- 
ką prowadzącą ku górze, wspinają- 


STARAĆ z OM =) 
Ukryty w skarpie Pz.W. 866 widziany od strony dawnej równi 


cą się na coraz bardziej stromą skarpę. 
Na szczycie znajdziemy Pz.W. 865, naj- 
większy ze schronów tej Grupy Warow- 
nej. Obiekt ten, znany też pod starym 
oznaczeniem Werk 522, to rozległa bu- 
dowla o nietypowej „asymetrycznej” 
konstrukcji zbliżonej do najstarszych 
B-Werków na Wale Pomorskim - kon- 
dygnacja dolna jest ponad dwukrotnie 
większa od kondygnacji górnej. Cześć 
czołowa, z kopułą pancerną typu 20P7, 
wejściami oraz szybem do podziemi zo- 
stała wysadzona. Tylna część kondygna- 
cji dolnej jest zachowana w dobrym sta- 
nie, choć nieco zagruzowana, i bywa, że 
w części zalana wodą. Wejść do wnętrza 
można przez otwór w ścianie tylnej kon- 
dygnacji dolnej, lub „alpinistycznie" po- 
konując gruzy w rejonie wejść (uwaga: 
jest to niebezpieczne, aczkolwiek moż- 
liwe, ponieważ wybuch zerwał tu stro- 
py). Szyb do podziemi i klatka schodo- 
wa są zasypane gruzem, i mimo różnych 
prób przekopania, pozostają niedo- 


Kopuła pancerna typu 2P7, to jedyna widoczna 


część Pz.W. 867. 


Podziemny chodnik pomiędzy Pz.W. 866 i B-Werk 
865, który wykonano z betonowych prefabrykatów 
(oczyszczony częściowo z piasku wiosną 2011 r.). 


Widok perspektywiczny Pz.W. 866. 


stępne. W obiekcie na uwagę zasługu- 
je zachowany fragment płyty pancernej, 
w prawej strzelnicy obrony wejścia, oraz 
znakomicie widoczna data budowy od- 
ciśnięta w betonie naprzeciw (tak samo 
wykonany nr 522 na elewacji tylnej zo- 
stał niestety zniszczony). 

Chcąc powędrować dalej, należy 
skierować się na południe przez polanę 
i zagłębić w akacjowe zarośla — od na- 
stępnego pancerwerka dzieli nas około 
80 m. Tu znajdziemy pozbawiony jakie- 
gokolwiek uzbrojenia Pz.W. 868, któ- 
ry był niewielkim schronem biernym - 
w istocie jest to wysunięte stanowisko 
obserwacyjne rozproszonego B-Werka 
864. Ten niewielki schron bierny stanowi 
także swoiste kuriozum, podkreślające 
fikcję nazwy „Panzerwerke” Jego wnę- 
trze mieściło zaledwie cztery pomiesz- 
czenia, a wyposażony był tylko w kopułę 
obserwatora artylerii typu 21P7. Obiekt 
został wysadzony i obecnie pozbawio- 
ny de stropu oraz mocno zniszczony. 

"" Wruinie niebezpiecznie zie- 
je otwarty otwór szybu ko- 
munikacyjnego. 

Idąc dalej należy wybrać 
jedną ze ścieżek prowadzą- 
cych dalej na południe, by 
po przejściu około 60 m, na- 
trafić na rozległe ruiny Pz.W. 
864. To duży jednokondy- 
gnacyjny B-Werk, znacznie 
nowszy niż schron 522/865. 
Jego główne uzbrojenie, 
czyli moździerz maszynowy 
M19, wypełniało ten brak 
w innych obiektach Grupy. 
Wyposażono go także w ko- 
pułę bojową typu 20P7, ko- 
pułę obserwacyjną oraz 
forteczny miotacz ognia. 


zd 


+... monumentalne gruzowisko oraz nieliczne całe pomieszczenia. 


Niestety, także ten schron został silnie 
wysadzony i ocalała jedynie górna część 
szybu komunikacyjnego, pomieszczenie 
obrony wejścia i część ścian. Na przykład 
czytelny jest magazyn amunicji moź- 
dzierza M19, usytuowany w lewym naro- 
żu czołowym. Ocalała także kopuła moź- 
dzierza - patrz opis niżej. W prawym, 
tylnym narożu zachował się także frag- 
ment elewacji z izbą bojową do obrony 
wejścia i płytą pancerną 7P7. Natomiast 
poniżej schronu, nad rzeką, znajduje 
się osadnik i wylot kanalizacji odwad- 
niającej podziemne korytarze. Wędru- 
jąc dalej, należy odszukać wychodzącą 
z ruin Pz.W. 864 słabo widoczną ścieżkę, 
prowadzącą na południe ku zachodo- 
wi. Po przejściu około 80 m osiągniemy 
zachodnią skarpę wzgórza, opływaną 
u podstawy wodami Obry. Na jej zachod- 
nim brzegu widoczny będzie kanał for- 
teczny, przecinający kolejne zakole 
rzeki. Na skarpie, dokładnie w osi 
kanału, zbudowany został kolej- 
ny obiekt. Jest to mały, żelbeto- 
wy budynek, przeznaczony do 
testów  zdobycznych czechosło- 
wackich przeciwpancernych armat 
fortecznych kalibru 47 mm. Prawdo- 
podobnie rozważano zastosowanie 
tych armat, jako zastępcze uzbrojenie 
ppanc. pancerwerków, po- 
nieważ z produkcji 
przeznaczonych dla 
nich armat zre- 
zygnowa- 


zbędne, natomiast zdobyte armaty za- 
montowano na Wale Zachodnim i Wale 
Atlantyckim). Prawdopodobnie po woj- 
nie pancerz armaty wysadzono, likwidu- 
jąc także lekki, prawdopodobnie drew- 
niany, dach tej budowli. 

Kontynuując naszą wycieczkę, około 
25 m na południe, również na krawędzi 
skarpy, natrafimy na południową „wie- 
żę” broni maszynowej. To Pz.W. 863, czy- 
li obiekt o analogicznej konstrukcji, jak 
schron z „hełmem Vadera lecz cztero- 
kondygnacyjny. Podobnie, jak pozosta- 
łe schrony, został wysadzony i obecnie, 
w miejscu kopuły oraz dwóch kolejnych 
kondygnacji, zieje otwarty szyb. Jed- 
nak na zdecydowanych na wszystko od- 


krywców czeka niespodzianka — strop 
najniższej kondygnacji wytrzymał eks- 
plozję, a dalej znajduje się duży odcinek 
zachowanego chodnika komunikacyj- 
nego, prowadzącego w kierunku Pz.W. 
864. Chodnik jest wysadzony i kończy 
się zaciskiem spowodowanym przez wy- 
sadzenie ładunków na zewnątrz obu- 
dowy, która jest tu mocno spękana. 
Schody prowadzące na najniższą kondy- 
gnację znajdują się w lewym narożu czo- 
łowym, i zawalone są bryłą żelbetu, lecz 
można się obok niej przecisnąć (uwaga: 
wchodzenie do ruin schronów jest bar- 
dzo niebezpieczne!). Poniżej schronu, 
nad rzeką, można 
odszukać wylot ka- 

nału odwadniające- 

go podziemne ko- 

rytarze. 

Z Pz.W. 863 
wracamy na 
drogę, kieru- 

jąc się na most 
nad Obrą. Nale- 
ży wybrać ścież- 
kę odbiegają- 


Plan naziemnej części 


no (oczy- 
wiście po 
roku 1939 


B-Werka 865. Inwenta- 


ryzacja Marcin Dudek. 


dozbraja- 

nie odstawio- 
nych do rezerwy 
fortyfikacji MRU było 


cą nieco w pra- 
wo, wzdłuż nadrzecznej skarpy. Po 
drodze możemy zobaczyć kolejny cieka- 
wy pancerz zachowany na GW „Luden- 
dorff". Wysadzona kopuła pancerna to 
pancerz typu 424P01 osłaniający kiedyś 

moździerz M19 w Pz.W. 864. Po wysa- 

dzeniu nie spadła w ruiny schronu, lecz, 

niczym lotka badmintona, poleciała 

w boki zaryła się w piasku nadrzecznej 
skarpy. Wracając ścieżką wzdłuż skarpy, 
miniemy ruinę pancerwerka i dużą bry- 
łę żelbetu leżącą przy ścieżce, napotyka- 
jąc przy okazji odgałęzienie prowadzące 
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w prawo, w dół. Kilka metrów poni- 
żej można zauważyć kolisty otwór 
— to kopuła, która zaryła się w zie- 
mię „do góry nogami” i wygląda 
niczym olbrzymia doniczka. Przy- 
glądając się temu pancerzowi, na- 
leży zwrócić uwagę na dobrze wi- 
doczne sygnatury producenta na 
wewnętrznej stronie pancerza. 
Stąd leśnymi drogami moż- 
na powędrować dodatko- 
wo do „zastępczego” Pz.W. 
873 (patrz mapa), lub wrócić 
na drogę, którą przyjechaliśmy. Tu warto 
jeszcze wejść na most nad Obrą, której 
sztucznie uregulowane koryto rzeki wy- 
pełniają przewrócone drzewa nadające 


|= 


mu pierwotny i dziki charakter. W bujnej 
zieleni można też próbować wypatrzeć 
pobliski „hełm Vadera" - to jednak trud- 
ne zadanie. Pod mostem, idąc w górę 
biegu rzeki, zobaczymy drewniane pale 
- to prawdopodobnie ślady po dawnym 
moście. Warto poszukać także śladów po 
pobliskim obozie budowniczych fortyfi- 
kacji, który znajdował się w lesie, na pół- 
noc od parkingu i kolana Obry. Wędrując 
w tamtą stronę, możemy także odszukać 
stanowiska bojowe Ringstand 58 zazna- 
czone na mapie. Niestety, nie zobaczymy 
już wszystkiego o czym opowiadają oko- 
liczni mieszkańcy. Przed obozem, nieco 
w lewo do skrzyżowania znajdowała się 
stacja transformatorowa — parę lat temu 
jej pozostałości zostały rozebrane dla 
pozyskania cegły. Nie ma już także ka- 
mienia pamiątkowego, który znajdował 
się na terenie obozu budowniczych for- 
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którym znajdują się podsta- 
wy szlabanu przeciwpancer- 


Si 2%, 
Plan naziemnej p r — 
częściB-Werka ki 
864. Inwentary- / 
zacja Marcin Dudek. 
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tyfikacji. Inne jednak kamienie, pełnią- 
ce kiedyś rolę leśnych „drogowskazów, 
tworzą obecnie kolekcję na terenie Nad- 
leśnictwa Skwierzyna. 


Wracając ze zwiedzania Grupy „Luden- 
dorff" warto odwiedzić pobliską wieś Stary 
Dworek (uwaga, droga na odcinku„Luden- 
dorff"-Stary Dworek ma odcinki o gorszej 
jakości). Nie ma tu spektakularnych schro- 
nów bojowych, lecz jest niezwykle intere- 
sujący obrotowy most zwodzony. W cen- 
trum Starego Dworku należy skręcić na 
wschód, na drogę prowadzącą do przysiół- 
ka Górka i przekraczającą Obrę. Aż do mo- 
stu D 812 prowadzi droga pozwalająca na 
przejazd samochodem osobowym. 

Przed mostem na Obrze jezdnia zba- 
cza w prawo z nasypu dawnej drogi, na 


nego (ramię zdemontowa- 
no) oraz resztki przyczółka 
starego mostu. Gdy minie- 

my most na Obrze, droga 
rozwidla się. W kierunku 
mostu D 812 wiedzie dro- 

ga w prawo, natomiast 

w lewo, nieco w górę na sta- 

ry nasyp, prowadzi dojazd do 
przysiółka Górka. Kilkadzie- 
siąt metrów dalej, po lewej 
stronie starej drogi, znajdował się 
nieduży schron bojowy. To Hindenburg- 
stand 521 zbudowany w strukturze Li- 
nii Obra-Niesłysz, oznaczony później 
numerem 845, pomimo że jego cegla- 
no-żelbetowa konstrukcja zupełnie nie 
przystaje do koncepcji Frontu Ufortyfiko- 
wanego. Schron został wysadzony z uży- 
ciem dość silnego ładunku, wobec czego 
jego ruina stanowi niewarte uwagi i za- 
rośnięte krzewami zagłębienie w ziemi, 
wypełnione ceglano-żelbetowym gru- 
zem zmieszanym z ziemią. Gdy na rozwi- 
dleniu udamy się w prawo, po około 100 
m, w skarpie po lewej, zobaczyć możemy 
spory kęs żelbetu — to jedynie fragment 
stropu Hindenburgstanda 521, który od- 
rzucony wybuchem przeszybował kilka- 
dziesiąt metrów. Nieco dalej, po prawej, 
pozostawimy rozlewiska Obry, a następ- 
nie dotrzemy do mostu zwodzonego 
D 812 przerzuconego nad kanałem for- 
tecznym 813. Most D812 to jeden zzaled- 
wie dwóch mostów obrotowych na MRU. 
Jego przęsło, podczas likwidacji przepra- 
wy, miało obracać się w lewo, ustawiając 
się pod kątem prostym do drogi. Przez 
wiele lat maszynownia mostu była zalana 
wodą lecz cztery lata temu została osu- 
szona, wysprzątana, pomalowana i za- 
mknięta. Oczyszczono również otoczenie 
i naprawiono bariery. Obecnie obiektem 
opiekuje się grupa entuzjastów fortyfika- 
cji, a aktualne informacje można uzyskać 
w Urzędzie Gminy Bledzew. . 


Tekst artykułu oparto na przewodni- 
ku „Fortyfikacje MRU w okolicy Bledze- 
wa. Odcinek północny MRU od GW „Lu- 
dendorff" do GW „Schill'. 


ś*__ Jerzy Sadowski 

Redaktor prowadzący w „Odkrywcy” dział Fortyfikacje. 
Specjalista z dziedziny fortyfikacji i techniki wojskowej, 
kustosz Skansenu Fortyfikacji w Jastarni. Założyciel wie- 
lu stowarzyszeń, działacz Stowarzyszenia „Fortiso” 


HEJNZ GUDERIAN 


i Europie”, oj 


Jarosław Chorzępa „Fortyfikacje w Polsce 
twarda, str. 208, wyd. Car- 
ta Blanca. Cena: 55,70 zł 

Pięknie wydany album poświęcony nowo- 
żytnym fortyfikacjom w Polsce i w Europie. 
Architektura wojskowa z kilku ostatnich wie- 
ków nie jest aż tak popularna, jak ta z okresu 
średniowiecza lub renesansu. Autor niniej- 
szej publikacji postanowił przybliżyć czytel- 
nikom tę tematykę. Na kartach książki pre- 
zentuje twierdze, obszary warowne, pozycje 
obronne i kwatery wojskowe, odkrywa zaka- 
marki kazamat i tajemnicze sztolnie. Do naj- 
ciekawszych spośród opisywanych zabytków. 
należą: podziemny kompleks „Riese” w Gó- 
rach Sowich, polskie pozycje obronne z 1939 | 

r. Międzyrzecki Rejon Umocniony, fortyfikacje 

linii Maginota i Mołotowa, niemieckie kwatery na Mazurach, fortyfikacje po- 


Heinz Guderian „Achtung Panzer "; opr. 
miękka, str. 376, wyd. Tetragon i Instytut Wy- 
dawniczy Erica. Cena: 42 zł 
Pierwsze polskie wydanie opublikowanego 
w 1937 r. dzieła autorstwa gen. Heinza Gude- 
riana, twórcy Blitzkriegu. W latach 30. był on 
wschodząca gwiazdą niemieckiej armii. Otrzymał 
rozkaz stworzenia publikacji opisującej rodzącą 
się wówczas teorię wojny pancernej. Ze swoje- 
go zadania wywiązał się znakomicie. W książce 
nie ograniczył się tylko do prostych opisów. Na 
podstawie własnych przemyśleń i analiz omówił 
pierwszowojenne bitwy oraz współczesną mu 
technikę i organizację armii. Przede wszystkim 
stworzył własny syntetyczny obraz zasad użycia 
broni pancernej i jej organizacji. Jego wizja przy- 
szłej wojny wywarła ogromny wpływ na kształt 


Panzerwaffe. Książka sprzedawała się na tyle dobrze, że zyski z niej pozwoliły 
autorowi na kupno własnego samochodu. 


nĘ lowe z czasów I wojny światowej, pruskie i austro-węgiierskie twierdze oraz 
3 wielkie obiekty schronowe w Niemczech. Przy opisie każdej z fortyfikacji za- 
m4 mieszczono wiele przedstawiających ją kolorowych zdjęć. 


strategię przyjąć podczas spotkania z żarłaczem tygrysim? Co spakować do | 


Les Stroud „Przetrwać wszystko”, opr. 
miękka, str. 384, wyd. Pascal. Cena: 
35,90 zł 
Les Stroud potrań przeżyć w najdzikszych 
i najtrudniejszych warunkach na Ziemi — 
od spalonych słońcem piasków Kalahari po 
pełną węży amazońską dżunglę. Ten po- 
radnik to poparte jego wiedzą i doświad- 
czeniem spojrzenie na prawdziwy świat 
survivalu. Opisuje niezbędne umiejętności 
i taktyki, które pomogą przetrwać nawet 
w najbardziej niegościnnych zakątkach 
świata. Książka pozwala poznać survival od 
podstaw. Przekonuje czytelników, że dobre 
zaplanowanie wyprawy i odpowiednie przy- 
gotowanie mogą pomóc ocalić życie. Odpo- 
wiada również na wiele istotnych pytań: Jaką 


zestawu survivalowego? Jak wykonać nóż z kamienia lub kości? Jak pokonać 


SZotke jeeżznwPogenj Ric 
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Ez 


można zamawiać na stronie Księgarn 
www.odk.pl, telefonicznie 42 631 10 97, 42 630 71 41 

pt. godz. 10-18) lub 42 634 89 93 (24 h — automat) 
lub e-mailem na adres: zamowieniaQodk.pl 


księgarnia 
0) odkrywcy 


z nami historię na now. 


Marta Bogacka „Bokser z Au- 
schwitz”,opr.twarda, str. 200, 
wyd. Demart. Cena: 28 zł 
Historia Tadeusza Pietrzykow- 
skiego, niezwykłego pięściarza, 
który został Mistrzem Wszech- 
wag KL Auschwitz. Do tej pory 
problematyka walk bokserskich 
w obozach nie doczekała się cał- 
kowitego opracowania. Biogra- 
fia Pietrzykowskiego częściowo 
wypełnia tę lukę. Jego nazwisko 
dziś nie jest co prawda znane 
szerokiemu kręgowi odbiorców, 
ale wśród współwiężniów budzi- 
ło wiele emocji. Ci, którzy razem 
z nim przeżyli obozowe piekło 
pamiętali o nim nawet, gdy został już wywieziony z Auschwitz. 
Tadeusz Borowski napisał o nim: „Jeszcze dziś tkwi w nas pamięć 
o numerze 77, który bił Niemców jak chciał”. 


Giinter K. Koschorrek „Krwa- 
wy śnieg', opr. miękka, str. 
312, wyd. Vesper. Cena: 
26,90 zł 

„Krwawy śnieg, to wspo- 
mnienia żołnierza 24. Dywizji 
Pancernej Wehrmachtu. Po 
zakończeniu szkolenia w paź- 
dzierniku 1942 roku został wy- 
słany na Front Wschodni. Jego 
jednostka walczyła wtedy pod 
Stalingradem. Koschorrek prze- 
szedł cały jej szlak bojowy, aż do 
walk nad Wisłą w sierpniu 1944 
roku. Następnie uczestniczył 
w walkach w Prusach Wschod- = 
nich, m.in. w odbiciu miasta Nemmersdorf. Później zos 
dzielony do Korpusu „Grossdeutschland"; końca wojny doczekał 
w Sudetach. Amerykanie wydali go Rosjanom i jedynie dzięki wła- 
snej pomysłowości i sprytowi udało mu się uniknąć wywózki na 
Sybir. Książka uzupełniona jest kilkoma mapami i czarno-białymi 
fotografiami z prywatnego archiwum autora. 


Władysław Zdanowicz „Misjo- 
narze z Dywanowa. Szeregowy 
Leńczyk w iraku. Część 3', opr. 
miękka, str. 416, wyd. Księgar- 
nia Zdanowicz. Cena: 44,90 zł 
Trzecia część przygód szeregow- sj 
ca Piotra Leńczyka i innych pol- 
skich żołnierzy z bazy w Diwaniji 
(„przechrzczone” na Dywanowo) 
w Iraku. Podobnie jak dwie po- 
przednie części, także ta napisana 

jest z polotem i z zachowaniem = 

rzeczywistego języka używanego 

przez żołnierzy. Autor stara się po- 

kazać pełen przegląd ludzi zwią- 

zanych z wojskiem, ich wzajemne 

powiązania, układy i zależności. 
Główny bohater, podobnie jak słyn: 

ny wojak Szwejk, wywołuje u czytelnika coś pomiędzy zachwy- 

tem a przerażeniem. Książka okraszana jest dużą dawką humoru, | 

a przy tym odkrywa wiele prawd o współczesnej polskiej armii. 
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Peter Hoffmann „Osobista ochrona Hi- 
tlera', opr. miękka, str. 488, wyd. Woło- 
szański. Cena: 45,50 zł 
Autor w pracy nad książką dotarł do bo- 
gatego materiału źródłowego, w tym do 
zestawienia wojennych podróży Hitlera. 
Dzięki temu udało mu się stworzyć pu- 
blikację opisującą zarówno zamachy na 
Fihrera, jak i niezwykle złożone środki 
bezpieczeństwa, których celem była jego 
ochrona. W sumie w latach 1933-1945 do- 
szło do 30 prób zgładzenia wodza Ill Rze- 
szy. To, że w żadnym z nich nie zginął, było 
zasługą m.in. oddziału SS Eskorty Hitlera 
oraz innych służb bezpieczeństwa. Często 
jednak ich kompetencje pokrywały się ze 
. sobą, co mogło zakończyć się tragicznie 
dla Hitlera. Hoffmann dokonał analizy ich działań i struktur, a także omówił 
sposoby zabezpieczania przez nie publicznych wystąpień Hitlera, jego re- 
zydencji i kwater głównych w czasie wojny. Książka zawiera również liczne 


;. BEREISTE OCHRONA 


(TEM 


Jacek Emil Szczepański „Landszturm 
w Generalnym Gubernatorstwie War- 
szawskim 1915-1918', opr. twarda, 
str. 332, wyd. AJAKS. Cena: 52,50 zł 
Praca jest jedną z pierwszych monogra- 
fii dotyczących niemieckich sił okupa- 
cyjnych na ziemiach polskich podczas 
1 wojny światowej. Niniejsza publikacja 
omawia działalność Landszturmu na te- 
renie Generalnego Gubernatorstwa War- 
szawskiego, jego rolę w systemie okupa- 
cji i eksploatacji ziem polskich, miejsce 
w strukturach wojskowych okupowa- 
nych ziem oraz funkcje policyjno-rekwi- 
zycyjne. W osobnym rozdziałach opisano 
postawę członków Landszturmu wobec 
wydarzeń z li 1918 roku, a także życie prywatne członków tej 
formacji. W książce nie brakuje zdjęć, map i tabel. Walorem pracy jest _ zdjęcia i plany. 
także aneks, w którym umieszczono fotografie różnych typów stempli 


formacyjnych batalionów Landszturmu. 
Andrzej Glass „Samolot bombowy 


PZL. 37 Łoś”, seria: TBiU, opr. mięk- 


Deborah Lipstadt „Proces Eich- 
ka, str. 40, wyd. ZP Wydawnictwo. 


manna”, opr. miękka, str. 254, 
wyd. Wielka Litera. Cena: 34,20 zł 
Adolf Eichmann był jednym z naj- 
bliższych współpracowników Hi- 
tlera i jednym z koordynatorów 
realizacji planu zagłady Żydów. Po 
wojnie schronił się w Argentynie, 
jednak dzięki akcji Mossadu został 
przewieziony do Jerozolimy. lzra- 
elski sąd skazał go na karę śmierci. 
Autorka opisuje proces Eichaman- 
na nie pomijając detali. Wyda- 
rzenie to okazało się być jednym 
z przełomowych w dziejach Izra- 
ela. Deborah Lipstadt polemizuje 
z tezą, jakoby Eichmann był tylko 


Cena: 15,50 zł 
Publikacja poświęcona została bom- 

bowcowi PZL. 37, Łoś" Samolot powstał 

w latach 1935-1936. Jego budowa za- 

inspirowana była popularną wówczas 

teorią, wg której główną siłą lotnictwa 

mają być samoloty bombowe. Samolo- 

ty typu „Łoś znalazły szerokie zastoso- 

wanie podczas kampanii wrześniowej, 

wykonując ponad 130 zadań. Zostały 

również zakupione przez inne państwa 

iwłączone do ich floty powietrznej.,Ło- 

sie” były używane w Rumunii, Turcji, Ju- 

gosławii i Bułgarii. W niniejszej pracy przedsta” 
wiono nie tylko działania bojowe samolotów bombo 


zwyczajnym wykonawcą poleceń. Uważa, ŻE. 
należy go uznać za świadomego, zagorzałego nazi 
który z pasją realizował swój plan. 


Bruno Sutkus,Snajper. Z frontuwschod- 
niego na Syberię” opr. miękka, str. 278, 
wyd. Vesper. Cena: 26,90 zł 

Wspomnienia niemieckiego strzelca wy- 
borowego z czasów Il wojny światowej. 
Jego podstawowym zadaniem było eli- 
minowanie snajperów wroga. Od niego 


PZL.37 „Łoś; ale także m.in. ich dane techniczne. W publikacji nie brakuje 
również czarno-białych fotografii i przekrojowych rysunków, które dokład- 
nie ilustrują wygląd omawianych bombowców. 


Mariusz Borowiak „U-Booty typu I, 
opr. twarda, str. 226, wyd, Alma-Press. 
Cena: 46,20 zł 

Opisane w niniejszej książce okręty pod- 
wodne typu Il podczas drugiej wojny 
światowej były intensywnie wykorzysty- 


wane bojowo na Bałtyku, na Morzu Czar- 
nym, na Morzu Północnym i na Atlantyku. 
Używano ich również do ćwiczeń i stawia- 
nia zagród minowych. Małe okręty pod- 
wodne spełniały swoją rolę i okazały się 
udanymi konstrukcjami, które stale moż- 
na było rozwijać. Proces ten trwał do 1941 
roku, gdy zakończono produkcję okrętów, 
typu II D, najbardziej nowoczesnej wersji. 


zależało często powodzenia konkretnego 
starcia. W_ niniejszej pracy autor opisuje 
kolejne etapy swojego życia, począwszy 
od dzieciństwa spędzonego w Prusach 
Wschodnich, przez kurs strzelca wyboro- 
wego, piekło wojny na Froncie Wschodnim, 
zawieruchę roku 1945, aresztowanie i zesła- 
nie na Syberię, życie w trudnych warunkach 
tej krainy, aż do czasu powrotu do Niemiec 
w latach 90. XX wieku. Całość publikacji == W sumie w latach 1935-1941 zbudowano 
strzeleckiej autora oraz do- || 50 okrętów typu IW czterech wersjach. Niektóre z nich przetrwało do za- 
|| kończenia działań wojennych i zostały zniszczone dopiero na mocy trakta- 

|| tów kończących Il wojnę światową. 
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KSM: 


Zachęcamy Państwa do wykupienia prenumeraty miesięcznika 
NAZISTOWSKIEGO Ę „Odkrywca”. Jest to gwarancja: )» stałej, niższej ceny B- szybkiej. 
kompleksu i „ES dostawy pod wskazany adres )» otrzymania upominków i dodatków 
"| || -jedyniedia prenumeratorów. 
Możecie zamówić i opłacić prenumeratę bezpośrednio online pod 
adresem: http:/instytut.odkrywca.pl 
ć - Możecie także skorzystać z usług firm współpracujących: 
a byk ma. |»  PocztaPolska 
« Ruch 


( ] DKRYWCA i KU KĘ ją NA A | | lub dokonaćwpłaty bezpośrednio na nasze konto: 


i kład! Dzi 
ię nakład! Dział prenumeraty: 71 329 71 71 


Instytut Badań Historycznych i Krajoznawczych (IBHiK) sp. z0.0. 
ul. Wojska Polskiego 15, 62-500 Konin 
Numer konta: 98 2490 0005 0000 4520 6153 2533 


Przy zamówieniu i opłaceniu prenumeraty należy podać: dokładne 
dane adresowe oraz informację, od którego numeru ma się ona 
rozpocząć. Koszty manipulacyjne związane z zamówieniem i opłatą 
ponosi zamawiający. 


im wyczerpie s 


(ena prenumeraty: 
>> krajowa roczna — 136,50 zł; półroczna — 68,25 zł 


(DKA MG KB (0V)) Ww >. zagraniczna półroczna: 102,25 — list zwykły, 132,25 zł 
Ua » m - ł — list priorytetowy. Roczna — dwa razy droższa. 
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Pytania prosimy kierować do Działu Prenumeraty wydawnictwa 
IBHik: 

listownie na adres: Redakcja „Odkrywcy”, ul. Kaszubska 4, 
50-214 Wrocław z dopiskiem Dział Prenumeraty. 

telefonicznie: 71 3297171, 

e-mail: prenumerataGodkrywaa.pl 


jj swoje ar. 


KGB Uwaga! Do nabycia numery archiwalne: 
rok 2000 nr 4/21 — cena 5 zł za 1 egz. 
(1) DKKI W [Ę 4 rok 2001 nrod 3/27 do 12/36 — cena 5 złza 1 egz. 
= roczniki 2002 do 2005 — cena 60 zł 
Zamkowe lochy, mocznik 2006 do 2005 — cena 96zł 
roczniki 2010 do 2011 — cena 108zł 
(ena razem z kosztami wysyłki. 


upełn 
Uzupełnij swoje a 


Sprzedaż egzemplarzy aktualnych po cenie innej niż detaliczna, 
ustalona przez Wydawę, jest zabroniona i grozi odpowiedzialnością 
kamą, 


